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Hganie prawa 
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Autor pamiętników niniejszycti, obejmujących 
[eden z ciekawszych epizodów niedalekiej przeszłości, 
iifoiizil się dnia 3-go lutego 1822 r. we wsi Wlady- 
Bslawowie, powiatu Czarnkowskiego, w W. Ks, Po- 
znańskiem, tegoż właśnie roku przez ojca jego naby- 
Rodzicami jego byli: Maurycy Szuman, b. ad- 
Bwokat i notaryusz w Piie, i Henryka z Hogerów. Po 
■Wczesnej ich śmierci, wychowaniem młodzieńca zajął 
stryj, PantaleoTi, radca regencyjny i przewodni- 
Bczący komisyi generalnej w Poznaniu. 

Nauki początkowe odbyi nasz aulor w gimna- 
hiyum poznańskiem Św. Maryi Magdaleny, studya zaś 
iwersyteckie we Wrocławiu, w Bonn i w Berlinie, 
igdzie w roku 1S46 uzyskał stopień doktora i?raw 



Jeszcze w szkołach będąc, oddawał się Szuman 

zamiłowaniem pracy literackiej, pisywał wiersze 

I nowelki, drukowane w „Przyjacielu ludu" i „Tygo- 

*dniku literackim." We Wrocławiu podczas sludyów 

uniwersyteckich tlómaczyt powieści czeskie Czeiakow- 

Bkiego, wydane nastęonie w Poznaniu, 2arzui;U 



wszakże bellctrystykę i oddal się 2 umitowaniem p^ 
com publicysty czno-politycznym. 

Po ukończeniu uniwersytetu wstąpił do 
w Magdeburcu. W lalach 1847 i 1848 bronił 
winionych w procesie o udział w spisku Mierosła^i 
skiego i sam miał udział czjnny w ówczesnych i 
cliach w Poznańskiem. 

Powróciwszy do sądownictwa, pracował jaH 
referendaryusz w sątizle berlińskim, a następnie v 
znańskim. Od roku zaś 1854 przez dwa lata jaj 
sędzia pomocniczy w Szremie. 

Nabywszy wieś rodzicielską Władysławów, ] 
święcai się czas jakiś ^gospodarstwu wiejskiem 
w roku 1863 powołano go do objęcia redakcyi „Dzienfl 
ka Poznańskiego," 

W tymże roku wybrany był posłem do sejrj 
pruskiego, na którem lo stanowisku z matemi pra 
rwami do ostalnich pozostaje czasów. Od 
do 18S8 pełnił zaszczytnie przewodnictwo w 1^ 
Połskiem. 

Równocześnie od r. 1873 do 1885 przewoc 
czyi Centralnemu Towarzystwu Rolniczemu. We waĄ 
stkich niemal towarzystwach polskich prowincyi j 
znańsliiej, czy poIityczn>ch, czy też ekonomiczna^ 
i naukowych przyjmował Szunian udział czynny, ( 
stokroć do ich założycieli się zaliczając. 

Współpracownikiem „Dziennika Poznańskiego 
był od jego zaczątków do dnia dzisiejszego ^ 
lach; politycznym i ekonomicznym. Zasilał róunie^ 
artykułami pismo gospodarskie „Ziemianin." 



w r. 18^ wydrukował rozprawę prawniczą 
w języku niemieckim: Ber Hodwenath^ niejako 
w rodzaju obrony teoretycznej podsądnych ze spisku 
Mierosławskiego. W r. 1848 wydał broszurę BUrean- 
hrałie in Posen^ w 1860 mowę, wypowiedzianą nad 
grobem Gustawa Potworowskiego, w 1875 rys życia 
Karola Libelta, w 1878 broszurę: , Sprawa polska na 
kongresie berlińskim, w 1895 w rocznikach „To w. 
przyj, nauk" rys łiistoryczny zawiązku i rozwoju par- 
lamentaryzmu polskiego, wreszcie wiele innych dro- 
bniejszych rozpraw. Ostatnią, jak dotąd, pracą litera- 
cką Szamana są niniejsze wspomnienia. 

illck3"nd:r Krair^hs;. 



w T. JS48 przebywałem w Berliiue jako i 
Ćtiik sądowy (auskultaion, mający sobie powienoni 
obronę szczegółową kilku podsądnych ze spraw 
ćlodczej, z powodu spisku Mierosławskiego w r. 
Uwięzionych, a zarazem jako pomocnik p. Crelinge- 
r«, jcJnego z najzaikomiiszych adwokatów, > 
cesie lym występująceBo, któremu, służyłem już 
jako tłiimac!! z l<licntami, nie władającymi dostale-S 
C7.nio językiem niemieckim (gdy on polskiego wcalw^ 
nie rozumiał), już to jako pomocnik i zastępca urzę 
dowy, przygolowujący mu maleryaJ obronny z ałcćl 
^tedczycii joRO licznych, a po części najmocniej skom-J 
promilowanych klientów. 

Wyrok pjorwsaej instancyi był już zapadł, alei 
Jeiu^czo przez króla nie byt zatwierdzony, tak, żs na-l 
wol cl, których trybunał, zosobna ku temu wjzi 
czony, od winy uwolnił, tymczasowo tjlko z więzie-1 
nin byli wypuszczeni. 

Zninlercsowanie się procesem przeciwko Pola-^ 
l(om pomiędzy publicznością niemiecką w Berlinie! 
było niepoślednie, jut to z tego powodu, że procesJ 
len, cliocioż przed trybunałem wyjątkowyn:, po naj-| 
większej częScl z rndoów kamergerycblu złożonym 1 
9tc toczył, byl Jawny, w formach zewnętrznycti do J 
»tdu przj'Sięglycll zbliżonym, co niezvv_\'kle sprawiało J 
wntAcnia, Jui te£ i dlatego, że pomimo ciężkiego! 
Odkaricnio, u szerokiej publiczności niemieckiej nie^ 
byty joszcŁC ostygły sjmpaiye, z jakienii przed 17 1 



laty zwracała stc opinia powseechna do em^ranlów 

z r. 1831 po stłumieniu imprezy wojennej. 

Wspomnieć jeszcze należy, że rokiem rychlej. 
t. j. 3 Jutcgo 1847 r., król Fryderyk Wilhelm IV, 
osobnym patentem zwolal byl do Berlina wszystkie 
sejmy prowincyonalne monarchii, w celu utworzenia 
z nich rodzaju ogólnej reprezentacyi krajowej. Stale 
się to bynajmniej nie w chęci zaprowadzenia w mo- 
narchii pruskiej ustroju konstytucyjnego, bo przeciw- 
ko Icmu zastrzegł się król jak najwyraźniej gfośnem 
oświadczeniem: ie przenigdy nie zezwoli na to, aieby 
pomiędzy monarchą i lud jego wciskała się, niby druga 
opatrzność, zapisana kartka papieru, ale tylko jako akl 
laski monarszej, mający służyć do zbliżenia się króla 
do narodu, o tyle, że reprezentacye wszystkich pro 
wincyj zbierać się miały w pewnych peryodach 
w Berlinie, ażeby tam radzić nad propozycyami rzą- 
dowemi, wszakże tylko trybem doradczym, nie sta- 
nowczym, i zanosić pelycye zbiorowe do korony. Że 
tego rodzaju wywiązanie się z obietnic, sięgających 
jeszcze czasów wojen napoleońskich i traktatu wie- 
deńskiego, a zapowiadających nadanie konstytucyi 
i zaprowadzenie ustroju pariamentarnego, ani w lO' 
nie sejmu połączonego, a tem mniej w szerszej pu- 
bliczności nie sprawiało korzystnego wrażenia, dowo- 
dzić zbyteczną jest rzeczą. A pogarszała jeszcze 
wrażenie to okoIicznoSć, 2e i z tak określonych obrad 
połączonego sejmu, jawność prawie zupełnie by!a 
wyłączona. 

Zaczem stało się nieuchronnem, że i wśród tak 
skrępowanego zgromadzenia odzywały się głosy kry- 
tyki na nieudolny ustrój państwowy, który chyba 
niweczył nadzieję swobodnego rozwoju praw polity- 
cznych i domagania się dotrzymania obietnic konsty- 
tucyjnych, mianowicie przy rozprawach nad adre- 
sem, mającym być 'do króla wystosowanym, i że te 
glosy, chocia2 tylko pośrednio przenikające do wia' 



domości powszechnej, tywe w szaraki h koiacli sio- 1 
licy i kraju budziły wrażenie. 

To też imiona mężów, którzy rozszerzenia kom- 
petencyi połączonych sejmów, a raczej zaprowadzę* 
nia prawidłowej reprezentacyi narodowej się doma- 
gali, jak Nadreiiczycy: Beckerath, Camphiusen, baron \ 
Vincke, Pomorczyk hr. Scliwerin, Wachodnioprusacy, ■ 
jak: bracia Aue]'swaldowie, Saucken i inni, odraza | 
staty się popularnemi, kiedy ich przeciwnicy, wste- i 
cznicy, posłowie Bodelschwingh, hr. Aniim, a po- 
między nimi występujący tu po raz pierwszy p. Bi- 
smarck-Scłiijnhausen, bardzo ostrej w publicystyce, co- 
raz więcej się rozwijającej, podpadali krytyce. Pola- 
cy, którzy i tu domagali się wypełnienia zastrzeżeii ] 
traktalowycti i uroczystych poręczeń królewskie! 
(wniosek posła Andrzeja Niegolcwskiego). stali pa 1 
stronie opozycyi, domagającej się rozszerzenia swo-J 
bód politycznych i konstytucyjnych, a pomiędzy ni-< 
mi dr, A. Kraszewski i Pant. Sruman, pierwszy 
z inowrocławskiego, drugi z wągrów Icek iego pO(Via- 
tu, z powodu wystąpień swoich, niemały mir wśród 
opozycyi sejmowej sobie zdobyłi. Opozy;yę, żąda- 
jącą rozszerzenia praw sejmu połączonego, składali 
przeważnie: posłowie z Prus połączonych, większa 
część poznańskicłi (przeważnie Polacy), mlaaia szlą- 
skie, którym przewodniczył poseł Milde z Wrocławia, 
część rycerstwa pomorskiego z hr. Schwerinem na j 
czele, miasta saskie i nadrcńskie. 

Z Polaków do połączonych sejmów posłowali ^ 
zaś 2 Poznańskiego; Ad. hr. Bnińskt, Al, Brodowski, 
Jul. Jaraczewski, dr. Antoni Kraszewski, Kurcewski, 
Paternowski (burmistrz z Dobrzycy), G. Potworow- 
ski, Ed. hr. Ponitiski, Przygodzki, Węgierski, Pant. 
Szuman, K. Zakrzewski, Psarski, hr. T. Mycielski, 
Ziółkowski, Hel. hr. Skórzewski. Z Prus Zachodnich: 
Kossowski, H. Jackowski, T. Donimirski, Franc. 
Czapski. 

1 to więc parlamentarne zachowanie się Pola* 
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brcfiiąeych wprawdzie swoich wlasn^Th praw 
Kredowych, ale obstających za rozwojem, rozs/iirzu- 
1 ustaleniem swobód ogólnych i zaprowadzt.- 
Wem rządów konstytucyjnych, wiród ludności ber- 
msl<iej i dalszej przymnażało im sympatyi, a nawet 
dla podsadnych z procesu Mierosławskiego pewnu 
rodziło wyrozumiaioić. 

Jak wiadomo, dnia 26 lutego 184S roltu wy- 
btichnęla w Paryżu rewolucya, która zmiotła z tronu 
Króla Ludwika Filipa i całą jego dynastyę i zakon- 
ceyta się zaprowadzeniem rzeczy pospolitej. Wiado 
moSci o lem uderzająceni zdarzeniu, i to zrazu jesz- 
oee niedokładne, dopiero dnia 29 lutego {rok ten b>ł 
przestępnym) rozeszły się w Berlinie, gdyż w owjm 
wąsie i komunikacye kolejowe bardzo jeszcze były 
L niedostatecznemi, a telegrafy istniały tytko optyczne, 
Es wielu niedogodnościami połączone. Wrażenie, ja- 
wieści te, z dniem każdym się stwierdzające, 
' szcMRÓłach zupełnie niespodziewanych dla put>li- 
KCności Berlina sprawiły, było niepoślednlenii a rosło 
' miarę, jak za danym jakoby z Paryża lin- 
kem, wybuchnęly i we Włoszech krwawe rozrucliy, 
niemi i w Niemczech zachodnich i poludnin- 
Kwych gwałtowne zaburzenia uliczne. 

Potulna doląd, zdjęta stracliu pelnem po^znno- 
waniem przed lada pnijcyantem i żandarmem ludnuW 
Berlina, chyba w niezbyt licznych naonczas knajpacli 
polilykująca pizy szklanicach cienlttiszu berlińskiegM 
(-Weissbier), wylęgała na ulicach i gromadziła s;ę 
mianowicie w reslauracyach Zeltami zwanych, nad 
Sprewą, na skraju parku berlińskiego (Thiergarien) 
Ifttącycli, przysłuchując się przemowom różnych, Jak- 
'"_' z. ziemi wyrosłych agitatorów, piorunui^cych na 
(ifdzę polityczną, w jaką rządy niemieckie ludno.-ć 
Milą pogrążyły. Twierdzić nie można, a czujna za- 
razę policya pruska nie wykryła też żadnego do- 
[wodu i śladu nawet na to, ażehy poruszenie umy- 
słów, jakie ogarniało z każdym dniem więcej ludnośi^ 



berlińską, było wynikiem spiskowej i według peWH 
go planu działającej organizacyi. Wszystkie podiuj 
szone później w tym kierunku zarzuty i wieści ogfl 
nikowe zgolą żadnym nie dadzą się stwierdzić fl 
ktem. I wśród ludzi wyższego wykształcenia, zfl 
mujących się sprawami politycznemi, i w masie im 
rodu istniał z pewnością niesmak i niezadowolera 
z rządów absolutyslycznych i objawiającego się m 
każdym kroku ucisku policyjnego, a niesmaku tea 
bynajmniej nie uchyliła karykatura reprezentacyi pa 
lamentamej w stworzeniu połączonego sejmu się aa 
jawiająca. Wszakżeż, prócz teoretycznej o pozy cm 
Jaka się w dotkniętych powyżej rozprawach tego sa 
mu objawiła 1 w niektórycli pismach, notabene cm 
żurze policyjnej podlegających odbiło, o zorganiM 
waniu jej w kształcie widocznym i akcyi świadoM 
do wytkniętego celu zdążającej mowy nie było. Pm 
ska kolonia zaś w Berlinie, naonczas dosyć liczifl 
albowiem prócz kilkudziesięciu, może liczljy stu dl 
chodzących akademików, kilku urzędników, przebfll 
wali tamże naonczas i blizcy krewni i żony uwla 
zionych podsądnych, już ze względu na to, ażeS 
nie pogarszać smutnego ich losu, już też, że cu| 
ruch polityczny, niemiecki wyłącznie miał charaktM 
zdaleka się trzymała od wszelkich demonslraiM 
i chyba tylko z prostej ciekawości ten i ów, i ja ^M 
między innymi, przypatrywaliśmy się zebraniofl 
i przysłuchiwaliśmy się wypowiadanym oracyon 
Złożyliśmy nawet wspólną naradę, w której postang 
wiliśmy miei wprawdzie na oku wypadki polityczM 
i publiczne, ale bezwarunkowo nie mieszać się m 
nich czynnie. Było to postanowieniś" wprawdzie rn 
na rękę więźniom naszym, których niecierpliwoffl| 
jak zrozumieć łatwo, do rewolucyi francuskiej i jm 
burzeń włoskich i niemieckich nafantastyczniejsa 
przywiązywała nadzieje, ale w danym razie byfl 
najroztropniejszem i koniecznem. 1 

Tymczasem zbiegowiska uliczne, po najwd 



izej części porą wreczomą się odbywające i nabie- 
! znaczenia demonstracyjnego, mnożyły się i nie- 
ikrotnie prowadziły do starć gwałtowniejszych 
alicyą. Po piwiarniach politykowano głośno i ha- 
, omawiając zaburzenia zamiejscowe i potrze- 
bę gruntownych relorni politycznych, a i w dzienni- 
kach miejscowych, bardzo naonczas nielicznych, po- 
mimo istniejącej cenzury politycznej bardzo złago- 
dniałej, pojawiały się artykułj', domagające się reform 
zasadniczych. Ile sobie przypominam, istniały naon- 
czas w Berlinie obok ściśle miejscowej gazetki: „Beo 
bachter an der Spree", lyłko trzy większe dzienniki: 
sCara, do dziś wychodząca „Gazeta Vossa" i „Gaze- 
ta Speneia", dziś już od lat szeregu zwinięta, i nowo 
naonczas powstały dziennik: „Zeitungshalle", przez 
dr. Juliusa redagowana w kierunku postępowym, 
która i z procesu, przeciw Polakom prowadzoncj;o, 
obszerniejsze dawała sprawozdania, a w redakcyi 
której odbywały się też narady ludzi, sprawami poli- 
tycznemi się zajmujących. 

Do utrzymania i podniecania ruchu umysłowe- 
go, przyczyi tfy się lakże niepomiernie deputiicye 
i różnych miejscowości, a najwięcej z prowincyj za- 
jhodnich, nadreńskich, do Berlina przybywające, aże- 
' tam już to u ministrów, już u króla samego ko- 
btać o rozszerzenie i ustalenie swobód politycznych 
I' obywatelskich i nadanie konstytucyi. 

Walka uliczna 18 marca. 

Dzień 18 marca 1848 roku przypadał, o ile pa- 
ipięć mi wierną pozostała, w sobotę, a byt pogo- 
Inym i jak caty miesiąc i wiosna roku owego, 
l^zględnie ciepłym, więcej majową, aniżeli marcową 
jiprę przypominającym. Od rana aż do południowej 
godziny wygląd ulic berlińskich niczem nie zapo- 
Ifriadał krwawego dramatu, jaki się niebawem miaf 
tamże rozegrać. Rozeszła się była worawdzie wieść, 



źe jakaś deputncya z Kolonii i prowincyi njclreńslq 
przybyła do Berlina, w celu uzyskania audyem 
u króla, dla przedstawienia petycyi, czy wniosku 
o nadanie konstytucyi, czy zwołanie reprezentacyi 
narodu lub podobnych postulatiiw, jednaKże sprawa 
ta nie naleiala już do rzeczy nadzwyczajnych, nad 
!o, że się skutkiem tej wierci okoiu południa zebrały 
liczne tiumy publiczności przed zamkiem królewskim, 
ażeby tamże oczekiwań wstępu deputacyi i skutku 
audyencyi królewskiej. Tłumy te, które zalegały ca- 
ły plac przed zamkiem królewsl<im, tak zwaną: 
Schlossfreiheit 1 Schlossplatz, zacliowaly się zupełnie 
spokojnie, o czem sam się pomiĘdzy niemi gapiąc, 
mia'em sposo'3ność przekonać. Nie spodziewając się 
przecież żadnego nadzwyczajnego wypadku, gdy się 
zbliżała pora obiadowa, zawróciłem do restauracyi 
Tielza, znajdującej się w domu narożnym ulicy Fry- 
derykowskiej i Pod Lipami, ponad cukiernią Kranz- 
lera, gdzie kilku z nas zazwyczaj się stołowało 
i gdzie już towarzyszów moicłi. pomiędzy innymi 
Edwarda Leo z Warszawy, hr. Michała Tyszkiewi- 
cza, Juliana Moraczewskiego (obu z Litwy ostatni 
ożeni! się później z panną Nepomucena Szczaniecką 
z Bród i zamiesziiał w Orchowie pod Witkowem), 
jak i brata mego najstarszego, Leona, zastałem. Za- 
siedliśmy do stołu i zaledwie spożyliśmy połowę 
obiadu, wśród którego ja właśnie referowałem o zbie- 
gowisku przed zamkiem, kiedy na ulicy uczynii się 
zgiełk wielki i ujrzeliśmy ludzi rozbiegających się na 
wszystkie strony z okrzykiem; zdrada! zdrada! do 
broni! a siaki -laki rwał iawy stojące na ulicy spa- 
cerowej Pod Lipami i rozrywał baryerę drewnianą, 
odgradzającą deptak spacerowy od ulicy, usiłując na 
narożniku ulicy Fryderykowskiej ustawić barykadę. 
Usiłowania te przecież okazały się daremnemi, 
gdy tuż za uciekającymi ukazał się pluton ułanów 
gwardyi, który niebawem oczyści! ulicę i zalrzymal 
się na narożn,ku, pozostawiając tam jedn4 sekcyc 
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straiy, kiedy reszta ru^izyta kii hninie hrr.nden- 
.rekiej. Sekcyą tą dowoJzil Aiiam Orabowski. syn 
Józefa Gr., dyrektora /iemslwa poznańsUie^io, 
któiym JUŻ wyżej w moich notatkach wspomina- 
Byt to nasz dobry znajomy; sluzyl woncj!;i? 
w wojsku w stopniu podoliccra. a gJy nas ujrzul 
stojącycli na balkonie i przypatrujących się z cicka- 
wości4 zajściom ulicznym, dat nam dzień dobry, za- 
linając, ażebyśmy mu przysłali jaki posiłek, gd\ ź, 
ftk mówił, od rana już bez pożywienia i napiiki" 
iedzi na koniu. Postaraliśmy się co prędzej o po- 
lanie mu zimnej przekąski i szktanlci wina, pamie- 
o żołnierzach, którzy w znacznej części byii 
olakami, a którym z konia schodzić nie byto wolno, 
dowiedzieliśmy się od niego, że przed chwila przeć 
imkiem powstało zamieszanie i że wojsko odebralc 
izkaz oczyszczenia placu przed zamkiem i ulic z na- 
romadzonego pospólstwa. Co się stało rzeczywi- 
;ie, tego przecież wytłómaczyć nie umia!, speiniajqc 
ylko komendę oczyszczenia ze zbietjowiska placu 
ulic i przeszkodzenia ponownemu gromadzeniu bię 
idzi. 

Później dopiero sprawa tak się wytlómaczyla, 
i kiedy tysiące narodu stało przed zamkiem w dośi 
sokojnem oczekiwaniu, padł strzał. Czy on, co pra- 
rdopodobniejsze, wyszedł od straży zamkowej pod 
ronią stojącej, czy też z tłumu, to do dziś dnia po- 
istato pytaniem nierozstrzygniętem Dość, że na 
dglos strzału, który zresztą nikomu szkody nic wy- 
idzil, odezwał się okrzyk: zdrada! do broni! i ru- 
ąl popłoch na tłum zebrany, tem więcej, że od stro- 
IV ulicy Szerokiej, wychodzącej wprost na front zamku 
rólewskietio, zjawił się oddział konnicy, z drugiej 
ińw piechoty na lud zebrany nacierający, skutkiem 
tego rozpierzchły się tłumy na wszystkie strony, 
)znosząc popłoch i wieść, że wojsko lud bezbronny 
lorduje. 

Stanowisko nasze na balkonie pierwszego pię- 



tra narożnej kamienicy, kti5ry oba jej boki okrąil 
dla obserwacyi rozgrywających się wypadków 
zwyczaj było korzystnem, gdyż na cztery st 
przejrzysty przedstawiało widok. Pod Lipami i 
wdzie rucli i wrzawa wnet ucichły i oddział ułan^ 
z tego stanowiska niebawem był odwołanym. 
to na ulicy Fryderykowskiej, która ówczesne mia! 
Berlin przerzynała od końca do końca, to jest 
północnej, Oranienbursluej, aż do południowej, 
skiej bramy, ciekawy otwierał się widok, gdyż [ 
wiedzieć można, w mgnieniu oka na wszystkicti ] 
przecznicach i to zaczynając od wyłotów ulicy i " 
rosły barykady, czyniąc z ulicy Fryderykowsl^ 
jakby dwie drabiny, której szczeble tworzyły I' 
rykady, od bram ku środkowi miasta się wznj 
szące, a nie nazbyt długo trwało, że i gęsta ■ 
zwała się strzelanina, która nas z obserwacyjne^ 
naszego stanowiska spędziła, gdy od Halskiej 
my tuż ponad głowami naszemi przeleciała kula i 
matnia. 

Oddział wojska, to jest kawaleryi, który 
zjawił pod Lipami, o ile zauważyć można było, og] 
niczal czynność swoją na tern, ażeby przeszkód^ 
wszelkiemu gromadzeniu się ludzi na tej i 
glej jej ulicy, Behrenstrasse, i utrzymać wolną tara 
i ku zamkowi królewskiemu komunikacyę, 
oprócz zamku, znajdował się na lej przestrzeni i | 
lac księcia pruskiego (późniejszego cesarza WilheiiJ 
1), pomiędzy Lipami i Behrenstrasse, arsenał i kfl 
mendantura. Zato w dalszych dzielnicach miaa| 
i-osły barykady, jak grzyby po deszczu, i gorąca s 
wrzała walka uliczna. Wspomnieć zaś o tern n^ 
ży, że stawianie barykad nie zupełnie nową 
rzeczą, gdyż już dni poprzednich, wśród powtarzs 
cych się zbiegowisk i starć z silą zbrojną, 
zwanem Starem mieście, a mianowicie na ulicy i 
roltiej, przj'sz!o do prólj barykadowych, które 'pri 
cie2 wojsko bez zbytniego trudu zajmowało i upia 



talo. W danej chwili to jedynie uderzającem było 
zjawiskiem, że po zamieszce, przed zamkiem królew- 
skim zaszłej, a rozniesionym na wszystkie strony 
okrzyku: zdrada! i do broni! w przeciągu paru go- 
dzin cały Berlin pokrył się siecią barykad, zawrzał 
nieustającą ani na chwilę strzelaniną z ręcznej i dzia- 
łowej broni, a ulice i domy, z okien krórych gęste 
padały strzały, tam, gdzie toczono walkę, zanurzyły 
się w dymie prochowym, 

A nadarzyła nam się sposobność przypatrzenia 
się zblizka ustawianiu takiej barykady i gorącej wal- 
ce około takowej, a to tym trybem. Brat mój, Leon, 
który naonczas urzędował w Poznaniu jako asesor 
regencyjny, przybył właśnie do Berlina, czy z wła- 
snego natchnienia, czy leż, jak mi się zdaje, w po- 
rozumieniu z wplywowemi osobami, żeby wśród 
wzbierającego w Poznańskiem poruszenia umysłów 
rozejrzeć się w sytuacyi politycznej, dotrzeć do wyż- 
szych kół urzędowych i zaczerpnąć pewniejszego 
poglądu na obrót spraw politycznych i co do na-zej 
dzielnicy, i zamieszkał na Taubenslr., w hotelu My- 
liusa, tego samego, który później dzierżył w Pozna- 
niu hotel Drezdeński- A był to pierwszy dzień jego 
pobytu w Berlinie, który tak niespodziewany dla 
ogólnego położenia rzeczy przyniósł z sobą obrót- 
Gdyśmy zatem po rozpoczęciu walki na ostre, zeszli 
z obserwacyjnego naszego stanowiska, postanowili- 
śmy obaj udać się do jego stancyi, do której przej- 
ście przez Charlottenstr.. było wolnem, i lam tymcza- 
sowo delszych oczekiwali wypadków. Weszliśmy 
do stancyi, znajdującej się na parterze, a otworzyw- 
szy okno, wj'jrzeliśniy na ulicę, gdzie właśnie na 
przecięciu ulic Taubenstr, i Fryderykowskiej zabie- 
rono Mę do wzniesienia barykady, frontem ku Lipom 
zwróconej, zkąd się natarcia wojska spodziewano, 
gdy z tyłu, ku bramie HalskieJ, sterczał już cały 
szereg takowych. Użyto do tego jakiegoś wozu 
ffachtpweąo, beczkami Z wapnem, czy cementem na- 



(adowanego, kt(5ry wpoprzek ulicy Fryderykowskl 
zatuoono, czyniąc przyieni zaporę z desek i drągóu?^ 
z publJKkicli wywleczonych domów, aż się zjawił ji-" 
kiś wysłużony wojak, który nieudolnych inżynierów 
pouczył, że należy wyłamać bruk, kamienie w sza- 
niec obok wozu ułożyć, wybrać ziemię na rodzaj ro' 
wu strzeleckiego, ziemię tę obrócić w szaniec i umo- 
cnić go płytami kamiennemi z chodników, co wszy- 
stko w lot wykonano, tak. że w przeciągu kilkuna- 
stu minut barykada hyla gotową, obsadzoną strzel- 
cami, dosyć skuteczną mającymi osłonę, z po za 
której, jak i z okien kamienic przyleglycli, ra- 
żono nadciągający właśnie od strony Lip oddział 
wojska. 

Z okien naszych, oddalonych zaledwie 50 do 
60 kroków od narożnika ulicy, mogliśmy tylko wi- 
dzieć obrońców barykady i okna narożnych kamie- 
nic, z których do wojska strzelano, a tylko słyszeć 
mogliśmy uderzenie bębnów, gdy odJzI&ł wojska 
szedł do ataku, raz i drugi zwycięzko odpartego. 
Przyszło mi na myśl, że niepotrzebnie wojsko biedzi 
się z natarciem froniowem kiedy kilkunastu ludzi, 
wysianych z placu {Gensdarmenmarkt) na ulicę Go- 
łębią, zajęłoby tył obrońcom barykady i zmusiło ich 
do odwrotu. Ale zaledwie tę moją uwagę do braia 
wyraziłem, kiedy z tej strony odezwał się głos bę- 
bnów i od placu wysunęła się rota piechoty, tak, że 
wzięci we dwa ognie obrońcy barykady, co rychlej 
cofnąć się ku tyłowi zmuszeni byli. 

Trwała tu jeszcze chwilę strzelanina z okien, 
wszakże i la niebawem zamilkła, gdy wojsko i do 
domów, zkąd strzały padały, wkraczać zaczęło, a po- 
wstańcy albo tyłami kamienic umykali, albo broń 
porzuciwszy, po górach i kątach się ukrywali. Tru- 
pa z pomiędzy obrońców barykady nie dostrzegłem 
żadnego, tylko paru okrwawionycti rannych, którzy 
się wynieśli. Tymczasem, kiedy wojsko zajęło ba- 
ykadę i bój w tern miejscu ustał, przystąpił do okna 



laseego kulejący mocno oficer, prosząc, ażeby go 

Bwpuścić, gdyż drzwi hotelu zamknięte. Kazaliśmy 
Ddźwiememu bramę otworzyć i wpuściliśmy olice- 
ra, za którym przyniesiono pozornie zabitego żoł- 
nierza. 

Olicer miał tylko stłuczoną uderzeniem kamie- 
nia nogę, a raczej mały palec takowej, nie mógt 
jednakże dobrie następować; gdyśmy po zdjęciu bu- 
lą opatrzyli nugę zimnym okładem, zażtfdał od go- 
spodarza osobnej stancyt, a podziękowawszy za po- 
moc, usunął się do niej. Żołnierz tymczasem znaku 
życia nie Jawal, chociaż oddychał, a krew z pod 
hełmu się sącząca, wskazywała na obrażenie głowy, 
chociaż w liełmie dziury nie było. Po zdjęciu hełmu 
poliazalo się, że i on kamiennym pociskiem w gło- 
wę był rażony, aie silnem uderzeniem tylko oszoło- 
miony. Obmjliśmy mu głowę zimną wodą i gdy 
oprzytomniał, posililiśmy go kieliszkiem wina, a przy- 
pominam sobie, że mnie prawie rozrzewniła troskli- 
wość kaprala, który nim się, jak dzieckiem, opieko- 
wał. Byi to jednoroczny, ze Szczecina rodem żołnierz 
i służący w pułku królowej, w Szczecinie załogują- 
cym. Ten. gdy tylko oprzytomniał i pokrzepił się, 
podziękowawszy także za opiekę, wziął podoficera za 
rękę i zawołał: „Już mi teraz dobrze, pójdź, sier- 
żancie, damy się za to szelmom barykadzisiom we 
znaki.* Niebawem też cala drużyna, zebrawszy się, 
poszła przyłączyć się do oddziału, do następnej sztur- 
mującego barykady. 

Zamierzaliśmy jeszcze z bratem odwiedzić sio- 
stry nasze: Ubeltową i Matecką, których mężowie 
znajdowali się pomiędzy podsądnymi w więzieniu 
w Moabicie, a które miały prywatne mieszkauie na 
ulicy Karola, ażeby je uspokoić i być ku pomocy, 
wszakżeż przedsięwzięcie to z powodu zapalającej się 
ku wieczorowi coraz zaciętszej walki, wszelaką ko- 

Imunikacyę unicmożebniającej. okazało się niewyUo- 
iUbliotwbik - 'C. tiQ 
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naln:;m, zaczem i ja do mego powróciłem mieszka 
nia na Kronenstrasse, do którego przystęp byl waa 
nym, umówiwszy się, że nazajutrz rano rozpatrzynn 
się, o ile to będzie możliwem, w wynikach boju ud 
cznego. Bój trwał noc całą, a chociaż wojsko o| 
środka miasta coraz więcej zdobywało pola i grzmfl 
strzałów zaczął potrosze słabnąć i ginąć w oddain 
niu, to przecież wstrząs nienie umysiowe i nerwoMfi 
nie pozwalało użyć sennego spokoju, zawsze jeszca 
odgłosem strzałów rotowycli i dzialowycli przerywa 
nego. Wstałem więc wcześnie, a wypiwszy ranni 
Icawę, wyszedłem na ulicę, równie jak i przylega 
zupełnie już spokojną, udałem się do mego bran 
i razem z nim poszliśmy obejrzeć miasto. j 

W dzielnicy tak zwanej Fryderykowskiej (Frid 
drichstadt) wszędzie już było spoliojnie, barykady M 
większej części nawet uprzątnięte, a tylko jeszoi 
zdała, od krańców miasta, dochodziły odosobnioiM 
głosy strzelaniny. Zwróciliśmy si? polem ku starerni 
miastu, wszakże i tam już o walce ulicznej rooMa 
nit; było, a tylko tu i owdzie znajdowały się oddria 
ly wojska, po części na chodnikach pokotem leżąca 
go przy ustawionej w kozły broni i wypoczywająca 
go. Zato na domach ulic i miejscowości, gdzie al 
walka nocna toczyła, pełno jej było śladów w oknad 
powybijanych i mnóstwie szczerbów w murach, prza 
kule podziurawionych. Najwięcej na ulicy Szerok» 
wprosi zaniku, gdzie się najgorętsza toczyła walH 
około potężnej barykady i leżącej nawprost tej Ulicfl 
przy KolnischerMarkt kawiarni d'Heeureusa, który ■ 
dom na rzeszoto byl postrzelanym. Nie braldo i m 
zamku królewskim śladów kul, tu i owdzie w śdaa 
zamku uderzających. 1 

Udaliśmy się dalej ku ulicy Królewskie!, pn 
wylocie której, wprost mostu elektorskiego (KurfS 
stenbrCicke), były ślady silnej barykady i zaciętej wM 
ki, ale ulica sama już byta zajętą przez wojsłfl 
Tymczasem, kiedyśmy tą uUc^ szU ddej ku pUoM 



Aleksandra, odezwały się z tej strony gęste strzały, 
nawet działowe, a karlacze gruchnęły po bruku. Po- 
chodziło to ztąd, że z drugiej strony placu Aleksan- 
dra, na wylocie ulicy Nowej Królewskiej (Neue Ki>- 
nigsstr.) znajdowała się t>aryicada potężna, w kształ- 
cie szańca, wierzchołek którego dosięga! pierwszejio 
piętra, gęsto obsadzona strzełcami, a nawet w dział- 
ka żelazne (wiwatówki) uzbrojona, z których w!a:Snie 
wystrzelono do stojucego na przeciwnej stronie placu 
wojska. Dzielnica ta cala była jeszcze w ręku po- 
wstańczego obywatelstwa, gdzie w domu bractwa 
strzeleckiego znajdowała się te2 główna kwatera po- 
wstańcza i gdzie trzymano pod strażą ujętego w nit:- 
wolę komendanta Berlina, generała Moliendorfa, po- 
niekąd jako zakładnika. 

Z tern wszysCkiem, wrażenie, jakie z przeglądu 
naszego odnieśliśmy, było to, że szala zwycięztwa 
w walce ulicznej przechyla się widocznie na stronę 
wojska i że chyba jeszcze jedno silne i energiczne 
wytężenie dokona pogromu powstańczej ludności. 
Kiedyśmy przecież po wspomnianym wyżej wystrza- 
le nawrócili ku domowi, czyniąc uwagi w sens do- 
piero wyrzeczony, na zakręcie od placu Werder-sliio- 
go ku ulicy Strzeleckiej (Jagerstr.) dogonił nas konny 
oficer sztabowy, białą chustką wymachujicy, który, 
gdy się około niego -ebrata gromadka przechodniów, 
gapiących się tak. jak my, na skutki walki ulicznej, 
zawotai: „Król jegomość kazał boju zaprzestać. Du 
wojska wydano rozkaz, ażeby niezwłocznie miasto 
opuściło. Głoście to panowie na wszystkie strony, 
wzywając do zaprzestania bratobójczej walki." Wra- 
żenia tych słów trudno opisać, w lot rozpierzchła się 
cala gromada, wołając z całego gardła „pokój, po- 
kój", wojsko się cofa i z Berlina wychodzi, niech 
żyje , wolność!" Wszakże nie zbywało i na takich, 
'jczkolwiek mniej licznych, kturzy zamiast na wol- 
tość, wykrzykiwali wiwaty na króla. 

Jakie okoliczności czy wpływy spowodowały 




kr<5Ia Fryderyka Wilhelma IV do wydania do woj- 
ska, niewątpliwie znajdującego się w postawie zwy- 
cięztwo rokującej, rozkazu zaprzestania walki i ustą- 
pienia z Berlina, o tern różne na razie i później roz- 
chodziły się wieści i kombinacye, kióre stwierdzić 
trudną, a może niepodobną jest rzeczą, gdy właści- 
wi tej sprawy aktorowie dziś już nie żyją, a w cią- 
gu życia swojego żadnej pewnej nie dali w tej mie- 
rze wskazówki i bodaj na\"et, czy w tajnych archi- 
wach państwowych one się znajdują. 

Głoszono wprawdzie już wtenczas, że stało się 
to skutkiem nacisku ze strony znajdującego się w nie- 
woli powstańców generała MoUendorfa, którego za tij 
cenę pierwsi ofiarowali się wypuścić na wolność. In- 
ni postanowienie to przypisywali wpływowi ówcze- 
snego prezesa policyi, Minuloliego, którego nawet po- 
dejrzywano o pewne aspiracye konstytucyjne i który 
później objął dowództwo utworzonej niebawem stra- 
ży obywatelskiej (BUrgerwehr); inni innym osobisto- 
ściom, okoto króla się kręcącym, a zdjętym obawą 
o możliwe targnięcie się na osobę monarszą. Naj- 
prawdopodobniejszem przecież jest przypuszczenie, że 
posIanov\ lenie to wynikło z osobistej inicyatywy kró- 
la i jego małżonki Elżbiety, którą chyba poparły do- 
rady uboczne ludzi dopiero co wspomnianych. I król 
i małżonka jego byli osobami nawskroś bogobojne- 
mi i niewątpliwie szlachetnych porywów. W królu 
samym toczyła się, rzec można, ciągła walka we- 
wnętrzna i duchowa pomiędzy wygórowanemi poję- 
ciami absoluty styczne mi, iście średniowiecznemi teo- 
ryami feudaliiemi, a chęcią uwzględnienia wymagań 
nowoczesnych ludności. Potępiał on bezwarunkowo 
ructi rewolucyjny, ale z drugiej strony tkliwe jego 
serce krwawiło się na widok bratobójczej walki, to- 
czącej się przed oknami własnego pałacu, i skłonnym 
był do pewnych oHar swego przekonania, ażeby jej 
koniec położyć. Do lego skłaniała go też jego mai. 
lonka, w oczach której nietylko loglew krwi w do. 



pwej walce władnych poddanych stawał się ciQż- 
I grzei^hem relijujnym, ale która nadto trwogą by- 
Ja zdjętą o możliwą napaść na zamek i ciężkie jej 
dla osób kruiewskich następstwa. Głoszono też, że 
je) nalegania najwięcej przyczyniły się do wydania 
nakazów pokojowych. 

Natomiast o bracie królewskim, księciu pruskim 
Wilhelmie, późniejszym cesarzu, chodziła wieść, że 
on najwięcej obslawat przy Sodkach energicznych 
zwalczania ruciiu rewolucyjnego do ostateczności i że 
z powodu różnicy w zapatrywaniu przyszło nawet 
pomiędzy braćmi do ostrego przemówienia, skutkiem 
którego, gdy zdanie księcia V\ilhelma upadło, a wy- 
danym został rozkaz do wojslta, ażeliy walki zaprze- 
stało i wyszło 2 miasta, książę pruski odebrał wska- 
zówkę, ażeby z Berlina wyjechał. 

Co w tych wieściach prawdziwego byi może. 
stwierdzić nie byłem i nie jestem mocnym: to rzeczą 
jest pewną, że w owym czasie opinia powszechna 
księcia pruskiego uważała za najzacięlszego i najnie- 
bezpieczniejszego przeciwnika nietyłko ruchu rewolu- 
cyjnego, ale i całego kierunku politycznego swobo- 
dniejszego, że wśród publiczności berlińskiej bardzo 
mało znajdował przychylności i że może pałac jego 
byłby uległ napaści i zburzeniu, gdyby przezorne ja- 
kieS ręce nie uchroriity go od tego losu przez położe- 
nie na nim z każdej strony napisu; ^Nalionaleigen- 
ttmm" (własność narodu). 

Cokołu iekbądź, w opinii walczących lak do- 
brze, jak i w większości opinii powszechnej, rozkaz 
cofnięcia wojska przyję'o nie jako akt dobrotliwuśi:! 
królewskiej, ale raczej jako wymuszony obawą przed 
zamachami gwattownemi, przeciw osobie królewskiej 
zwrócić się mogącemi. Niebawem też zaroił się plac 
przed zamkiem królewskim tłumem różnorakiej lu- 
dności, wśród której z pobłizkich ulic znosić zaczęto 
trupy poległych w nocnej walce barykadzistów, skła- 
dając ja w przysionku bramy zamkowej, wśród 



f<krzyki5w, domagających sie, ażeby kn^ i knSla^H 
7.\oiyli hołd zmarłym. Próboivali wprawdzie m^H 
Hlfowie, mianowicie, już nie pomnę, czy hr. Amim, ; 
czy więcej popularny hr. Schwerin, odwieść zebrany 
Uum od upokarzającej;', żądania, przedstawiając, te 
kn''I wielkie uczynit pośv\ ięcenie, w\ dając wojsku 
Dzkaz lio zaprzestania walki i wyjęcia z miasta, 
wszakże napr(iżno. Krzyki złowrogie nie ustawały, 
a nictylko Itról widział się zniewolonym do zejścia 
na drfł i uchylenia czapki przed ulożonemi w szere- 
gu triipami, z kJórycti niektóre przerażający przed- 
stawiały widok, ale i królowa widziała się zmuszoną 
slanuć obok męża i wyszeptać nad zabitymi modli- 
twc;, co ją tak przeraziło, żę zemdlałą odnieść trzeba 
było do pokojów. 

Tymczasem wrzawa przed zamkiem nie usta- 
wała, a utworzona naprędce z członków bractwa 
strzeleckiego straż zamku ani marzyć o tem nie mo- 
tela, ażeby silą plac oczyścić. W istocie rzeczy nikt 
właściwie nie wiedział, po co przyszedł i czego się 
domagać. Wrzeszczano bez potrzeby: „niecłi żyje 
wolnońó," „precz z woiskiem," miotano obelgi na księ- 
cia pruskiego, a krzyki na ctiwiię ctiyba przycichaly, 
gdy który z ministrów wyszedł na balkon zamkowy, 
starając się perswazyą i obietnicą, że król i rząd żą- 
dania ludu weźmie pod rozwagę, uspokoić lud i skło- 
nić go do rozejścia się. Aż wreszcie ktoś podniósł 
okrzyk, że lud domaga się uzbrojenia i wydania 
w lym celu broni z arsenału. Krzyk ten stat się nie- 
Imwem powszechnyjn i jakoby odpowiedzią na przed- 
stawienia ministrów, a kiedy się wrzawa ta coraz 
podnosiła, wyszedł znów minister Scłiwerin na ga- 
nek, oświadczając, że rząd postanowił utworzyć i zor- 
Kanizoweić straż obywatelską (Burgerwehr) i broń po- 
trzebną wydać w południe z arsenału. Dopiero wten- 
CTAA tłumy się nieco uciszyły i ustępować i rozcłio- 
dzić zaczęły. 

Opisałem dwudziestoczterogodzinny przebieg do. 



nioslych tych wypadków, tak jal; się one przed zy- 
wenii memi oczyma przesunęły i jak je, zdaje mi się, 
w wiernej zachowałem pamięci, a z nich i wonczas 
ten wyciągnąłem wniosek, który pozostał przekona- 
niem mojem, że wybuch rewolucyjny w Berlinie 
z dnia 18 marca 184S r. nie byl z góry i weJlug 
pewnego planu zorganizowanym. A to nietylko dla- 
tego, że w czasie poprzedzającym dni marcowe nie- 
tylko nie dostrzegłem żadnego śladu akcyi podzie- 
mnej, spiskowej i nic o takiej nie zasłyszałem, chociaż 
dużo ku temu nadawało się sposobności, ale że na- 
wet po wybuchu rewolucyi w Paryżu, rozruchy, ja- 
kie się pojawiły w Niemczech południowych i zacho- 
dnich, były doraźnemi, miejscowemi i nie n')sity na 
sobie bynajmniej znamienia przemyślanego planu. 

Jeżeli wolno użyć porównania z przejawami 
fizycznemi i meteorologicznemi, cała atmosfera polity- 
czna brzemienna była w żywioły zapalne, oddawna 
w usposobieniu powszechnem tlejące. Aspiracye na- 
rodowo - polityczne, zmierzające już to ku narodowe- 
mu zjednoczeniu Niemiec, już to, i to prawie jeszcze 
wyraźniej i natarczywiej, ku zdobyciu instytucyj pań- 
stwowych postępowych, pojawiały się i szerzyły, 
o ile na to poi^walała czujna policya i cenzura, w pu- 
blicystyce i pomiędzy inteligentniejszą częścią społe- 
czeństwa i w niższych jego warstwach, objawiając 
się poczuciem niezadowolenia i niechęci przeciw niż- 
szym i wyższym organom policyjnym. Pomysł króla 
Fryderyka IV-go zadosyćuczynienia tym aspiracyom 
jirzez instytucyę połączonych sejmów, która miała 
Wrsta.nov/i6 jakoby reprezentacyę narodową, a pozba- 
triona była wszelkiej inicyatywy i opierała ^ię na 
seżytej organizacyi stanowej, a była chyba kaiyka- 
ką ustroju konstytucyjnego i parlamentarnego, chy- 
1 zgoia celu swojego, a raczej pomnożył niezado- 
tolenie powszechne, tę tylko korzyść z sobą przy- 
}Sząc, że domagania się urządzeń swobodniejszycłi, 
łania obiecywanej już w roku 1815 konstyiucyi 



i rzeczywistej reprezentacyi narodowej Kawały ; 
powszechtiiejszemi, a ci mężowie, którzy wśród i 
praw połączonych sejmów w roku 1847 w dudi4| 
postępowym występowali, stali się wziętymi i 
na ich glośnemi. Wśród lakieRo podniecon^o t 
Blfoju umysłów, wybuch rewolucyi paryzkiej. \ 
ki we Włoszech i w Niemczech, a w szczególności 
poprzedzający wypadki berlińskie o dni kilka ruch 
rewolucyjny w \\'iedniQ i poiAtarzające się w Berli- 
nie samym zbiegowiska uliczne, ju2 do starć gwali 
townych z policyą i wojskiem doprowadzone, przi 
plątane zjawianiem się deputacyj obywatelskich, mii 
nowicie z zachodnich części monarchii przybywajf 
cych z pewnemi żądaniami progiamowemi, tak roz* 
gniły umysły ludności berlinskier, że strzał, czy przy 
padkowy, czy rozmyślny, z bramy zamkowej dany 
wystarczył najzupełniej do porwania się do broi 
i walki ulicznej, niebawem w calem mieście podjęta 
pod hasłem zdrady i niespodziewanej napaści na lii 
bezbronny. 

Baśnią to wierutną, szerzoną zresztą o wi^ 
później przez organa wsteczne, by!o twierdzenie, jt 
koby podnieta do walki ulicznej, zorganizowanie J« 
i rzucenie się do stawiania barykad, była dziełei 
Francuzów, 2ydów i Polaków. Na stwierdzenie ti 
wieści, ci, którzy ją szerzyli, nie mogli przytocr> 
ani cienia dowodu faktycznego. Co do Polaków mii 
nowicie, co do których wieść ta i w czasie, kiedy ] 
po raz pierwszy w świat puszczono, a która się d 
dnia dzisiejszego powtarza, mogę stwierdzić z ap( 
dyktyczną pewnością, że była nieprawdziwą. Legen 
da o jakimś Polaku znamienitym, który z bohatenk 
walecznością poległ w obronie jakiejś barykad; 
prostem jest zmyśleniem fantaslycznem. Byłby się t 
ki szczegół przecież, według wszelkiego prawdopodo 
bieństwa, przedo.stał, jeżeli nie już rychlej w zamyśl 
samym, lo przecież po wypadku do naszej wiadome 
ćttl. W istniejącym spisie poległych i pochowanyi 



f parku Friedriclishain faarykadzistów znajduje tylko 
__wę nazwisk o brzmieniu polskiem. należących do 
osób rzemieślniczego zawodu, których zresztą nie brak 
w Berlinie, a nie zaliczających się bynajmniej do naro- 
dowości polskiej. Jest pomiędzy nimi leż jakiś v. Len- 
sky, podany jako referendaryusz regencyjny, wszak- 
że osobistość ta nikomu z nas znaną me była i z pe- 
wnością nie zaliczała się do towarzystwa polskiepo. 
^ Wspomniałem też już zresztą, że wśród narad 
zachowaniem się naszem, wobec objawiających 
ruchów polityczni eh w Berlinie, powzięliśmy je- 
myślną uchwałę niebrania czynnego udziału na- 
w zebraniach i zbiegowiskach ludowych, a tem 
mniej w przypuszczalnej walce ulicznej. Emigrantów 
Polaków przybyło wprawdzie kilku do Berlina z fran- 
■, ale to się stało już po walce z 18 na 19 mar- 
, tak. że ci z walką na barykadach żadnej zgolą 
' mieli styczności. 

Nie miałbym przecież dziś, po pólwiekowym 
przeciągu czasu, żadnego powodu do zaprzeczania 
Ta^tu, którego następstwa pod względem prawnym 
amnestyami i przed iwnieniem byłyby umorzone. 
Ale zaprzeczyć ponownie i publicznie fałszywej wie- 
ści dlatego poczytuję sobie za obowiązek, że na 
lej' legendzie, a raczej roamj/ślnrm kłamstwie, stwo- 
Bno sobie argument historyczny i polityczny ku 
^rawiedll wleniu nietylko fałszywego sadu, ale co 
rsza, środków prześladowczych przeciwko tym na- 
bet, którzy z rewolucyą berlińską nic nie mieli wspol- 
IBKO i przeciwko społeczeństwu naszemu. Że takiej ba- 
nie przypuszczał nawet naczelnik policyi berliń- 
oj, p. Minuloli, który poprzednio przez czas dluż- 
r ten sam urząd sprawował w Poznaniu i byi do- 
! poinformowanym co do usposoliienia Polaków, 
w spisek Mierosławskiego zaplątanycli. tego 
bwodzą szczegóły, które następnie opowiem. 

Po opowiedzianych wyżej wypadkach i zorga- 
awaniu ^ę straży obywa|;«il5kiej, kiórą bezzwlo- 



cznie opatrzono w broń dobytą 7, arsennl-i (karabinw 
z bagnetami) do której, jako oddział osobny wstąpiB 
i studenci akademii berlińskiej, Niemcy, zabraliśmy siq 
i my (t. j. młodzież akademicka i urzędnicy) na na- 
radę, co nam dalej czynić wypada. Odbywaliśmy 
zaś narady nasze na ulicy Tauben-strasse nr. r ' ' 
od dawniejszego czasu dosyć otwarcie i przez poli-t 
cyę nienagabywani. Obradom tym przewodniczyli 
zazwyczaj: Wojciecb Cybulski, profesor języków ! " 
wiańskich, Jan Kożmian, mieszkający naonczaswE 
Unie, i ja sam. Przedewszystkiem wzięliśmy pod roz- 
wagę, czyby nie naleźaio udać się z petycyą, doma- 
gającą się amnestyi dla ziomków naszych, podsą-' 
dnych ze spisku Mierosławskiego, do króla. Myśl ta 
powszechne zyskała zatwierdzenie i mnie polecono 
ułożenie petycyi, z którą następnie deputacya z wy- 
mienionych powyżej osób miała się udać do zamku. 
A kiedyśmy jeszcze nad tą sprawą rozprawiali, wy- 
wołało mnie kilku robotników z fabryki Borsiga 
(Niemców), którzy mi oświadczyli, że gotowi są ra- 
zem z innymi robotnikami i obywatelami uzbrojony- 
nymi udać się do Moabitu i tam przemocą otworzyć 
więzienie i wypuścić uwięzionych na wolność, wzy- 
wając nas zarazem, ażebyśmy się do tej imprezy 
przyłączyli. Udali się zaś do mnie dlatego, że na- 
zwisko moje, jako jednego z obrońców, było im zna-, 
ne. Podziękowałem uprzejmie za tę szlachetną goto- 
wość, ale oświadczyłem, że właśnie postanowiliśmy 
popróbować dokonania tego samego celu w drodze 
pokojowego przedstawienia, że jednakowoż, gdyby 
skutek nie odpowiedział zamiarowi, z wdzięcznośei^ 
przyjmiemy ich pomoc i w tym celu, dla powzięcia 
dalszych postanowień, zaprosiłem ich na dzień nastę- 
pny zrana do własnego mieszkania. 

Byio to już dosyć pLźno z wieczora, gdy de?. 
putacya nasza, zabrawszy z sobą petycyę na piśnue, 
udała się c^o zamku w zamiarze uzyskania audyen* 
cyi i przedstawienia sprawy królowi. Dowiedziawszy 



, że w zamku na służbie znajduje się książę Wil- 
eltn Rad2iv^■iil, generał - adjutant królewski, którego 
iobę znaliśmy wszyscy, bywając w dotnu jego, 
nianowicie na święconem, które staropolskim wypra- 
iViat obyczajem, udaliśmy się do jego pośrednictwa 
"^Oświadczy! on nam jednak, że król, mocno znużony 
i wzruszony wypadkami dnia ostatniego, nic czujf 
się na mocy udzielenia nam audyencyi osobistej, że 
przecież powziąwszy wiadomość o co chodzi, okazał 
się gotowym do uwzględnienia prośby, która jeszcze 
dziś przez ministra spraw wewnętrznych miała byC 
jl załatwiona. 

^H . Nazajutrz, to jest 20 marca zrana, wybraterr 
^Bsię do Moabitu, do więzienia, w kiórem uwięzien 
^H^yli uczestnicy spisku ^lieroslawskiego, a pomiędzy 
^^^klórymi miałem t^rata najmłodszego Norberta, dwóch 
^^■szwagrówi Libelta i Małeckiego, i sporo znajomycti- 
^^Ksbok sześciu klientów własnych, ażeby im nadziei 
^Vpelną zwiastować nowinę. Nie zadziwiło mnie nad- 
li to, że u bramy nie zastałem już dawniejszej straży 
wojskowej, gdyż ta już dnia przedniego, po wydaniu 
rozkazu wydalającego wojsko z Berlina, cofniętą zo- 
stała. Poszedłem naprzód do dyrektora więzienia 
którym był kapitan pozasłużbowy Grabowski (Nie- 
miec, po polsku nie mówiący i nie rozumiejący) czlo- 
^_ tviek, mimo twardego urzędu swojego, wcale dobro- 
^K tliwy i uprzejmy, który nawet dla więźniów, ile na 
^Kto pozwalały instrukcye jego służbowe, względnym 
^^5ię okazywał. Zastałem go do łez wzruszonego i du- 
f chowo niemal złamanego. Kiedy mu z nietajoną 
uciechą rozpowiadałem wypadki dnia poprzedniego, 
oznajmiające przedświt nowej ery politycznej, nasze 
przedstawienie do króla, zaniesione o wydanie amnc- 
styi, a zarazem pian, że gdyby petycya ta uwzglę- 
dnioną nie została, otworzymy gwałtem bramy wię- 
_ zienia, odrzekł mi ze łzr\ w oku: „Mój panie! młody 
rozumiem dobrze, że pełną i najlepszą otu- 
^ę czerpiesz z wydarzeń dni ostatnich. Ale dla mnie. 



który zestarzałem się w służbie Itróła i pana mojegoj 
to, co go spotkało, tylko boleść i żal głęboki spowo- 
dować może. Wiesz dobrze, 2e dla ziomków twoich 
i narodu waszego bynajmniej wrogicti nie cłiowami 
uczuć. Wypuścić ich bez wyższego rozl^azu, jak sam 
rozumiesz, żadną miarą nie mogę, bobym wykroczył 
przeciwko obowiązkom moim, których wiernie za- 
wsze przestrzegałem. Obronić się przeciwko gwałto- 
wi i przemocy, kiedy straż wojskową usunięto,, 
nie miałbym możności. SąJzę przecież, że do te- 
go nie przyjdzie, bo król jegomość, który w krót-l 
kim czasie tyle uczynił ustępstw, a którego serce do- 
brotliwe jest, uwzględni, jak nie wątpię, prośbę wa- 
szą, uwolni twoicti ziomków, co ja ze szczerą powi*' 
tam radością, kiedy wszj'stko inne, co się stało' 
w przeciągu ostatnich 24 godzin, tylko żalem i obu- 
rzeniem przejąć mnie może." 

Poszedłem zatem pomiędzy więźniów, którzy 
już w celach nie byli zamykani i swobodnie pomię- 
dzy sobą komunikować się mogli i którzy zrazu 
przyjęli mnie prawie z wyrzutami, że do tego czasu 
niezosiali uwolnieni, której to wiadomości lada cbwili 
się spodziewali, Że się bój uliczny toczy w Berlinie, 
o tem ich powiadomiły nieustające przez noc strzały 
kirabinowe i dziaiowe. A że wojsko usiąpilo, o tem 
wiadomość powzięli od dozorców więrienia. Jeszcze 
i:ii iłómaczyłem, jak się składała cała przewłoka, że za- 
nieśliśmy do króla pelycyę o wydanie amnestyi, a żo 
w danym razie uwolnienie ich nastąpi przemocą 
kiedy wrzawa uczyniła się na szerokim ganku wic 
Kienia. Przybjł bowiem do więzienia nadprokura- 
tor więzienia, Wenzel, i zwołanym naprędce do sal 
przesłuchań więźniom w krótkich słowach obwieści 
akt łaski królewskiej. 

Uczyniła się wrzawa nie do opisania. Okrzyki 
mieszały się z płaczem radości. Za nadprokuratore 
który był przyjechał w towarzystwie adwokata Dey- 
cka, także jednego z obrońców, sunęły się do więi' 




nia żony i krewni uwięzionych i tłum narodu różno- 
rodnego. Jiiż bowiem w mieście gruchnęła była 
wiadomość o wydanej dla uwięzionych Polaków 
amnestyi i można powiedzieli, co żyfo, śpieszyło dc 
Moabitu na powitanie wybawionych z kaźni. Powin 
szowaniom, uciechom, płaczowi radosnemu i okrzy- 
kom nie było końca. Napróżno dyrektor więzienia 
usiłował iaJ jakiś zaprowadzić. Ciżba rozchodziła 
się po celach za więźniami, a wydarzało się, że sia 
ki taki z niezbyt bogatego mienia więźniów pod na- 
zwą pamiątki zabiera! Jakiś sprzęcik. Stanęło wre- 
szcie na tem, że więźniowie postanowili z przyzwo- 
leniem dyrektora pozostawić w celach mienie własne, 
ażeby je później odebrać, a sami, zszeregowau szy 
się, ruszyli pochodem ku miastu, w towarzystwie 
nieprzeliczonego i z każdą chwilą zwiększającego się 
tłumu. 

Nie dosyć przecież na tem, albowiem niebawem 
Mierosławskiego i Libelta wsadzono do otwartej do- 
rożki, czy innego pojazdu, do którego, zda mi się, 
wsiadł także jakiś barykadzista i student w mundu- 
rze, a za nimi w drugi pojazd wsadzono panie: 
Adolfową Malczewską i Gutrową, oraz siostry moje, 
a od bramy O ranien burskiej wyprzężono nawet ko- 
nie i pojazdy te, za któreml szli w szeregu więźnio- 
wie, a obok nich i za nimi wśród nieustających 
okrzyków: Niech żyje wolność! niech żyje braterstwo! 
ciżba ludu nieprzejrzana. Szedł pochód przez Fry- 
derykowską ulicę i Lipy przed zamek, aby złożyć 
królowi publiczne podziękowanie za udzieloną amne- 
styę. a potem z powrotem przed uniwersytet, gdzie 
wysiadłszy, .Mierosławski we francuskim, a Libelt 
w niemiecłiim języku dziękowali ludowi za okazaną 
lt sympatyę, wynosili idee wolności i swobód obywa- 
telskich i zbratania się narodów, na co znów tłumy 
wiwatami na wolność odpowiadały, aż wresz<ie znu- 
żonym i zgłodniałym więźniom dozwolono się roecj i 




dla pokrzepienia się i przywitania ze znajomymi 
dakami. 

Wszelkie jest prawdopodobieństwo, że zaniesie 
na przez Polaków w Berlinie zamieszkałych pelycy 
o wydanie amnestyi dla podsądnych, pierwszą do l€ 
go kroku dato podnietę. Mimo to, nie ulega watpli 
wości, że do nakłonienia króla do tego kroku przy 
czyniły się i inne osoby wpływowe. 

Wspomniałem już, że po postanowieniu krc 
la zaniechania dalszej walki ulicznej i wydanym roz 
kazie wycofania wojska z Berlina, książę pruski wyJ 
nióst się z Berlina i niebawem do Anglii wyjech^ 
W kolach najwyższych, jak się zdaje, zacz 
zatem liczyć z prawdopodobieństwem wojny z Ro 
syą, wypowiedzianem prawie bez ogródki przez księ 
cia Radziwiłła do deputącyi naszej, a nie miano te 
powodu do odmawiania amnestyi dla spiskowych 
A szczegóły, o które mi jeszcze potrącić przyjdzie 
dosyć pewnem i wymownem są świadectwem, i 
rzeczywiście takie w owej chwili w kotacłi miarę 
dajnych panowało usposobienie, tak, że pytanie, kt 
się przyczynił do nakionienia króla do wydania ak^ 
amnestyjnego, czy królowa, czy książę Radziwiłł, c? 
który z ministrów, czy nareszcie prezes policyi, pą 
Minutoli, o których wszystkich wspomniano, schodi 
na drugi plan o tyle, że krok ten był następstwen 
zmienionych poglądów politycznych. Lud berlinsk 
jak to wyżej opisałem z naocznego przeświadczeni 
się, uwolnionym więźniom z własnego, samorodneg 
popędu, naj wyraźniejszą okazał sympatyę a wszect 
stronną, bo i z okien ulicznych padały kwiaty i pa 
wiewały barwne chorągwie. Wśród potężnego ruetlt 
rewolucyjnego drobny pozornie fakt, który wyżej przy 
toczyłem, że ci, którzy na barykadach berlińskich tfli 
czyli bój za swobody polityczne, powszechne, we wł* 
snym przedewszystkiem interesie, przez nikogo ni 
pociągani i nie namawiani, przychodzili do nas ofii 
rując pomoc i inicyalywę do oswpbodzęnia uwiczionyłj 



Vo1aki1w, nawet gwallem, gdyby tego zachoJzita po- 
Bzeba, jest wymownym a uderzającym sympto- 
^Datem ówczesnego usposobienia wśród narodu nie- 
Kiieckiego. 

H Uwydatniło się to jeszcze więcej w utworzeniu 
osobnego oddziału straży obywatelskiej, tak zwanego 
Balonu akademików Polaków. W organizacyi po- 
■irszechnej straży obywatelskiej, dokonanej po ustą- 
^Ueniu wojska z Berlina, wzięli także udział studenci 
^bcademii berlińskiej, tworząc w takowej oddział oso- 
^niy. Nie weszli do tego oddziału studenci polskiej 
Karodowości, raz dlatego, że z korporacyami studen- 
^Kiemi żadnej nie mieli stycznoi^ci, a potem, że się 
Btegymali postanowienia własnego dawniejszego nie- 
Klieszania się do ruchu rewolucyjnego, do którego 
"przewodnich idei należała propaganda polityczno-na- 
rodowa jednoty niemieckiej. Fakt oswobodzenia wię- 
źniów przez amnestyę, a więcej jeszcze cześć, wy- 
rządzona Połakom, nasunęły myśl przyłączenia się 
do straży obywatelskiej w chęci dania wyrazu w wy- 
głaszanej idei o zbrataniu się narodów, ale z zacho- 
waniem cech własnej, odrębnej narodowości. Na- 
czelnik straży obywatelskiej, a zarazem prezes poli- 
cyi, pan Minutoli, pomysłowi temu bynajmniej prze- 
ciwnym się nie okazał, a po naradzie, dokonanej 
cze tego samego dnia, w którym więźniów z Moa- 
i wyprowadzono, z Woje. Cybulskim, J. Koźmia- 
m, Ad, Koczorowskim i ze mną jak najchętniej przy- 
tat na utworzenie oddziału osobnego polskiego, któ- 
pod nazwą legii akademickiej polskiej mia! wejść 
I organizmu straży obywatelskiej i to pod własną 
Ećrwono białą cłiorągwią. 

Niebawem wydano nam też z arsenału broń, 
\ składały pałasze huzarskie, pozostawiając ka- 
lu do woli dokompletowanie uzbrojenia. Cho- 
legia ta nosiła nazwę akademickiej, nie ograni- 
się ona bynajmniej na studentach. Wstąpiło 
tiei nietj-lko nas klU^W urzędników, ale i różna 



młodzież zakładów technicznych i rzemieSinicz] 
a nawet i piSżniej pewna liczba emigrantów z Kr»n 
cyi przybylj'ch do niej wstąpiła, tak, te po pail 
dniach liczyło się nas około siupięćdziesięciu chłop*, 
z których czcii pewna, jak ja sam. A- Koczorowski, 
Fr. Małecki, odbyliśmy słuibę wojskową pruską z uzj 
skaniem kwalilikacyi na podporuczników, nie mówin 
o tych, którzy, jak Cybulski, Kożmian i emigrancij 
mieli za sobą Itampanlę z r. 1::>31 Komendanteni 
legii wybrano zrazu W. Cybulskiego, a podkomen 
dnymi jego: Kożmiana, Ad. Koczorowskiego, Fr. Mą 
leckiego, J. Wójtowskiego i mnie. A gdy Cybulsk 
godność swoją już dnia następnego zloiył, mnie [ 
wierzono dowództwo oddziału. 

Wspomnieć mi tu należy dość znaczący szcze 
got, który zaszedł przy zawiązaniu się legii, a to ten, 
że kiedy pan Minutoli wśród rozmowy wspomnia 
o łaskawości królewskiej, z mocy której ziomkowi* 
nasi odzyskali wolność i na to nam zwrócił uwagę 
że wd7.ięczno*ć z tego powodu wi.iniśmy okazać ma 
narsze, uczynił nam w końcu propozycyę oddanii 
nam w slraz zamku i osoby królews)!iej. Na prcipo 
zycyę tę oświadczył Cybulski, źe jakkolwiek ona dli 
nas bardzo jest zaszczytną i jakkolwiek z pewności 
nie zawiedlibyśmy położonego w nas zaurania teo 
więcej, że z wszelką wdziccznuśnią przyjmujemy ak! 
łaskawości królewskiej, wyświadczony uwięzionyn 
naszym ziomkom, to przecież tę uczynić uinni.<imy 
uwagę, że postanowienie podobne mogłoby wiele z 
krwi narobić pomiędzy obywatelstwem Berlina. Jak- 
kolwiek bowiem jesteśmy pruskimi obywatelami 
i poddanymi króla jegomości, to przecież nie j 
śmy ani obywatelami berlińskimi, ani też Niemcami 
Że dlatego straż obywatelska Berlina mogłaby odda- 
nie nam właśnie straży zamku i osoby królewskimi 
przyjąć za ujmę i akt niedowierzania. Że przecied 
w razie, gdyby jako zwierzchnik strasy obywatd- 
jkiei wydał nam roskaz służbowy tej treści, I 



praiiania go posłuchamy. Po krótkim namj-śle rzeki 
dy do nas: „Może macie racyc, zaczem oddam 

wam w straż pocztę, z której w razie potrzeby mo- 
żecie ;być zawsze pod ręką,' Poczla znajdowała się 
wówczas na ulicy Królewskiej, w niewielkiem od 
zamltu królewskiego oddaleniu, a właściwie straży 
liczniejszej wcale nie potrzebowała. Urządziliśmy za- 
tem zaraz nazajutrz odwacli z li4 ludzi na poczcie, 
a generalny poczimistrz, p. Schaper, tak byl uprzej- 
mym, że nietylko na kordegardę oddal nam dwa po- 
koje z wszelką wygodą sof i krzeseł, ale i o poży- 
wieniu naszem aż do zbylku pamiętał. Nietylko bo- 
wiem, że nam zrana kazał podawać kawę i bulki 
z masłem, o godzinie pierwszej obiad z winem, a na 
wieczerzę zimną zakąskę z piwem, ale to wszystko 
w takiej oblitości, że i jadła i napojów było do zbyt- 
ku i że z tego jęli korzystać i tacy, którzy ze stra- 
żą poczty nic nie mieli wspólnego. 

Dnia pierwszego, w którym osobiście straż po- 
jęty prowadziłem, przestrzegałem w tej mierze pe- 
wnego porządku i wstrzemięźliwości, wszakże nastę- 
: rzecz zaczęła mniej pożądane przybierać ksztal- 
fcr, gdy inni akademicy, w koleżeńską niby to gości- 
f zachodząc, z uprzejmości naczelnika zbyt szeroki 
iaczęli czynić użytek. To mnie spowodowało do 
tdania się osobiście do p. Schapera z oświadczeniem 
lodziękowania naszego za niezwykłą jego uprzej- 
biość, ale zarazem z prośbą, ażeby się ona ograni- 
'leyła na rzeczywiste potrzeby służby naszej odwa- 
iiowej, co też nastąpiło, jakkolwiek p. pocztmistrz 
' meralny solennie się zastrzegał, że straż nasza U\k 
!St skuteczną, że dla niej olmra kilkunastu bule- 
nek wina lub beczki piwa żadnej nie może mieć 
wagi. 

Ale, bo rzeczywiście, wśród publiczności berliń- 
skiej niepośledniego zażywaliśmy miru. Nie było 
czasu, a do onej chwili nawet powodu do myślenia 
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o Osobnem omundiirowanta naszego oddziała. Ja 

reszta straży obywatelskiej, używaliśmy zwj'l{leg 
ubrania cywilnego, a jedynie dla odróżnienia kazali' 
śmy sobie naprędce zrobić jasno błękitne czapeczk 
rogatywki, naksztait kaszkietów ułańskich. Nie opo 
wiadam zaś bynajmniej bajek z tysiąca i jednej nocj 
gdy twierdzę, że czapeczki te z kitkami tak był 
wziętemi, że nietylko na poczcie, gdzie straż odbj 
wać nam przypadało, wśród gęstego częstokroć ni 
tłoku, publiczność skwapliwie stosowała się do upo 
mnień warty i że tam do żadnych nie przyszło i " 
porządków lub scen gwaltownycłi, ale że nawet nic 
jednokrotnie szliśmy, wołani, skutecznie w pomoc i 
nym strażakom obywatelskim, kiedy sobie z natto 
kiem publiczności rady dać nie mogli. 

Przypominam sobie, że razu jednego prze 
lombardem rządowym na poblizkiej ulicy powstała c 
żba i groźny natłok ludu z powodu, że z mocy ros 
porządzenia królewskiego wszelakie zastawy ' 
ści, zda mi się, niżej 5 talarów bezpłatnie wydanert 
być miały, tak, że powstała obawa, że przyjdzie (' 
Szturmu na lombard. Warta straży obywatelskjf 
przysłała do nas patrol z prośbą o pomoc niezwłó 
czną. Zaczem wyprawiłem sześciu moich podki 
mendnych pod wodzą Fr. Miileckiego, a zaledw: 
błękitne czapeczki się pojawiły i M. odezwał 
z upomnieniem, ażeby się uspokojono i porządkiei 
się zgłaszano ze świadectwami zastawnemi, 
wrzawa i natłok, wykrzyknięto wiwat Polakom i c 
biór fantów, z zastawu wydanych, w najspokojni 
Bzy odbył się sposób. Nie raziło też nikogo i i 
czyniono nam z żadnej strony znrzutu i niestawian 
trudności w tern, że przy pochodach publicznycli o 
działu naszego używaliśmy czerwono-białej ct]orągV 
i że takową wywiesiliśmy z tak zwanej naszej g)( 
wnej kwatery, t. j. domu na ulicy Gołębiej nr. i 
gdzie, jak dawniej, tak i obccnie, odbywaliśmy wspd 
nie D»52e Jiarady 



H Wystąpiliśmy zaS po raz pierwszy w zwartym 
Kłochodzie i pod tą chorągwie przy pogrzebie pole- 
P^ych na barykadach berlińskich bojowników, Po- 
l'greeb ten zaś odbył się z niezwykłą uroczystościn 
n pomp^, jeśli dobrze pamiętam, 21-go marca. Na 
■rozległym przedsionku i schodach teatru na placu 
Kjensdarmenmarkt zwanym i przed znajdującemi się 
nbok dwoma kościołami, ustawiono z górą dwieście 
Krumien, w których złożone byiy zwłoki poległych, 
Bi po przemowie i odśpiewaniu chorału ruszył pochód, 
^pf ktfirym niemal cała straż obywatelska udział wzię- 
Ba, z muzyką i chorągwiami w krepę spowitemi ku 
Kprzygotowanemu na ten cel cmentarzowi, \.o za mu- 
Ijami miasta, jeszcze wówczas istniejącemi, za bramą 
I ulicy Neue Kónigsstr., położonemu tam. gdzie dziś 
• {stnieje park dosyć rozległy pod nazwą Friedrichshain. 
B pochód, który szed! przez ulice: Jagerstrasse, przez 
■ plac Zamkowy, ulicę Konigsstrasse, plac Aleksandra 
U Neue [\untgsstrasse i w którym dziesiątki tysięcy 
Wudzi brało udział tak był rozciągłym, że już czoło 
Bego sięgało cmentarza, kiedy koniec zaledwie ruszał 
K miejsca zbornego. A mimo to odbyt się w naj- 
Bivięk5zym porządku. Kiedy trumny przenoszono przed 
Łamkiem królewskim, wyszedł król na balkon, oJda- 
Kąc cześd poległym, Z drugiej też strony nie czynio- 
Kio żadnej hałaśliwej demonslracyi lub ubliżającej 
K>rowokacyi i po dokonanym pogrzebie tłumy w spo- 
^koju się rozeszły. 

H Czy w tym, czy też w dniu następnym, zawi- 

Kala do Berlina deputacya z W. Ks. Poznańskiego, 
Bctóra, z mocy uchwały publicznego zebrania w Po- 
Bknaniu 20-go marca odbytego, wysłaną została do 
■tróla z petycyą, domagającą się administracyjnej i na- 
Bodowej reorganizacyi W. Ka. Poznańskiego, w myśl 
^feastrzeżeń traktatu wiedeńskiego z roku 1815 i uro- 
Bczystych poręczeń królewskich. Do deputacyi tej na- 
Fleżeli: ks. arcybiskup Przyluski, ks. Janiszewski, dr. 
I" At KW^ewski, Roger i?r. Raczyński, JM. hr, ft]ielżyń' 



ski. 5f. Paląca A(. ^odowski i Jakrih łCraothofrr, 
a crzy~^jnii Jo niej r ymanzy. jak naJbunnisuz, Xau- 
toanCt i r^ca sąiJu ziemtansidego. ^ly. 

W Pomariu albowiem wtód lujpnód z Pary- 
ża, a na-rtępnie z Włoch i Niemiec pohuteiowych na- 
deszfe, niepoślednio poruszyły umysły spoteczensCu'a 
obu oarodaiYOści, a gdy wieU gructui^ła o walca 
ulicznej w Berlinie i jej ostaiecznyni, pomyślnym dUH 
ruchu rewołucyjn^o wyniku, w\'btaaeisi ooyuatela 
polscy uszystkidi stanów, rebra\j.s^ si;, z przy 
zwolenieni *Jwczesnego prezesa naczelnego, p- Beur- 
manna, w Bazarre, wybrali komitet naroilowy, złożo* 
ny z następujących osób: 

Andrzejewskiego, Rysz. Berwińskiego, ks, From- 
holza, ks. Janiszewskiego, Krauthofcra. M. hr. Mi;l- 
żj oskiego, Andrz, MoraczewsKiego, 1. Palacza, G. Po- 
twrjn>»~skiego, ks. Prusinowskiego, W. Stefańskiego, 
do ktfirego p'>żiuej jeszcze wstąpili: C. Jarochowski, 
W. NiegotertSki, L. Szuman, Skórzewski i I. Cho- 
slowski. ale i obywatele niemieccy, zebrawszy się 
w gmachu szkoły Ludwiki, zgodne z komilelem pol- 
skim uchwalili postępowanie i odnośną wydali pro- 
kiamacyę, poJpisaną przez pp.: dr. Bartha, Em. Bra- 
chvogla Croi:satza, Eulera, dra Handtkego, Kaatza, 
Naumanna, Poppego. Seegera, Suttingera, Georgego, 
Treppmachera i Wanselowa. 

Depulacya, o knirej wyżej wspomniałem, zy- 
skała posłuchanie u króla, a sKulk.iem odbytej nara- 
dy ministeryalnej pod d. 24-go marca wydal król 
rozkaz gabinetowy następującej osnowy: 

Na przedstawione mi przez ministerstwo 
sianu życzenie, chętnie się godzę na narodo- 
wi reorgaiihacyę W. Ks. Pumańsbiego w; jak 
nujkiutszjjm czasie. Zatwierdzam zatem utwo- 
rzenie komisyi z obudwu narodowości, ktÓrft 
razem z moim naczelnym prezesem obmyśli 
tęż reorganizacyę i według wj-padku obrad 
uczyni potrzebne wnioski, Koinisya ta prze- 
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B deż mot% tyllto działać skutecznie, jeżeli 

H i dopóki porządek i powaga wlads w W. Ks. 

■ Poznańskiem uszanowane będą. 

B Dodać tu jeszcze potrzeba, że niebawem wy- 

Unaczony był generał Willisen na królewskiego ko- 
mi-arza w celu przeprowadzenia reorganizacyi i wy- 
braną była komisya obywatelska, złożona z pp,: G. 
PotAforowskiego, M. hr. Mielżyńskiegn, K. Libelta, 
W. Stefańskiego, ks. kan. Brzezińskiego, sędziego 
Kutlnera i Grunwalda. Miniattrstwo stanu zaś skła- 
dali pp.: Camphausen, hr. Schwerin, AuerswaiJ, Bor- 
ncmann, hr. Amim, Hansemann i Reyher. 

Że właśnie generałowi WiUisenowi w końcu po- 
ruczono ważną tę misyę, ilómaczy ?ię prawdopodo- 
bnie tą okolicznością, że stosunki polityczno-narodn- 
we w W. Ks. Poznańskiem mężowi temu obcemi 
nie były już dlatego, że w lalacli poprzednich przez 
dłuższy czas konsyslowat w Poznaniu jako olicer 
sztabu i w czasie lym wydał był dzieło pod tytułem: 
„Theorie des grossen Krieges," w którym poglądy 
i teorye wojsicowe opierał na praktycznym przykła- 
dzie wojny powstańczej z r. is.'il. Domniemywać 
tylko się można, że oficer ten, który w onym cza- 
sie był, zdaje mi się, generałem brygady we Wro- 
cławiu, czy tylko w przewidywaniu osobistem, czy 
też może w zgodzie i porozumieniu z opinią chwilo- 
wą, do najwyższych kół rządowych pizenikajijcą, 
spodziewał się blizkiego zatargu wojennego z Rosyą, 
Mógt był więc słusznie poczytanym być za osobi- 
stość, która przedwstępne ku temu przygotowania 
najskuteczniej przeprowadzić poirali. Był zaś z uspo- 
sobienia swego człowiekiem ambitnym, marzącym 
może o komendzie naczelnej vv przewidywanej woj- 
nie i zdobyciu sławy szerokiej, za którą gonił. Cho- 
ciaż wprost planów swoich nie zdradzał, miałem spo- 
jjsobność, przysłuchując się czasami konferencyom, 
Ikkie odbywał z wybitnemi osobistościami wyżej wy- 
RleniOnej komisyi i przebywającym jeszcze naonczas 




w Berlinie Mieiosławskim, czynić spostrzeżenia, kt^M 
re zgoJnemi byty z dopiero co wypowiedzianemi awaj 
gami. A że przypuszczalnośfi wojny z Rosyą wonych 
dniach przenikała i wyższe kola wojskowe, na t* 

dość uderzające przytoczyć mogę dowody. 

Po obrocie, jakie wzięły sprawy polityczne 
i narodowe, czy to w Berlinie, czy też w W. Ks. 
Poznańskiem, zrozumieć łatwo, że w tonie naszej le- 
gii akademicko-polskiej obudziła się cłięć co rychlej- 
szego powrotu w strony rodzinne, ażeby tam ucze- 
slniczyć nie tylko w służbie publicznej, ale i w ra- 
dości powszecłinej, Jaka skutkiem zapowiedzianycti 
zmian ogarnęła cale społeczeństwo, lak polskie, jak 
niemieckie, podające sobie wzajemnie dloii ku serde- 
cznemu zbrataniu. Nie brakło też nawet ochoty ze stro- 
ny rodowitych Niemców zaciągania się w szeregi 
legii, jakkoUviek korzystać z takowej nie uważaliśmy 
za rzecz pożądaną. Młodzi mianowicie towarzysza 
moi, po wydanym rozkazie gabinetowym, rozporzą- 
dzającym narodową reorganizacyą, a jeszcze więcej 
w przewidywaniu wojennej z Rosyą rozprawy, co 
rychlej pragnęli przenieść się do kraju. Ja sam nie 
tak gorączkowo na sprawę się zapatrywałem, a ma- 
jąc na uwadze, że w Berlinie, mimo szczupłej liczby 
naszej stanowiliśmy siłę moralną, o wiele przewyż- 
szającą stosunek nasz liczebny, a że przeniesienie się 
do kraju w razie naglącej potrzeby nie przedstawiło 
zbyt wielkich trudności, zwlekałem wymarsz i Kole- 
gom moim odpowiednie czyniłem przedstawienia. Nia 
na wiele się one przecież przydały. Na złożonej 
wspólnej naradzie Kaźmierz Jarochowski, popierany 
przez mego brata najmłodszego, Norberta, Kantaka, 
IŃaplińskiego i kilku kolegów, świeżo z więzienia wy- 
puszczonych, i innych gorętszych towarzyszów na- 
szych, jak i emigrantów z Paryża przybyłych, prze- 
chylili decyzyę na niezwłoczne przeniesienie się do 
kraju, dokąd już niektórzy przodem samopas się byli 
wynieśli. Nie pozostawało mi zatem nic więcej, jal( 



akomuniliować postcnow:enie nosze naczelnikowi 
itraży obywatelskiej, p. Minutoliemu, i pozyskać jego 
irzychylenie się. Zrazu i on czynił nam przedsta- 
wienia w myśl moją, wszakże, gJym mu rzecz całą 
aczególowo przedstawił, nietylko da! swoje zezwols- 
lie, jako zwierzchnik straży obywatelskiej, wystawił 
nam rodzaj listu żelaznego, czy zbiorowego paszpor- 
tu, w którym wzywał władze cywilne i wojskowe 
do nieprzeszkadzania pocłiodowi naszemu i dawania 
iiam pomocy w razie potrzeby, ale obiecał nam i po- 
starał się o wołny przejazd drogą żelazną przez 
Trankfurt do Głogowy (gdyż innej w owym czasie 
' ! byio), My zaś alitem publicznym, podpisanym 
|irzezemnte, jako dowódcę legionu, jako też Cytiul- 
ikiego, Fr. Małeckiego, Ad- Koczorowskiego, J. Wóy 
owskiego i J. Koźmiana, jako oficerów legionu, po- 
żegnaliśmy straż obywatelską Berlina, ogłosiwszy akt 
ten w dziennikacti dnia 28 marca. 

Ponieważ wynosiliśmy się z Berlina wszyscy, 
i myśłą niewrócenia więcej do niego, zabieraliśmy 
'jaturalnie wszelkie z sobą manatld, jako te2, prócz 
sabel, danycłi nam z arsenału, broń, w którą wedle 
Shęci i możności zaopatrzyć się staraliśmy, co natu- 
ałnie powodowało potrzebę obmyślenia podwód od 
głogowa do Poznania, W celu przysposobienia nam 
łkowycti od Głogowa do Poznania etapami, wysla- 
em przodem relerendaryusza sądowego, Emila Kier- 
^iego, my zaś sami d, 29go marca wieczorem ru- 
izyiiśmy drogą żelazną przez Frankfurt i Hansdorf 
lo Głogowa, żegnani jeszcze na dworcu przez oJ- 
tzial gwardyi obywatelskiej i studentów niemieckich, 
vśród głośnycłi okrzyków na cześć braterskiego ko- 
eżeństwa broni. 

Było już około dziesiątej wieczorem, kiedy za- 
rzymaliśmy się na chwilę we Frankfurcie nad Odrą, 
;dzie na dworcu powitało nas liczne zebranie przy 
iclelskim okrzykiem. Wystąpił też na razie Kantak 
: gfnącą przoiową, sławiącą zdobycie swobód uby- 



watelsklch i braterstwo narodu, na co t!um zebraiB 
wiwatem odpowiedział. A wspominam 'o epizod^ 
tym dlatego, że w kilka dni pdźniej, kiedy oddział 
naszej legii, pojmany przez wojsko pruskie w Raszko- 
wie, wieziono ztamlqd do więzienia w lustrzynte 
przez Frankfurt, a w oddziale tym i Kantaka, poznał 
go tłum, zebrany znów tamże, ale w zupełnie od- 
miennem usposobieniu. „Ach wszakże [o ten mówca 
bez nosa '), wołali z szyderstwem, co nam tu prawił 
hislorye pr^zed czterema tygodniami. Widzicie, łotry, 
buntowniki, na co wam przyszło, teraz będziecie dyn- 
dali." Do dyndania wprawdzie nie przyszło, ałe 
w przeciągu niewielu tygodni tak się zmieniło uspo- 
sobienie ludności tamecznej, że eslforlujący więźniów 
wojskowi silą icb przed poturbowaniem zastawiać 
musieli. 

Rano już było, po 8-ej godzinie, łdedy pociąg 
nasz nadzwyczajny zatrzymał się w Giogowie. Ude- 
rzyło zaś nas nie pomału, że kiedy do dworca do- 
jeżdżaliśmy, ukazał nam się batalion wojska, stojący 
pod bronią, a jeszcze więcej, kiedy po zatrzymaniu 
^ę pociągu na stacyi zjawił się jakiś oficer sztabo- 
wy i z wagonów wycłiodzić nam zabronił, rozpytu- 
jąc się, gdzie się znajduje komendant oddziału. Gdy 
na mnie wskazano, pr-ystąpit do przedziału, w któ- 
rym siedziałem, i oświadczył mi, że ma polecenie za- 
proszenia mnie do komendanta fortecy i to niezwło- 
cznie, ale, że zresztą nikomu pociągu i dworca opu- 
szczać nie wolno. Zdziwiło mnie niepomału to za- 
proszenie, raczej na rozkaz wyglądające, ale w grze- 
cznej zresztą wypowiedziane formie, zaczem przypa- 
sawszy patasz, udałem się za moim przywódcą do 
łtomendanla, którym byt naonczas generał-potucznik 
V. Brandenstein. Weszliśmy bez zameldowania 



') Liszaj zjadliwy i fałszywie lewony strawił b 
w rnloilym wieku Kantakowi nos i zeszpecił tv 
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komendantury, gdzie nas juź generał oczeUiwaf. Po- 
nieważ obyty byłem z czasów mej sluiby jednoro- 
cznej z formalnościami wojskowemi, nie zdjąłem, 
wszedłszy do pokoju mojej czapki mundurowej, tylko 
wziąwszy łewicą szablę ostro do boku i przyłożyw- 
szy wyciągniętą prawą dłoń do czoła, stanąłem wy- 
prostowany przed generałem, mówiąc: 
^ Ekscełencya rozlozałeś? 
Zmierzył mnie p- Brandenstein od stóp do głów, 
poczem nastroszywszy marsa, rzeki: 

— Cóż to za szaleństwa wyprawiacie? Jakiem 
prawem bez meldowania się nachodzicie zbrojnie for- 
tecę, stojącą pod moją komendą? Ja was każę przy- 
trzymać! 

— My żadnych — odparłem na to — szaleństw 
nie wyprawiamy i ani nam się śni nacliodzić fortecy 
i wkraczać w prawa waszej ekscelencyi. Jesteśmy 
w podróży, wracamy do progów rodzinnych, drogą 
publiczną, która przez fortecę Głogów prowadzi i prze- 
cież dla każdego jest otwartą! 

— Ależ jesteście oddziałem zbrojnym — rzecze 
na to generał — ja was z bronią przepuścić tu nie 
mogę. 

— Tak jest, ekscelencyo, jesteśmy zbrojni, ale 
bronią wydaną nam na rozkaz królewski z arsenału 

którą przed królem jegomościa prezentowaliśmy 
w jego i w interesie porządku publicznego nosi- 
temy i nosić dalej zamierzamy, jak się z niniejszego 
^sma eitscelencya przekonać możesz. 

Przytem podałem generałowi glejt przez p. Mi- 
!i'ego nam wystawiony. Wziął go p. Branden- 
tein, a odczytawszy, oddat mi go, mówiąc: 

— Ach, ja nie znam żadnej straży obywatel- 
tnej i jej komendanta, to pismo dla mnie nie wiele 

V wagi. 

— Pozwoli mi, ekscełencya, zauważyć — odpar- 
fem na to — że od dwóch tygodni i w naszem pań- 



suvie wtde rzeczy się zmieRilo i kaźdeciu z niemi 
Uczyć się nal«źy. 

Spojrzai na mnie b)strD p- Braodenstein i za- 
pyta!: 

— ^u2yieś pan w wojsku: 

— Do usług — odpartem — służyłem jako Jt- 
dnoroczny w 1 1 pułku liniowym i jeslem w ptcia- 
dantu kwaliftkacyi na oOcera. 

— Domyślałem się tego, wiesz zo, mój {anie, 
podobasz mi się. Ale jakiegoź pędziwiatra wysiałeś 
tu przodem. Narobił wrzawy, że tu zorojn>- oddziat 
z najmniej ÓCO ludzi wejdzie i zajmie kwatery i był- 
bym go pewnie kazał aresztować, gdyby się w czas 
nie byl ulotnił. Jednakie skutkiem uczynionej wrza- 
wy, lud miejscowy bardzo jest wzburzony i kto wie, 
czybyście nie byii narażeni na poturbowanie, gdy- 
byście próbowafi i£ć gwałtem na przebój. Ja na to 
zezwolić nie mogę- Wszakżeż, gdy nie wiemy, jaki 
sprawy polityczne wezmą kierunek, i czy, jeżeli taka 
btidzie wola króla, nie będziemy może obok siebie 
w jedm/ch walczyli szeregach, nie będę się sprzeciwia! 
przejściu waszemu. Trzeba jednak będzie broń wło- 
żyć na wozy, których tam podobno dwa przygoto- 
wano, a ja wam dodam eskortę wojskową, która 
was bezpiecznie przez Ibriecę i n.iasto przeprowadzi. 
Wyślę leż natychmiast sztaletę do majora Schmidta 
w Wschowie komenderującego, ażeby was tamże 
przyjął i przez miasto- przeprowadził, bo podobno 
i tam niezupełnie bylibyście bezpieczni. A tymcza- 
sem zo.stań pan tu jeszcze chwilę i opowiedz mi 
szczegóły zaburzeń tierlińskich. 

— Wdzięczny jestem b.irdzo waszej ekscelen- 
cyi — odrzekłem — ale moi towarzysze zamknięji 
są w wagonach, zaczembym prosił o wypuszczenia 
ich z takowych, ażeby się, ile że głodni, pożywić 
mogli na dworcu. 

— Uczynię to chętnie i wyślę nalyc'iniia5t ordy- 
^ansa z odpov\iednicm poleceniem, a poniewa;^ i pa- 



nu może potrzebnem pokrzepienie, odpasz pałasz, 
zostań tutaj, ja wyprawię sztafetę do Wschowy, a po- 
tem przy porannej zakąsce i kieliszku wina opowiesz 
mi Bzczegóty rewolucyi berlińskiej. 

Staio się tak, a w pó! godziny później, w naj- 
lepszej komitywie z ekscelencyą. siedziałem przy kie- 
liszku czerwonego wina, rozpowiadałem mu wszystko, 
co zaszło w Berlinie z wszelkiemi szczegółami, o któ- 
re bardzo troskliwie wypytywał, a jakkolwiek z pe- 
wną oględnością, nie taił prawdopodobieństwa blizkiej 
z Rosyą wojny i na wzajemne koleżeństwo broni 
trąciliśmy nawet kieliszkami. Po godzinnej gawędce 
jożegnałcm generała i udałem się na dworzec, gdzie 
jDlegów moicłi zastałem zaniepokojonycli dłuższą mo- 
nieob ecu ością, obwieściłem im treść mojej rozmo- 
fcły z komendantem i niebawem ruszyliśmy w dalszą 
_rogę. Gdy wszakżeż zamiast zamdwionycłi 10 fur 
Bastaliśmy tylko dwie furmanki z okolicy Wschowy 
rzyslane, nie pozostało nic innego, jak włożywszy 
bsze bagaże na nie, puścić się dalej marszem, 
yedlug rozporządzenia komendanta, mieliśmy doda- 
I eskortę wojskową, która nam przez fortecę i mia- 
> towarzyszyła, ale ta więcej była od parady, gdyż 
fŚTÓd pochodu naszego przez miasto nie dostrze- 
Iśmy, prócz tu i owdzie gapiących się przecho- 
fniów, żadnego liczniejszego zbiegowiska. Nie uczy- 
lono też żadnych złowrogich demonstracyi i chyba 
olwjętną przypatrywaną się nam ciekawością. 
I drugiej strony przecież nie czyniono żadnych sym- 
iktycznycli demonstracyi, Zaczem do tego przjsze- 
lem przekonania, że środki ostrożności, jakie zarzą- 
'l komendant twierdzy Głogowa, spowodowane były 
zręcznością i zbytccznemi przecli wałkami naszego 
bryera, Kierskicgo, który bez potrzeby większą, niż 
Pależało, uczynił wrzawę. Najgorszą rzeczą przecież 
(yło, że zamiast dostawienia co najmniej dziesięciu, 
bk miał poleconem, furmanek przestronnych, znale- 
ifimy na dworcu tylko trzy, bodaj nie z Dębowel 
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~\y ku Wschnwie, trxy dobre mi . 
-'>vva oiikiaiontj. '»V potokvie dro- 
gi, .- ..■..^•^..^■.. SdichtyngoMTs;, zatrz>inaltśniy ^i? 
dla wypoczynku, kiedj' zajechał ims major Schmidt, 
korremiant Wschowy, któf>' zaw»>totmony sztafeto, 
pfzez generzla Brandensteina uj-^ianą, wyjechał oso- 
biście na nasze spotkanie. Po M-ząjenmem powitaniu, 
kieiy sobie oddział oasz w dobrej porastający Tanta- 
li obejrzy raekt do mnie: 

— Niechaj pan da ludziom swoim wjpocząć, 
a polem niecfi zdążają za nami do Wschowy. i:;dzje, 
jak zaręczam, żadne im nie grozi niebezpieczeństwo, 
A pan, jeżeli wola, siadaj ze mną na moją karyolkę, 
to pogawędzimy po drodze, a potem spoźyjemy, choć 
trochę późny, żołnierski obiadek, jaki w mojej kwa- 
terze przjsposobić kazałem. 

Chętnie tak uprzejme przyjąłem zaproszenie, 
a zdawszy komendę na Fr. Małeckiego, Radiem z p. 
majorem do jego pojazdu i w lot przebyliśmy prze- 
strzeń przedzielającą nas od W'sctiowy, swobodnie 
sobie po drodze gawędząc. Opowiadał mi p. Schmidt, 
że właściwie z polskiej pochodzi rodziny i polski 
herbowy nazwiska swego zachował przydomek, gdyż 
nazwisko jego cale brzmi: Schmidt von Wierusz- 
Kowalski, i że brac jego, czy inny blizki krewniak, 
ma ziemski majątek Sypniewo w Prusach Zacho- 
dnich. I on bardzo byt ciekawym wypadków, jakie 
iwieżo zaszły w Berlinie, zaczem tak wśród drogi 
nfiSKeJ, jakotc* wśród obiadu, do którego za przyby- 
ciom zasiedliśmy, musiałem mu wszystko z najdro- 
bniejszenil opowiedzieć szczegółami. Jeżeli zaś gene- 
rał V. Brandcnstein o dalszym biegu wypadków 
i prawdopodobioństwie wojny z Kosyą, któremu nie 
praeczyl, wyrażiil się przecież z pewną dyploma- 
tyuKną powSciągliwoSciit, to p. Schmidt von Wierusz- 



walski, czy pod wpływem dawnych radzinnjch 

hiniscencyi, czy też z przekonania, kióre w onych 

Ij dniach większość społeczeństwa niemieckiego dziiilitn. 
otwarcie przyznawał, że wojna z Rosyą zdaje się 
być nieuchronną. Zawarliśmy tedy solennie koleżeń- 
stwo broni przypieczętowar>e toastem, w którym 
wzięli udziat poddowódcy oddziału, który tymczasem 
by) nadszedł, gdy ich p. Schmidt gościnnie na kieli- 
szek wina zaprosił. Z zachowania się i przyjęcia p. 
Schmidta ten też wyciągnąłem wniosek, że instrukcya 
sztafetowa, dana mu przez generała Brandensleina, 
nie musiała być bardzo srogą, kiedy o środkach 
ostrożności, nawet tych, które zachował komendant 
Głogowy, we Wschowie i mowy nie było. 

Przytocz\'łem zaś wszystkie te . olcolicznoSci 
szczegółowo dlatego, że z nich jasno się wykazuje, 
że i kota miarodajne wojskowa liczyły się w dniach 
owych z prawdopodobieństwem wojny z Rosyą i że 
pomysły generała Willisena, jak i nadane mu posłan- 
nictwo i w tych kołach nie napotykało na zbyt ostre, 
a raczej na żadne przeciwieństwo. 

We Wschowie zjawił się też furyernasz, Kier- 
ski, dostarczywszy dostateczną ilość podwód, lak, ie 
dalszy nasz pochód mógł się pospieszniej i wygO' 
dniej, bo na wozach odbywać; tlómaczyt się, że do 
Głogowa w tak krótkim czasie nie mógł dostatecznej 
liczby wozów dostarczyć. Gdy mu powfirzyłem za 
rzuty, jakie generał von Brandenstein na niego mio- 
tał, odrzekł, że generała wcale nie widział, a jeżel 
w przygodnych rozmowach, jakie w mieście pro' 
dzit, przygotowując na przyjście nasze, większą po^ 
dał liczbę głów oddziału naszego, nad rzeczywistą, 
to tylko z przezorności, ażeby nam na niczem nie 
brakło. Że zresztą, jak się to dzieje zazwyczaj, 
szczegóły, jakie sam podawał, idąc z usl do ust, ro- 
sły w miarę oddalenia od źródła pierwotnego. Ze 
zaś teraz już nas nie spotka zawód żaden, gdyż 
w okolicy, odtąd już przeważnie przez polską ludność 
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i właścicieli ziemskich zamieszkałą, żadnej nie było 

trudności w dostarczeniu potrzebnych pod wód. 

Było już dobrze pod wieczór, coś około 7, czy 8 
godziny, kietly ze Wschowy w dalszą ku Poznanio- 
wi puściliśmy się drogę. Omijając Leszno, którędy 
trakt bity prowadził, znacznie z prostej drogi zbacza- 
jąc, ruszyliśmy na przełaj, ku Śmiglowi, a raczej ku 
Czaczowi, gdzie najbliżs;ły etap byl naznaczony, 
o mniej więcej cztery mile od Wschowy oddalonemu. 
Przybyliśmy tam już jakoś około północy, nie mniej 
przeto przyjął nas nader gościnnie właściciel Czacza, 
dziś jeszcze żyjący p. Marceli Żółtowski, późniejszy 
poseł, członek Izby panów t wiceprezes Kola sejmo- 
wego w Berlinie. Czekała już na nas przygotowana 
zimna zakąska, a tak dobrze ona, jak jeszcze więcej 
gorąca herbata, którą zastawiono, smakowała nam 
wybornie, rozgrzewając przeziębię wśród nocnej po- 
dróży członki. Po żołnierskim noclegu, jaki nam 
przyrządzono, a którego świadomym byl nasz gospo- 
darz z własnego doświadczenia, przebywszy przed 
łaty siedemnastu potrzebę wojenną ISai roku, nastę- 
pnego dnia, po rannem śniadaniu, na prze prze żony eh 
wozach ruszyliśmy ku Stęszewu, gdzie okoto połu- 
dnia stanęliśmy. 

W Stęszewie nietylko ludność miejscowa przy- 
jęła nas z radością i prawdawem uniesieniem, wita- 
jąc okrzykami, ale już tam I z Poznania, dokąd wieśd 
o naszem zbliżaniu się dobiegła, przybyła i część 
kolegów naszych, którzy przodem byli wyjecłiali, 
łącząc się znów z oddziałem i inna młodzie-, pra- 
gnąca zaciągnąć się do naszych szeregów, i matkt 
i siostry niektórych z pomiędzy nas, i takie osoby, 
klóre porwało chwilowe uniesienie, obok ciekawości 
obejrzenia zastępu młodzieży, mającego być na- 
siennym zakładem wymarzonej już zawczasu siły 
zorojnej narodowej. 

Ściskano się i całowano bez niewczesnej pru- 
d;ryi, ale i bez różnicy płci i wieku; stąrpiTw >yid««' 
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gatek świętomarcińskicTi, przez ulicę Fryderykowsl:ą, 
zamkową i Rynek szedł pochód nasz przed ratusz, 
w ktiJrym wówczas zasiadał komitet narodowy cen- 
tralny i koniisya, wysadzona dla obmyśler'a środków 
na przeprowadzenie przez rozkaz gabinetowy z 24 
marca zapowiedzianej reorganizacyi narodowej. 

Tam nas imieniem komitetu odpowiednią prze- 
mową witał Karol Libelt, mnie zaś z urzędu przypa- 
dło kiiiiu na to stówy odpowiedzieć. Siów moich nie 
pomnę, bom ich nie zapisywał, i wypowiedziałem 
tylko to, co mi natchnienie chwili podało. Ale lo 
wiem, że żadne przemówienie i tegoż ocenienie lej 
mi nie sprawiło radości, jak słowa starego rębacza 
do towarzysza swojego, kiedym krótką moją przemo- 
wę zakończy!: „Słyszysz Piochuł ten ci dychtoiciue 
móici, to czltfku dusza rośnie! Paniczu! pozwól się 
uściskać!" Jak na.ichętniej, miły bracie, odrzekłem, 
toćmyjednej matki dzieci. — I uściskaliśmy się z dubel- 
tówki, a za tym przykładem wszystko, co stało pr.^ed 
ratuszem, jęło się ściskać i całować, wykrzykując; 
Niech żyje młodzież nasza! Najwięcej mnie przecież 
rozrzewni! stryj mój, w latach podeszły, który także 
przybył na powitanie nasze i moje i ściskając mnie 
z niezwykłą czułością, zalał się łzami, do którycłi 
bynajmniej nie był pochopnym, Izami prawdziwego 
rozrzewnienia i radości. Rozeszliśmy sig nareszcie 
na kwatery, które nam obywatele miasta Poznania 
z największą oliarowali gotowością. .Mnie samemu 
i pięciu moim towarzyszom przypadła ona na płacu 
Teatralnym, czyli Wilhelmowskim, u pani hr. Kwi- 
leckiej, wdowy po Hektorze hr. Kwileckim. w domu 
onczas zdaje mi się Kaczkowskiego, tym samym, 
gdzie w dwadzieścia parę lat później mieściła się 
redakcya „Dziennika Poznańskiego". A trzej jej sy- 
nowie: Kazimierz, Władysław i młodziutki w owym 
czasie Mieczysław hr. Kwileccy, wstąpili natychmiast 
do szeregów naszych. 

Mimo serdec2nvch i szczerych owacyi, jakich 



kłam nie szczędzono, pokazało się przecież na razie, 
f źe, jak na to zwracałem uwagę kolegów moich w Ber- 
J linie, jeżeli tam mieliśmy, jako oddział zbrojny, re- 
fc prezentujący odrębność naszą narodową, znaczenie 
i wagę daleko idące po za sita naszą lijzebną, to w Po- 
Wnia samym staliśmy się poniekąd piatem kotem 
1 wozu. Urządzono nam wprawdzie w gmachu Ziem- 
przy rogu ulicy Wilhelmowskiej i Frydery- 
Itowskiej odwach, na który codziennie zaciągaliśmy, 
tawiając wartę jedną przed ratuszem, gdzie się od- 
P^waly posiedzenia komitetu narodowego, a drugą 
[ Przed odwachem naszym, lo jest przed gmachem 
Ziemstwa; odbywaliśmy muslry i ćwiczenia wojskowe 
la placu przed kościołem Bernardynów, którym liczna 
Przypatrywała się publiczność, ale organizacya sama 
łaszą wewnętrzna i umieszczenie nasze w ustroju 
Eirzygotowującej się sily zbrojnej chromaSo na wszyst- 
Itie strony. A fantastyczny pomysł Mierosławskiego 
Viczynienia z oddziału naszego szlioty podchorcf^i/ch, 
to jest oddziału, mającego dostarczać przyszłej armii 
oficerów wyćwiczonych i jej organizatorów, tylko 
nazwę bez treści stawiła na widok publiczny. Od- 
I (Iziat nasz sam bowiem już w składzie swoim 
["Wewnętrznym, najmniejszej nie miał spójni orga 
1 nicznej. Ludzie najrozmaitszego zawodu i wyksztal 
bcenia zeszli się tutaj śród zawieruchy politycznej. 
T.Obok letnich przybyszów starej emigracyi, stały wy- 
Llt^tki szkolne, obok wyćwiczonych żołnierzy i takich, 
rfaórzy, jak nas kilkunastu, przebyli pruską służbę 
1'Wojskową, ludzie o wojskowości i wyobrażenia nie 
mający. Obok tego do urządzenia organizacyi, mają- 
tcej przybrać kształt i znaczenie szkoły pjodchorążych, 
pwychowującej przyszłych oficerów, nieodzownie po- 
^ '"rzebnem było przyzwolenie władz wojskowych pru- 
skich naczelnych, a już co najmniej, miejscowych 
poznańskich, a o takiem przyzwoleniu i marzyć nie 
było można. Władze te bowiem, jeżeli w pierw- 
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szych dniach po ogłoszeniu rozkazu gabinetowego 
z dnia 24 marca trzymały się względnie ruchu obja- 
wiającego się w Poznańskiem w pewnej rezerwie, 
to przecież w niczem go nie popierały, a nawet 
niebawem mniej przyjazną dla niego zajęły postawę. 
A ściąga się to orzeczenie przeważnie do komendanta 
miasta i fortecy poznańsidej, generał- porucznika Stei- 
nackera, który z niechęci, jaką go napawały wyda- 
rzenia, zachodzące w mieście samem i na prowincyi, 
żadnej nie robił tajemnicy. Przyszło też niebawem 
do krwawych zatargów ulicznych, gdy jednego z na- 
szych kolegów, (Stojącego na warcie przed ratuszem, 
żołnierze pruscy poturbowali i zranili, a ja sam mało 
nie padłem ofiarą podobnego zamachu. Co do pierw- 
szego, udaiem się wprawdzie osobiście z zażaleniem 
do komendanta, który mi oświadczył, że się rozpa- 
trzy w sprawie i tego, co zawinił, ukarze, ale zara- 
zem wyrzekł, że nieprawidłowemu stanowi rzeczy 
koniec położyć należy. 

Napaść, na mole urządzona, następujący miała 
przebieg. Kiedy generał Willisen, uzyskawszy nomi- 
nacyę na komisarza królewskiego, celem przeprowa- 
dzenia zapowiedzianej reorganizacyi, przybył, zda mi 
się, 6 kwietnia do Poznania, poszedłem mu z urzędu 
złożyć wizytę, zarazem w celu zasiągnięcia jego zda- 
nia co do dalszego naszego przeznaczenia. Zamie- 
szkał zaś w hotelu Rzymskim, w narożniku placu 
Wilhelma i ulicy tejże nazwy, tak, że z kwatery 
mojej tylko przez plac do jego mieszkania trzeba mi 
się było przebrać. Nie zastawszy zaś generała w stan- 
cyi, nawróciłem ku domowi, mając z sobą rodzaj 
adjutanta, niejakiego Zembrzuskiego z Królestwa, nie- 
zupełnie jasną figurę, który także do naszej wstąpił 
legii i ze mną dzielił kwaterę u hr. Kwileckiej. 
Gdyśmy już większą połowę placu mieli za sobą, 
uczyni! się od strony teatru zgiełk i wrzawa, a Zem- 
brzuski zawołał; „IJciekajmy, komendancie, bo nas 
gonią!" „Niechaj gonią" — odrzekłem i spokojnie ku 



owi kroczyłem. Zaledwie przecież przekroczy- 
liśmy bramę domu, kiedy za nami wpadł zaperzony 
.podoficer landwery szląskich ułanów, w towarzystwie 
dwóch jeszcze ułanów i sześciu strzelców zgorze- 
lickicb. „Tu nie wolno broni nosi<;, oddajcie wasze 
pałasze"— wrzasnął podoficer. — „Waćpan nie masz 
prawa odbierać nam broni' — odrzekłem i zwróciłem 
się ku schodom, by pójść do stancyi. — „Ja wam po- 
każę, że mam prawo do lego" — odwrzasnął podofi- 

— „oddać, albo..." — i dobywszy pałasza, ruszył, 
by nam drogę zastąpić. Dobyliśmy i my broni na- 
szej, a gdy się odwróciłem, by napaści czoło stawić, 
Bpostrzeglem, że strzelcy gwintówki swoje ku nam 
wymierzyli, W tej samej cłiwili przecież wpadł przez 
bramę oficer sztabowy, a ctiwyciwszy podoficera za 
ramię, krzyknął; „Wynoście mi się czemprędzej. ja- 
kież to burdy po domach nawet wyprawiacie". — Pod- 
oficer, który mi się wydawał niezupełnie trzeź- 
wym, stawił się hardo, wołając, że jego obowiązkiem 
l-Jest ścigać buntowników. „Ja wasana rozumu nau- 
częl Zameldujesz mi się natychmiast na odwachu 
na trzy dni aresztu! — krzj'knąl oficer, zapisawszy 
nazwisko jego — a wy reszta marsz do domu i nie 
ważcie się gwałtów wj'prawiać". Poczem cała hała- 
stra, jak zmyta, się wymknęła. Podszedłem Im nie- 
znajomemu oficerowi 1 rzeldem: „Pozwól sobie, pa- 
pie oficerze, którego stopnia nie umiem nazwać (byj 
"owiem tylko w surducie wojskowym, bez odznak 
Stopnia i tylko po lampasach czerwonych na spo- 
ilniaci) poznałem sztabowca), najserdeczniej podzięko- 
wać za to, żeś mnie od kalectwa, a może i śmierci 
wybawił i przeszkodził burdzie o smutnych następ- 
stwach. Komuż mam za to być wdzięcznym?" (tu 
własne wymieniłem nazwisko). Wszakżeż wybawca 
mój niemo tylko mi się ukłonił i szybkim oddalił się 
krokiem. 

Gdy zaś wyjrzałem za nim na ulicę, spostrze- 
głem znanego mi obywatela, p. Ant. Łąckiego z Po- 



sadowa, który mnie objaśnił, że oficerem, który ba 
dzo w porę przybył mi w pomoc, był major sztab 
V. Voigts-Reetz, adjutant czy komenderującego gen( 
rała ColombS, czy też Steinackera, którego Łącl 
znal osobiście i któremu zwrócił uwagę na napi 
groźną w następstwa. Był to ten sam p. VoigU 
Fieetz, który w kilka tygodni później, z powodu a 
targu politycznego, wypadków poznańskich dotycz 
cego, miał pojedynek z Wlad. Kościelskim, kióreg 
ranił w rękę, sam bez szwanku wyszedłszy i, jeże 
się nie mylę, ten sam, który w 18 lat później w wo 
nie prusiio austryackiej, a jeszcze później w wojn: 
francuskiej jako generał i dowódca korpusu się o( 
2n>iczyt. 

Interwencya zaś p. Yoigts-Reetza bardzo przy? 
szła w porę, albowiem koledzy moi, uslyszaws: 
wrzawę, wypadli właśnie uzbrojeni ze stancyi i ni 
zawodnie bez wdania się oficera byłoby przyszło i 
krwawej z napastnikami rozprawy. ^^ 

Co do legii naszej, czyli tak zwanej szkoły po£ 
chorążych i jej reorganizacyi, a której pozostawani 
w Poznaniu na coraz gęstsze narażało nas starcii 
mianowicie z landwerą szlązką i pomorską, któn 
oddziały do Poznania ściągnięto, postanowiono j 
rozdzielić według broni w ten sposób, że każdy zdj 
wał oświadczenie, w jakiej chce służyć broni i w n " 
rę tego, tych, którzy wybrali kawaleryę, zda mi sii 
pod wodzą Adolfa Koczorowsldego, wyprawiono 
Wrześni, gdzie dowodzi! Józef Garczyński, dawi^ 
major z roku 1831, a mój klient z procesu w Moj 
bicie: artylerzystów, którym dowodził Edmund T| 
czanowski, były podporucznik pruski, także do vńĄ 
zionych w Moabicie należący, przeznaczono do B 
szkowa, w obrębie obozu pleszewskiego; piechotę ź 
wyprawiono do obozu w Książu, gdzie naonczas d 
wodził pułkownik z r. 1831, Budziszewskl. 

Oddział ten mnie przypadło poprowadzić i 
miejsce przeznaczenia, poczem miałem rozkaz sti 



(Vienia się osobistego do szlabu głównego w Mi- 
■ sławiu, cod rozkazy naczelnego wodza Mieroslaw- 
iego. 

Z przemarszu naszego z Poznania do Książa 
fezostat mi jeszcze w milej pamięci epizod ten, że 
ledyśmy wyszedłszy ze Środy, dochodzili do Na- 
pejewa, wsi kościelnej o milkę od Środy oddalo- 
wyszed! naprzeciwko nas p, Jackowski (ojciec 
Patrona Kdiek włościańskich), który wieś tę dzierża- 
wą trzymał, aby nas powitać. A wyszedł nielylko 
w towarzystwie domowników swoich (syna jego naj- 
starszego nie było wówczas w kraju, gdyż mieszkał 
w Jahoriiku nad Dniestrem, majętności pana Teodo- 
ra Mańkowskiego, ożenionego z panną Dąbrowską, 
córką nasiiego generała,) którą zarządzał, czy dzier- 
żawił, ale z całą drużyną i czeladką wiejską. Rzu- 
ciło się wszystko witać się z nami, parobcy, dziew- 
częta brali nas w uściski, wołając bezustannie: , Niech 
żyją!' 

— A toć mi się szczęśliwa nagodziła godzi- 
na — rzecze pan Jackowski. — Jużciż wyrządzicie cześć 
mojemu skromnemu domkowi i przyjmiecie to, czem 
chata bogata. 

Wstąpiliśmy zatem do dworu, gdzie nas ura- 
czono pieczywem, kawą i innym napitkiem, bo lo 
już w poobiedniej odbywało się godzinie, a po ser- 
decznem pożegnaniu, przeprowadzeni jeszcze przez 
gospodarza i jego czeladkę, w dalszą ruszyliśmy 
Irogę. 

Pułkownik Budziszewski w Książu ucieszył się 
Wprawdzie z przyprowadzonej mu w posiłek druźy- 
mianowicie kiedy się dowiedział, że pomiędzy 
i jest pewna liczba obznajmionych ze służbą woj- 
wą, których sobie zaraz przedstawić rozkazał, 
skrzywi! się, kiedy mu oświadczyłem, że sam 
hiżej pod jego rozkazami nie pozostanę, stosownie 
I danego mi przez naczelnika polecenia. 



— Alboż to w Książu gorzej się bić mają, jal 
w Miłosławiu? — rzelcł. 

— Zapewne, pułkowniku — odparłem — ależ roz 
kaz rozkazem, a otrowiązkiem żołnierza słuctiać ta 
kowego. 

Jął mnie potem wypytywać o wypadki berłiń' 
skie, a szczególniej o Mierosławskiego, jego zactio 
wanie się i zdolności. Odpowiadałem na to z wszel- 
ką rezerwą, ale zauważyłem bardzo dobrze, że opi- 
nia pułkownika o zdołnościacłi Mierosławskiego nie 
była wcałe wysoką i niewielkiem natchnięta zaula- 
niem, Wogółe wszyscy dawni oficerowie wojska 
polskiego z r. 1831 z pewnem podejrzewaniem i litoii 
ścią patrzyli na Mierosławskiego, nie wyjmując wspo- 
mnianego już J. Garczyńskiego, mając go za blagie- 
ra i liomedyanta, niedorosiego zadaniu, które 
niego włożono, albo które on sobie po największej 
części przywłaszczył. On naodwrót, dawnycti ofice* 
rów polskicłi, acz wyższe zajmowali w swoim < 
sie stopnie i komendy {bowiem w slopniu podporu- 
cznika wyszedł na emigracyę), miał za wierutnyctj 
safandułów i niedołęgów, bynajmniej ze zdaniea 
swnjem się nie łając. Może tu obustronnie było duj 
źo racyi. 

Nadmienić jeszcze winienem nawiasowo, ti 
skutkiem nieosobliwej opinii, jaką Mierosławski miaj 
o pułkowniku Budziszewskim, zniewoli! on tegoż pó- 
źniej do ustąpienia z zajmowanego stanowiska, ni 
które powołał kolegę swego z emigracyi, Floryan* 
Dąbrowskiego, który, jak wiadomo, poległ w pra' 
wdziwie bohaterskiej obronie tego miejsca przeciwkc 
pułkownikowi Brandtowi. 

Zdawszy więc oddział mój pułkownikowi BU; 
dziszewskiemu, puściłem się na nowe miejsce megl 
przeznaczenia, to jest do Miłosławia. Naczelniłca tan 
nie zastałem, gdyż jeszcze czy w Poznaniu, czj 
gdzieś na prowincyi bawił, Ala też nie zastałem nt 
kogo, do któregobym byt mógł po urzędzie i forniii 



^^H zameldować i powziąć objaśnienie co do dalszych 

^Hpnkcyj moich. Znałem wprawdzie oboje lirabiostwo 

^^łielżyńskicli, dziedziców Miłosławia, i uprzejmie przez 

nich przyjęty zostałem, a nawet, choć inkwaterunltu 

mieli dużo, chętnie oflarowałi mi obmyślić tymczaso- 

^jye schronienie, wszakże dowiedziawszy się, że w po- 

^Huizkiem Książnie (wówczas majętności p. Boi. Po- 

^^Bńskiego) stoi z batalionem piechoty major Jablko- 

^^Vski, dawny oficer wojska polskiego z r. i831, 

1^2 obecnie urzędnik Ziemstwa w Poznaniu, którego 

znałem osobiście, postanowiłem przenieść się do 

feiążna, tam pomagać Jablkowskiemu w organiza- 

^yi i mustrze jego oddziału i czekać przybycia Mie- 

sławskiego. 

Generai WilUsen i jego misya. 

Wiliisen przybył do Berlina z Wrocławia, gdzie 
Eal jako brygady_er „za urlopem, ażeby się w sytua- 
jryentować", czy z własnego natchnienia, czy 
może nawet w porozumieniu z przetożonemi władza- 
mi swojemi, 24 marca, to jest w dzień wydanego 
|^:ozkazu gabinetowego, rozporządzającego narodową 
^Keorganizacyą W. Ks. Poznańskiego. Zetknął się 
^Htm z deputacyą polską, niektórych członków której 
j^fbiał jeszcze z pobytu swego dawniejszego w Po- 
V, znaniu. Czy on podsunął deputacyi myśl, ażeby ona 
ministerstwu przedstawiła go na „organizatora woj- 
skowego' w Poznańskiem, czy to uczyniła deputacyą 
; własnego popędu, niewyjaśnioną pozostało rzeczą. 
"łość, że propozycya ta uchyloną została, a Wiliisen 
irzymal rozkaz bezzwłocznego powrotu do Wrocla- 
ale już 29 marca, po ustąpieniu ministra Arni- 
I powołaniu Camphausena i Hansemanna, a mia- 
zastąpieniu gen. Rohra przez gen. Reyhera 
hko ministra wojny, postanowiono powołać niezwlo- 
snie Willisena i wystać go do Poznania jako komi- 
lerza królewskiego z tem szczególnem poleceniem 
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ateby skłonił komilet narodowy centralny do takiej 
narodowej reorganizacyi, która by nie narażała tia 
szwank przynależności W. Ks. Poznańskiego 
Prus, a którahy zarazem, ile możności, nie rozcMi 
gała się na okolice nawskroś lub przeważnie niemii 
ckie. Ucłiwaly tej jednakże nie publikowano, a WB 
lisena do dalszych narad i instrukcyj zatrzymał 
w Berlinie. Dopiero 5 kwietnia wysłano go w ctiJ 
rakterze komisarza królewskiego do Poznania, majfl 
cego wspólnie z komisyą miejscową obmyślić środM 
i sposób przeprowadzenia reorganizacyi narodowej. 
Że zaś pod reorganizacyą narodową rozumiano 
i w ministerstwie i wśród publiczności niemieckiej 
w PoznJińskiem takową w ducłiu polskim, tego do- 
wodem najlepszym jest oświadczenie ministra Arni- 
ma, że w rozkazie gabinetowym z d. 24 marca nie 
przyrzeczono nic więcej i nic innego nad to, czegj 
się z Połakami równocześnie i deputowani n ' 
domagali, jak i ogłoszenie publiczne tych ostatni^ 
mianowicie sędziego Boya i kupca Mamroths, któn 
oświadczają: że żądanie kolegów swoich Polakdi 
ażeby reorganizacyą narodowa bezzwłocznie przepl 
wadzoną została, a przede wszy stkiem reorgaijizaoj 
urzędnicza, administracyjna i sądownicza i to v 
narodfiwo-polshą, podpisali bez zastrzeżenia dlatego, ; 
Polacy żądają rozwoju własnej narodowości tyHl 
pod opieką monarchii pruskiej, a nie myślą o od^ 
waniu się od takowej; że leży zarazem w interesl 
własnym ludności niemieckiej nie występować wre 
go przeciw narodowemu rozwojowi polskiei 
w chwili obecnej wielce na tem zależy, aby żyd 
i mienie Niemców zasłonić przed zbliżającą się i 
dług ludzkich obliczeń straszną zawieruchą; że dal 
dla ustępujących urzędników Niemców zastrzeżoq 
wyraźnie wynagrodzenie, równające się ich dw 
miej pensyi; że vareszch wedtug ich własnego prttlit 
iittnia. tu zasiejziaty Niemiec, pochoihenictn swem | 



tti prżymątann, nie mo^e się sprzeciwiać lak 
iojęiej reorgaiiizacyi- 

Jaką generał Willisen z ministerstwa stanu ode- 
brał instrultcyę do przeprowadzenia postanowionej 
reorganizacyi, dokładnie wyjaśnionem nie zoslalo, 
Z oświadczenia przecież, jakie pod dniem 25 marca 
arcybiskup Przytuski łącznie z Krauthoferem prze- 
siali byli do komitetu centralnego, wynika, że mini- 
sterstwo Arnim Auerswald na odbytej w tym celu 
koiiferencyi następujące przyznawało postulaty; 1) 
uznanie Wielkiego Księztwa Poznańskiego jako ziemi 
polskiej; 2) wybór komisyi reorganizacyjnej prze^ 
komitet centralny do porozumienia z prezesem na- 
czelnym Beuermannem i Willisenem; 3} zorganizowa- 
nie wojska z poiskiemi barwami i polską komendą; 
4) reorganizacya urzędnicza z usunięciem Beuermanna 
i innych urzędników administracyjnych, a zastąpienia 
ich Polakami; 5) skonsygnowanie wojska w kosza- 
rach i twierdzach. 

Ciiociaź, jak nadmieniłem powyżej, nie zgodzo- 
no się zrazu na oddanie Willisenowi pełnomocnictwa, 
powołanie go jednak następne do Berlina i oddanie 
mu w ręce dzielą reorganizacyi, w charakterze ko- 
misarza królewskiego, zdaje się za tern przemawiać, 
ze pełnomocnictwo jego w powyższych określone by- 
ło granicach. Przemawia też za tern okoliczność, że 
zrazu ani zbieraniu sie i organizowaniu zbrojnycli 
oddziałów w obozach, ani muslrze legionu naszego 
na placach publicznych, ani ze strony władz admini- 
stracyjnych cywilnych, ani leż wojskowych, żadnej 
zgoła nie stawiano przeszkody. Czy wszelako obok 
danych Willisenowi praez ministerstwo stanu insiruk- 
cyj, istniały dla władz wojskowych osobne inne, 
o których komisarz królewski nic nie wiedział, czy 
też stosunek jego do władz wojskowych pozostawio- 
no tylko bez szczegółowego okreSlenia, tak, że one 
na swoją rękę mogły dawać i wykonywać rozporzą- 
dzenia wprost przeciwne zarządzeniom komisarza, to 



pozostało rzeczą nierozjaśnioną. Faktem jest przecież 
niezaprzeczonym, że od samego początku rozporzą- 
dzenia komenderującego generała Cnlomba i komen- 
danta Poznania, gen, Steinackera, stały w rażącej 
sprzeczności z temi, które wydawał komisarz kró- 
lewski, do czego najwymowniejszym wstępem było 
ogłoszenie Poznania w stanie oblężenia, bez jakiegoś- 
kolwiek wypadku takowe usprawiedliwiającego i to 
w wigilię spodziewanego z poleceniami reorganiza- 
cyjnemi komisarza królewskiego. 

Od samego początku pojawienia się sweg 
w Poznaniu i rozpoczęcia czynności swoicii z dniei 
6 kwietnia, komisarz królewski szczerycli, cłiętnyJ 
igoriiwycli pomocników w dziele przez ministerstwf 
stanu mu poruczonem, przeprowadzenia reorganizi 
cyi narodowej w Wielkiem Ksicztwie Poznańskie! 
znalazł, jak lo sam w raporcie swoim wyznał, 
nie w Polakach. Najopieszalszycłi zaś, albo, co g(Ą 
sza, otwartych przeciwników, nie słuchających j^ 
i rozporządzeń komisyi reorganizacyjnej, w urzędn 
kach administracyjnych. Przodowali tu innym pil 
zes regencyi bygoskiej, baron Schleinitz, zięć j^ 
landrat powiatu Czarnkowskiego, Juncker, i za 
przykładem inni landraci i komisarze obwodowi r 
wet. Za ich podnietą i wyraźną protekcyą zorgai 
zowały się w północnych powiatach W, l<s. Pozni 
skiego oddziały zbrojne, znane pod nazwą: freikon] 
braci nadnuteckich, które pod pozorem bronienia 1 
dności niemieckiej przed napaścią Polaltów, o 0x4 
się przecież nikomu nie śniło, dopuszczali się gw 
tów, napadając dwory wiejskie bezbronne, w który* 
mieszkali Polacy, a nie wzdrygając się nawet prd 
mordem bezbronnycli. Stanisława Sadowskiego w S 
pach napadnięto, gdy w rannem ubraniu wyszfl 
przed dom, pytając, czego żądają, zastrzelono w ocz 
matki i siostry. Wiktora Potockiego ze Slemtiod 
na publicznej drodze, na grobli pod Żninem, zastra 
łono z zasadzłd; w podobny sposób majora Dobn 



Cego na moście w Obornikach. Na drodze publi- 

jpej pod Łabiszynem braci Lipskich z Królestwa 

lowarzyszami, jadących do obozu polskiego, napa- 

; zbrojna kupa żohiierzy i cywilnych, raniąc ich 

^lenelnie, 

Memoryal, pfzez Komitet narodowy generałowi 
Willisenowi podany, taki daje obraz zachowania się 
niektórych urzędników, wobec rozkazu gabinetowego 
reorganizacyjnego z 24 marca: 

Niejaki urzędnik górniczy. Kramer, zatrudniony 
w Slonawach, w powiecie Szubińskim, wzywał pu- 
blicznie lud do wytępienia szlachty, a jeżeli mnie 
pamięć nie zawodzi, ten sam Kramer dowodził od- 
działem, który zamordował Sadowskiego. Landrat 
powiatu Czamkowskiego chłopom polskim zagrażał 
odebraniem ich własności w razie, gdyby wzbraniali 
się podpisać petycyę o odłączenie obwodu noteckie- 
go od W. Ksicztwa Poznańskiego- Komisarze obwo- 
dowi i podwładni mu żandarmi oświadczali publi- 
cznie, że obywatele powiatowi Polacy, L. Faliszew- 
ski (dziś jeszcze żyjący) i J. Szuman (brat mój star- 
szy), wyjęci z pod prawa, lak, że bezkarnie każdy 
ich zabić jest uprawnionym, a komisarz Krupiński 
z Czarnkowa nie wzdrygat się polecać ludowi wiej- 
skiemu powtórzenia scen galicyjskich. 

Burmistrz Kleiber z Jutrosina i tamtejszy komi- 
sarz obwodowy, Findeklee, opowiadali chłopom, że 
król radby rozdzielił własność pańską pomiędzy chło- 
pów, że temu przecież sprzeciwiają się panowie. 

Jedna z wydanych w owych czasach broszu- 
rek taki daje rys ogólnikowy wypadków w Poznań- 
skiem od dnia 20 marca począwszy, który tu dosło- 
wnie powtórzyć zdaje się pożądanem: 

„Dnia 20 marca utworzył się w Poznaniu ko- 
mitet w celu podniesienia reprezenlacyi i narodowo- 
ści polskiej. Depuiacya, z łona tego komitetu wybra- 
na, podążyła dnia następnego do Berlina, ażeby tam 
z miejsca najwyższego wyprosić zarządzenie najnieod- 



ft(5w, odpowiadających zamiei 
neniii Cefowl. ' Rozkazem gabinetowym z dnia 
marca odpowiedziano deputacyi, że reorganizacy.i 
prowincyi poznańskiej postanowioną została i że l<0; 
misarz osobny w tym celu będzie niebawem zai 
nowanym. Rozliaz ten gabinetowy objaśnił resici 
ministeryalny z dnia 26 marca w ten sposób, 
będzie wybraną komisya z tubylców, która się 
mie przeprowadzeniem reorganizacyi w sposób uwzj 
dniający także interesy mieszkańców narodowi 
niemieckiej. 

Gdy się to dzieje w Berlinie, dnia 21 mi 
ca, wojsko, raniwszy śmiertelnie stróża Bazaru, pt 
mocą gmach ten zajęło. Równocześnie przecież 
ganizowai się doszczętnie komitet narodowy w 
znaniu, a jakkolwiek wyposażony tylko powagą 
ralną, potrafił on utrzymać w całej prowincyi 
kój i porządek, bezpieczeństwo osób i mienia 
pomocy rozesłanych w powiaty komisarzów. 

Ze strony władz poznańskich, tak cywiln; 
jak 1 vvois'cowych, prócz prostych protestów, 
nych przez pp, Beuermanna i Colomba, nie powzi 
żadnego kroku, któryby podobne potępił postano' 
nie, a komitet naznaczył piętnem nielegalności. Wis 
cie pozostawiono komitet w spokoju, nie przeszl 
dzając jego działalności, jako jedynie czynnej i 
czynu sposobnej władzy. 

Nie mniej i ludność niemiecka i żydowska 
podnosiły zażaleń lub protestów przedw koi 
telowi i jego rozporządzeniom, gdy niezwloi 
ogłoszono manifest, zapowiadający równą dla w! 
stkich opiekę praw obywatelskich 1 narodowy* 
Przeciwnie, nawet uchwalili i ogłosili obywatele 
mieccy odpowiedź na manifest, w formie dziękcz; 
nego adresu, w którym zapewniali o pokojowi 
i braterskiem uczuciu swojem względem spółzioi 
ków swoich, Polaków. Wszędzie organizowano sl 
źe obywatelskie, zaczem i w Poznaniu. 
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^P Jut w Berlinie do początkowego zastępu te) 
^Bmii zgłaszali się liczni ochotnicy. Wzywano emi- 
^ftacyę z Anglii, Fmncyi i Belgii i wszędzie z otwar- 
^Bmi przyjmowano ją rękami, ułatwiając przejście do 
^RiznańsklegoiGalicyi, gdzie podobnym trytiem spra- 
wy się toczyły, W Poznaniu samym Niemcy rodo- 
wici oświadczali się z gotowością wstąpienia do tych 
szeregów. Organizowano się i musztrowano, bynaj- 
mniej nie w ukryciu i potajemnie, ale na publicznych 
placach i ulicach, przed okiem najwyższych władz 
cywilnych i wojskowych, które tej imprezie zra- 
zu żadnej nie stawiały przeszkody, przez cale ty- 
godnie. 

W cichości przecież generałowie komenderują- 
cy: Colomb, Steinacker i Wedell w Bydgoszczy gro- 
madzili znaczne siły zbrojne, sięgając nawet do kon- 
lygientów landwery ościennych korpusów, Polacy 
mniemali zrazu, że to się dzieje w celu zasłony przed 
możliwem wkroczeniem wojska rosyjskiego, alboli teŁ 
na rezerwę dla wojska powstańczego. Tymczasem, 
kiedy zgromadzono przeszło 30,000 wojska, ogłoszo- 
no nagle stan oblężenia na miasto i twierdzę Poznań, 
wysyłając równocześnie ruchome kolumny w celu 
powszechnego rozbrojenia. Znaczą się te pochody 
prawie wszędzie nadużyciami i gwałtami, a dla skar- 
żących się na nie niema innej odpo\\'iedzi jak ta, 
nic nieznacząca i niedorzeczna, że tak znacznych od- 
działów nie można w należytym utrzymać porządku 
i karności. 

Poprzedza te rozporządzenia straszna wrzawa 
przez urzędników państwa, wyłącznie nieomal Niem- 
ców, nietubylców podniesiona i szerzona, że Polacy, 
istni buntownicy i napastnicy, godzą na życie i pra- 
wa współobywateli niemieckich i na każdym krokii 
ich poniewierają. 

Landraci i komisarze nie wahają się najrozmait- 
szemi sposobami straszyć ludności niemieckiej i żydow- 
sidej, a grozą nadużyć i gwałtów ze strony Polaków 



z drugiej zaś strony podszeptami, zwodnemi obietnic 
mi, a choćby i groźbami nakłaniać ludnokii polski 
nawet do podpisywania petycyj przeciw reorganiza 
■cyi, a za wcieleniem prowincyi do związku niemie- 
ckiego, i petycye takie, łącznie z berychtami klamli^' 
wemi o nadużyciach, przez Polaków popełnianych,; 
przesyłać do Berlina, 

Zjawia się nareszcie 6 kwietnia dawno oczeki-' 
wany komisarz królewski w osobie generała Willis©-' 
na. Nadzieja, że z jego przyjazdem odwołanym bęr 
dzie rozlfaz zaprowadzający stan oblężenia w Po- 
znaniu, okazuje się mylną, jak równie zawodną na- 
dzieja, że wojska niepokojące powiaty, będą odwoła 
ne do Poznar.ia, a te, które nie należą do składu kop 
pusu prowincyonalnego, wyprowadzone. Nic z le© 
wszystkiego, a przy calem zaufaniu do prawego cha 
rakteru i dobrych chęci l<omisarza, rośnie nieufnoS< 
do zamiarów rządu, kiedy przenikają wieści, że n 
organizacya niema objąć całej prowincyi." 

W takiem położeniu rzeczy rozpoczął komisant 
lirólewski czynność swoją, ale na wstępie uczuć mu- 
siał, że ze strony ziomków swoich najmniej synipa< 
tycznego doznaje przyjęcia. Władze cywilne okaza); 
się zupełnie obojętnemi, wojskowe zaś wprost i~ 
przychyłnemi jego posłannictwu, a czy to ustatnid 
zachowanie się wypływało z pewnych wskazówe] 
dyplomatycznych, źródła których szukano w zacho- 
dach księcia pruskiego, w Londynie bawiącego, i css 
ste tamże z ambasadorem rosyjskim odbywającej 
konferencye, czy tylko w obrażonej ambicyi wyż- 
szych ollcerów, którzy winni byli liczyć się z roz- 
porządzeniami kolegi niższego stopnia, tego doch* 
dzić z gruntu nie mam możności. To pewna, 
-obawa przed inlerwencyą rosyjską bardzo wyraźnit 
-ochłodzać zaczynała. 

General Wiilisen czynność swoją reorganizacy 
ną rozpoczął powołaniem komisyi z następującyc 
złożonej osób; Ks. arcybiskupa Przyluskiego, hr. I 



ffielźyńskiego, G. Potworowskiego, K. Libelta i ksic- 
i Stefańskiego, Polaków, jako też czterech Niem- 
:ów; radcy ziemstwa Treskowa, sędziego Kiittnera, 
iv)aścicieia ziemskiego Zedtwitza 1 weterynarza Gru- 
bewalda. Prezesowi naczelnemu i Jego zastępcy po- 
zostawiono do woli uczestniczenie w obradach korni* 
Byi. Donosząc zaś o tern ministerstwu, nadmienił 
zarazem, że zamiarem jego jest, aż do ostatecznego 
uregulowania i(v\eetyi, z zebranych zbrojnych od- 
działów osobną utworzyć organ i żacy ę wojskową, 
z dwóch puików piechoty i tyleż kawaleryi złożoną. 
Z trudnością udało mu się wstrzymać rozkaz, przez 
komenderującego generała wydany do podkomen- 
dnych dowódców, ażeby przemocą rozpędzali zbroj- 
ne polskie obozy, zaczynając od tego, który w Śro- 
dzie był się zebrał. 

Nie zupełnie latwem było z pewnością zadanie, 
spowodowania zebranych w różnych miejscowościacti 
oddziałów zbrojnych, liczba których wogóle przeno- 
siła może 10,000 chłopa po większej części w kosy 
uzbrojonych, do częściowego rozejścia się. Środkiem 
i temu miała być konwencya, pod dniem 1 1 kwie- 
ia w Jarosławcu pod Środą zawarła, następującej 
osnowy: 

1. Oświadczenie wstępne i poprzedzające kon- 
ft'encyę samą, takie miało brzmienie: 

„Na pytanie, jak w szczególności rozumieć na- 
leży reorganizacyę narodową i jakie środki urzeczy- 
^vistnić ją mogą, oświadczam, że: 

I) Co się tyczy administracyi cywilnej, różne 
jej wydziały, jak: administracya właściwa, sądowni- 
ctwo, podatitowość i szkolnictwo, Polaka będą miały 
na czele swojem, a zresztą tak obsadzone zostaną, 
jak tego wymaga stosunek ludności narodowościowy, 
*żeby stało się możebnem, aby każdy we własnym 
języku by! rządzony i prawo odbiera). Dałoby się 
lo przy obsadzaniu rozmaitych kolegiów tern łatwiej 
fi rzepro wadzić, gdyby przeważnie lub wyłączjiie nie- 



mł«Gkj« powiały nadgraniczne, zupdnte^ 
wo były wyjĘlemi, tak, źe w danym razie nie^lko 
na')wytsyv mziidy, ale cale kolegia caogfyby być Po 
lakami obsadzone. 

2) Co 'A&i do uzbrojenia narodot^^go, to na- 
stąpić ma narodowa orgunizacya w calem tego stó- 
wa KnacKoniu, Zaczem rekruci, pochodzący z. Wk;- 
klego Ksicztwa, nie mają być wdelon>Tni do sziaz- 
kich lub itinych pulkiiw niemieckich. Wojsko ti^, 
czy w mustrzc, czy wszelakich ćwiczeniach, polskiej 
s)uf:lrać będzie komendy, pod narodowemt znakanu 
fk(iknnlainl) i barwami występować. Nominacyi oii- 
i^erów ^.adrtych stawiać sii; nie będzie trudności in- 
nycb, nnd le, jakich wymagają przepisy, dotycząca 
wJadomoAcI ł wykazCałcenia wojskowego. \V taki 
fiposffli wojskowość polska wszelakiej brom stałaby 
»i? całoiclii Bttmodzielną, a wogóle Wielkie Księztwo 
F"»nari8kie skończoną, w sobie zamkniętą i zaokrą- 
^lonit ort^nniiittcyit. 

Iłnn w Jarosławcu, U kwietnia !848. 
podp. V. WiUism. Libelt. W. StefańtkL 

'/,ań ikt konwencyi samej następująca 
brKfflionitt: 

Dla dopełnienia zawartej umowy stanowi się: 

Ludzie pierwszej kalegoryi (l. j. mający być 
rozpuszczonymi nalychmiast) zbiorą się według po- 
wiat''<w je»KC/o w dniu dzisiejszym (11 kwietnia) 
i yncz wybranych z pomiędzy siebie dowódców za- 
prowKdzone będą w siroiiy rodzinne. Ich broń, zto- 
Zonii na wozy, odwiczionn przez nich będzie do 
domu. 

LAndworzyćci zbiorą się dnia następnego i po- 
dobnie, jak wyzuj wymienieni ludzie, poprowadzeni 
zostaną do kwater sztabowych, chyba że Jego 
ICkscelencya komenderujący generał zezwoli na to, 
Zo tak2e bezzwłocznie powrócić będą mogli do 
domu. 

Ludzie do trzeciej kategoryi należący (t. j, po- 
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łstający pod bronią, jako zawiązek przyszłej armii 
lolskiej) w osraniczonej liczbie pozostaną pod bronip, 
dopóty, dopóki nie nastąpi decy2ya co do ich wcie- 
lenia do wojska poznańskiego. Stać się to przecież 
może tylko w czterech następujących miejscowościach: 
Wrześni, Miłosławiu, Książu i Pleszewie, a w żadnej 
z rzeczonych miejscowości niema ich liczba przeno- 
sić miernego batalionu 500 ludzi i szwadronu 100 
ludzi. Aż do powzięcia decyzyi co do wcielenia ich 
do dywizyi poznańskiej, pozostaną pod zwierzchnic- 
twem wyższego oficera pruskiego, a utrzymanie ich 
ciątjć będzie na ich wlasnem obywatelstwie. Bron 
inna, jak strzelby, szable i kosy, t. j. działka, wiwa- 
tówki i t. p., olicer rzeczony weźmie pod wiasną dy- 
spozycyę. Środę opuszczą zebrane tam oddziały 
w przeciągu trzech dni, a zawiadomienie o teui, co 
się stało, doręczonem będzie !3 go wieczorem gene- 
rałowi Wiliisenowi i komenderującemu generaloui, 
Ochotnicy ściągną się do Miłosławia. 

Żaden wojskowy, w służbie czynnej będący i ż.i- 
den landwerzysta do odpowiedzialności pociągany nie 

^Jjiędzie. zapewnia się obcokrajowcom, że nie będą 

^Birydani. 

^H Rozporządzenia te nie przeszkadzają zainstalo- 

^BWAtiiu nanowo władz, według propozycyi komisyj 
reorganizacyjnej, i wdrożeniu nanowo prawidłowego 
mechanizmu rządowego. Mienie prywatne, nie ofia- 
rowane dobrowolnie, zwrócone będzie w naturze 
lub wynagrodzone. Rekwizycye wszelkiego rodzaju 
uważają się za dary dobrowolne, a przymusu na ni- 
kim wywieiać nie wolno. 

Skoro środki powyższe w podany sposób prze- 
prowadzone zostaną, wstrzymane będą wszelkie roz- 
porządzenia przeciwne, wojskowe. Termin do wy- 
konania powyższych rozporządzeń rozpoczyna się dla 
tody w dniu U kwietnia, dla Wrześni 12, Książa 
9tbliot3ka. - I. 110. 5 



13, Pleszewa 14; na przeprowadzenie samo naznaci 
się trzy dni czasu. 

Jarosławiec, 11 kwietnia 184S. 

Podp. Libeli. Stefański, v. WilUsen. 
Anasi. Radońslii, J. Garcsyński. 

Zaprzeczyć nie można, żo w aktach przytoczo- 
nych znajdowało się niejedno zastrzeżenie nie zada- 
walniajtice Polaków, jako zwolenników reorganizacyi, 
a jeszcze więcej tych Niemców, którzy byli jej prze- 
ciwni, a w pierwszym rzędzie wojskowych i urzę- 
dników, W obozach polskich, na wiość o zawartej 
konwencyi, mocą której miało nastąpić częściowe ich 
rozbrojenie, wrzawa się podniosła niepomierna, a Li- 
belt i Stefański w Środzie narażeni byli na napaSC, 
od której smutnych następstw, tylko własna przytoir^j 
mność i wdanie się dowódców ich zasłoniło. 

Ale i generał WilUsen u swoich 
szcze doznał przyjęcia. Nawet oddział landwery i 
skiej tak wrogo przeciwko niemu wystąpił, że tyi 
wdanie się dowodzących generałów zasłoniło go 1 
czynnej napaści, ale nie zasłoniło od kociej muz v i 
jaką mu nielylko gawiedż uliczna niemiecka, ale ob^?T 
watele i urzędnicy, a w szczególności żydostwo po- 
znańskie pod wodzą niejakiego Kaatza wyprawiło. 

A przecież w konwencyi tej, gdyby obustron- 
nie z dobrą, wiarą wzięto się do jej przeprowadzenia, 
mieścił się sposób dojścia do tego, co było treścią 
rozkazu gabinetowego z 24 marca i całej misyi Wil- 
lisiina, to jest narodowej reorganizacyi W, Ks. P<j; ~ 
znańsltiego w myśl zastrzeżeń traktatu wiedeńskiej 
i poręczeń królewskich z r. 1815. 

Wszakże i w ministerstwie, gdzie wyraźnie j 
inne prądy zawiały, sprawozdanie jego i cala c 
lalność nie znalazła przychylnego ocenienia, a Jakd 
wiek formalnie nie zganiono zacliodów jego, a tyjl 
co do wojskowych planów nakazano mu pewn^ i 
wściągliwośC^ nie uczyniono z druyii;! &\mmi 



isna przytoi^ ■ 
lilo. ai 

gorszego ja3 
idwery sz&^| 
3ił, że ty^H 
onilo go ^^H 
ciej muzy^^l 



ieby statiowisko i czynność Jego skutecznie poprzeć, 
I jeszcze mniej, ażeby powściągnąć wybryki zacie- 
kłości urzędników, ictórycii część poważna szowini- 
zmem patryotycznym zasłaniała prostą obawę o utra- 
tę urzędów i chleba. 

Niezadługo też potem wyjecłiał Wiilisen do Ber 
lina, ażeby tam osobiście w ministerstwie i może 
u króla samego znaleźć skuteczne swojego działania 
i zachodów poparcie, ale już potem więcej do Pozna- 
nia i dzieła reorganizacyjnego nie powrócił. 

U nas, w Miłosławiu, gdzie wieść o zawartej 
konwencyi doszła jeszcze tego samego dnia, nie oby- 
ło się wprawdzie taliże bez pewnego poruszenia umy- 
słów. Poturbowano nawet paru żydów, ala niezbyt 
groźnie, a ponieważ obok innych funkcyj, pełniłem 
także urząd audytora, wytoczyła się rzecz przed mój 
trybunat i jałioś hu zobopólnemu zadowoleniu, spra- 
wę zdołałem ugodzić, a zresztą nawet i potrzebną rze- 
czą się zdało, w gromadnej, a po części niesfornej 
zbieraninie zaprowadzić ład i rygor wojskowy, a po- 
zbywać się żywiołów próżniaczych i hałaśliwych. 

Nie bez odcienia komicznego sprawowałem ten 
poważny urząd nietylko w przytoczonym i podo- 
bnych jemu przypadkach, gdzie chodziło o zwady 
wiarusów z żydami, ale i w tym przypadku, że za- 
raz po zawarciu konwencyi zjawiła się w obozie 
niepowołana agitatorka, w osobie pani Babskiej, żony 
emigranta, który, zdaje mi się, także byt wstąpił do 
legii, ale chwilowo w ir.nem się znajdował miejscu. 
Pani ta zaczęła po szynkowniach buntować żołnierzy, 
piorunując na konwencyę i namawiając żołnierzy, t>y 
się pod żadnym warunkiem nie rozchodzili, rozkazów 
oficerów własnych nie słuchali, ale innych sobie 
z własnego dobierali wyboru. Dowiedziawszy się 
o tern, wziąłem z sobą trzech ułanów, a zdybawszy 
panią ISabską wśród gorącej filipiki, ^kazałem jej stu- 
lić usta i wynosić sig z Miłosławia. Zrazu próbo- 
wała się hąi\lo stawić, ale gdy się przekonała, 2e dtt- 



ny rozkaz spełniony zostanie, zmiękła i na dosta wlgM 

ny wsiadła wózek, klary pod eskortą ułanów ods&M 
wil ją do Środy, gdzie się udać postanowiła. Na pvM 
żegnanie tę zaś odebrała priiesirogę, ażeby się więcej 
w Miłosławiu nie pojawiała, jeżeli się nie cłice >^^| 
stać do ciemnej ciupy o chlebie i wodzie. fl 

Jeżeli przeprowadzeniu konwenoyi i pomiędz^f 
nami różne przeciwstawiały się niecłicci, to ze sŁrwB 
ny władz wojskowycti pruskich może jeszcze wiecha 
Hiawiano nam przeszkód. Uwydatniło się to na ra- 
zie w tej okolicanfiści, że rozpuszczone z obozów 
według zastrzeżeń konwencyi oddziały narażone by- 
iy na najsabywania, niejednokrotnie gwałtów oczy- 
wistycti przybierające znamię, o co skargi i użala- 
nia nadchodziły nietylko do obozów, ale i do komi- 
sarza królewskiego i komisyi reorganizacyjnej. 

Wojska ściągnięte tymczasem nietylko z korpilj 
su V poznańskiego, ale i ościennycli: szląskiego i 
i pomorskiego lll-go, i powołanej do broni landwei^ 
w ogólnej liczbie przeszło 30,000 chłopa wynosząM 
okrążyły powiaty nadgraniczne, w którycłi obon 
polskie się znajdowały, codzień więcej zwarty pieJ 
ścień ściskając. A nieuchronnemi były z lego powffl 
du i starcia rozpuszczanych do domu oddziałów poT 
skich z pruskiemi patrolami, czyli kolumnami ruch€i 
memi, pod pozorem przeszkadzania dalszemu zbrój* 
niu się, roznoszącemi niepokój i popłoch w zalsdwie 
uspokajające się sioła i miasteczka i płonne po naj- 
większej części alarmy obozów, spowodowane wie- 
ściami o zagrażających napadach przez wojska pr* 
skie. 

Na usposobienie umysłów i wrażenie, 
z niego odebrał, bardzo znamienne rzuca dwia^ 
oświadczenie WUlisena, wypowiedziane w ogłoszonj 
przez niego zaraz za przybyciem prokiamacyi i i 
porcie do ministerstwa, że Polacy z wszelką gotów 
fcią nakłaniają się do jego rozporządzeń, kiedy Nier^ 
(v>v znalazł w usposobieniu więcej niż gorączkowenl 



H wrogiem przeciw zapowiedzianej przez Nrjwyżany 
Rrozkaz gabinetowy reoFfianizacyi. Źu ze strony urzę- 
dników niemieckich taiJnego nie znajJuje poparcia, 
naczelny prezes Beuermann usuwa się od wszelkiej 
czynności, a władze wojskowe chyba czemprędze] 
gwałtem i we krwi, po swojemu, rade lad dawny 
przywrócić. 

Rzeczywiście bowiem przeciąg czasu, nie prze- 
noszący trzech tygodni, wystarczył, ażeby w uspo- 
sobieniu tern wywołać przewrót równie niespodzie- 
wany, jak do wytlómaczenia trudny. 

Już nie mówiąc o opisanych powyżej scenach 
z bruku berlińskiego, to objawy spontaniczne, ja- 
kie zaszły w Poznaniu w dniu 20-5tym i nastc- 
pnycłi marca, dają niezbity dowód na to, że w po- 
czuciu powszechnem żądania, przez deputacyę poł- 
sko-niemiecką do Berlina zaniesione, płynęły z dobrej 
wiary wzajemnej. Zaczeni też przyznana rozkazem 
gabinetowym z 24 marca reorganizacya narodowa, 
jak to wyraźnie i publicznie oświadczyli niemieccy 
członkowie deputacyi, miała mieć w całej pełni i bez 
zastrzeżenia ten cel i znaczenie, że uznawała W. Ks. 
Poznańskie jako ziemię polską i ludność jej w prze- 
ważnej większości jako Polaków, uprawnif.nych do 
manifestowania narodowości swojej we wszystkich 
kierunkach życia publicznego. Nikomu się przytem 
nie śniło odmawiać, albo nadwerężać praw narodo- 
wych Niemcom w Poznańskiem zamieszkałym. 

Wskazywałem już na to, że z ołijawami tej 
sympatyi dla Polaków łączyły się niemal bez- 
wiednie obawy, czy przypuszczenia, że ruch rewolu- 
cyjny, jaki wstrząsnął całą zachodnią Europą, nie- 
chybnie zwycięzkim pozostanie, jeżeli i granice cesar- 
stwa rosyjskiego przekroczy, albo jeżeli się przynaj- 
mniej zatjezpieczy przed interwencyą rosyjską przez 
to, że Polaków utwierdzi w postawie olronnej, 
'a w razie kompłikacyi wojennej, do jednycti z nimi 
«tarue szeregów. To zaś pevvru'Kiem jest iKeMzruszo. 



nym, łe zrazu ani pomiędzy Ntemcsmi. ani pomię- 
dzy Polakami nie było zgolą nikogo, któiyby byi 
przypuszcza! wybuch wojny równocześnie domowej, 
jak międzynarodowej pomiędzy wojskiem pniskiem 
a Polakami W. Ks. Poznańskiego. 

A jeżeli jednak do tej przyszło ostateczności, to 
wina tak niepożądanego sprawy obrotu z pewr>oicią 
nie na Polaków spada, którzj', przyjąwszy z uzna- 
niem i wddęcznościĄ zapowiedź reorganizacyi naro- 
dowej, nic innego nie uczynili, jak to, do czego ich 
królewskie orędzie uprawniało. Że do szczegółów 
reorganizacyi zaliczali także stworzenie osobnej siły 
zbrojnej, to leżało, rzec można, w naturze rzeczy, 
gdy wszędzie, stolicy państwa nie wyjąwszy, oboic 
regularnego wojska zaprowadzano slraże obywatel- 
skie i gdy nadto w postulatach, do reorganizacyi sta- 
wianych, wyraźnie o osobnej dywizyi, czy korpusie 
z polskiemi znakami i polską komendą była mowa, 
."dy na dobitek formowaniu i organizowaniu się ta- 
kich oddziałów publicznie i w kilku miejscowaściach, 
pod okiem władz cywilnych i wojskowych nikt za- 
pory ani czynem, ani słowem nawet nie stawiał, gdy 
nareszcie komisarz królewski, chociaż ograniczył kon- 
tyngens zebranych obozów do ścisłej liczby, nie znt^ 
sil lej siły zbrojnej zupełnie, ale ją także uważał ja- 
ko nasiennik i zarodek szerszej i prawidłowej orga* 
nizacyi. 

W danym razie przecież, gdy z jednej strony 
stawiano się na gruncie rozkazu gabinetowego, roz- 
porządzeń królewskiego komisarza i zawartej kon- 
wencyi, wogóle powiedzieć można z dobrą wiarą, 
a z drugiej królewskiemu rozkazowi samowolną da- 
wano interpretacyę, komisarzowi królewskiemu od- 
mawiano mocy do rozporządzeń wojskowych organi- 
cznych, konwencyę uważano za akt nielegalny i nia- 
obowiązujący, a organizacyę zbrojnych hufców za 
rokosz, władze wojskowe nie widziały podobno in- 
nego wyjScia, jak rozpędzenia przemocą otozóWę 



SSre, wobec dziesięciorakiej przemagającej siły i or- 
[anizacyi pia widłowej, prostą i łatwą zdawało się 
jgraszką. 

Że tak nie było i że stawiony opór pochodził 
przeważnej części z samorodnego usposobienia 
zbrojnych szeregów, które nawet zawarła świeżo 
konwencyę poczytywały za rodzaj przeniewierzenia 
i zdrady i z niesłyclianą trudnością nakłaniały się do 
częściowego rozejścia i wolały ginąć w otwartej, acz 
pierównej bitwie, o tem przekonali się niebawem do- 
wódcy wojsk pruskich z kolei na obozy następują- 

W ramach vvspt>ninień moich nie jestem mo- 
ani nawet uprawniony do dawania szczegóio- 
toych pamiętnych tych wojennych zapasów opisów, 
że, jak to w swojem miejscu wykażę, nie 
ylo mi danem branie w nich osobistego udziału, po- 
rącę o nie chyba lyłico nawiasowo. Czy one prze- 
_bież, jak pogrom obozu w Książu, na klęskę broni 
polskiej, czy jak bitwa pod Miłosławiem, na jej zwy- 
cięztwo się obróciły, wsf.ędzie dawały świadectwo 
waleczności ludu polsldego, najnędzniej uzbrojo- 
nego, a bez zawahania się stawiającego czoło prze- 
ważającej, doskonale uzbrojonej i wyćwiczonej armii 
pruskiej. Ażeby zaś, jak się to często zdarza na 
zwiecie, poważna i tragiczna akcya znalazła swój od- 
Iźwięk komiczny, o to postarała się wyprawa na 
ICcyń, pod wodzą Ad. Malczewskiego podjęta, któi'ej 
regóiy opowiada! mi brat mój najmłodszy, biorący 
r niej udział czynny. 

Zajmował tę miejscowość kapitan, nazwisł^a 
l^órego już nie pomnę, z kompanią piechoty i pół- 
Izwadronem kirasyerów. Gdy go więc doszSa wiado- 
pość, że Polacy pod wodzą Malczewskiego chcą po- 
' I wieczorną uderzyć na miasto, ściągnął swoją kom- 
»nię na cmentarz -około kościoła, a mieszkańcom 
Diasta, po największej części żydom, przykazał, aże- 
y wieczorem okna domów swoich oświetlili, tak, ażeby 



wstępujący na ulice i rynek widnymi byli dla e 
iów, ukryli'Ch w ciemności po za murem cmentar 
nym żołnierzy. 

Znakiem do szturmu dla nacierających była 
zapalenie jakiegoś siarcgo stodoliska, na skraju mia 
sla. Tymczasem jeden oddział polski, idący od Żo 
rawi (wsi tui pod Kcynią ieżącej), wysuną! się na 
przód, a dostawszy się na rynelc, przywitany zosta 
salwą karabinową, popadł w zamieszanie i zawrócił 
się, siejąc popłoch i wołając na zdradę, Wszakżeż 
i kapitan pruski, ujrzawszy wybuchający na boku 
płomień i słysząc wielką wrzawę i strzelaninę, w oba- 
wie, że mu Polacy tył ?abiorą, cofnął się czempręs 
dzej ze stanowiska, jeźd7.ie swojej pozosLawiając za 
slonięcie odwrotu,- Część wojska polskiego, klóra nia 
poszła w ro2sypl;ę, dobrała się wreszcie na rynekj 
tak dobrze jak ca'e miasto opuszczimy. Ale gdy sic" 
nie zjawii komendant i nikt, ktoby wyprawę 
prowadził, uznano za najlepsze, po dokonanem zwy-' 
cięztwie rozjechać się do domów. Była to więc bi- 
twa, podobno zresztą i bez trupi, w której groźne 
.spotkanie zakończyło się zobopólnym odwrotem, al- ■ 
bowiem i kapitan pruski nie oparł się, aż w Nakle 
i dopiero trzeciego dnia, dowiedziawszy się, że 2adne 
nie grozi niebezpieczeństwo, powrócił na miejsce. Zre- 
sztą przecież wszelkie spotkania twardemi były i krwa* 
wemi, a chociaż po kapitulacyi Mierosławskiego 
w Bardzie wojna domowa zdawała się zakończoną 
i ubitą, toczyła si? ona jeszcze czas jakiś w okoli'- 
cach Mosiny i Rogalina, gdzie Wlodziai. Wtlczyńsla 
z Krautholerem utworzyli oddział partyzancki, który 
przecież w końcu także się rozejść widział zniewo- 
lonym. 

Ciekawym lej wojny symptomatem przecież by» 
lo, że rozproszeni jeńcy, lub ci, co broń składali' 
z przyrzeczeniem spokojnego powrotu do domu, z poi" 
wrotem tym bynajmniej się nie kwapili, ale nadybaw** 
8zy jald oddział zbrojny, bez namysłu do niega 



przystępowali. Co gdy zwróciło uwagę wojskowych 
pruskich, wywotalo rozporządzenie komenderującego 
generała, że pojmanych a rozpuszczanych do domów 
powstańców znaczono rozczynem kamienia piekiel- 
nego, farbując na czarno lewą rękę i ucho, albo go- 
ląc pól głowy, z napomnieniem, źe schwytanego na- 
nowo ciężka nie minia kara więzienna. Najlepszym 
falit ten, który dużo zresztą w pismach publicznych 
narobi! wrzawy, przecież jest dowodem, że nie ża- 
dne namowy, albo przymus przez „panów" wywie- 
rany, jak powtarzały sprawozdania urzędowe, był 
podnietą ruchu narodowego, a!e własne bezpośre- 
dnie poczucie ludu samego. Sławę tę, początek 
której sięga do działalności jego na emigracyi i do 
spisku pod jego imieniem głośnego, zawdzięcza 
on zwycięztwu pod Miłosławiem, które przecież 
-bynajmniej nie było jego zasługą, a które w szcze- 
gólności on sam i emigracya w Paryżu pozosta- 
ła przez pisma publiczne rozniosła przez całą Kn- 
ropę. Według zdania i opowiadania tych, którzy 
w bitwie czynny i wybitny brali udział, a oprócz 
trzecłi braci i szwagra, E. Trąmpczyńskiego. miałem 
lam sporo znajomych, wyższe zajmujących stanowi- 
ska, bitwa była straconą. Wojsko pruskie zajęło mia- 
sto, z wyjątkiem cmentarza, gdzie świeżo zmarły St. 
Węclewski trzymał się z garstką strzelców i dwoma 
działkami żelaznemi, i paru domów w rynku, gdzie 
się schroniła była część strzelców, reszta wojska po- 
wstańczego razem z Mierosławskim, który, jak ulrzy- 
Riują świadkowie, głowę byl zupełnie stracił, znajdo- 
pi^ała się w niekoniecznie porządnym odwrocie ku 
bwemu Miastu, następowana przez jazdę pruską, na 
Kle której nacierali kirasyerzy, kiedy z lasu wynu- 
y\y się lance ułanów, a za nią piechota Bialoskór- 
Ikiego. E'iałoskórski miał właściwie podążyć na od- 
Książowi, kiedy przecież w drodze otrzymał 
Inadomo^ o klęsce, zadanej prztz pułkownika Brand- 
I obozowi polskiemu, zmieni! kierunek marszu swo- 



jego i przeprawiwszy ric btz aapaśń przer Wartę. 
zdą2ał ku Mil':>slaM.iou.i, nic nie wiedząc o odby^^a- 
jącej ^c UmZe walce. 

Pojawienie się niespodziewane tego oddziału, je- 
żeli colającecnu się wojsfca powstańczeniu ducha do- 
dało, lo równocześnie tak przeraziło nacierajncjch 
na czele kirsayerów pni^icb, że d po pani suza- 
!ach i pienvszem natarciu ułanów polskicfa, tyl po- 
dali, wpadając przy nagłym odwrocie na wtasmi ja- 
zdę, piechotę i artyleryę, szerząc w niej popłoch i za- 
mieszanie i wszystko w bezładny porywając odwrót. 
Zaczem i odcięte w miasteczku oddziały powstańcze 
zaczęły razić strzałami pierzchającycłi, a wypadłszy 
z ktyjówek swoicli, nacierać na nich, dużo kładąc 
Iru^-a. Popłoch lak byl ciężki i powszechny, że i ko- 
menderujący wyprawą generał Blumen ze sztal>em 
swoim nie oparł się mu i z niedobitkami wojska swe- 
go cofnął się pod Poznań. 

Tak mi ludzie wian>godni i w spranie samej 
czynni opowiadali przebieg pamiętnej tej bitwy, Irtóra 
przecież, prócz trocha sławy dla waleczności polskiej, 
żadnej nie przyniosła dodatniej w całym przebiegu 
sprawy korzyści, ale która, stwierdzając nieudolność 
Mierosławskiego, przyczyniła się przecież do roznie- 
sienia jego sławy, jako znakomitego wodza wojenne- 
go, z mocy której w roku następnym powołany 
na naczelnego wodza powstania w Badenii, gdzie 
walczył przeciwko księciu pruskiemu, późniejszemu 
cesarzowi Wilhelmowi nierortunnie, a przebywszy po- 
przednio kampanię w Sycylii, gdzie także pobity, sal- 
wował się ucieczką. 

Sam miałem sposobność bliższego poznania Mie- 
rosławskiego już to z akt śledczych procesu jego spi- 
skowego, już też z występowania jego publicznego 
przed trybunałem, już nareszcie z czasu mej służby 
wojskowej w Poznaniu i Miłosławiu, gdzie często 
z nim spotykać mi się przychodziło. Wszędzie jedno 
i to samo wynosiłem wrażenie, że jeżeli mu odmo- 



wić nie moina było pewnych zalet duchowych, by- 
strości i rzutności, to przecież zalety te przenosiły 
i nicowały prawie wady jego duchowe. Mierosław- 
ski, o ile z wiasnego oceniałem go doświadczenia, pra- 
wie zawsze był komedyantem, blagierem i frazesoul- 
czem. o próżności i lekkomyślności prawie bajecznej, 
a nie niniejszej zarozumiałości. Żołnierskiego zacięcia 
także niewiele posiadał, a chociaż nie mam powodu 
odmawiania mu odwagi żołnierskiej, to zato nie- 
wielką odznaczał się odwagą cywilną, co go czyniło 
pochopnym do uchylania się od odpowiedziahiości 
za czyny i błędy własne, a zwalania winy na in- 
nych. 

W dziejach naszego narodu, pomimo rozgłosu, 
jaki mu sprawiło zwycięzlwo w Miłosławiu, nie jego 
będące zasługą, chyba smutne tylko z jego imieniem 
wiatą się wspomnienia. Spisek, pod jego imieniem 
uknuty, był przedsięwzięciem jednem z najlekkomyśl- 
niejszych, a nawet najniedorzeczniejszych, o jakich 
dzieje wspominają, a w następstwach swoich kata- 
strofą dla narodu ciężką i bolesną, której opłakanych 
skutków powstanie poznańskie, chociażby nawet ta- 
lentowi Mierosławskiego ktoś chciał przypisywać 
zwycięztwo mitoslawskie, bynajmniej nie wynagro- 
dziło. Przeciwnie nawet twierdziłby można, nie bez 
pozoru słuszności, że gdyby siły i potęgi przez spi- 
sek i jego odkrycie złamane i zniweczone, dotrzyma- 
ły były do r. 1848 i jego wstrząśnień powszechnych, 
kierunek 1 wynik ich ostateczny może do innego 
8 pomyśłniejszego byłby doprowadził końca. 

Szczególniejszą, a nie bez wpływu na ostate- 
czny ich wynik, była rola, jaką żydowstwo poznań- 
skie odegrało w wypadkach r. 1848. D6 przeciwień- 
stwa przeciwko Polakom i ich poruszeniu polityczne- 
mu Żydzi właściwie żadnego nie mieli powodu. Z da- 
wniejszych czasów mieli oni w ziemiach polskich 
pod względem stosunków politycznych i społecznych 
stanowisko z pewnością nie gorsze, aniżeli w Niem- 



cz::ch. Przeciwnie nawet, prześladowania, jaltiel 
kh zagładę gdzieindziej wyprawiano, sprawiły, 
chętnie i masami przenosili się do Pulski, gdzie Ks- 
zimierz Wielki i następcy jego gościnne im otiv'.>- 
rzyli- wrota, gdzie wprawdzie, nie zdobyli pełnych 
praw obywatelskich, gdyż temu ustrój polityczny 
owych czasów stał na zawadzie, gdzie przecież by- 
najmniej państwowej nie byli pozbawieni opieki, gdzii 
pod narodowym i społecznym względem pozostawia 
no ich w pokoju, a gdzie pod względem ekonon^ 
cznym niebawem wpływowe i korzystne zajęli sB 
nowisko, zagarniając nieomal cały drobny i więk^ 
handel i część przemysłu i łeczniclwa. 

Pod względem ich stanowiska politycznej 
i społecznego, przejście ziem polskich pod panów 
nie pruskie zmian zasadniczych nie przyniosło z s 
bą żadnych, bo i w Prusiech i Niemczech caty^ 
pod tym względem położenie ich pomyśl niejszem i 
było, aż do uchwalenia konstytucyi, ktcSra tę tyrf 
teoretyczną przyniosła im korzyść, że zastrzegała i 
wnouprawnienie wszystkich obywateli bez różnij 
wyznania religijnego. A jeżeli już wśród obrad pia 
wszego sejmu połączonego pojawiły się życzew 
i wnioski, domagające się ulg pewnych dla upo^fl 
dzonego żydowstwa, to postulatom takim posłowie iT 
Iss, Poznańskiego, Polacy, bynajmniej przeciwnyfl 
nie byli, przeciwnie, stryj mój, poseł z Wągrowią 
kiego, Pantaleon Szuman, tak gorliwie obstawał I 
rozszerzeniem praw obywatelskich Żydów, że kali 
Kyduwski poznański ofiarował mu ozdobny i w&d 
niały adres dziękczynny za podjęte w sprawie 
wnouprawnienia Żydów trudy i usiłowania, ZraA 
leź żydowstwo poznańskie popierało usilnie komifl 
centralny, a do deputacyi domagającej się z Potatf 
mi reorganizacyi narodowej, to jest polskiej, nalei 
leż bankier poznański, Mamrot, jeden z przodów 
ków żydowskich i inicyatorÓw adresu, stryjowi i 
mu przesianego. W miarę przecież, jak sprawa \ 
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:4i^anizacyi paczyć ^ę zaczęła i przybierać mnie] ki> 

reysEny dla Polaków obr<it, Żydd usuwać się zaczęli 
wszelkiego współudziału, przechodząc następnie 
do obozu wyraźnych reorganizacyi przeciwników, aż 
w końcu oni głównymi stali się inicyatorami demon- 
Btracyj ulicznych, kociej muzyki, wyprawionej gene- 
ilowi Willisenowi, i ohydnych scen obrzucania blo- 
i plucia na bezbronnych więźniów, których od- 
ialy wojskowe, po rozbrojeniu lub ujęciu w niewo- 
^^ pobitych powstańców, do Poznania przyprowadza- 
"T^y- Zbytecznem prawie zdaje mi się dodawać, że po 
tych objawach usposobienia żydowskiego względem 
Polaków stryj mój adres dziękczynny z pismem peł- 
nem oburzenia odesłał tym, którzy mu go oliarowa- 
li, a z których niejeden w de mons trący ach zawzięto- 
ści czynny bral udział. 

Tiómaczenie tej zmiany usposobienia, jakoby 
wynikłej z wrogiej przeciw żydom postawy społe- 
czeństwa polskiego, zgoła nie dopisuje. Komitet cen- 
tralny w pierwszej swojej odezwie wszystkim oby- 
watelom, bez różnicy narodowości i wyznania, równe 
ofiarował braterstwo, opiekę i poszanowanie praw. 
A jeżeli tu i owdzie w niektórycli miasteczkach przy- 
szło do burd i poturbowania żydów, to najprzód obja- 
wy podobne, jak dzieje i doświadczenie codzienne 
uczą, nieodłącznemi są od wstrząśnlen politycznych 
i społecznych, tak, że nawet trudną niej ednok romie 
jest rzeczą dojść watka zaszłych nieporządków i wy- 
krycia właściwego winowajcy, a polem nieomieszkali 
przywódcy oddziałów polskich wybrykom takim za- 
pobiegać, a winnych, gdzie ich wykryto, karać, jak 
sam tego doświadczyłem. Sądzą wprawdzie niektó- 
rzy, że objaw ten przypisać należało obojętności ży- 
dów w sprawach politycznych i ich skłonności i zmy- 
słowi do wiązania się Z mocniejszym i że w tym ra- 
nę stali po stronie polskiej dopóty, dopóki zdawało 
ac, że zapowiedziana reorganizacya rzeczywiście 
W interesie polskiej narodowości przeprowadzoną zp- 
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stanie, a ie odwrócili się i z większą Jeszcze gorli- 
wością i zaciętością przeciwko Polakom wystę^A'a£ 
zaczęli, gdy sprawa przeciwny początkowemu wzięta 
kierunek. 

Rozruchów gwałtownych i krwawych ten zaś 
był ostateczny rezultat, że zapowiedziana przez ge- 
nerała Willisena, a przynajmniej w zasadzie zapo- 
czątkowana reorganizacya narodowa zniknęła nieba- 
wem po za dymem prochu i kurzem krwi, wylanej 
bez racyi właściwej, a w miejsce uypuszczonjcl 
z więzienia kilkud^^iesięciu podsądnych z procesu ^!ie- 
rosławskiego, liczne setki więźniów już to wojennj cii 
z Mieroslawskim na czele, już też obywate!st\\a ró- 
żnego stanu, w podejrzeniu popierania ruchu po- 
wstańczego, osadzono w kazamatach fortecy poznań- 
skiej, pojmaną zaś w Raszkowie tak zwaną „szkolę 
podchorążych" w iOstrzjnie, aby im wjtoczyi; pro- 
ces o gwałty publiczne, zakłócenie spokoju powsze- 
chnego i zbrodnii; sianu. 

Losu tego sam uniknąłem dlatego, że zaraz po 
konwencyi jarosławskiej komitet centralny, podobno 
w przekonaniu, że po zawartej konwencyi do kroków 
wojennych nie przyjdzie, wezwał mnie do Poznania, 
nie wojenne dając mi przeznaczenie. 

Że generał Willisen w dobrej działał wierze, 
a po zawartej w Jarosławcu konwencyi pełen byl 
otuchy, że reorganizacya naiodowa w mysi rozkazu 
gabitietowego z dnia 24-go marca da się przeprowa- 
dzili spokojnie i zgodnie, tego dowodzi proklamacya 
jego, datowana z Buguszyna 16-go kwietnia, w któ- 
rej oświadcza, że warunki konwencyi ze strony pol- 
skiej zostały wykonane i że przeprowadzeniu reorga- 
niaacyi nic nie stoi na zawadzie. Przekonał się prze- 
ciuZ już nazajutrz, że tak nie jest, kiedy w i\rotoszy- 
nio, zganiwszy postępowanie tamecznego łandrata, 
Uaucra, chciał mu przydać komisarza Polaka. 

Bauer temu rozporządzeniu stanowczo się oparł, 
cłiofiai sliulkiatn ie;-;o Ofręry WiUis^n w urzijdo- 



Rlu landrata zawiesił, rozporządzenie to skutku 
r odniosło i, jak już wyżej wspominaiem, Wiilisen, 
riJząc czynność swoją na każdym kroku paraliżo- 
/aną tak dobrze przez biurokracyę, jako teź przez 
/tadze wojskowe, do Berlina odjechał, aby mini- 
terstwu zdad sprawę ze swojej czynności, o któ- 
sj następnie szczegółowy ogłosi! nawet memo- 
yal. 

Nie mniej i komitet centralny narodowy ludzi! 
ię czas jakiś nadzieją, opierającą się ną najwyższym 
Dzkazie misyi Willisena i zawartej w Jarosławcu 
onwencyi, której wykonanie gorąco polecał, że spra- 
/a pomyślnie, a w każdym razie bez krwi rozlewu 
ię zakończy. Ażeby zaś mającomu się zebrać sej- 
lOwi ustawodawczemu i zasiadającym w nim Pola- 
om dodać pomocy publicystycznej i w publicystyce 
iemieckiej samej, coraz przeciwniejszą Polakom przy- 
ierającej postawę, popierać , wedle możności interes 
'Olski, wysłał mnie pod koniec kwietnia komitet cen- 
ralny do Berlina, do której to pracy, czy lo także 
polecenia, czy też z własnego popędu (tego już do- 
brze nie pamistam) przyłączył się Julian Klaczko, 
; Wilna rodem, przed wypadkami marcowemi do 
lerlina przybyły z Heidelberga, gdzie chlubnie odbył 
tudya akademickie i z głośnymi z nauki i zasad 
iberalnych profesorami lej wszechnicy zawarł był 
liosunki. 

Po przybyciu mojem do Berlina zastałem tam 
isposobienie powszechne dla Polaków wielce odmien- 
ię od tego, w którem pozosta wiłem Berlin przed 
izterema tygodniami, a niepomiernie się zdumiałem, kie- 
ly w ulicy pod Lipami, tuż przed pałacem księcia 
iruskiego, na którym widniał jeszcze napis: „National 
Cigenthum, " zobaczyłem człowieka młodego, w fan- 
astyczny przybranego mundur, mającego przed sobą 
la stoliku tacę, nad którą uderzał napis: „Na oddział 
ichotniczy przeciw Polakom" {{Hr eine Freischaar ge- 
leii poleli). Nie przedstawiała kwot-a pa tacy lężuc^ 



i na niił składana wprawdzie zbyt pokaźnego pIomĄ 
nie mniej przeto widok len w raźącem sial przeci 

wieństwie do sceny, kti'ira przed czterema tygodni* 
mi na tern samem rozgrywała się miejscu, kiedy 
uwolnionych z kaźni Polaków Iłum ludu berlińskiego 
przeprowadza! w tryumfalnym, rzec można, pocho 
dzie, ku zamkowi królewskiemu wśród okrzykowi 

W dziedzinie politj'cznej doniosłe leż w ciąglj 
kwietnia zaszły wypadki. Zwołany skutkiem rewo- 
lucyi marcowej przez króla sejm połączony uroczy 
ście i osobiście zagajony zoslal przez monarchę 2-g 
kwietnia. Wszelako czynność jego !i tylko przygo- 
towawcza trwała zaledwie dni parę, ażeby się zalatwid 
z przedstawionym projektem finansowym, ustawy wy^ 
borczej dla zwołać się mającego zgromadzenia naro* 
dowego usta w od a Af czego, projektem konstytucyjnym 
i projektem dotyczącym wcielenia W. Ks. Poznańskie^ 
go do Niemiec. 

Projekt ustawy wyborczej stanowił pomiędzy 
innemi: że każdy stale zamieszkanie mający Prusak* 
który 24 lata życia ukończył i praw obywatelskicłi ni* 
utracił, jest obiorcą pierwiastkowym w gminie, w kló' 
rej rok cały zamieszkuje, wyjąwszy utrzymywanycli 
kosztem publicznym ubogich, albo ludzi, pozostają* 
cych w służbie na zasługach i stole. Na każde 50d 
głosów wybiera się jednego obiurcę. 

Każdy Prusak o stałem zamieszkaniu i skończM 
nym 30 roku życia, byle praw obywatelskicłi i 
utracił 1 nie pobierał wsparcia publicznego, iiio£e by 
posłem wybranym. 

Z każdego powiatu albo miasta, nic podle-, 
cego zarządowi landralury, wybiera się po jednyi 
pośle, jeżeli liczba powiatu lub miasta nie przenoi 
60,000 dusz, dwóch zaś, jeżeli liczba ta przenosi cy 
frę powyższą, na 100,000 lub więcej trzecli posłóy 
i tak dalej, że na każde 40,000 mieszkańców wię( 
po jednym przybywa pośle. 

Rajęra z tym projektem ogłosiło or9dae hr^ 



€vfsk\^ takie iaś&dy iiorisiyiiicyi uchwalić się mają- 
cej, a mianowicie: równość wszysslkich obywateli 
w obliczu prawa, poddanie przestępstw politycznych 
rozpoznaniu i wyrokom sądów zwyczajnych, swobo- 
dę zbierania się i stowarzyszania bez pozwolenia po- 
licyjnego, swobodę i r<5wnouprawnienie wszelakiego 
wyznania religijnego lub politycznego, moc prawo- 
dawczą i prawo budżetowe Sejmowi krajowemu. 

Nareszcie poddanym został połączonemu sejmo- 
wi także projekt wcielenia Prus i Poznańskiego, ni^ 
należących dotąd do związku niemieckiego, do utwo- 
rzyć się mającej rzeszy niemieckiej, a w projekcie 
tym mieścił się ustęp następującej osnowy: 

Na przypadek, gdyby prowincye pruska 
i poznańska, wskutek patentu naszego z d. 
18-go marca wynurzyły życzenie być wcielo- 
nemi do związku niemieckiego, wzywamy 
wiernych naszych na sejm połączony zgro- 
madzonych deputowanych od szlachty, miast 
i gmin, ażeby slosowną liczbę posłów na 
sejm niemiecki wybrali z Prus 23, a 2 Po- 
znańskiego 12, z każdej prowincyl absolutną 
większością głosów. 
Projekt finansowy, tak samo jak ustawy wy- 
Eorczej i konstytucyjnej dotyczący, przyjął sejm po- 
uczony po nie nazbyt nawet gorących rozprawach, 
'lez trudności, tak samo i deputowani z Prus(wcza- 
iie owym Prusy wschodnie i zachodnie jedną two- 
lyty prowincye) większością głosów oświadczyli się 
l wcieleniem do Niemiec, natomiast deputowani z W. 
Poznańskiego znaczną większością głosów prze- 
' temu wcieleniu się oświadczyli. Głosowali prze- 
wko takowemu: 

1) Wilhelm ks. RadziwHl; 2) Aug. ks. Sulkow* 
3) And. Niegolewski; 4) hr. T. Mycielski; 5) 
JRurczewski; 6) hr. A, Bniński; 7) Kamil Zakrzewski; 
B) Air. Taczanowski; 9) Miszewski; 10) dr. Kraszew 
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ski; U) J. Nep. JfiemojSwfild; 12) t^ant. Szumśfl: 13) 
Al Brodowski; U) Jul. Jaraczewski; I5> Hel. hr. 
Skórzewski; 16) Am. hr. Skórzewski; 17) Kugler; 18) 
Cichoszewski; Id) Sawiński: 20) Paternowski; 2|) Ste- 
jerowicz: 22) Ziółkowski; 23) Sadomski; 24) Krause; 
25) Jordan; 26) Przygodzki. 

Za projektem zaś glosowali: 

1) bar. HiJIer-Gartingen: 2) Reiche; 3) Kiipfer; 
4) Fdlniann; 5) Bielefeld; 6) Appelbaum; 7) Rolh- 
stock; 8) Bansch; 9} Brown; 10) Hausieutner; U) Ge- 
bauer. 12) Zieleń; 13) Urban; 14) Konig, 15)Drager; 
16) Peterson; 17) Blobel. 

Nikt zaprzeczyć nienio2e, że projekt, przez rząd 
stawiony, w wyraźnej, a nawet rażącej sial sprze- 
czności z osnową rozkazu gabinetowego z d. 24-go 
ir.ai ca, nietylko w rozumieniu lem, w jakiem go 
przyjęła cala luJność W Ks, Poznańskiego i deputa- 
cya do Berlina swego czasu wysiana i jakie ogłosił 
przewodnik tej deputacyi, ks. arcybiskup Przyluski, 
o którym już wyżej wspomniałem, ale i w rozumie- 
niu członków niemieckich lejże deputacyi, a nawet 
ministerstwa sianu samego, dającego deputacyi po- 
znańskiej objaśnienia, które ona ogłosiła bez zaprze- 
czenia, jako autentyczne, a opierające się na zaslrze* 
żeniach traktatu wiedeńskiego i poręczeniach królew- 
skich, zapewniających wszystkim ziemiom, niegdyś 
do rzeczypospolitej należącym, odrębność narodową. 
Zdawaćby się było powinno, Ze skoro tak przeważa- 
jąca większość sejmu prowincyonalnego poznańskie- 
go oświadczyła się była przeciwko wcieleniu, rząd 
uchwalę podobną, uchylającą stawiony (nawet tylko 
warunkowo) wniosek, u szanować by byl powinien 
i sprawę uważać za ubitą. Tern więcej zaś zapa- 
trywanie takie wydało się usprawiedliwione, że 
w adresie do króla, jaki ułożyła komisya sejmowa, 
składająca się z posłów: Becheratfia, księcia Lichnow- 
ikieRo, Grabowa, bar. Yinckego, Dyhrna. Bardele- 
bena, .Mevissena, KUlilwettera, Helldorffa, Hagenowa 



r Potworowskiego, obok podziękowania 2a obietnice 
' swobód i praw politycznych, mieści! się ustęp nastę- 
pujący, odnoszący się do stosunków W. Ks. Poznań- 
skiego: 

Niemcy, mając mocne postanowienie strze 
ienia własnej narodowości, chcą spraieieilU- 
wości dla w.izyslldch. Dlatego z radością ti-i- 
łamij rozkai W. Kr. Mości, zapowiadający W. 
Ks. Poznańskiemu reorganizaciię narodową, 

Pomimo tego wszystkiego jednakże, a miano- 
wicie skutkiem protestacyi mniejszości sejmu prowiii- 
cyonalnego, żądającej wcielenia, rząd rozpisał wybo- 
ry do parlamentu rzeszy także z Poznańskiego na 
tej niezrozumiałej dla prostego umysłu, a więcej niż 
rab u lis tycznej interpretacyi, że ponieważ do postano- 
wień organicznych sejmu prowincyonalnego potrze- 
bną była więltszość '/j głosów, lej zaś ci, którzy sig 
oświadczali przeciw wcieleniu nie mieli (26 — 17), 
uchwałę tę uważać należy jako niedostatecznie po- 
partą, a zatem — żądanie wcielenia, jako nieuchy- 
lone (I?). 

Żądanie zaś samo ztąd brało początek, że skut- 
kiem przewrotów politycznych w Niemczech, zebra- 
Jo się było we Frankfurcie n. M. najprzód frono mę- 
żów ?aufania na tak zwany parlament przedwstępny 
(Vorparlament), radzący nad sposobami zjednoczenia 
narodowego i państwowego Niemiec, a następnie miał 
się zebrać parlament, jako urzędowa reprezentacya 
całego narodu niemieckiego, uchwalić jionstytucyę 
i organiczne, państwowe tegoż zjednoczenie, z uchy- 
leniem, albo przynajmniej radykalnem przeobraże- 
niem dotychczasowego Bundestagu. 

Polacy wogóle, a szczególniej z W. Ks. Po- 
znańskiego, po wspomnianej wyżej uchwale nie mieli 
żadnego interesu mieszania się do organizacyi nie- 
miecKiej i nie mogli się poczuwać do posłowania 
w korporacyach, li tylko sprawy niemieckie mających 
na celu. Nie mniej przeto pożądanem się zdawalc 



mied tam agentów polilyćznych, ktiJrzyby sprawyi 
o ile one także dotyczyły interesów własnych, mieB 
na oku. Wybrali się więc tam raczę] z własnej woU, 
aniżeli opatrzeni urzędowym mandatem wyborczym, 
a tylko w porozumieniu z komitetem narodowym:.. 
K. Libelt, Wilh. Cassius, J, Chosiowski i Wfadyslai 
Niegolewski z Poznańskiego, Ign. Łyskowskt z Pru! 
z emigracyi Jan Ledóchowski i Trentowski, a z Kri 
. kowa Kaźmierz Wodzicki i w dniu 23-im maja od 
dali do biura parlamentu manifest, żądający przy* 
wrócenia Polski, zgodnie z życzeniem niemieckiego 
V'orparlamenlu. 

P'antastyczny ten nieco, a w każdym razie cie* 
kawy dokument podpisali; 

Jak Ledóchowski, dawniejszy poseł na sejm pot* 
ski. Jan Wilhelm Cassius, profesor kaznodzieja, czlo" 
nek i deputowany komitetu narodowego. Dr. Tren- 
towski {wonczas profesor uniwersytetu we Fryburgu 
w Brysgowii, przyp, aut.). Kazimierz Wodzicki, de- 
putowany z Krakowa. Dr. Libelt. Wlad. Niegolew- 
ski, członek i deputowany komitetu narodowego.. 
J. Chosiowski, członek i deputowany komitetu naror 
dowego. Ign, Łyskowski, deputowany komitetu pol* 
skich powiatów Prus Zachodnich, 

Manifest ten minął bez jakiegośkolwiek wra- 
żenia, już dlatego, że i jemu i autorom zbywało n§ 
charakterze urzędowym, albowiem w chwili odda* 
nia go do prezydyum parlamentu, komitet narodo- 
wy poznański, którego podpisani byli wprawdda 
członkami, już się był dawno rozwiązał. WszałtżA 
i ten cel, który autorowie manifestu głównie miej 
na oku, ażeby moralnym naciskiem wpłynąć na par 
ament w celu zaniechania rozdziału W, Ks, Poznań- 
skiego przez linię demarkacyjną, został chybionymi 
Tak samo, jak okazały się chybionemi z kolei głosy 
urzędowych reprezentantów polskich z Poznańskiego^ 
przeciwko linii demarkacyjnej protestujących. 

Wskutek bowiem uchwały sejmu prowincyonaJ- 



lego poznańskiego, oświadczającej się przeciwko 
wcieleniu tego2 do związku niemieckiego, postawiono 
Że strony polskiej w Poznańskiem posłów do parla- 
jinentu niemieckiego wcale nie wybierać, ażeby snąć 
nie dawać nawet pozoru do przypuszczenia, że Po- 
lacy w jakikolwiek czynny sposób przychylają aę do 
inyśli wcielenia ziemi swojej do Niemiec, Postano- 
wiono i wybrano jedynego posła w osobie ks. Jani- 
szewskiego, to mu dając polecenie, ażeby przeciw 
wcieleniu zaniós! uroczysty protest, a jeżeli on skutku 
hie odniesie, ażeby bezzwłocznie mandat ziożyt i pai- 
lament opuścił. W znakomitem przemówieniu dnia 
27-go lipca wywiązał się poseł ten z zadania swego, 
powtórzył zaś protest (gdy parlament przyjął prripo- 
inowany przez rząd pruski podział W, ICs. Poznań- 
^iego i pociągniętą przez generała Pfuela, a raczej 
Schafera linię demarkacyjną) wybrany w miejsce Its, 
Janiszewskiego, K. Libelt, zaniósłszy razem z wymie- 
nionymi powyżej delegatami polskimi protest prze- 
ciwko zasiadaniu niemieckicti posiów z Poznańskiego 
w parlamencie i także mandat złożył, poczem Po- 
lacy już żadnego w korporacyi tej nie mieli repre- 
zentanta. 

Potrąciłem o wypadki we Frankfurcie się roz- 
grywające dlatego, że one były po części odbiciem 
fych, jaltie zachodziły w Berlinie, wśród których sam 
się znajdowałem, a po części na odwrót na ostatnie, 
i dla interesów polskich poważny wpływ wywierały, 
a teraz powracam do Berlina. 

Wspomniałem już wyżej, że usposobienie opinii 
wzgłędem Polaków i w tonie rządu i ludności berliń- 
skiej po poi'.TOcie moim do Berlina wielce znalazłem 
^dmiennem od tego, wśród którego przed paru tygo- 
dniami byłem Berlin opuścił. Było to skutkiem z je- 
Inej strony cliwiejności rządu, którego piastunowie 
lajwyżsi nowi ministrowie, aczkolwiek zasad libe- 
alnycłi i gorący patryoci niemieccy, nie znali zgoła 
tosunków n:iejscowvch zietn nieadyś polskich i praw 



im poręczonych, a z dn^j sgitscji, Jdcą beohM^ 

niemieccy, razem z catą bturokracyt PozoaaskŃso 
rozwincIL 

W ministerstwie spraw wrew-nętiznych, obrabia- 
nie i przedstawianie spraw polskich poniczono panu 
PuWcamero^i, dawniejszemu prezesowi poitcyi w Ber- 
linie \przed Minutolim), a pociej, po ustąpieniu pana 
Beuermanna, naczelnemu prezeso^^i W. K&. Poznań- 
skiego, najgorzej dla Polaków uspcsobionemB. a opie- 
rającemu się przeważnie na przedstawieniach regen- 
cyi bydgoskiej, barona Schleinitza i landratów, któ- 
rym zamierzona reorganizacya, jak łatwo zrozumieć, 
była solą w oku. Do lego przystępowała propagan- 
da różnych działaczy, już to zagorzał>xti patryotów 
niemieckich, juź leż karyerowiczów, klórjTni się pan 
Putikamer posługiwał, ażeby na zebraniach publi- 
cznych i przez dzienniki szerzyć wieści o wrogiem 
dla Niemców usposobieniu Polaków, o nieslyclianych 
okrucieństwach, jakich się na bezbronnych niemie- 
ckich mieszkańcach W. Ks. dopuszczać mieli, i tym 
podobnych baśni, które ciągle powtarzane, mianowi- 
cie, gdy przyszło do otwartego rozlewu itrwi, łatwo- 
wiernych znajdowały adeptów, przemieniając dawniej- 
szą sympalyę, na wrogie przeciw Poldkom usposo- 
bienie. Wyższy nauczyciel katolickiego gimnazyum 
w Poznaniu Hepke (później, zda mi się, radca lega- 
cyjny w ministerstwie spraw zagranicznych), jakiś 
asesor Dazur, zbankrutowany adwokat Ahlmann 
z Szamotuł i innych ochotników spora liczba, słowem 
i pismem w Poznaniu i Berlinie szerzyli nienawiść 
przeciwko Polakom ze skutkiem widocznym. Tak, 
że kiedy przybyłem do Berlina i na jakiemś zgroma- 
. dzeniu akademików, gdzie sprawy te poruszano, 
chciałem glos zabrać dla przedstawienia istotnego sta- 
nu rzeczy, nie dopuszczono mnie wcale do głosu 
i mimo protestu niektórych znajomych, którzy mnie 
poprzeć chcieli, zakrzyczano mnie i zniewolono do 
opuszczenia sali. Niezadługo polem odbywał się wiel- 



ki zjazJ akademików całych Niemiec na zamku Wart- 
burskim pod Eisenach, na którem rozprawiać miano 
także o sprawach politycznych, jakie się właśnie roz- 
grywały w parlamencie niemieckim. Za podnietą Gu- 
stawa Potworowskiego wybrałem i ja się na ten 
zjazd, zachęcony nadto przez niejakiegoś p. v. Salis, 
starszego studenta berlińskiego, zda mi się ze Szwaj- 
caryi rodem, którego w Berlinie poznałem. Gdym 
przecież przewodniczącemu poprzednio życzenie swoje 
przedstawir, oświadczył mi tenże, po naradzie z ini- 
cyatorami zgromadzenia, że na wniesienie sprawy 
polskiej poiwolić żadną miarą nie może, gdyż zebra- 
nie zajmować się ma wyłącznie kwestyą jedności Nie- 
miec i stanowiska studentów do niej. 

Pozostał wprawdzie w Berlinie z czasów da- 
wniejszego uniesienia dla sprawy polskiej pewien oci- 
lam wiemycli jej przyjaciół, który się zorganizował 
jako komitet, i pod dniem 20 kwietnia wystosował 
do komitetu centralnego odezwę, ofiarującą gorące 
poparcie, podpisane przez p. Reicha, Solgera, Gusta- 
wa Siegmunda, Salisa, Seewiesa, Maxa Scfiasslera, 
C. Rosenaua, Ad. Reicha, G. Sunna, W. Kunlaua, 
Ad, Korna, G. F"riedricha i Louisa LOwinsohna, i za- 
pewne odezwanie to było dla komitetu poznańskiego 
jednym z powodów wyprawienia mnie do Berlina; 
jei^nakowoż pomoc z tej strony ofiarowana nie ko- 
niecznie okazała się skuteczną. Większa częśi pism 
berlińskich, przepełniona opisami rzekomych gwałtów, 
jakich się Polacy na spoliojnych mieszkańcach nie- 
Efjieckich dopuszczać mieli, nawet sprostowań fakly- 
gsnych nie chciała umieszczać, chyba w formie plaL- 
jrch inseratów. 

O otworzeniu łamów d!a artykułów rozumowa- 
ijrch w interesie polskim i liberalne pisma, jak naj- 
pczylniejsza naonczas , Gazeta Yossa" i świeżo za- 
'^ona „National -Ztg", słuchać nawet nie chciały. 
„Zeitungshalle" nieco względniejsze zajmowała, 
wielką wszakże powściągliwością, stanowisko. 



a świeio przez niejakiego dra Oppentieima za!oiona 
gazeta wolnomyślna .Rcrortn" tak wysoKie stawiała. 
2ądania pieniężne za otworzenie łamów swoich dla 
kwestyi polskiej i jej publicystycznego poparcia, 2s 
na fundusze, jakie posiadałem do dyspozycyi, 
bynajmniej starczyć nie mogły. Gdy mnie bowiem 
pod koniec kwietnia komitet centralny w wiadomym 
celu do Berlina wyprawił, ca!y fundusz, w jaki mnie 
zaopatrzono, podobno nie więcej nad 100 talarów 
wynosił. Obiecywano wprawdzie później więcej na- 
desłać, jednakże to nie nastąpiło, lem mniej, że z 30-yni 
kwietnia komitet się rozwiążą! i czynności swoje za- 
wiesił. Sam własnych funduszów nie miałem, a tyl- 
Ico G. Potworowski przez czas jakiś, zdaje się, z wła- 
snej kieszeni, wspierał założone za mojem staraniem 
„biuro korespondencyjne polskie;' 

Komitet „zur Wiederfiersteilung Polens," o któ- 
rym powyżej wspomniałem, skiadal się także po naj- 
większej części z ludzi niezamożnych, a zresztą tru- 
dno byto od ludzi niepolskiego pocliodzenia wyma- 
gać oliar pieniężnych dla polskiej sprawy. Złożyli 
się oni przy początkowej mojej pomocy na założenie 
pisma codziennego pod tytułem: „Freischaar fOr Po- 
jeń" — wszakże pismo to, żadną nie poparte reklamą 
■i tak dobrze, jak żadnym nie rozporządzające fundu- 
szem nakładowym, nie mogąc też na razie zdobyć 
odpowiedniej liczby abonentów, niebawem upadło. 
Skutkiem tego cala czynność publicystyczna moja 
i towarzyszów moich ograniczała się na sprostowa- 
niach do gazet podawanych i na rodzaju wojny pu- 
blicystycznej, prowadzonej przez wydawnictwo bro- 
szur, omawiających wypadki poznańskie. Sam tę 
walkę publicystyczną rozpocząłem ogłoszeniem bro- 
szury pod tytułem: „BureauUratie in Posen," wktórej, 
na mocy toku wypadków i dawniejszych stosun< 
ków, starałem się wykazać, jak cala administracya 
Wielkiego Księztwa Poznańskiego, hakatyzmem, jak- 
by go dziś nazwano, zarażona, sprzyjająca ka. 




ricrowi-;zowstwu jednostronnemu, nieuchronnie do 
rozgoryczenia i wzajemnego powaśnienia ludności 
polskiej z niemiecką prowadzić musiała i jak na nią 
spada odpowiedzialność za krwawą rozterkę, w jaką 
popadła ludność lamecma, którą do otwartej wojny 
popchnęły nareszcie rozporaądzenia i zbrojne zaczepki 
władz wojskowych. 

Rozpoczęła się zatem prawdziwa kampania pu- 
blicystyczna, dosyć długo trwająca, którą, aczkolwiek 
w niej krew się nie łata, jeno dużo atramentu i dru- 
karskiego czemidła, z niepoślednią obustronnie pro- 
wadzono zaciętością. A przyszło nawet z tego po- 
wodu i do krwi rozlewu o tyle, że skutkiem ostrego 
przemówienia się publicystycznego pomiędzy majorem 
Voigts-Rheetzem a Władysławem Kościelskim, ostatni 
pierwszego wyzwał na rękę i sam raniony został, 
żadnej przeciwnikowi nie uczyniwszy szkody. Brati 
zaś w tej walce udział w pierwszym rzędzie dygni- 
tarze wojskowi, jak generałowie Willisen i Pfuel, 
pułkownik Brandt i majorowie szlabu, Voigts-Rheetz 
i Olberg, a ze strony niemieckiej mnóstwo bogów 
mlnoriim gmłlum, że tu wspomnę wzmiankowanego 
już powyżej p. Hepkego, Wendta, Wuttkego z Lip- 
ska i innych, których nazwisk już nie pomnę. 

Z polskiej strony zasługują na . wzmiankę: bro- 
szura Jul. Klaczki pod tytułem: Die Heijemmen, 
w której napiętnował małoduszność koryfeuszów libe- 
ralizmu niemieckiego, jak: Gerwinusa, Aegidiego i in- 
jnych; hr. Rogera Raczyńskiego pamflet pod napisem: 
V^er hat die Ireiheit verraihen; Woje. Lipskiego: 
^ettrdgeeur Beurtheilitng der Ereignisse im Orosskerz. 
^sen; Gustawa Sensta; JJeber den polnischen Auf- 
}and, a nareszcie Lowenberga szereg publikacyj, 
liścia wyjętych z zakazanej dawniej książki Helda: 
I schwarse Buch, częścią innych, wykazujących 
)spodarkę rządu pruskiego w ziemiach polskich, 
fiiiar.owicie trwonienie zagarniętych przez rząd pruski 
lóbr koronnych, starostw i sekuIarvzovvanvcii ma." 



\a,tk6w kościelnych, prew ministra Hoyina za pano- 
wania Fr>'"ieO'k* Wilhelma U, jako(eź memorya! 
Flonwella i inne ciekawe dołcument}'. 

Mi^em ja zbiór prawie kompletny wszj'stkich 
tych publikacyj. klóry dałem do użytku komisyi sej- 
mowej, o której jeszcze wspomnieć mi przyjdzie, ale 
ju2 go zum^d nie odebrałem. 

Sprawa zapowiedzianej reorganizacyi narodowej 
w Beiiinie tymczasem zupełnie przeciwny pierwotne- 
mu założeniu wzięła kierunek. W rozkazie gabine- 
towym, osnowę którego wyżej przytoczyłem, zapo- 
wiedzianą ona byta na cale W. Ks. Poznańskie jako 
całość, bez żadnycti ograniczeń, co przecież nie wy- 
kluczało bynajmniej zachowania Niemcom, w prowin- 
cyi naszej zamieszkałym, pełni praw icti własnej na- 
rodowości, języka i t. d, W ten sens ttóraaczyly 
rozkaz królewski nietylko odezwy komitetu ceniral- 
nego w Poznaniu, ale i oświadczenia ministerstua 
stanu wobec deputacyi, do Berlina wystanej, złożonej 
z członków obu narodowości, ogłoszenie publiczne 
tejże deputacyi i oświadczenie wstępne królewskiego 
komisarza, generała Willisena, do konwencyi jarosla- 
wieckiej, które wyżej w całej podałem osnowie. 

Tymczasem akty polityczne ministerstwa stanu 
nie zgadzały się z temi oświadczeniami. Nietylko 
bowiem, równocześnie z wysłaniem generała Willise- 
na do Poznania, generał-adjutant królewski Neumann 
wystosował do komenderującego generała w Pozna- 
niu rozkaz, pochwalający wyprawienie do prowincyi 
kolumn ruchomych, najwięcej się przyczyniających 
do rozdrażnienia umysłów i przeciwko czemu gene- 
rał Willisen usilnie, choć bezskutecznie się zastrzegał, 
ale pod dniem 14 kwietnia wydanym zosta! nowy 
rozkaz gabinetowy, wyjmujący z pod reorganizacyi 
ogólnikowo powiaty przeważnie niemieckie. Drugi 
rozkaz gabinetowy zaś, 26 kwietnia wydany, usuwa 
z pod reorganizacyi cały okręg nadnotecki, z wyjąt- 
kiem południowej części Inowrocławskiego, a zatem 



" Czarnkowski, Chodzlesici, Wyrzyski, Szubiń<fi!^ 
Bydgoski, a dalej powiaty: Mi^dzychodzki, Między- 
} rzecki, Babimojski, Wschowski, Szamotulski, Bukowski, 
zacliodnią część Obornickiego i Poznańskiego z mia- 
stem Poznaniem i południową część Krobskiego i Kro- 
toszyńskiego, tak, że tylko skrawek W. Ks. Poznań- 
skiego, złożony z powiatów: Gnieźnieńskiego, Wrze- 
sińskiego, Średzkiego, Śremskiego, Kościańskiego, Pie- 
szewskiego i Ostrzeszowskiego, z cząstkami Poznań- 
skiego, Wągrowiec kiego, Mogilnickiego, Inowrocław- 
skiego, Krotoszyńskiego i Krobskiego, miat uzyskać 
prawo reorganizacyi. Że rozporządzenie to najr^orsze 
wywarło wrażenie, a może wielce się przyczyniło do 
stawienia władzom wojskowym czynnego oporu, do- 
wodzić prawie zbyteczną zdaje się rzeczą. A i tego 
było jeszcze mało, jak późniejsze wykaże opowiada- 
nie, a raczej następne rozporządzenia. 

Generał Willisen, jakkolwiek ze strony minister- 
stwa stanu zaszczycony zosta! uznaniem i podzięko- 
waniem za podjęte w posłannictwie swojem trudy, 
już przecież na stanowisko swoje nie wrócił 1 wobec 
rażącej sprzeczności, w jakiej jego czynność po- 
zostawała do zachowania się władz cywilnych 
i wojskowych i do przytoczonych rozporządzeń 
nąjwyższycłi, wrócić na nie z dobrem sumieniem 
nie mógł. 

Miejsce jego zajął general-porucznik Pfuel. 

General Pfuel i Unia demarhacyjna. 

Rozkazem gabinetowym z dnia 8 maja zamia- 
nowany został z nieograniczoną plenipotencyą komi- 
sarzem królewskim, rzekomo dla przeprowadzenia 
zapowiedzianej reorganizacyi w Poznańskiem, general- 
porucznik Pfuel. I wyższy stopień wojskowy, i sze- 
rokie pełnomocnictwo, jakiem go odziano, obliczone 
były oczywiście na to, ażeby całemu jego wystąpie- 
niu tem większą nadać powagę i skuteczność, Wsze- 
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nie byto i 

wieDui otiiBhą Polaków, zgnębionych "i 

i ępscoćaAĄ .fteflairów*. 

iómt tatbei^rńakiem bczpnwieai i gwakamL Nie- 
OfOuł bnwiem rocpocząi mzędowanie 3wo}e roizsrć 
rzenieni stanu obl^ei:ta na catą pnwńcyę, a!e i r< - 
wrujcześnie ogranicz)^ zapawiedztutą (iier4rc~ - - . - 
wytscyjn tozkazeni na cale W. IOl Pozn^ - 
or];aniza£Tę, na powian.- Gnieśueńsfci, \\ri_- 
Średzki, Odolanowsid. Ostrzeazowski, Śretrrs^; 
Ściański, zapowiadając poaągnięde ItiiB deniarkac\ .- 
nej, która szczegćto^te rozgraniiizerae tego podział:. 
postano-Aić miała. 

Wfcilag rozpOTTąiJzenia Jego, pod dnem 12 ma;,i 
wydanego, linia dernaritacj-jna tak ańala być pocid- 
gr.iętą, że organizacja narodowa obejmować miaJ^ 
w okręgu poznariskim: 

1) PoM-iat OstizeszoH-ski, prócz miasta i okoliLy 
Kępna: 2) powiał Odolanowski, prócz miasta i okręgu 
Ostrowa; 3) powiat Pleszawski; 4) powiat Wrzesiii- 
8ki; 5) pOiviat Średdti, wyjąwszy j^o pM^nocno- 
zaciiodnią część; 6) powiat Śremski, z wyjątkiem 
częSci jego północnej; 7) drobną część powiatu Po- 
znańskiego na linii jego zacbodnio-pofudniowej; Szczęść 
powiatu Kościańskiego na linii od Przementu do Żv- 
towiecka i Małego Wonieścia; 9) część powiatu Kro- 
toszyńskiego, W okręgu bydgoskim zaś: 1) powiat 
Gnieźnieński; 2) część powiatu Mogilnickiego: 3} czcić 
powiatu Inowrocławskiego; 4) część powiatu Wągro- 
wieckiego południowo-wschodnią, o ile ta nie wcho- 
dziła w zakres okręgu nadnoteckiego. 

A i len rozdział przez komisyę demarkacj'ji 



(yl pó?.nlej jeśfcfś zmieniony, na niekorzyści części 
od reorganizacyę pr7ypadaj£(cej, pod dniem 4 czerwca 
llatego, że i w tej części znajdowali się niemieccy 
bywatele, którzy, aes odosobnieni, domagali się przy- 
uczenia do części niemieckiej. 

Wśród tych zabiegów i wywieranego z góry 
lacisku i urzędowej propagandy na rzec/- rozdziału 
•oznańskiego, niemałą sensacyą sprawił prolest pu- 
iliczny asesora sądu głównego, Fischera, przeciw de- 
narkacyi i wyborom do parlamentu niemieckiego, 
którym się mieści! ustęp następującego brzmienia: 

„Rozumiem, że w takich ol^oJicznościach każdy 
rawy Niemiec, rzucony losem w te nieszczęśliwe 
tosunki, nie powinien brać udziału w wyborach. Na 
iemi niemieckiej, wśród poczciwego ludu niemieckie- 
[o, dopomni się on o swe prawa, ale praw, których 
ię dla siebie domaga, nie będzie chciał wydrzeć in- 
lym narodom. Żąda on oddzielenia niemieckiej i pol- 
kiej narodowości i bezwarunkowej opieki dla Niem- 
ów tutejszych, ale nie chce na korzyść tych, co 
(puścili swoją ojczyznę, odzierać Polaków z praw 
n służących, jako odwiecznym tego kraju mie- 
tzkańcom" 

Po wydaniu rozkazu gabinetowego z dnia 24 
wietnia, ograniczającego reoiganizacyę na drobny 
idlam W. i<s. Poznańskiego i prawie równocześnie 
zamianowaniem generała Pfuela nowym komisa- 
zem do przeprowadzenia w ten sposób okrojonej 
BOrganizacyi, ministerstwo stanu pismem z 2 maja 
rezwalo d-ra Kraszewskiego z Tarkowa, posła na 
iołączony sejm, a późniejszego posła do zgromadze- 
narodowego, ażeby „zdolności i doświadczenia 
woje" przy przeprowadzeniu reorganizacyi oddal na 
sługi komisarza nowego, ofiarując mu zarazem pre- 
sesostwo naczelne w okręgu, mającym byó narodowo 
[organizowanym. 

Na ponowne wezwanie generała Pfuela odpo- 
idedzial Kraszewski listem następuiąc\'m: 



„Ekacelencyo! Wreskrypcieministeryalnym z dnia 
2 maja znalazłem zas?c2ylne wezwanie; „ażebym nie 
tyiko zdolności i doświadczenia moje przy urządza- 
niu stosunków W. Ks. Poznańskiego panu generało- 
wi oddal do ustug, ale nadto wyższe ku rzeczonemu 
celowi przyjął stanowisko, 

„Lubo wtenczas okazalLm gotowość do udania 
się do Poznania, to jednakże wskutek odebranych 
zaiaz potem wiadomości o napadacli na polskie ka- 
dry w ivsiążu i Miłosławiu, z czego krwawa wojna 
domowa wyniknąć musiała, widziałem się zniewolo- 
nym odpowiedzieć listem z 3 b. m.: 

„źe na drodze administracyjnej, wśród ta- 
kich okoliczności, na żaden sposób reorgani- 
zacyi Wielkiego Księstwa Poznańskiego słu- 
żyć nie mogę, że jedynym środkiem do uspo- 
kojenia tegoż i przygotowania obiecanej przez 
najwyższy rozkaz gabinetowy reorganizacyi, 
jest odwołanie wojska z Wielkiego Księstwa 
Poznańskiego i utworzenie gwardyi obywa- 
telskiej z obu narodowości i że dopiero, 
gdyby te i dziś jeszcze, według mego prze- 
konania do uspokojenia W. Ks. Poznańskiego 
jedynie się nadające środki przeprowadzono, 
byłbym gotów ręczyć 2a spokój prowincyi 
i dalszych Jego Ekscelencyi rozporządzeń 
oczekiwać*. 
„Wasza Ekscelencya nie uznałeś za rzecz stoso- 
wną, przychylić się do wniosków moich. Przeciwnie, 
od tego czasu znaczniejsze jeszcze siły zbrojne wkro- 
czyły do W. Ks. Poznańskiego, nastąpił rozlew krwi, 
ogłoszono prawo doraźne, rodaków moich w nie- 
ludzki i ohydny sposób piętnouiano, a do tego czasu 
prowincya cała w strasznem znajduje się zaburzeniu 
i otwartej wojnie domowej. 

„Wykreśliwszy pod dniem 12 b. m. linię demar- 
kacyjną w ten sposób, że już teraz tylko trzy po- 
wiaty w całości, t. j. gnieżnieóski, wrzesińslci i ple- 



r 



itó, a 2 ntekt<irycli iniiyeh tylko eząstW w re- 

organizacyi udział brać mają, zaszczycasz mnie Eksce- 
lencya wezwaniem z 14 b. m., ażebym przyjął pre- 
zesostwo Tej części W. Ks. Poznańskiego. 

Jakkolwiek w każdym czasie i położeniu gotów 
jestem służyć sprawie moje] ojczystej, poczytuję so- 
bie przecież za obowiązek oświadczjć niniejszem naj- 
uniźeniej: 

że kiedy obecnie W. Ks. Poznańskie od- 
danem zostało na otwartą wojnę domową, 
w której przewidzieć nie można, jak i kiedy 
się ona ukończy; kiedy według mego prze- 
konania uskutecznionym zosial podział W, 
Ks. Poznańskiego, sprzeciwiający się trakta- 
tom z r, 1815, poręczeniom patentu okupa- 
cyjnego, jako też rozkazowi gabinetowemu 
z 24 marca r. b., a nareszcie życzeniom i in- 
teresom przeważnie większej części mieszkań- 
ców tej ziemi i staje się podziałem, który 
historya nazwać może tylko nowym podzia- 
łem Polski, 
nie mogę ofiarowanej mi posady żadną miarą przyjąć, 
(podp.) Dr. A. Kraszewski" . 
Nawiasem mówiąc, było z podpisaniem i wy- 
sianiem tego aktu nieco trudności i przewłoki, a to 
z tego powodu, Ze Kraszewski, jakkolwiek był mę- 
żem wysoko wykształconym i wyposażonym darem 
rzadkiej wymowy i gotowości słowa, do pisma cięż- 
kim byl i, powiedziałbym, prawie łeniwym. Jak już 
wyżej wspomniałem, komitet centralny, odwoławszy 
mnie z obozu mitoslawskiego, połecil mi obok akcyi 
publicystycznej w interesie polskim, postawienie się 
do dyspozycyi posłom w Beriinie przebywającym, 
którzy pomoc moją, mianowicie w czynnościach po- 
litycznych, wychodzących po za obręb kwestyi sej- 
mowych, z wszelką przyjęli gotowością, tak, źe peł- 
niłem wobec nicn urząd jakoby sekretarza generalne- 
go, uczestnicząc w ich obradach i układając kon* 
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cepty wszelkich puM!kacyJ flfl fevWią(r2 rt-ydawfifiyc 
A wspominam o tem dlatego, źe z tego powodu 16 
pewniej mogę stwierdzić prawdziwość i autentyczno 
tego rodzaju dokumentów, które w niniejszych pfz 
taczam wspomnieniach. 

Kraszewski nawet podpisanie zatwierdzonej 
powyższej odpowiedzi zwlekał, różnemi trapiony V 
ptiwościami, aż przynaglony naciskiem kolegów, a n 
nowicie G. Potworowskiego, nareszcie akt podpt 
i odesłał generałowi Pfuelowi. Ten zaś, niezrażo 
odmową, odwrotnie wystosował do G. Potworowslt 
go zaproszenie na urząd przez Kraszewskiego w 
dzony. I tutaj przecież komisarz królewski tej s 
dozna! rekuzy, Potworowski bowiem pod dniem 
taką generałowi Pfuelowi dal odpowiedź: 

.Waszej Ekscelencyi łaskawe pismo z dnia 
maja wielką napełniło mnie boleścią, albowiem j« 
dowodem, jak podejrzanym w oczacł: W. Ekscelenc 
charakter mój wydawać się musi, gdy sądzisz,. 
mimo tego, iż miałem już honor wyjaśnić Mu : 
trywania moje na obecny stan W. Ks. Poznańskie 
poczuję się do przyjęcia urzędu naczelnego prez 
w rodzinnym kraju moim, po nowym jego rozdzii 

„Bez wahania poczytałbym sobie za najświętB 
obowiązek przyjęcie każdego urzędu w W. Ks, 
znańskiem, zreorganizowanem w moc najwytszf 
rozporządzenia z dnia 24 marca r. b. 

podp, G. Potworowski", 

Próbował podobno generał Pruel jeszcze <i 
szukać i znaleźć ochotników na dostojeństwo, kt 
się tak nieponętnem okazało, ofiarował godnośd ] 
zydyalną sędziemu apelacyjnemu, wówczas, zdaje 
się, już pozasłużbowemu, Topolskiemu, a gdy ten c 
mówił, adwokatowi Gregorowi z Poznania, ale i ta( 
ofiara jego była odrzuconą. Nie przeszkodziło i 
to jednak do coraz ciaśniejszego zakreślania Unii i 
markacyjnej, każde pociągnięcie której uszczupli 



powiatów i miejscowości, mającej korzystać 
eorganiz3c>-i narodowej. 

W tym samym czasie poprzednik Pfuela, gene- 
Wiliisen, pod dniem 12 maja, podaw-szy ministcr- 
ra obszerny memoryał, dct\'czący czynności Jego 
W. Ks. Poznańskiem, stawił z nim razem wniosek 
zarządzenie formalnego śledztwa co do zachowa- 
1 się jego w powierzonej mu misyi. Ministerstwo 
rczesne: pp. Camphausen, Hansemann, nuerswald, 
Tiemann, hrabia Schwerin i generat Schreckenstein, 
mówiło wdrożenia zażądanego śledztwa, a nadto 
Wiadczylo mu „uznanie za zasługi pełne zacho- 
jego i działalność pełną ofiarności". Wszakżeż 
przychyleniu aię do jego propozycyi reorganizacyj- 
th i mowy nawet nie było. A na dobitek upoko- 
nlerortunnego komisarza, magistrat i radni 
asta Poznania, a za nimi Cała zgraja szowinistów 
tmieckich z prowincyi, uchwalili i ogłosili protest 
seciwko powyższemu uznaniu ministeryalnemu. Ko- 
Ł nie przyjdzie na myśl przypowieść o ośle, ude- 
yącym kopytem lwa ubezwładnionego'' General 
iltisen zaś [o chyba w doznanym w misyi swojej 
wodzie mógł mieć zadośćuczynienie, że równocze- 
z aktem uznania dla Willisena ministerstwo do 
iSIa uczyniło wniosek o danie dymisyi komenderu- 
cemu w Poznaniu generałowi Colombowi. Mówio- 
no nawet, że ministrowie Auerswald i Hansemann 
grozili podaniem się do dymisyi w razie, gdyby mi- 
nisterstwo stanu żądania tego nie poparto. Król je- 
tfkowoż wniosku tego, ze względu na miejscowe 
Kunki poznańskie i na Rosyę, tymczasowo nie 
sględnił, a przeniesienie p. Colomba do Królewca 
/ miesiąc później nastąpiło. Szczucie prze- 
Willisenowi przecież nie ustało. Generałowie 
lińscy zażądali stawienia go przed sąd wojenny, 
I tak2e król odrzucił, czyli komenderujący w Wro- 
m/Au hr. Brandenburg, któremu służbowo generał 
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Willisen bj/] podwładnym. 1 sam Willisen stawił dl 
ministra wojny wniosek o wytoczenie mu śledŁtwi 
przed sądem wojskowym, wszakżeż i to żądanie z 
względu na uchwalę minisleryalną, wyżej przytoczc 
ną, minister odrzuci!. 

Chociaż to poniekąd wychodzi po za ramy ni 
niejszego opowiadania, nie będzie może zbylecznert 
dodać, że Willisen chwilowo pozostał w Berlinie 
gdzie brat jego młodszy by! pułkownikiem i adjutan 
tem krółewskim. Wysłanym pdźniej byt w misy 
dypłomatycznej do Austryi i Wioch, zyskawszy sloj 
pień generał- porucznika do dyspozycyi. W dwa let| 
później, w marcu roku 1850, stawiony na czeta 
27,000-ej armii, walczącej przeciw Danii, nieszczęćH 
wie się potykał, tak pod Idstedt i Mtssunde, jaI 
i w zamachu i szturmie na twierdzę Friedericia. O' 
wołany, wyniósł się naprzód do Paryża, później c 
Szląska, a życie zakończy! w roku 1879 w Des 
licząc !at f ' 

Generał Pfueł, który całą znajomość zawikłi 
nych stosunków, jakie miał rozplatać i do pojednąn 
czego doprowadzić wyniku, czerpał wyłącznie z prz 
stawień władz wojskowych i administracyjnych, z P( 
lakami wcale się nie stykając, zanadto a jednostror 
nie przez informacye rzeczone był uprzedzonym, J 
by nawet w odezwacłi swoich, publicznie ogłas 
nych, trafić mógł na ton pojednawczy i uspokajając) 
W odezwie z dnia 23 maja, w której się odnosił d 
„ludu" polskiego, wzywając go do odczepienia się o 
ruchu powstańczego, zabrnąt nieomal w ton działacz 
galicyjskich, czyniąc mu zarzut, że porwał się ( 
czj'nnego oporu przeciwko prawowitym władzom ,j 
dynie ebalamitcm!/ pr^es selnchlę, duchotę ieńsłwo, w; 
puszcsonych s widnienia prjsestcpcóiv poUitjcsttych t ea 
gracyc," i wzywając go do odwrócenia się od w[^ 
wów tak zgubnych. 

Oszczercza, ta odezwą ntemale w . opinii pii 
blicznej polskiej spowodowała oburzenie, do tego s 



^nia, że posłowie polscy w Berlinie czuli się spo- 
HEodowanymi do dania odprawy komisarzowi kr(5- 

Tewskiemu, w której, po odpowiednim wstępie, tak 
5ię odzywają do generała Pfuela: 

, Twierdzisz, Ekscelencyo, że ci mężowie lud 
durzyli, jakoby zagrażającym uszczerbkiem religijnego 
wyznania, mówiąc, iż go rząd chce zmusió do zo- 
stania ewangielikami. O tern nic nie wiemy, że na- 
sze obrazy Świętych, groby i kościoły wyuzdane 
znieważało żoldactwo, że poniewierano, łupiono i mor- 
dowano nawet kapłanów, jak w Kurniku, Mieści- 
skach, Buku, Koźminie i innych miejscach. 

„Ekscelencya twierdzisz nareszcie, że tym, któ- 
rzyby za broń chwycili, po 3 morgi roli obiecano, 
a obietnicy niedotrzymane. I w tej mierze fałszywe 
masz zdanie. Darowizna ta albowiem tym przyobie- 
caną została, którzyby po konwencyi i przeprowa- 
dzeniu reorganizacyi do domu popowracali. Był lo 
więc środek pacyfikacyjny, we wlaściwem lego słowa 
znaczeniu, a nie pod uszcza jacy, o czem z obwieszcze- 
nia komitetu narodowego z dnia 16 kwietnia dosta- 
tecznie przekona- się można. A jeżeli, Eksceiencyo, 
s:)dzisz, że iud takiem obwieszczeniem oszukano. 10 
odpowiadamy na to, że w wielu miejscach przyrze- 
czenia tego już rzeczywiście dopełniono, a i reszta 
go wykona, skoro tylko prawo mocijiejszego u nas 
■riustanie. 

P „A skoro, Ekscelencyo, wyłącznie tylko do wlo- 

Bdan się odzywasz, że ich król wolnymi ludźmi 
^Htzynlł, przytaczamy na to fakt dziejowy (nie wcho- 
^Kąc w pierwotną, później, co prawda, uszczuploną 
^BolnoŚć chłopów w Polsce), że już konstytucya 3 
^Haja z r. 17^1 naszych chłopów ze średniowieczne- 
^^b wydżwignęla poddaństwa, a to w czasie, kiedy 
^K w Prusach nikomu o tem nie śniło. Zaprowadze- 
^Be prawa francuskiego zniosło poddaństwo włościan, 
^Bc, że rząd pniski już ich zastał wolnymi. 
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dal ziożył, o czem już wyżej wspomniałem. Uchwa- 
ła ta jednakże nigdy w życie nie weszła, bo wresz- 
cie i rząd pruski się przekonał, że z różnych wzglę- 
dóiv okazała się niedorzeczną i niewykonalną i od 
niej stanowczo odstąpił. Wszakżeż sprawa ta pó- 
źniejszego dotyczy okresu, a wspomniałem o niej tyl- 
ko dla uzupełnienia obrazu. 

Generai Pfuel o tyle przynajmniej okazał się 
względnym i roztropnym, że rozporz-,iJzeniem z 10 
czerwca zniósł stan oblętenia w prowincyi, zatrzy- 
mując go tylko dla miasta i twierdzy Poznania, Nieza- 
długo potem uwolni] także Miero^awskiego i pewną 
liczbę uwięzionych «■ kazamatach poznańskich po- 
wstańców i obywateli, zniewalając pierwszego do 
opuszczenia kraju i powrotu do Krancyi. Wniósł 
także, łącznie z prezesem naczelnym Beurmannem, 
do ministerstwa stanu życzenie, ażeby spowodowało 
króla do wydania ogólnej amnestyi. 

Temu żądaniu oparta się przecież regencya 
bydgoslut z prezesem swoim Schleinitzem na czele, 
jako też znaczna część landratów, pomiędzy którymi 
odznaczał się landrat czamkowski, p. Juncker, Bauer 
z Krotoszyna, Roder i inni. Równocześnie prawie, 
I.j, w końcu czerwca, przeniesiono także komenderu- 
jącego generała Coloniba do Królewca, z nominacyą 
na gubernatora tej rezydencyi królewskiej, miejsce 
jego zaś w Poznaniu zajął generał v. Briineck. Dzia- 
ło się to wszystko w chwili, gdy marcowe minister- 
stwo sianu, a mianowicie pp. Camphausen, .^ITred 
Auerswal i hr. Schwerin, ustąpiło, a w icti miejsce 
wstąpili: brat Alfreda Auerswalda, Rudolf, naczelny 
prezes z Królewca, Kuhlwetter, prezes regencyjny 
z Akwizgranu, jako minister spraw wewnętrznycti, 
i Miircker, jako minister sprawiedliwości. Pozostali 
zaś w ministerstwie Hansemann i minister wojny, 
generał Roth v, Scłireckenstein, o czem jeszcze na 
innem miejscu wspomnieć mi przyjdzie. 



Ruch polityczny w BeiUnle t igromaJzenie narodOKe 
(ustaicodavc^e). 

Zwołany na 2 kwietnia sejm połączony, jak już 
otem wspomniałem, niedługim cieszył się żywotem. 
Już i w roku poprzednim inslytucya, w której król 
Fryderyk Wilhelm IV wielkie pokładał nadzieje i któ- 
rą uwaJal naonczas za szczyt uczynionycłi dla po- 
stulatów ludowych koncesyj, oliazała się zgoła nie- 
dostateczną i zupełnie celu chybiającą. W danym 
razie użyło jej też tylko jako drogi pośredniczej do 
wytworzenia kcrporacyi prawidłowej, stanowiącej 
rzeczywistą reprezentacyę narodu, z wolnych wyni- 
kającej wyborów i mającej uchwalić konstytucyę 
i ustrój państwowy i parlamentarny, odpowiadający 
wymaganiom czasu i tym, które stały się hasłem 
walki rewolucyjnej z dni marcowych. 

A tymczasem potworzyły się różne kluby i sto- 
warzyszenia, nietylko w zamkniętych domach oljra- 
dujące nad sprawami politycznemi, ale urządzające 
Zebrania na placach publicznych i ulicach, gdzie 
mówcy albo już naprzód wyznaczeni, albo dorywczo 
i na własną rękę występujący, do zebranych mniej 
albo więcej licznych tłumów, przemawiali. . Głośnymi 
były imiona takich Heldów, Urbanów, Jungów (ase- 
sor Jung był później posłem wybrany i do skrajnej 
zaliczał się lewicy, w następnych lalach przecież bar- 
dzo zmienił zapatrywania swoje polityczne i co do 
sympatyi, jaką Polakom okazywał), StreckfuSów, 
Schulzów, Schassierów, Eichlerów i innych, z który- 
mi stykać się miałem sposobność. A pod 2eltami, 
gdzie już przed wybuchem marcowym liczne groma- 
dziły się zebrania ludowe, około pnia potężnego dę- 
bu, czy wiązu, zbudowano nawet trybunę, z której 
mów^cy do zgromadzonego narodu przemawiali. Po- 
lioya wcale się na zebraniach rzeczonych nie poka- 
zyv\ala, a chociaż niektórzy fanatycy najskrajniejsze 



^glaszali teorye i pomysły, prócz oznalt przychyi- 
łści lub niezadowolenia, nie przychodziło do gwal- 
IBwnieJszych nieporządków. Co najwięcej, niesym- 
patycznego mówcę wygwizdano i zniewolono do 
ustąpienia i wyniesienia się z zebrania cichaczem, 

Groźniejsze wzburzenie umysłów wywołało 
przecież rozporządzenie królewskie, powołujące księ- 
cia pruskiego z powrotem z Londynu i Brukselii, 
gdzie od dni marcowych przebywał, do kraju. Sko- 
ro wieść się o lem rozeszła po mieście, zebrały sie 
liczne llumy, czy przez osobne zwołane plakaty, czy 
też z własnego popędu pod Zellami, gdzie Held, 
Jung i Schassłer, piorunujące przeciwko rozporządze- 
niu wygłosiwszy mowy, urządzili wielką demonstra- 
cye i na czele zebranego tiumu ruszyli przed hotel 
ministra Camphausena, ażeby przez wysianą do nie- 
go deputacyę zażądać cofnięcia wydanego i przez 
minislra konlrasygnowanego rozporządzenia. Zanio- 
sło się i na groźniejszy nieporządek: gdy deputacya, 
do ministra wysiana, nie zaraz wracała, zaczęto świ- 
stać i grożono wybiciem szyb i szturmem do mie- 
szkania ministra, kiedy nareszcie wróciła deputacya 
z oznajmieniem, że minister przyrzekł wziąć sprawę 
pod ściślejszą rozwagę, a tymczasem z odwołaniem 
księcia się wstrzymać. Poczem, wydawszy okrzyki^ 
„Niech żyje wolność! niecłi żyją swobody i konsty- 
tucyal" zgromadzenie na wezwanie przywódców 
spokojnie się rozeszło- Działo się to zaś na krótko 
przed otwarciem sejmu, a w wigilię ogłoszenia kró- 
lewskiego patentu z 13 maja, zwołującego ustawo- 
dawcze zgromadzenie narodowe na dzieii 22 maja 
do Berlina. A w Wzy dni polem wydało minister- 
stwo sianu oświadczenie, opublikowane przez dzien- 
niki i równocześnie przez plakaty po ulicach poprzy- 
lepiane, że książę pruski powróci dopiero po otwar- 
ciu sejmu i to wypowiedziawszy poprzednio uroczy- 
ście przychylenie się własne do konstyiucyi, mające|_ 
by£ uchwaloną. 



Dnia 22 m«Ja zwbisne x mocy f«);«viAi^^l 
rozporz^dsenia królewskiego i w^boróu', Jot:an«iq^H 
w dnUch 8 i 9 ma)«, pienv-sze sor«m»dttmi€ acrw^| 
«« (Naiional-\'eisamlung), cz>-Ii sejm, ktÓR^o ckdft-* 
raem nacaelnecn być miało uchwalenie konsQtac>\ 
zagaił król osobiScie w białej i«B zamku ki^łe«^tse> i 
go, któn odtąd pueostata miejscem suJem dla odby 
waioa TTCtsonegD aktu. Mowa tronowa ktada ftty- 
dsk na gotowofić korony do prsjrznania łudOMi sww- J 
bod konsiyiucj-jtcrb, zacbccala posłów do afiasani 
a z dudami krółewstciani igodn^ pni^i ■ lt»ig[ 
w parze i&£ tniato ograniczone jednoczenie Meaii^| 
i reforma ustroją zmązku niecii>e«ki^o« a eo m^ 
stosunków w W. Ks. Poznańsłoem, oastĘpugący z»> 4 
wieiala usicp: 

.Nie ud^ »ę mym taHegom tntpimib- 
dzieć lyczenioim AJafcnr pronin^i poznarr- 
^ciej. Oburzenie tam na»-vl poEOstaki^ ki 
n. jakkoluiek dla mnie bolesne, jećoak::-, 
roe wsbzymato mnie oi t^o. ozeby na rt: 
rozpoczętej diodze nie postępować <U^ r>£ 
przepomiDając jednakże o w=s>cdacti, ^^-- 
aę w tyth stronach niemtedil^ nalst^ tu~ 
nxłowo£cL' 
Do zebrania iz ecz on eyo zaś stancH, jako piervr, 
posłowie PoIac>' z W. Ka Poinans&icBo. n*3^>ió»'"> 
legat ob^-walde: 

I) K&. BtUwiiti (z pow. Bukowdaego^ : 
Aldcs. BndmM (geoer. dynkior tieinstw:a z Śrem 
SkiegoX 3t Aug. CittdemoŁi (i Pozoański^oł. 4) Dr 
Ant. Krassowski (z InowfodawskiegoX b) WoJŁ Ł»> - 
dti (z Odolanowsicieso). 6> Flor. Litiftti, adwoke: 
(z Pleazewskiegoii. 7t J. Puji*. naucncM ^aru 
O-alny (z Moganidcie8o\ 81 GosL J^teorawsi. 
(z Kiobśtóega). 9) SwKtifeiei (3 h ww rod awsłi t- 
gol 101 ks. SniM rz OsUzesKwskiesD)i ii) P»r... 
<r.=..,. r ^^^^-rfr^nieckiegol. 12) AiS. IWfWiU 
13) ks. rauanłi' (z Sz»»Otu) 



skiego). 14) Trąmpczynski, adwokat (ze Sredzkiego). 
15) Marc. Żółtowski {z Kościańskiego). 

Z Prus Zachodnich z tego czasu przypominam 
sobie tylko paru posłów, t. j. syndjka kapituły pel- 
piińsiuej Foknyicnickiego, księdza Eycktera, naonczas 
profesora gimnazyum chełmińskiego i ks. Elingen- 
ł/erga, którzy się przygodnie łączyli z posłami po- 
znańskimi. Ze Szlązka zaś ks. Stafranek, także wy- 
stępowa! w interesie narodowości polskiej na Szląz- 
ku. Pochodziło to głównie z tego powodu, że dla 
posłów z Poznańskiego najżywoiniejszemi i najwięcej 
zachodów wymagającemi kwestyami były ich własne 
sprawy, których domowemi nazwać można, to jest 
sprawa reorganizacyi, tyłko dla W- ICs. Poznańskie- 
go zapowiedziana, i łączącej się z nią opozycyi sta- 
nowczej przeciwko lini demarkacyjjiej, czyli podziału 
prowincyi, albo raczej jej rozkładowi pomiędzy pro 
wincye ościenne. 

Zrazu nawet i polscy posłowie z Poznańskiego 
nie mieli ścisłej organizacyi. Jeden z posłów ów- 
czesnych, dziś jeszcze żyjący p. Marceli Żółtowski 
z Czacza, w piśmie, na zapytanie moje odnośne do 
mnie wystosowanem, tak opisuje pierwsze chwile za- 
chowania się grona tychże posłów: 

„Kiedyśmy się do Berlina zjechali, zastaliśmy 
tam już dr. Kraszewskiego, który, pojechawszy z de- 
li u tacy ą pod przewodnictwem księdza arcybiskupa 
Przyłuskiego wysłaną (o której celu i składzie już 
wyżej szczegółowo wspomniałem; p. a.), po otrzyma- 
nej u króla audyencyi tam pozostał dla pilnowania 
naszych interesów, oczekując zebrania się zgroma- 
dzenia narodowego, do którego z powiatu Inowro- 
cławskiego byi wybranym. 

Pierwszy raz zebraliśmy się prywatnie w mie- 
szkaniu G. Potworowskiego, który, będąc dawniej 
iw dość ścisłej zażyłości z liberalnymi członkami po- 
łączonego sejmu, a mianowicie z hr. Schwerinem 
i AlT. Auerswałdem, wówczas iuż ministrami, starał 
i 



się za ich pośrednictwem nieznośne naonczas stosu^| 
ki Księztwa usunąć. Przekonawszy się jednak o icW 
niechęci, czy też niemożności uskromienia panujących 
u nas naonczas nadużyć, byl tego zdania, iż nam 
w zgromadzeniu samem dla naszych działań szukaC 
należy podporj', 

W chęci urzeczywistnienia tego pomystu, zapro- 
si! następnie p. Alf. Taczanowski kilku znanych so- 
bie deputowanych niemieckich, pomiędzy innymi 
urzędnika prokuratoryi ^ijma i ks. wikarego v. Berg, 
obu z prowincyi nadreńskiej, a do wybitnych mów- 
ców w zgromadzeniu należących, do swego mieszka- 
nia na wspólną z nami wszystkimi naradę. Ponie- 
waż jednak wszyscy ci panowie wyłącznie zajęci 
byli myślą zjednoczenia Niemiec i zaprowadzić ae 
w nich mającym ustrojem konstytucyjnym, w żadne 
dyskusye, a tern mniej układy z nami wdiodzić nii; 
chcieli i zebranie to speizlo zupełnie na niczem. 

Zebrawszy się dnia następnego wieczorem n: 
sali hotelu Rzymskiego, w którym się siołowaliśmi , 
postanowiono, aby każdy z nas wedle usposobiem.i 
własnego przyłącza! się do jednej z istniejących frai 
cyj politycznych i na jej posiedzenia uczęszcza!, ce- 
lem objaśnienia jej z naszemi sprawami i korzysia- 
nia z każdej podającej się sposobności, aby jej gl05.\ 
w Izbie dla naszych wniosków pozyskać. Podzieli- 
wszy się tym sposobem, schodziliśmy się następn;: 
w hotelu Rzymskim w celu udzielania sobie wzajt.-- 
mnego naszych spostrzeżeń i zachodów co do rezul- 
tatów, jakichbyśmy z naszego udziału w odnośnych 
frakcjach obiecywać sobie mogli. Wkrótce atoli bar- 
dzo pokazało się, iż ilekroć którykolwiek z nas chciał 
wnieść do obrad swojej frakcyi sprawę nas wyłii- 
cznie interesującą, tę zawsze z porządku dziennej:' 
usuwano, odsyłając nas ad meliora tetiipora i przek-:-- 
naliśmy się nawet. Ze z tego powodu niemile byii 
śmy we frakcyach widziani. 

A rozprzężenie i, jeśliby tego wyrażenia uży; 



wolno, niesforność taka posłów, do pierwszego 
tomadzenia parlamentarnego wystanych, nie była 
doraźną i chwilową, bo posłujący w rok pó- 
n do drugiego sejmu konstytucyjnego ksiądz Ja- 
Eewski (wonczas regens seminaryum duchowne- 
, w liście, przed laty 10 w lej sprawie do mnie 
fcnym, tak się dosłownie wyraża: 

bW zgromadzeniu narodowem w Berlinie (w r. 

\S) nie byłem wcale, bo w tym właśnie czasie 

I we Frankfurcie n. M. Zdaje mi się jednak, 

brganizacyi pomiędzy Polakami nie byto żadnej. 

! moja pamięć sięga, właściwym inicyatorem od- 

liości i solidarności Kola polskiego w sejmie pru- 

i nie był nikt. To wytworzyły okoliczności i lo- 

polożenia. Początkowo schodziliśmy się pod 

kwodnictwem najstarszego wiekiem i obradowali. 

Imamy w kwestyach bieżących glosować. Jedni, 

Lisiecki, Wojciech Lipski i inni, uczęszczali na 

Ecyę radykalnych: Waldecka, d'Estera, i tam pra- 

nad lem, aby ich dla sprawy naszej pozy- 

iS. Drudzy, jak ja, M. Mielżyński, G, Potworow- 

I inni, uczęszczaliśmy na frakcyę centrum {nie 

lżejszego}, pod przewodnictwem iłodbertusa ikape- 

I Berga w tymże samym celu. Dopiero, gdyśmy 

trzegli, że wielu z naszych pomieszało sprawę 

ze sprawą demokracyi, a nawet całkiem ją 

ylikowało, w czem się szczególniej posłowie 

Zachodnich odznaczali, zaczęliśmy na seryo 

feleć o zapobieżeniu temu niebezpieczeństwu i co- 

I więcej się stawiać na stanowisku narodowem. 

r zapoiiiedz kompromitowaniu nas W Iztiie, uchwa- 

my najpierw, iż z Polaków nikomu nie będzie 

zabierać głosu na własną rękę, bez wiedzy 

foli Koła. Przeprowadzenie tej uchwały najwięcej 

I kosztowało wałku Potem szło już łatwiej w dal- 

„.. ukonstytuowaniu się. Stronnictwa wszystkie 

pdpuSdły i'zmusiły do oparcia się na samych so- 

■f bo 2adne stronnictwo nie mogło naszych naro- 



dow3'Ch interesów przyjąć za suoje. Tak, riojst. 
sdantem, powEta^a organizacya Kola; kosztowitla cua 
wiele walk weu-nętrznych, ale osuiecznie zdrowa 
myśl przeważyła-' 

Przytoczyłem oś^^iadczenia mężów, którzy czyn- 
ny i wybitny w sprawacti naszych politycznych dni 
owych udział brali, a trzeźwym odznaczali się Sia- 
dem, dlalego, źe one stivierdzają dokładnie własne 
moje tu wypowiadane spostrzeżenia i że mnie i za- 
piski moje chronią od zarzutu i podejrzenia, jako- 
bym własne kombinacie i pomysły podawał za akiy 
rzeczywiste. 

Dodam jeszcze, że na postanoNsienia posłów 
naszych późniejsze, dot>'czące ścisłej organizacyi ich 
parlamenumej, wpłynęła niepoślednio opinia publi- 
czna, głośno i powszeclinie karcąca rozstrój ich poli- 
tyczny. 1 tak, ówczesny „Przegląd Poznański', oma- 
wiając nowe wybory (po rozwiązaniu zgromadzenia 
narodowego, o czem później pomówię), następujące 
do kandydatów stawiał postulaty: 

1) że kandydat zobowiąże się do zupełnej nie- 
zależności od stronnictw i robót niemieckich; 

2) że przyrzecze zachowanie pewnej jednoliłoii : 
z polskimi swymi towaizyszami, 

3j że uzna za kierownika Kota (włącznie utwo- 
rzonej 2 mocy nowej konstytucyi pierwszej izby) 
G. Potworowskiego, klóry najwyraźniej wobec Niem- 
ców polską sprawę w odłączeniu od wszelkich in- 
nych zadań wyobraża; 

4) że na zasadzie wolności religijnej będzie ba- 
czył na interes Kościoła katolickiego. 

Inne pisma, acz nie stawiały ściśle sformułowa- 
nych postulatów, nie mniej stanowczo przecież potę- 
piały zachowanie się polityczne posłów na modłę: 
ten do Łasa — ten do Sasa i żądały zaprowadzenia 
jednolitości i sfomości w ich postępowaniu. 

Nadmienić przecież należy, że, o ile chodziło 
o sprawy polsko-poznańskie, pilnie nad niemi radżo- 



[ wszelkich próbowano i używano dróg, ażeby 
frchylnie dla nich usposobił* umysły posłów nie- 
lekich. Nie gardzono nawet i wyprawianiem uczt 
(wybitniejszych posłów, gdzie inier pocuta, upra- 
także politykę. Sam z Wojciechem Cybul- 
1 uczestniczyłem w uczcie podobnej, jeżeli się nie 
, przez Aif, Taczano wskieg o wyprawionej w re- 
Iracyi i winiarni Trarbacha na Gensdarmenmarkt, 
jktóią tenże zaprosił wybitniejszych posłów, prze- 
Bnie stronnictwa demokratycznego: Waldecka, Ja- 
lyego, d'Estera, Berga i innych. Rozprawiano du- 
I prawach Polaków traktatowych, dając posłom 
bieckim, rzeczy nieświadomym, odpowiednie wska- 
Irki o reorganizacyi, linii demarkacyjnej, skarbiąc 
! poparcie w sejmie przez stronnictwo wówczas 
niniejsze. Po wniesieniu toastu na cześć stron- 
va i jego przywódcy Waldecka przez gospoda- 
wniósi Cybulski drugi, na cześć Jacobyego, 
fcrównywając go do szefa sztabu, obok g!ównef;o 
vódcy, Waldecka. Jacoby, który byi człowiekiem, 
': pozornej prostoty, nader próżnym i siebie uwa- 
zę i silę kierowniczą stronnictwa, nia ko- 
iznie mile porównanie to przyjął i zaledwie na 
zdobył się podziękowanie. Zakończyła zaś 
Ityczne to konwinium przemowa d'Estera, powsze- 
I „czerwonym" zwanego, tak dobrze dla ryżego 
KitUf jak i bardzo skrajnych jego zapatrywań po- 
lnych, których i tu dat wyraz tem silniejszy, że 
b koniec wieczerzy i winem zdiU się rozmarzony, 
snaczal się i talentem oratorskim i lemperamen- 
1 porywczym. 

Szczególnem zrządzeniem losów, zjawił się 
inym czasie w Berlinie wonczas już pewnego za- 
Irający rozgłosu, margrabia Wielopolski, Wielopol- 
ngo imię glośnem się stało nietylko w granicach 
?nej Polski, ale i po za niemi, z powodu „otwar- 
> listu szlachcica polskiego do księcia Metternicha". 
istępstwie rzezi galicyjskiej ogłoszonego- A czy 



w chwili, o której mówię, wstąpił do Berlina lylkJ 
w przejeździe do wód, czy też z rozmysłem, ażeby 
się naocznie rozpatrzeć w przebiegu ruchu politycz- 
nego w Niemczech, tego powiedzieć nie umiem. W kat 
Ąjym razie niedługo tam bawił, a ja sam miałem sposc 
bnoSć zrobienia z nim znajomości przelotnej, w gronis 
posłów i innych bawicjcych w Berlinie Polaków, na urząt 
dzonym obiedzie wspólnym w hoteiu Meinharda po4 
Lipami, w którym i on także uczestniezył. Mówio* 
no dużo o wypadkach bieżącej chwili i wiąźącycU 
się z niemi widokach politycznych. Uderzyło mniS 
przecież, że margrabia, z jednej strony wielką w^ód 
rozmowy zachowywał oględność i wstrzemięźliwość, 
nasłuchując raczej i rozpytując o przebieg spraw; 
aniżeli swoje rozprowadzając poglądy, a z drugi- 
strony stanowczość wypowiadanego zrzadka tylko 
zdania własnego. Zdawało mi się, że cały ruch nie; 
miecki wielce lekceważył i mimo chwiłowego powo' 
dzenia, nie przepowiadał mu trwałego znaczania. Czy 
z niektórymi postami, których znal osobiście, miii 
jeszcze konferencye poufne, tego nie wiem, wszakże 
sądziłbym, że tak nie było. Niebawem też opuścił 
Berlin. 

Zebranie się sejmu w Berlinie, który nosił na- 
zwę zgromadzenia narodowego (Nationalyersammlung) 
nie uspokoiło bynajmniej wzburzenia umysłów, po(ł» 
niecanego przez kluby i zebrania publiczne, co dzieft 
prawie się odbywające, na których z niczem nieof 
graniczoną swobodą roztrząsano sprawy polltycznĄ 
do fantastycznych niejednokrotnie dochodząc pomy* 
słów. Już akt otwarcia sejmu na białej sali zamku 
królewskiego, skutkiem czego udział pubłicznośct za- 
pełnię prawie był wykluczony, nie szedł w smak 
agitatorom i mówcom zebrań publicznych. A nif 
zmniejszało niezadowolenia urządzenie obrad sejmoe 
wych w gmachu akademii śpiewu, to jest sali, gdzia 
się odisywaly koncerty publiczne, stojącym w tałc 
zwanym .gaju kasztanowym," gdzie ciasnota oU 




I z siebie wykluczała liczniejszą publi- 

Aczkolwiek rozdzieleni w zapatrywaniach swo- 
ph ogólnie politycznych, w sprawach swoich wla- 
lych, narodowościowych, posłowie polscy rozwinęli 
Urazu czynność bardzo gorliwą, do czego im slan 
^ątkowy ziemi ich rodzinnej, stan oblężenia i linia 
markacyjna i zaniechanie z;upe!ne zapowiedzianej 
brwotnym rozkazem gabinetowym reorganiEacyi, 
łstatecznego podawały wątku. Już na drugiem po- 
idzeniu sejmowem posłowie Kraszewski i Pokrzy- 
^icki zebrali glos, omawiając rozporządzenia sejmo- 
wi Poznańskiem, a mianowicie krzywdy, jakie 
&)fnikły z takowych dla Polaków, nawet vv akcyi 
tyborczej, i domagając się przedewszystkiem zniesier 
i stanu wojennego i zaniechania demarkacyi.* Gnie- 
tli się na le interpelacye, jako rzekomo przewłó- 
i utrudniające obrady prawodawcze konstytucyi 
btyczące i ministrowie i prawica sejmu, to przecież 
! wstrzymało Cieszkowskiego od ponownego poru 
Lenia sprawy na sesyi 30 maja i zawarowania pra- 
i stawiania pytań i interpelacyj do rządu, jakouza- 
Ldnionego przywileju mniejszości parlamentarnych, 
bos ten posła polskiego równie przychylnie przyję- 
zostat, jak i osobny jego wniosek utworzenia 
Łmisyj fachowych, a mianowicie: 1) dla prawodaw- 
ca agraryjnego; 2) handlu i przemysłu; 3) skarbo- 
pści i poborów; 4) sądownictwa; 5) wojskowości; 
I interesów kościelnych i szkoły; 7) górnictwa i hut- 
Btwa; 8) dla spraw ogólnej organizacyi i admini- 
^acyi państwowej; 9) ordynacyi gminnej. Izba wnio- 
ten jednomyślnie przyjęła, a do poszczególnych 
IRniisyi wybrała Polaków: Potworowskiego do pierw- 
"fcej; Brodowskiego do trzeciej. Cieszkowski zaś Już 
iOprzednio wybranym był na sekretarza izby. 

. W tym samym czasie ,i w izbie, a więcej je- 
! W publiczności berlińskiej, spowodowało pewne 
tenie umysłów oświadczenie księcia pruskiego. 



cUtowane w Bnikseii 30 maja. i przez pisma pi4^H 
czne ogjoszone^ a w izbie przez prezesa mintaCEas^H 
rutcz}'i3ne, Ze z upragniemem wygL^la. tibuitU, &^^^ 
I(i>n8n'tuc>'ę^ klńrą korona z repiezentacyą narotlową 
rozsU^ąsa, będzie mógł uznać. 

Po zgromaiizeniach ludowych i kiubaidi, gt^i^J 
w Icsicau pnuKim upatrywano najslniejszą podpO^H 
wszelakiej wsteczności i przeciwnika iwobód lo^l^l 
wych, oświadczenie u> przyjmowano prawie powsi^H 
chnie z oburzeniem, a już co oajmniei, z wieJId^H 
nieiłowierzaniem. Z;etlnej stinny apomniBua osób |^H 
ważnych, jak nadburmistrza. burmistrza i magisti^^H 
, królewskiej rezydencyi '~ obok prezesa poEcyi. Mi^^H 
toliB^, nawoiujące ind do przestrzegania porząd^H 
i spokojnego zachowania się, n^aszane ^rzsx. ponM^^| 
piane na ulicach plakaty, a kończące się sterolypowy^H 
zwrocem; ze bez uszanowania prawa wolności być nic I 
mo2e, a bez przi:3trz^ania porz^B«i — dobroćytn, pra- 
wie żadnego nie wywierały wpływu. Ostrzj-t się r.s. 
nich tylko itowcip berliński, rofciic pod nierr; 
jak naprzylciad: fiWŁa i^ JU erate Burger 
łetite óier immar mit iem Kuhfuas (spokój y- 
obowiązkiem obywatela, ale ostatnim, zawsz^^ - .... 
wią nogą, t. j karabin w fargonie berlińskim), albo 
(e2 taki: Abtr tt mmas erst AHea va-ni§aiirt nrtr^et 
'afe wprztSdy wszystko mua być zniweczonem. Z dru- 
giej zaś strony przemówienia i publikacye gt<Su'nych 
Mgitatorów ruchu albo rozpływały się w mgUstych 
ogólnikach, albo gubiły się w nieprzetrawionych teo* 
ryacłi. Tak jeden z najgorliwszych i najpopularniej- 
szych, Held, wzywał w plakatach (,byl to wonczas 
jeden z najbardziej wziętych sposobów propagandj-i 
<\o zajęcia sio radykalną reformą stosunków zarob- 
kowych, a gdyby, prawit tam pan Held, rządowi 
zbywało na odpowiedniej zdolności i energii, to 
jego miejsce zastąpi towarzystwo temu celowi slu- 
2ące. 

Inny przywódca ludowy, Max Schassler, taki 



ilepial p!alvat, wystosowany do bogalycii: „Oby- 
ratele, ratujcie państwo! Kasy rządowe są próżne! 
Prusy w ciężkiej potrzeblel Mężowie zamożni i bo- 
gaci! gdyby z mocy opodatkowania się wtasnego 
każdy z was ztożyl dziesiątą, a chociażby dwudzie- 
stą część mienia własnego na ołtarzu ojczyzny, to 
przyczyni się niechybnie do zbawienia ojczyznyl" 
Plakatów treści podobnej dziesiątki rozlepiano codzien- 
nie na rogach ulic, a szyderstwu publicznemu i pu- 
biicyslycznemu stużyl cały szereg nowopowsta- 
lycii pism obrazkowych, satyrycznych, z których prze- 
cież jedyny „Iśladderadatsch," wonczas powstały, dziś 
jeszcze istnieje. 

Rzeczywiście zaś stosunki robolnicze groźną za- 
częły przybierać postać. Rozrucliy uliczne i wzbu- 
rzenie umysłów powszechnych sprawiły, że nietylko 
znaczna część osób zamożniejszych opuściła Berlin, 
szukając po mniejszjch a spokojniejszych miastach, 
lub, kto mógł, po wsiach wytchnienia i spokoju, ale 
i stosunki zarobkowe niepośledniego doznały szwan- 
ku i zastoju. Masy robotników bez pracy i płacy 
zalegały ulice, dopominając się zare-bku i chleba. Ma- 
gistrat miasta Berlina w takiem rzeczy położeniu ob- 
myśiił był Ola żądnych zarobku tlu.mów pracę, która 
nie była naglącą i w innych okolicznościach możeby 
wcale nie była podjętą, lo jest splantowanie tak zwa- 
nego „pola kopnickiego* i innych miejsc, wonczas 
pustych, a gdzie dziś nowe się wznoszą dzielnice, 
ale która otwierała tłumom sposobność łatwego zaję- 
cia i zarobku, a lem samem uwalniała miasto od 
burzliwej zgrai. Tymczasem rozporządzenie to, gdy 
się coraz więcej do niezbyt uciążliwej a sowicie 
OF^acanej pracy zgłaszało ochotniliów, groziło oczy- 
wistem przeciążeniem budżetu miejskiego, bez chwi- 
lowej przynajmniej koizyści. Postanowiono zatem 
obniżyć płacę dzienną robotników, o jakie, zdaje 
mi się, dziesięć procent, pozoslav\ iając tym, którzy- 

BibllotejM. - T. u& (f 



by na oBnizenie takie priy^ai irie chden. Un'- 
noś£ szukania innego zarobku. Zaczęły sie c=- 
iy nowe ztnesowiska i thimne demonstracye prieu 
raiufizem, i^machem dyrekcyi połicyt t innemi nne ■ 
scr.wo^łaini, przyctiodzilo nawet do ssirć gwah:-:- 
wp-ycti i bafykdil na st::Fe[n mieśde, które to prze- 
cież zaburzenia straż obywateisKa i policyjna łac 
uśmierzyły, gdy tłumy demonsmiją-e zupełnie pra'.*. ; 
byty bezbronne, prócz paletr. nai^ędzt swmch robo- 
czych i kamieni, z bmku wyłamywanych, itioei nie 
mając bront I 

Tak nadszedł dzień 14 czerwca, który znza 
/ bynajmniej nie zapowiadał odmiennej od trmyi; : 
przebiegu. 2e się boiviem i w rym dniu na starem 
mieście zbierały i demonstrowaiy thimy robocniteti ^. 
nikogn nie przerażaio zbytecznie. Tymczasem, b> '. 
lo już pod wieczór, kiedy, przechodząc oknlo kr - 
iewskiej biblioteki ku Lipom, usłyszałem od stron;, 
arsenału wrzawę i strzelanie, i ludzi na różne strony 
uciekających- Pomiędzy innemi wpadła prawie na 
mnie dama już nie młoda, za którą biegło dziewcząt- 
ko może dwunastołetnic, obie łzanii zalane, wyslr^i- 
Bzone, tak, że się zdawało, iż wszetką straciły przy- 
lomno^ć, i ratunku wołające: „Panie! zawołaJa star- 
sza, ratuj nas, tam się zabijają.'" wskazując przy- 
lem m arsenał, przed którym czernił się gęsty tłum 
ludzi. , Niech się pani uspokoi, odrzekłem, to zape- 
wne tylko bijatyka robotników ze strażą obywatelska, 
która zgraję tę wnet rozpędzi.' „Ale nie, odparła 
drżąca, lo rebelia około arsenału, to zapewne znów 
nieRodziwi Polacy, żydzi i Francuzi robią drugą re- 
wolucyę. Mój Boże, żebym się tylko do domu do- 
stać mogła," „Jeżeli pani pozwoli i wskaże mi 
mieszkanie swoje, to ja panią bezpiecznie do domu 
odprowadzę, a tymczasem zaręczyć pani mogę, że 
Polnków w itumie potykającym się około arsenału 
niema żadnych, jak ii;h też nie było w potyczkach 



łarćOwych. Sam jestem {'olakiem i dlatego zarę- 
Benie powtórzyć tylko mogę i zapewnić, że ją bez- 
Becznie do domu przeprowadzę, byłeś mi wskazała 
■ieszkanie swoje." Spojrzała po tych słowach na mnie 

■ niemałem zadziwieniem, ałe i nieuchyłonem zupei- 
Be niedowierzaniem. Jednakże trwoga przed wama- 
Kącą się wrzawą bojową przemogła i podawszy mi 
Kkę, prosiła, abym ją zaprowadził na Behrenstr., do 
■skazanego mi przy rogu ułicy Wilhelma domu. 
Brźala jeszcze, tuląc do siebie córeczkę swoją, prze- 
Heż w miarę, jak oddalaliśmy się od placu boju, 
Łpokoila Się, wypytując się o powód rozruchu, na 
■t przecież tylko ogólnikową dać mogłem odpowiedź, 
fewtarzając oświadczenie, że prawdopodobnie nie za- 
Bło nic więcej, jak spotkanie straży obywatelskiej 

■ robotnikami, że w każdym razie ani Francuzi, ani 
Rfdzi, ani Polacy rewolucyoniści w niem żadnego nie 
■ają udziału. Dopiero, kiedyśmy przed mieszkaniem 
H stanęli, powiedziała mi, 2e jest żoną generaia 
Bchacka, że żałuje, że męża niema w domu, ażeby 
Ki mógł za „rycerską" podzięiiowad przysługę, że 
■ięc sama tylko wdzięczność swoją wyrazić może. 
tzedstawiwszy jej się wzaraian z nazwiska, oświad- 
Łyłem, że błaha przysługa nie zasługuje na wzmian- 
K, prosiłem tylko, ażeby zmieniła niekorzystne swo- 
B i może męża zdanie o PoUikach i pożegnałem ją, 
feeby podążyć przed arsenał i zasięgnąć języka o tern, 
B się staio. Tam Już się sprawa była uspokoiła 
■dowiedziałem się tylko, że tłum robotników, demon- 
Łnijący poprzednio przed gmachem policyi na Mol- 
fcnmarkt i odparty tamże przez straż obywatelską, 
■i wezwanie któregoś z przywódzców rzucił się do 
Ksenału, ażeby się tam w broń zaopatrzyć. Nie- 
Budziewająca się podobnego napadu, załogująca 
■mże straż uliczna, nie umiała się oprzeć podobne- 
Ku napadowi i po krótkiej walce, w której kilka 
pób zabito, ustąpiła, poczem wpadający tłum do ar- 
wiąlu zabrąl nietylko kilka tysięcy sztuk liarabinówi 



ale zabierał i intlii, nawet starożytną broń, wywi 
cząc wszystko na ulicę i rozdając każdemu, kto S 
nawinął. Nadeszła tymczasem pomoc już znalaz 
arsenał w części wyprzątnięty i t!um ze zdobyć; 
pierzchający, tak, że niewielu winnych ująć zdoi 
no. Przecież wieść o szturmie na arsenał, gdy i 
rozeszła, niemałe na wszystkie strony zrobiła wrai 
nie, a po za granicami Berlina urosła nawet w ro 
miary jakoby groźnej rewolucyi radykalnej. 

Wzburzenie robotnicze uśmierzono następn 
w ten sposób, że częSd robotników, będących bez Zi 
jęcia, przeprowadzono w okolicę nieistniejącej jeszcj 
naonczas stacyi drogi żelaznej Krzyża i miasta Wi 
lenia, gdzie właśnie budowano drogę żelazną wschi 
dnia (z Kistrzynia do Bydgoszczy), a resztę zatrudni* 
no znóiv w Berlinie w sposób wyżej opisany, post 
piwszy im nieco w uszczuplonym zarobku. 

W sejmie ty.Ticzasem, obok rozpraw przyg 
dnycli, wyxvolywanych wydarzeniami bieżącej cliw 
i przyczepianemi do nich interpelicyami, z którj 
wspomniałem już interpelacyę Pokrzywnickiego, 1 
dzono nad adresem, mającym być odpowiedzią i 
prezentacyi narodowej na orędzie królewskie, wedti 
projektu, przez wyznaczoną do tego komisyę uło* 
nego, w którym zamieszczono co do stosunków | 
znańskich ustęp następującego brzmienia: 

„Zapowiedziana przez waszą królewstcą mo{ 
reorganizacya W. \<s. Poznańskiego położy Itonfi 
opłakanemu stanowi prowinoyi i rozdwojeniu ludni 
ci polskiej i niemieckiej. 

Marszałkiem parlamentu byt naonczas pan Gr 
bow, burmistrz z miasta Przeclawia (Prenzlau), z w 
znania swego politycznego zaliczający się do stroi 
nictwa demokratycznego, łagodniejszego tegoż t 
cienia. 

Izba sama zaś na trzy główne dzieliła ag c 
cienia, to jest: prawicy, albo, jak ich zwano, reakcy 
nislów, gotowycli poświęcić konstytucyę i wróctó i 




nr 

)rmy rządów absolutnych: centrum, czyli konstyiu- 
ronistów, pragnących zaprowadzić rządy konstytu- 
'jne prawidłowe, 2 określoną władzą królewską, od- 
iwiedzialnością ministrów i prawem budżelowem 
by; a nareszcie lewicy, czyli demokratów, godzą- 
'ch się wprawdzie wogóle na ustrój monarchiczny 
iństwa, wszakże o rządzie parlamentarnym, z ogra- 

;zeniem władzy policyjnej, a zabezpieczeniem jak 
ijszerszych swobód ludowych. 

Najsilniejszem liczebnie i szczyczącem się zara- 
najprzedniejszymi mówcami parlamentarnymi 
rlo stronnictwo demokratyczne, które, gdy się z niem 
czyi, skłaniający się ku jego zapatrywaniom poli- 

:znym, odłam centrum, przeprowadzało liez trudu 
nioski swoje i uchwały prawodawcze w myśl wla- 
lego programu. Nic dziwnego, że posłowie polscy 
tego stronnictwa ZATacali się w szczególności, 
ukając pomocy i poparcia dla wtasnycli wniosków, 
i dlatego, że pewna część posłów polskich dzieliła 

:ekonania polityczne demokratycznego kierunku, 
też i z tego powodu, że pomiędzy tymi po- 
ami znajdowali najwięcej dla idei własnej sym- 
,tyi. 

W kolach najwyższych i otoczeniu królewskiem 
etylko manifestacye ludności berlińskiej, do podo- 
lych jak szturm na arsenał rozrastająca się rozmia- 
LV, ale i tok spraw politycznych w sejmie niemi- 

byl widzianym. Osoby, wyszczególnione zaufaniem 
Slewskiem: generałowie v. Keumann, Gerlach, osta- 
; razem z bratem swoim, późniejszy prezes mini- 
irstwa Otto Manteuffel, były minister sprawiedliwo- 
i, Uhden, i inni, usilnie pracowali nad tem, ażeby 
stylko ukrócić swobody nadane, pod pozorem po- 
wiających się nadużyć, ale, ażeby całemu ruchowi 
(litycznemu nadać ruch wsteczny i dawne absolutne 
Kądy przywrócić. A popierał usiłowania te świeżo 
założony dziennik, znany pod nazwą „Kreuz-Zeilung" 
id godłem; „2 Bogiem 2,3. króla 1 ojczyznę," kf'. 



rym Kierowali przez czas pierwszf jego 
da ' jerlachowie, jako let nie niinq członkowie zgro- 
madzenia namdowego, skrajna lego£ prawicę sunc- 
wiący. Felieton te^-o dziennika, pod 'imm: faeriir- 
skies^o widza (Zuschauer), odznacza) się mianowicie 
bardzo nieszlachetnemi L klamliwenii draiuncyacjram 
któremi niemiłych sobie posłów, szczególni^ strorjni- 
ctwa demokratycznego, nie oszczędzając pizyten Po- 
laków, pn:esUdowaŁ 

£)enuncyacye te, do których używano agenti:' ^ 
policyjnych najgorszego gatunku, w rok później do- 
prowadziły do wytoczenia po&iowi WaJd«:kDwi pro- 
centu o zbrodnię stanu, na naj nikczemniejszych opar- 
t^o oszczerstwach, kióry przecież, dzięki nieskazi- 
tcInoiSci trybunatu i jego przewodniczącego, ra>Jcy 
kamergerychtu Taddela, świetnym dla obżałówan^o 
zakończy! się tryumlem, a sromotnem apokorzenieia 
denuncyatów: Ohma, Resiga i Goedschego, gdy prze- 
wodniczący trybunału całą imprezę napiętnował zna- 
mieniem .nikczemnej intrygi, tiknutej na zgubę uczd- 
wego c^owieka." 

Czy się to stało pod wptywem inCr^-g zakuliso- 
wych, czy skutkiem zaburzeń przed arsenałem dnid 
I-t-go czerwca i czynionych z tego powodu odno- 
śnym ministrom zarzutów przez króla, nastąpiło nie- 
bawem dnia 20-go czerwca przesilenie ministeryal- 
ne, które spowodowało do ustąpienia ministrów: 
Camphausena, Alfreda Auerswalda, hrabiego Schwc- 
rina, oraz dotychczasowego prezesa pollcł'i, NKnuto- 
li'ego. 

Prezesostwo nowego gabinetu objął brat Auers- 
walda, Rudolf (dawniejszy prezes regencji w Trewi- 
rze, a od I-go kwietnia naczelny prezes prowincyi 
pruskiej), w miejsce zaś Alfreda Auerswalda wstąpił 
prezes regencyi w Akwizgranie, Kiihlwelter, jako 
minister spraw wewnętrznych, w miejsce minisl 
■prawiedliwoSci Bornemanna, Marcker. W tym 
. Olyni czasie, dnia '-il-go czerwca, więzionych do 



» czasu w Kistrzynie, poniekąd jako jeńców wo:en- 
fcch, akademików, czyli oddział szkoły podchorąży eh, 
rozporządzenia generała Pfuela wypuszczono na 
KOlnoić. 

Założenie legii polskiej. 

Jak Już wspomniałem powyżej, prócz posldw pol- 
feich i nas, którzyśmy w biurze korespondencyjnem 
Eurzędu zajmowali się sprawą, przejawiali się w Ber- 
.V tym czasie i inni ziomkowie nasi, juz to 
f kraju, już też z emigracyi, częścią dla powzięcia 
^Tnformacyi co do przebiegów i widoków sprawy na- 
szej wśród zgromadzenia prawodawczego, częścią leż, 
ażeby wzajemnie się porozumiewać i radzić nad tern, 
jak z zaniechaniem środków gwałtownych i rewolu- 
cyjnych, na drodze legalnej i pokojowej, pracować 
nad utrzymaniem narodowości. 

Zastrzeżenia traktalu wiedeńskiego, kwestyi pol- 
skiej dotyczące, dawały podstawy i rękojmie prawno- 
polityczne, na których opierać się było można. 

W traktatach pod dniem 23 maja 1B15 r., za- 
wartych pomiędzy Rosyą i Austryą oraz Kosyą i Prusa- 
mi, wart. III zapisano: 

„Polacy, poddani względnie wysokim mocar- 
stwom traktującym, uzyskają instytucye, które waniją 
utrsynianif. ich narodowości, wedle formy systemu 
politycznego, jaki nadać mocarstwa uznają za dobre 
i t. d." 

Traktat ostateczny pod dniem 29 czerwca 1815 
roku opiewa w art. I: 

.Polacy, poddani względnie Rosyi, Ausiryi i Pru- 
som, uzyskają rejtreemiacyc i inutytucije narotluwc, za- 
stosowane do systemu politycznego, jakie im nadać 
każdy z rządów, do którego należą, osądzi za poży- 
teczne i stosowne. " 

A nareszcie w art. 28 koticowego traktalu wie- 
deńskiego powiedziapo; 



„w celu ożywienia, o ile tylko można, 
rolnictwa, obudzenia przemysłu mieszkańców 
i utrwalenia ich dobrobytu ice wseystkich dniel- 
nica<^ dawnej Polski i ażeby pod tym wzglę- 
dem eadnej nie posostafo tfąfpliwosci co do 
ojcowskich i dobroczynnych zamiarów stron ■ 
kontraktujących, zgodziły się one na to, ożebjmJ 
na prefjBsiośc i na zawsse, we wszystkich p(^S 
skich ich ptowincyach (z 1772 roku) do^uro/tól 
obieg niczem sgoła nieofiraniczony wszystkiemu 
temu, co ziemia i przemysł tych prowincyj 
stworzą i wydadzą." 

Poczuciu temu wspólnemu a naturalnemu, upra- 
prawnienie którego uznała Europa cala w przytoczo- 
nym akcie międzynarodowym, dać wyraz, uświado- 
mić je i rozniecić przez cały naród polski, oto co by- 
ło celem i treścią obrad, poprzedzających zaioźenic 
ligi polskiej, obrad, które zrazu tylko w ciaśniejszeii; 
toczono kole, zloźonem przeważnie z postów w Ber- 
linis obecnych i osób z nimi w bliższej pozostają- 
cych styczności. Rozumiano też, że w akcyi tego 
rodzaju zawiera się żywy i czynny protest ze strony 
ludności polskiej przeciw zamierzonym na narodo- 
wość zamachom, jakie groziły czy to z przyłączenia 
W. Ks. Poznańskiego do związku niemieckiego, czy 
z projektowanej, a po części nawet postanowionej te- 
goż demarkacyi. Cele i czynności właściwie polity- 
czne, a mianowicie zdążające do gwałtownych prze- 
wrotów, zmian terytoryalnych lub Jakichkolwiek kno- 
wań rewolucyjnych, wylączonemi były wyraźnie 
z programu towarzystwa, które tylko prawnemi środ- 
kami posługiwać się zamierzało i w czasie istnienia 
swojego innych też nie używało. 

Inicyalorem projektu samego by! poseł, hr, Aug. 
Cieszkowski, ja mu tylko służyłem na wyraźne jego 
wezwanie, jako dobrowolny pomocnik i per modum 
sekretarz, uczestnicz.^c w toczonych w tym przedmio- 
•jc obradach, akcie założenia samego i później jako 



^wretarz generalny wybranej dyrekcyi. Jako wzói 
^■ganizacyi samej stowarzyszeniu Ligi służyły, z je- 
^Eej strony, co do ducha i celów, stowarzyszenie 
^■esnastu laty wcześniej zaiożone przez głośnego pa- 
^Byotę irlandzkiego, 0'Connella: Repeal, mniej więcej 
^n tego samego zdążające celu, jak dzisiejsze Home- 
^Hlle, drugiej zaś, co do ukształtowania jego organi- 
^niego, Cobdena i Ifoberta Peela stowarzyszenie an- 
^■elskie przeciwko dom zbożowym; (Anti-Corn-Law- 
^Beague), a które przed dwoma laty doprowadziło 
^B> zniesienia ceł zbożowych w Anglii, Projekt, czyli 
^togram stowarzyszenia Ligi, miał brzmienie nastę- 
Btljące: 

H Bliżej podpisani obywatele prowincyj poisktch, 
^bd panowaniem pruskiem l^lub auslryackiem) zosta- 
^ijcych, korzystając z otrzymanego i na przyszłość 
zagwarantowanego prawa asocyacyi, postanowili 
utworzyć stowarzyszenie pod nazwą Ligi narodowfj 
polskiej, mającej na celu skupienie w jedno ognisko 
sił moralnych i materyalnych tak w kraju, jak i za 
granicą, do jawnego i legalnego działania na korzyść 
narodowości polskiej. 

Do stowarzyszenia należeć mają prawo tak 
krajowcy, jako też i cudzoziemcy sprawie przychyl- 
ni, bądź osobiste usługi, bądź składkę w ofierze przy- 
noszący. 

Zastrzega się najwyraenicjf łe liga jest słowa- 
rzyszeniem prywataem, wskulelc czego do wladey poU- 
łgcsnej najmniąjszego prawa rościć sobie nie ma, ani 
też ur^ędownie' w imieniu Jórąju przemawiać i pod ża- 
dnym pozorem nic innego reprezentować nie będzie, 
jedno dobrą sprawę i dobrfi wolę tych, Ictórzy do niej 
przystaną i zaufanie swoje w mających się obrać dy- 
rekcyach położą. Głównym jej celem jest działać na 
opinią publiczną, która jest dziś władzą nad władza- 
mi, a to drogami pokojomemi i agitacyą legalną. Za- 
wiązuje się zaś w nadziei, że droga taka, dotąd tak 
mąlo próbowana, okażę się w skutkactl pajpewniei- 




Ugt dOiSt 4« BB m caerjr 0ómm oddiitJy. 
iaÓM Itdnak wtazic potnef? pomD crtooemi bjrC ko- 
2W> * tuinomitie: 

i) na wffiaat tpr^m ■ ei wffc j a y t ft , pneznairzi- 
nv <ł<> ;^cdnoczenia w )edneni ogni^ii tak sia£yst>- 
cznyćh wiadomt/ió, jako te2 dążeń narodowj^h po- 
\tiiyficr.ych cząia krają; do rozważenia jego ivc- 
wocifZnych potrz«b; do obmyślenia środków na z^- 
Amyt uczynienie kA, stoteent, do zespolenia usilotc-i-i 
iimtyiitkieh roilftków w roiieijaniu tak moralnetfOy juk 
t mat«rvalneffO dobra naszego Utdv; 

2) n* wydeiat upraw zeumątrznych , przeznaczo- 

> !uwiqzywania i utrzymywania stosunków za 
;niC(h Ul< 'I jJOJcJyriczemi osobami, jako tea 



^K wszelkiemi korporacyanii, sprawia polskiej przy- 
^Bbylnemi. 

^B o ile pierwszy wydział ma na celu zawiązanie 
^Stosunków federacyjnych, między prowincyami kraju 
^Kolskiego, na korzyść naszego ludu, o lyle znów ten 
^Hirydział ma na celu zawiązanie podobnych stosun- 
^Ków między poszcsególnemi ludami, ku urzeczywi- 
^^tnieniu sasady braterstwa litdoirego. A że do osią- 
gnięcia powyższych celów potrzeba środków tak mo- 
ralnych, jak materyalnych, przeto też odpowiedzieć 
mają tej potrzebie dwa następujące wydziały, to 
jest: 

3) wydział puhlihacyi, przeznaczony do korzy- 
stania w jaknajobszerniejszym zakresie z zagwaran- 
towanej nam wolności druku i mowy, a więc do dzia- 
łania na opinię powszechną lak za pomocą pism po- 
jedynczych lub ulotnych, jako też za pomocą osobi- 
stych dyskusyj w zgromadzeniach krajowych i za- 
granicznych; 

4) wydział (inansoin/, przeznaczony do zespo- 
lenia składek, przez członków ligi wnoszonych, do 
obracania ich na wyżej wskazane cele, oraz do utrzy- 
mywania i składania rachunków z otrzymanych i zu- 
żytych funduszów. 

Program, czyli projekt ten, powzięty przez po- 
L A Cieszkowskiego i z niejaką moją własną po- 
l:'niacą ułożony i zredagowany, podany był do wia- 
■domości tak posłów polskich do zgromadzenia naro- 
dowego, jak i innych czasowo w Berlinie bawiących 
polaków, i powszechne zyskał uznanie i zatwierdze- 
KfUCr tak, że kiedyśmy się dnia 25 czerwca zebrali na 
taproszenie jego inicyatora, nie przyszło nad nim do 
Kizciągłejszej dyskusyi. Spisano tylko krótki proto- 
Qt(5ł, zawierający akt zatwierdzenia go i założenia ligi 
lamej w następującem brzmieniu: 

Działo się w Berlinie dnia 25 czerwca 1S48. 
Podpisani zebrali się w dniu dzisiejszym w mie- 
^l^aniu ob. Potworowskiego i uchwalili: 



aby na podstawie załączonego projektu ob. i 
iszkowskiego utworzyć towarzystwo, działające ' 
kiemi mogliwemi, byle legalnemi i jauinemi środkami, 
ku dźwiganiu narodowości i wogóle sprawy pol- 
skiej. 

Na tymczasową władzę i reprezentacyę towa- 
rzystwa obrano komitet, złożony z osób następują- 
cych: 

Ks. arcybisicupa Przyluskiego, jako prezesa ho- 
norowego. 

Na członków komitetu: dra Kraszewskiego, dra 
Libelta, dra Cieszkowskiego, ks. kan. Rychtera, G. 
Potworowskiego, syndyka Pokrzywnickiego,. "Woje, 
Lipskiego. 

Na easl^cc: nieobecnego dra Libelta, dra M. 
Szumana. 

p. p. p. 

W. Drwęski, Janecki, Klemczyński, dr. Kraszew- 
ski, Aug. Cieszkowski, Wlad. Kościdski, Pant. S^u- 
man, ks. Klingenberg, L. Potworowski, W. Sadow- 
ski, ks. Strybel, Jerzy książę Lubomirski, ks. Prusi- 
nowski, ks. Pomieczyński, Konst. Gaszyński, G. Po- 
tworowski, dr, Mieczkowski, W. Lipski, Piegza, Ma- 
łachowski, dr Klaczlfo, ks. Itan. Rychter, ks. Taszar- 
ski, H. Szuman. 

Że w projekcie pierwotnym nie oznaczono zra- 
zu stałej siedziby stowarzyszenia i jego dyrekcyi głó- 
wnej, pozostawiając to póiniejszemu postanowieniu, 
pochodziło ztąd, że z natury swojej przypadałaby by- 
ła siedziba jej w mieście Poznaniu, tam przecież ist- 
niejący stan oblężenia, bez dalekich zachodów i ko- 
rowodów, na osiedlenie się nie pozwalał. 

Komitet tymczasowy, wypracowawszy statut or- 
ganiczny założyć się mającego stowarzyszenia, prze- 
sta! go z odpowiedniem przedstawieniem, żądającem 
nieprzeszkadzania założeniu towarzystwa i jego czyn- — 
ności w Poznaniu ministerstwa, na co odebrał odpcJ 
wiedź następującej osnowy: 



„że w samej rzeczy rząd powziął wiado- 
mość już z gazet, te działalności towarzystwa 
to celach tak chwalebnych fjak projekt i istatut 
stwierdzają) nic nie stoi na zawadzie, dopóki 
stowarzyszeni trzymać się bęJą w granicach 
prawa; że władze policyjne miejscowe zebra- 
niom przeszkadzać nie mogą i że tylko w Po- 
znaniu, dopóki trwa stan oblężenia, z genera- 
łem komenderującym skomunikować się na- 
leży." 

Tymczasem przecież skomunikowanie to ten 
ko wywołało skutek, te niebawem komendantura 
fenaiiska uydala i ogłosiła zakaz przeciw zaklada- 
l ligi w Poznaniu. 

Natomiast w społeczeństwie polskiem po oglo- 
iu tymczasowego statutu wzięto się z taką 
F^rliwością do zakładania towarzystw miejscowych, 
j przez cały obszar panowania pruskiego, że na 
zwołane na 10 stycznia 1^49 r. walne zebranie, któ- 
rego zadaniem było zatwierdzenie statutu i wybranie 
stałej dyrekcyi giównej, przeszło 200 delegatów, po 
największej części nietylko z W. Ks. Poznańskiego, 
ale i z Prus, w tak pokaźnej liczbie się zeliralo. Zgro- 
madzenie odbywało się w Kórniku, gdzie tirabia T. 
Działyński, nietylko w zamku swoim i jego przyle- 
głościach ofiarował gościnę zarządowi, ale i zebra- 
nych delegatów, po skończonych obradach, ze staro- 
polską, pańską przyjmował we wspólnej uczcie go- 
ścinnością. Miejscowość tę zaś nietylko z przytoczo- 
nego obrano powodu, ale i dlatego, że w Poznaniu 
trwający jeszcze stan oblężenia zebraniu podobnemu 
stal na przeszkodzie i że miejscowość rzeczona, 
w blizkości Poznania leżąca, różne nadto nastręczała 
dogodności dla przybywających w większej liczbie 
i z dalekich stron wiecowników. Zebraniu temu 
przewodniczył późniejszy poseł i prezes Koła sejmo- 
wego, Adolf Łączyński, a po wysłuchaniu sprawozda- 
nia komitetu tymczasowego, przezemme, jako sekce- 



larza, spisanego, a płżeZ p. Lipskiego odczytanego, 
i wyczerpującej dyskusyi, przyjęto z nieklóremi nie- 
znacznemi zmianami stalul i do nowej slalej dyrek- 
cyi głównej wybrano* ks. arcybiskupa Przjluskiego, 
jako prezesa honorowego, G. Potworowskiego na pre- 
zesa czynnego, a hr. A. Cieszkowskiego, ks. Jani- 
szewskiego, dra Libelta, W. Lipskiego i Palacza na 
dyrektorów. 

Istnienie Ligi, jak wiadomo, nie było dlugotrwa- 
lem. Po jej rozwiązaniu zwłaszcza nie brakowało 
zarzutów na nieczynność dyrekcyi, na niejasne jej ce- 
le i t. p. Na to, ażeby działalność podobnego sto- 
warzyszenia wykazała się wynikami uderzającemi, 
dłuższego potrzeba czasu, aniżeli on był danym dla 
Ligi polskiej. 

Oświadczenie otwarfe i stanowcze, wykluczają- 
ce wszelkie środki gwałtowne i rewolucyjne, kładące 
nacisic na moralną stronę działalności stowarzysze- 
nia i wyrażające postanowienie niezbaczanla z dro- 
gi prawnej i jawnej, mogło i powinno było służyć 
za rękojmię prawowitości całej imprezy. Nie mogę 
też sobie przypomnieć, ażeby w czasie istnienia i ro- 
zwijania się Ligi zaszedł był jakiś wypadek, wykra- 
czający po za nakreślone programem i statutem 
granice, albo zakłócający spokój powszechny. Mi- 
mo tego władze rządowe, miejscowe i centralne, 
z wielką podejrzliwością spoglądały na Ligę, sta- 
wiając przy pomocy usłużnych działaczy przeszkody 
jej rozwojowi. W memoryale rządowym, uzasadnia- 
jącym potrzebę utrzymania stanu oblężenia w mie- 
ście Poznaniu, jeszcze w następnym roku (1849), 
mieści się ustęp znamienny, w którym rząd, wska- 
zując na ruch rewolucyjny węgierski, który, nawia- 
sem mówiąc, w owej chwili już był przez interwen- 
cyę rosyjską i kapitulacyę Geórgeja pod Viiagos 
stłumionym (13 sierpnia J849), tak się o Lidze i rze- 
komem niebezpieczeństwie jej działalności dla pokoju 
powszechnego wyraża: 



H tOprócz lego (t. J. Wźburgetlla umysłów z po- 
Bdu powstania węgierskiego), Liga polska, przy 
^■ysfowej i nadzwyczaj niebezpieeznej dla p«blicine- 
^^pokoju organizacyi swojej, jest w słanie, bez wyda- 
^m jawnych rozporząiUeń, przysposobić powszechne po- 
^glanic." 

H Nie dala przecież Liga nigdzie i nigdy powodu 
B wkraczania sądowego przeciw jej działalności, bo 
Bfeprawy, jakie się odbywały na zebraniach jej, czy 
łmiejscowych, czy ogólnych, o ile wycliodzily po 
H czynności organizacyjne, przeważnie i wyłącznie 
^■mowaly się kwestyami, dotyczącemi szerzenia 
^Kviaty pomiędzy ludnością polską, podnoszenia do- 
^Bbytu i pielęgnowania poczucia narodowego. Gdy 
^E zatem nie dało i nie udało ze strony prawnej za- 
lepić i rozbić rozwijającego się spokojnie stowarzy- 
Htnia, któremu islniejąca naonczas, niekrępowana 
^unemi przepisami policyjnemi swoboda zbierania 
^m i stowarzyszania żadnej .stawić nie mogła zapo- 
K użyto wydanej dnia 1 1 marca 1850 r. ustawy, 
^bby je zniweczyć. Jak wiadomo, § H ustawy, no 
^pcej napis: Ustawy strzegącej przed nadużyciem, 
^Krażającem prawnej wolności i porządkowi, swo- 
^Ely zbierania się i stowarzyszania — zabrania towa- 
^fcstwom, zajmującym się sprawami politycznemi, 
^■zenia się wzajemnego i organizowania w komile- 
^Kh, wydziaiacti, organacłi centratnycli t innych po- 
^Bnycli urządzeniach. 

y Może się zaś nie mylą ci. którzy twierdzą, że 
Stowarzyszenie polskie, o celach nawskroś pokojo- 
wych, a wj'sokiego znaczenia i wartości etycznej, 
które w ocenieniu szowinistów biurokratycznych uro- 
sło na zamacli państwu i pokojowi powszechnemu 
niebezpieczny, było jednym z głównych powodów 
do wniesienia ustawy, o której uchylenie za dni 
bieżących rozpoczęła się znów walka polityczna 
i parlamentarna, jeszcze dotąd stanowczo nieroz- 
slrzygnięta. 



Dalszy i praktyczny rozwój stowaczyszenia, 
według wszelkiego . prawdopodobieństwa, byłby się 
dolfonal, w miarę objawi aj ącycti się wśród Iowa- 
rzystw miejscowych postulatów i potrzeb łącznego 
życia społecznego, gdyby nici żywota Ligi nie była 
przecięła ustawa, rdzennie jej rozwój podrzynająca. 

Przypomnieć przy sposobności nie zawadzi, że 
Liga założoną została w tym samym czasie, w któ- 
rym łirabia Aug. Cieszi(owski wydal w Paryżu słyn- 
ne swe dzieło: „Ojcze nasz', które niczem innem 
nie jest, jak może nieco mistyczną filozolią miłości 
biiżniego, ludzkości, braterstwa ludów i wieczystego 
pokoju, a zatem wzniosłycti celów na całą ludzkośfi 
rozciągnięiycłi, tych samycti, którym dla polityki 
międzynarodowej dał za dni naszych wyraz cesarz 
rosyjski, Mikołaj U. 

Sprawy poznańskie w igromadzeniii narodowem, 

. Jakkolwiek glównem zadaniem obrad zgroma- 
dzenia narodowego było uchwalenie konslytucyi, na 
mocy orędzia królewskiego i przedstawionego przez 
rząd projektu, nie zaniedbywały różne stronnictwa 
i poszczególni posłowie, czy to w drodze interpela- 
cyj, czy wniosków, poruszać także rozmaitych spraw 
bieżących, mianowicie rozporządzeń i akcyj władz 
administracyjnych , wykraczających przeciw nadanym 
lub zapowiedzianym swobodom. Posłom polskim 
z Poznańskiego przedewszyskiem nastręczały się ró- 
żne sposobności dopominania się o krzywdy i nadu- 
życia, jakich wobec praw dawniejszych i świeżego 
rozkazu gabinetowego dopuszczano się w adniini- 
stracyi W. Ks, Poznańskiego, w czem niejednokro- 
tnie żywe ze strony posłów niemieckicti, do lewicy 
przeważnie należących, znajdowali poparcie. 

Obchodzenie się z więźniami, czy to w różnych 
potyczkach wojennych, czy to skutkiem denuncyacyj 
osobisy/ch zabranych w niewolę i osadzonych w twier- 



dzy poznańskiej, gdzie ich zatrzymano bezprawnie 
i bez zachowania formalności prawnych, pominąwszy 
obydwa piętnowania, o których wspomniałem już 
wyżej, bynajmniej ludzkiem nie by!o, a dokładne 
o tern postępowaniu wiadomości, z trudnością prze- 
dostawały się do wiadtimości powszechnej. Chyba 
tylko siaki taki, za wpływem i pośrednictwem kon- 
neksyj osobistych z więzienia wypuszczonych, dawał 
o tern wiadomośii, wszelką zachowując względność. 
Poruszali te sprawy w przemówieniach przygodnych 
posłowie polscy: Pokrzywnickj, Cieszkowski i Lisie- 
cki, Więcej stanowczo przecież zainterpelowal o nie 
ministerstwo stanu pnsel d'Ester, do .skrajnej rależą- 
cy lewicy, w dniu 29 czerwca. A gdy ministra woj- 
ny, do wydziału którego sprawa ta właściv\'ie nale- 
żała, nie byio wtedy na sesyi, prezes nowego 
ministerstwa, p- Auerswald, pospieszy! odpowiedzieć, 
że ministerstwo nadużyć podobnych, o ilet>y się oka- 
zały prawdziwemi, nie pochwala bynajmniej i zapo- 
biedź im byłoby gotowem, że przecież chwilo- 
wo niema dostatecznych informacyj i tychże zażą- 
dać nie omieszka. A interpelacya rzeczona o tyle 
przynajmniej była skuteczną, że pewną część uwię- 
zionych niezadługo z kaźni wypuszczono. 

Już w początku czerwca stawił był poseł Reu- 
tera (Nadreńczyk, do lewicy się zaliczaj^icy) wniosek: 
.Ażeby co prędzej wyznaczyć komisyę z 16 czlun- 
ków złożoną, do której przecież żaden z posłów W. 
Ks. Poznańskiego należeć niema, której zadaniem 
być miało rozpatrzenie się w sprawie poznańskiej 
i zbadanie, kto był powodem, że zapowiedziana po 
rewoiucyi marcowej reorganizacya narodowa pro- 
wincyi poznańskiej doprowadziła do rozlewu krwi.' 

Wniosek powyższy, w dniu 4 lipca rozstrzy- 
gany, żwawe spowodował rozprawy, do których 
przecież, w myśl w nim wyrażoną, posłowie z Po- 
znańskiego się nie mieszali, a polecał lylko wszyst- 

BlbliDt»kk.-T. ue. o 



kie jego punkty poseł Pokrzywnicki, jako poseł Z: 
mi pruskiej, nie związany zasi rzężeniem. Punkt i 
wszy, lo jest ustanowienie komisyi samej. przy. 
ostatecznie większością liJ5 głosów przeciw 
Przy rozprawach nad następnemi punktami, a n 
nowicie gdy chodziło o określenie i postanowię 
atrybucyj komisyi, powstało wielkie zamieszał 
Prawica bowiem i znaczna część centrum nie eh 
ta przystać na warunek, którego się opozycya 
no\*'CZO domagała, ażehy komisyi służyło prawo i 
chania na miejsce i zarządzenia tamże śledzt 
szczególowego. Doszło do tego, ie lewica widz 
iż z żądaniem swojem nie przejdzie, wyszła z s 
przerywając tym sposobem obrady i pozostawia 
rzecz w zawieszeniu. 

W takim sianie rzeczy, gdy kwestya dla | 
słów polskich arcyważna, bezowocnym zagrażała 
stojem, poruszył ją na posiedzeniu 12 lipca 
set Potworowski nanowo, wskazując na to, : 
wniosek Reuterna przyjętym był w treści 
właściwej, przystąpić należy do wyboru 
syi, pozostawiając określenie jej atrybucyi osób 
uchwale. Do żądania tego, gdy się izba sejmo 
przychyliła, wybrano tę komisyę, powołując do i 
posłów następujących; 

Arndlsa, ks. Berga, Wenzeliusa, Kempfa, 
tersona, Wennewitza, Harassowitza, Hahna, Abb 
ga, Beuseia, Philipsa, Enlreicha, Żimmermana, j 
hausa, Plonniesa i Pokrzywmekiego, biorąc ich z 
żnych prowincyi z wyjątkiem Poznańskiego i 
żnych stronnictw politycznych. Przewodniczącym I 
misyi został pan Arndts, profesor prawa z Bonn, a 
kretarzem kapelan Berg, obaj Nadreńczycy. 

Komisya ta przedewszystkiem zajęła się zeti 
niem odpowiedniego materyału, czy to ze źródeł r 
dowych, czy też komitetu centralnego narodowe 
i innych, do czego i ja przyczynić się miałem a 
sobnoSc, oddając posłowi Po krzyw nic ki emu wlai 



■leryal, wszakże, jak się z późniejszego okaże opo- 
ladania, nie dokonała zadania swego w zupełności. 
Bca jej jednak nie pozostała zupełnie bezowocną 
^-le, że, kiedy przez uchwałę parlamentu niemie- 
lego z 26 lipca zatwierdzoną była linia demar- 
'gfjna W. Ks. Poznańsłdego, przez generała Pfuela 
kćiągnięta, komisya uczyniła wniosek do zgroma- 
arodowego, ażeby ono wezwało ministerstwo 
fenu pruskie do wstrzymania wykreśłenia linii de- 
Karkacyjnej dopóty, dopóki komisya nie będzie w mo- 
Fżności przedstawienia wyniku ostatecznego swoicłi 
P obrad i wniosków. 

Wniosek ten o tyłe poważniejsze mieć musia! 
znaczenie, że wychodził z łona komisyi, z której po- 
słowie połscy byli wykłuczeni, zatem w żaden sposób 
nie mógł podpadać zarzutowi stronniczości, zwłaszcza, 
żezarazem stawał w możliwej przynajmniej sprzeczno- 
ści nietyłko z postanowieniem królewskiego 1<omisa- 
rza, gen. Pfuela, ale nawet z ucliwałą parlamentu 
niemieckiego. Ostatni bowiem mało co rychlej, na 
wniosek wydziału swego międzynarodowego, powziął 
byl uchwałę, stanowiącą; 

ażeby wcielenie tych części W. Ks. Po- 
znańskiego, które na mocy podania rządu 
pruskiego, a wskutek jednozgodnej uchwały 
Bundestagu z dnia 22 kwietnia do rzeszy 
niemieckiej przylączonemi były, zatwierdzo- 
no; i 

ażeby linia demarkacyjna, przez generała 
Pfuela pod datą 4 czerwca zakreślona, by- 
ła, tymczasowo przynajmniej, przyjętą, 
Źe przeciwko tej uchwale w znakomitem prze- 
mówieniu wystąpił jedyny w tym celu do Frankfur- 
tu wybrany poseł polski, ks. Janiszewski, i po zanie- 
sieniu protestu mandat złożył, o tem wspomniałem 
już wyżej. Lecz i posłom polskim w Berlinie uchwa- 
la ta podała wątek do wystąpienia zbiorowego i mię- 
dzynarodowego. WyiT^towali bowiem obszerny me- 
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MilrfilMrrhi naft>di,-J¥em w dmo 21 ^pca, na posKd 
ńiii, wi^r^l kt/ttt^to poseł Piegza podniósf roelie 
wypmiki it'^ii\tów, Jitó po ukońcMniu *-atl;i zbioj 
fffi piiv/f,lnniM pntz wojskowe oddziały na spof 
(iy«h Kptiriłłific miiazWancach, którym komenda « 
ih''Wi M"! *tłc Htara zapobiegać, ani ich ka 
gity iliilknlgcl ne nie lUc uZalają. W obronie wl 
1 wojfikłl BlAWall posłowie niemieccy z Księzt 
N W łi/uKOKiiliio*^! p. Gcssner, dyrektor sądu w S 
Mnlf, llHimr, lanJnit z Krotoszyna, i inni, twierd; 
M Wina riiWUBo leży po stronie polskiej, z kii 



feiające wychodzą prowokacye, które b^zwzglę- 
f tłumić i karcić należy. Pose! Pant. Szuman go- 
popart kolegę svvojego, a biorąc pochop z za- 
wania się urzędników takich, jak pp. Gessner, 
i im podobnych, którzy się odznaczali prze- 
lowczością przeciw Polakom i przeciwieństwem 
ciwko królewskiemu rozkazowi gabinetowemu 
Jzporządzeniom komisarza generała Willisena, jalc 
Imniej z gospodarki tak zwanych „freikurów", to 
band zbrojnych, napadających wsie i dwory 
felcręgu nadnoteckim i przyległych okolicach, któ- 
iam zblizka przypatrzyć się miał sposobność, nie 
lodził zarzutów j nagany władzom cywilnym, 
i na tego rodzaju wykroczenia z zatożonemi pa- 
i rękami. Uderzać bowiem musiało każdego, bez- 
•bnnie na sprawy te się zapatrującego, że kiedy, 
rócz jeńców wojennych, z pomiędzy których lud 
ospolity, napiętnowawszy go, jak to wyżej opisa- 
*m, rozpuszczano po największej części do domu, 
■wozom do fortecy poznańskiej setkami obywateli, 
domów ich chwytając, pod zarzutem zakłócania 
►okoju powszechnego, albo wcale zbrodni stanu, nie 
>ojmano i nie uwięziono ani jednego Niemca z tych, 
Ctórzy w zbrojnych hufcach włóczyli się po powia- 
.ach, szerząc niepokój, czyniąc gwałt ludziom spo- 
kojnym, a nawet posuwając się do otwartego 
nordu. 

Że stawianie podobnego postępowania na wi- 
dok publiczny, którego usprawiedliwić trudno było 
i naj bieg lej szej i najbezczelniejszej nawet dyalektyce, 
nie mogło minąć bez wrażenia i to bardzo niemiłego 
dla tych, którzy sami do winy poczuwać się mogli, 
a chociażby tylko zbyt gorącym patryotyzmem nie- 
mieckim ożywieni byli, leży na dłoni, Zaczem poseł 
Scliultze (z Delitsch, znany później ekonomista 
^AÓrca spółek bardzo ro^s2,erzonychj, chcąc raz na 
^wsze położyć tamę rozj, „y/om tak drażliwym i nie- 
^Rrjemnym, stawił wnjc. -*^h>7 MPMBiiAio i.min^i ; 



i interpflncye posłów polskich, dotyczące wypadków 
w Poznańskiem, z czasów przed 1 lipca, usunąć raz 
na zawsze z porządku obrad Izby, odsyłając je do 

komisyi, gdzieby wprzódy sprawdzonemi i roztrzą- 
śniętemi być powinny. Rzekomo p. Schultze chcia! 
tjlko przyspieszyć i uprościć dyskusyę i uchwalenie 
konstytucyi, jako zadania naczelnego i najbardziej 
palącego, które, zdaniem jego, skutkiem powtarza- 
nych inlerpelacyj, zbytecznej a niepożądanej ulega 
przewłoce. 

Na to szczególne żądanie przecież powstał po- 
seł, Marceli Żółtowski, protestując w imieniu swojetn 
i ziomków swoich przeciw zamierzonemu ogranicze- 
niu i pogwałceniu swobody słowa poselskiej i oświad- 
czając, że gdyby Izba wniosek p. SchuUzego przy- 
jąć miała, posłom poznańskim nie pozostałoby nic 
innego, jak gremialnie Izbę opuścić, gdyż uchwala 
podobna nietylkoby nadwerężyła ich prawa poselskie, 
ale wprost uniemożliwiłaby im dopełnienie włożone- 
go na nich obowiązku. 

Ponieważ p. Schultze po tak kategorycznem 
oświadczeniu przeczuwa!, że wniosek jego byłby od- 
rzuconym, przeto, nie czekając głosowania, wolał go 
cofnąć. A od tego csasu nie próbowano już w Izbie, 
przynajmniej otwarcie, stawiać przeszkody zażale- 
niom posłów polskich. 

Obok tej akcyi parlamentarnej, której wynik 
i w pomyślnym razie bardzo byt wątpliwym, nie 
omieszkali posłowie polscy w interesie bezprawnie 
przez wlafze wojskowe więzionych ziomków swoich, 
czynić kioków i starań odpowiednich, a w szczegól- 
ności postanowili udać się z przedstawieniem' uzasa- 
dnionem do samego króla. 

Ułożenie przedstawienia, do którego i ja dostar- 
czyłem materyalu, powierzono dyrektorowi Ziemstwa, 
posłowi Al. Brodowskiemu. Należał on niezawodnie 
do najzdolniejszych posłów, a nietylko odznaczał się 
jasnem pojmowaniem i przedstawianiem spraw mu 



^^wierzonych, czy to stowetn, czy pismem, ale ze 
^Hsunków swoich urzędowych znanym byt królowi 
^Kzasów bytności tegoż w Poznaniu i przez niego, 
^He to mówią, dobrze widzianym. Król nawet wy- 
^^K2ał mu pewną szorstkość w obejściu, jak tego 
^^Bykład opowiem. 

^H Przedstawienie jasno i treściwie spisane po- 
^fpectiną zyskało aprobatę. Kiedy przecież Brodow- 
^^S' rzecz swoją odczytywał, stanął obok niego poseł 
^H Bażyński, wpatrując się w koncept przez Bro- 
dowskiego odczytywany, czy z prostej ciekawości, 
^w ażeby lepiej rzecz zrozumieć W przedstawieniu 
^Ksto była mowa o kazamatach fortecznych, do któ- 
^Kh treść petycyi się odnosiła. Przedstawienie samo, 
^^Bumie się, w niemieckim spisane było języku. Czy 
^^bcawość ks. Bażyńskiego niecierpliwiła czytającego, 
^Hr wścibstwo jego mu się uprzykrzyło, albo i wi 
^^Ri byl nieco zagrzany, bo rzecz odbywała się 
^^Bże w godzinę po obiedzie, w hotelu Rzymskim, 
^^Bde się część postów stołowała, a niektórzy i mie- 
^Bianie mieli, powiedzieć nie umiem. Byl za^ Bro- 
^BWski, mimo podeszłego już wieku, bardzo żywego 
Itł porywczego usposobienia. Kiedy więc ks. Bażyń- 
ski przy powtarzającem się słowie „Kasametten", 
przerwał Brodowskiemu słowy: 

— Panie dyrektorze, przepraszam, ale mnie się 
zdaje, że Kasametten pisze się przez jedno t; 

Brodowski tak się rozsrożył, jakgdyby mu naj- 
cięższą wyrządzono obelgę. 

— Któż mnie tu będzie uczył ortografii wojsko- 
wej — wrzasnął na caiy głos Brodowski, a miał or- 
gan prawdziwie tubalny — jam odbył kampanię ro- 
syjską, jako oficer, znam sprawy wojskowe po- 
dobno lepiej, niż ksiądz, i wiem, co i jak mam 
pisać. 

A chociaż Bażyński chciał mu się tlómaczyć, 
nie zważał w zaperzeniu swojem Brodowski na to 
• taka uczynił wrzawę, że i gospodarz hotelu i siu- 



2ba wpadli do sali, a goście hotelowi na ganek wy- 
chodzili w mnierrianiu. że się jaliie wydarzyło nie- 
szczęście, a tymczasem i Bażyński cichaczem się 
wyniósł i większa część posłów, co dopiero ostudzi- 
ło niewczesny zapał Brodowskiego. Gdy mnie uj- 
rzał także zabierającego się do odejścia, wzią! mnie 
za ramię i rzeki: gPĄdź zemną, panie Henryku, mam 
z tobą do pomówienia." 

Mieliśmy zrazu iść do jego stancyi na Mauer-, 
Etrasse, ale kiedyśmy przechodzili przez Behrenstri 
rzekł do mnie Brodowski: „Wstąpimy tu do Knorrą 
bo to, co mam powiedzieć, .lepiej przy kieliszlm win) 
się odbędzie." Był to zaś jedyny handel i szynk'i: 
wnia wina węgierskiego w Berlinie, do którego Bri> 
dowski, jako tegoż napoju lubownik, niejednokrotnidi. 
zachodził. Miat zaś obyczaj picia i częstowania r^ 
butelkami, ale lampeczkami po '/* butelki, a towa 
rzyszyli mu tam nieraz i inni lubownicy wytrawi 
go wina węgierskiego, jak ks. Taszarski, Stryl 
a i sam Bażyński czasami. Gdyśmy zasiedli, rzekj 
do mnie Brodowski po chwilowem milczeniu: 

— Czemu oni wszyscy uciekli, bodaj że sit 
uraził Bażyński, po co nos wścibia, gdzie mu nil 
należy — cóż ty myślisz o tern? 

^ Panie dyrektorze — odpowiedziałem —jużci* 
uwaga ks, Bażyńskiego była niewczesną, ależ prze- 
cież ?, nieświadomości, a nie złej woli ją uczynił, 
a nieświadomość nie grzeszy. 

— Hm, tak myślisz, może masz i racyę. No. 
to to naprawimy. Chcesz mi grzeczność uczynić, to 
idź do niego i powiedz, że ja jutro u niego będę. 

Stało się tak i nieprzyjemne zajście ku powsze- 
chnemu zadowoleniu zażegnano. 

Zdaje mi się, że z tej samej okazyi zaszła scena 
nie pozbawiona humoru z Brodowskim na posłucha-< 
nm u króla, w której przecież sam nie uczestniczy- 
łem, lecz opowiadał mi ją tylko jej uczestniit, G. Po- 
worowski. Otóż kiedy, czy -z powodu wręczenia 



petycyi, o której mowa była, czy innej, miała posłu- 
chanie u l;róla deputacya polslca, w Ictńrej imieniu 
przemawia! Brodowslii, zdarzyło się, że liról, ubrany 
w rozpięty surdui wojskowy, staną! wprost przed 
Brodowskim, zadając mu jakieś pytanie. Brodowski, 
gestykulując według zwyczaju mocno przy danej od- 
powiedzi, w zaperzeniu swojem, by słowom swoim 
dodać przycisku, z niematem przerażeniem dwora- 
ków, pochwycił króla za guzik rozpiętego surduta, 
który mu się pod rękę nawinął. 

— Ależ kochany dyrektorze łardszafty — rzecze 
ra to Itról, nie bez zacięcia humorystycznego — prze- 
cież na poparcie twoich argumentów nie potrzeba, 
ażebyś mi guziki obrywał! 

Nie siropiony tem bynajmniej Brodowski, od- 
rzekł natychmiast: 

— Jak najpokorniej przepraszam waszą króle- 
wsl!ą mość, ani mi się śni czynić zamachu chociaż' 
by i na guzik królewski, jabym tylko chciał tralić 
do serca królewskiego pod tym guzikiem bijącego, 
ażeby je dia prośby mojej zjednać. 

Król, który lubił trafne odpowiedzi, zwłaszcza 
gdy pieprzem humoru by!y zaprawne, i sam dovvi;i- 
pne częstokroć sktadat koncepty, i tę odpowiedź Bni- 
dowskiego bez najmniejszej przyjął urazy i odrzekł; 

— No, zobaczymy, nie omieszkam od mini- 
strów moich zażądać sumiennego sprawozdania I je- 
żeli będzie możtiwem, chętnie do prośby waszej się 
przychylę. 

Jakoż wydaną została paru miesiącami później 
amnestya, jak o tem później wspomnieć mi przyj- 
dzie, już pod innem ministerstwem. Być przecież 
zawsze może, że na postanowienie ministerstwa sta- 
nu i króla i ten krok posłów polskich bez wrażenia 
i wpływu nie pozostał. 

Wspomniałem już wyżej, że skutkiem uchwały 
parlamentu w Frankfurcie, wcielającej W. ks. Po- 
znańskie do rzeszy niemieckiej, posłowie polscy do 



sejmu pruskiego zanie^i byli piśmienny akt prote 
międzynarodowego preedwko tej uchwale, jako i 
gwatcającej zastrzeżenia traktatu wiedeńskiego i akt 
ten przesiali do parlamentów angielskiego, francu- 
skief;a, austryackiego i niemieckiego. Oddali go byli 
także i do biura sejmu pruskiego, gdy on przede^ 
tam zdawał się być pogrzebanym, podnieśli sprawę 
lę posłowie M, ŻóUowski i Cieszkowski, domagając 
się odczytania aktu w izbie i zwracając uwagę 
na to, że uchwala parlamentu przekracza atrybucye 
jego i staje w sprzeczności z władzą zgromadzenia 
narodowego pruskiego, które winno wprzódy odno-^_ 
nośne powziąć postanowienie. Byl zaś krok ten i 
niekąd aktem przygotowawczym i wstępnym do ófĄ 
nioślejszej akcyi parlamentarnej, celem której 
miafo zabezpieczenie przez konstytucj'ę, nad 
rozprawy rozpocząć się miały, przyrzeczonej noS 
gaiiizacyi narodowej i zastrzeżeń traktatu wiedei' 
skiego. A i na razie żądanie posłów polskich o ty-^ 
le nie pozostało bezskutecznem, że komisya zgroma- 
dzenia narodowego, wysadzona ku zbadaniu spraw 
W. Ks, Poznańskiego i zaszłych tamże zaburzeń i icb 
wyników politycznych, wobec uchwały parlamer " 
frankfurtskiego uczyniła wniosek do zgromadzei^ 
narodowego. 

Tymczasem i po zi«>rtjmem różne zachD( 
wypadki, oddziaływające ninfej lub więcej wplywowf 
na przebieg spraw politycznych- Pomiędzy innyni 
jeden z protoplastów ruchu hakatyst3'cznego, prores, 
Wuttke z Lipska, który i pomiędzy publicystaiB 
niemieckimi odznaczał się rażącą nienawiścią i 3 
ciętością przeciw narodowi polskiemu i jego aspin 
cyom, da! podnietę do założenia towarzystwa, 1 
szącego tytuł i cele bardzo pokrewne grasującetn 
dzisiaj towarzystwu dla popierania niemczyzny i 
wschodzie, t. j. Ostmurkenrcrcin (towarzystwo kres^ 
wschodnich), którego celem miała być walka przeciij 
dążeniom polskim na wschodzie, a w szczególno^ 



szerzenie niemczyzny pomiędzy Mazurami Prus Wsclio 
dnich, z siedzibą w mieście Lecach (Lotzen) w ziemi 
tamecznej. Nie dowiedziałem się nigdy, ażeby towa- 
rzystwo to szczególniejszą cieszyło się było wzięto- 
ścią, zdaje mi się też, że poparcia żywotnego ze 
strony rządu, takiego jal? dzisiejsze, nie znalazło. 
Ależ w owym czasie, jeżełi może tu i owdzie, w ko- 
tacti miarodainycłi istniały prądy, rade przenieść wzglę- 
dy polityczne w dziedzinę narodową i językową, to 
one woOec objawdiv opinii powszechnej, a wstrzą- 
śnień wśród wszystliicłi narodów się objawiających 
w groźny sposób, odzywać się i występować nie 
śmiaiy. Teorye polityczne łis, Bismarka wobec słab- 
szych, jego pomiatanie zastrzeżeniami tral^tatowemi 
i poręczeniami królewskiemi, nieznanemi byty, i gdy- 
by się wonczas byty pojawiły, prawdopodobnie od- 
mienne od późniejszego byiyby wywołały wrażenie. 
Mógł się jeszcze poseł z Górnego Szłąska, ksiądz 
Szafranek, w sejmie upominać, niejako w skutecznej 
odpowiedzi na zamysły p. Wuttkego i jego adeptów, 
o uwzględnienie narodowości polskiej na Szląsku. 
mianowicie w wychowaniu publicznem, o prawa oj- 
czystego języka w nauce szłiolnej, t>ez narażenia się 
na zarzut agitacyi wielkopolskiej. 1 on i koledzy je- 
go z Poznańskiego mogli się jeszcze skutecznie opie- 
rać na znakomitym akcie urzędowym, bo w sferach 
urzędniczych istniało jeszcze, w teoryi przynajmniej, 
poszanowanie dla poglądów, jakie dwadzieścia parę 
lat wcześniej złożył pruski minister oświaty, Alten- 
stein, w reskrypcie do regencyi w ziemiach polskich, 
pod dniem 13 grudnia 1822 roku wydanym, który 
opiewa: 

L„Co się tycze szerzenia niemieckiego ję- 
zyka, prze de wszy stk lem należy sobie samym 
wyjaśnić, czego właściwie w tej mierze pra- 
gniemy i pragnąć mamy. To jest czyli na- 
leży dążyć do tego, aby z grubszego język 
niemiecki pośród mieszkańców tamtej pro- 



wincyi byl rozumiany, albo czy zamierzamy 
cały naród, wprawdzie zwolna i nieznacznie, 
cle jednakże zniemczyć, tak zupelpie, jak 
można. Podtug zdania ministerstwa, jedynie 
pierwsze zadanie jest potrsebnem, el/awiennem 
i m/konalnetn; drugie zaś jest sekodliio 
i niewykanalnem. Bo ażeby być zupełnie 
dobrymi poddanymi i módz brać udział w ko- 
rzyściach urządzeń państwa, wprawdzie Po- 
lacy mogą sobie życzyć i uznać potrzebę 
rozumienia języka krajowego i urzędowego 
i w nim sie porozumiewać, ale nie jest po- 
trzebną, ażeby dlatego jcsijha ojcsystego się 
srsec, alho choćby go upośled-eic. Władanie 
dwoma językami bynajmniej nie może ucho- 
dzić za uszczerbek, ale owszem, jako zaleta 
powinno być uważane, puniewaź zwykle 
z większą rzutkością władz umysłowych i ła* 
twiejszem pojmowaniem się łączy". 

,Ale nawet, gdyby sobie kto życzył, aże- 
by używanie polskiego jeżyka nieznacznie 
ścieśniono i tym sposobem lud wynarodo- 
wiono, to jednak każdy krok, zmierzający do 
oczywistej zagłady jego języka, zamiast cel 
ten przybliżyć, tyjkoby go oddalił. Religia 
i jęsgk są to dohra najświętsze narodu, w nich 
się caly sposób jego myślenia i pojmowania 
gruntiije. Wfadza, która te dohra usnaje^ 
ssanuje i ceni, może być pewną, ke sobie eje- 
dna serca poddanych', która zaś obojętność 
dla nich okazuje, albo na nie się ti 
ga, taha naród rosjątrsa lub upodla, tworząc 
sobie poddanych niewiernych lub niegodnych. 
Ktoby zaś sądził, żeby istotnie wzbogaciło 
oświatę narodu polskiego, gdyby go zniem- 
czyć, choćby co do języka, ten w wielkim 
pozostaje błędzie. Osoby i narody tylko za 
pomocą języka ojczystego kształcie się moffi. 



Tylko w języl^u tym, w którym człowiek 
myśli, jego sposób widzenia i pojmowania 
jest cawarly, zatem w nim tylko gruntuje się 
najwłaściwszy i najwyższy źywiol jego oświa- 
ty. Odebrać mu ten język, a przez to cały 
sposób pojmowania, i miasto tego chcieć mu 
kunszlownie zaszczepić obcy, taka droga 
kształcenia już u pojedynczych! osób byłaby 
przewrotną, a cóż dopiero u całego narodu, 
cliodażby ten nie posiadał języka tak boga- 
tego, odrębnie wykształconego i gramatycznie 
wykończonego, jak nim jest oczywiście język 
polski. Jeżeli clicemy wistocie skutecznie 
starać się o oświatę ludu polskiego, najpe- 
wniej zawsze ten cel osiągniemy aa pomocą 
własnego jego języka, zaś interes rządu do- 
statecznie będzie opatrzony, jeżeli język nie- 
miecki w każdej szkole polskiej hęÓ7Mpreed- 
miotem roj/klada i jeżeli na to będzie zwró- 
coną uwaga, ażeby dzieci przed opuszcze- 
niem szkoły w języku lym nabrały wprawy". 
Dokądże to od tycłi trafnych a uczciwych za- 
sad pedagogicznych, zdrowych i prostych poglądów 
psychologicznych i historyozoficznych doszli dzisiejsi 
■pedagogowie i ich naczelnicy i kierownicy polityczni? 
Potworność dzisiejszego systemu pedagogicznego i pra- 
Ictyki politycznej na każdym nasuwa się krolcu, w po- 
równaniu nawet z tern, co się działo przed laty pięć- 
dziesięciu i to śród niezwykłego naprężenia umysłów 
i roznamiętnienia politycznego i narodowego. Gdy 
mi się właśnie pomiędzy notatkami mojemi z da- 
wnych czasów nawinął ten uznania godny akt pru- 
skiego ministra oświaty, którego nikt pomawiać 
nie może o schlebianie agilaaji mełJ^połsMęj, jakby 
ją dziś nazwano, nie wahałem się umieścić go w lu- 
źnych moich kartkach — in perpefuam rei memorjam. 
Jeżeli z jednej strony taki p. Wuttke i różni 
;Jego adherenci, razem z dziennikami, jak „Gazeta krzy- 
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nie przestawali naslawad na Polaków i podszczuwać 
rząd do gwałtownego gnębienia całego mchu polskie- 
go, jako takiego, to z drugiej strony znajdowali Po- 
lacy i ich spiawa także i gotowych obrońców. Pra- 
wda sumienna wyznać jednak każe, źe sprzymierzeń- 
ców dla swojej sprawy znajdowali naonczas Polacy 
wyłącznie prawie tylko w skrajnych stronnictwach 
politycznych. Dziennik ,Rerorm°, redakcyę którego 
prowadzi! głośny w swym czasie fanlasla polityczny, 
Arnold Rugę, gdy wygłaszane w nich artykuły nie 
trafiały do przekonania właściwej nawet puljlicznośi-i, 
przeszedł pod zawiadywanie stronnictwa demokra- 
tycznego i komitelłL któremu przewodniczyli Jan Ja- 
coby z Królewca i' Tfo/tiecA Lipski, obaj posłowie do 
sejmu pruskiego. Do spólpracownikdw zaS pisma 
lego, obok niemieckich koryfeuszów publicystyki de- 
mokratycznej, należeli: Bakunin, a z Polaków: Libelt, 
Cieszkowski i Konigk (bibliotekarz hr, Dzialyńskiego 
z Kórnika). 

Dziennik ten przecież nie długim cieszył sie ży- 
wotem, gdyż w końcu r. 184S, a mianowicie, sloil- 
kiem zaprowadzenia w Berlinie przez generała Wran- 
gla stanu oblężenia stłumiony, przestał wogóle wy- 
chodzić- 

Dla niejednego, który wspomnienia moje czytać 
będzie i pewną na nie zwrócić uwagę zechce, dzi- 
wnem może wydawać się zjawiskiem, te pomiędzy 
kierownikami i spóipracownikami dziennika niemiec- 
kiego, najskrajniejszego demokratycznego kierunku, 
w którym rej wodzili tacy mężowie, jak Jan Jacoby, 
hr. Reiciienbach, d'Ester i inni znani naonczas i gło- 
śni demagogowie i polscy publicyści i politycy, jak 
Libelt albo Wojciech Lipski i hr. Cieszkowski, 
czynne zajmowali stanowisko. Ttómaczy się to prze- 
cież powszechnym nastrojem rewolucyjnym, jaki ogar- 
nął, powiedzieć można, cale społeczeństwo europej- 
skie, z ruchu, który wziął początek z rewolucyi pa. 



"ryzlciej i przez całą przeszedł Europę z wyjąlldeM 
Rosyi, a który niczem nie był innem, jak odruchem 
gwałtownym przeciw uciskowi policyjnemu w latach 
poprzednich, tłoczącemu wszelaki postęp i pragnienia 
swolsód politycznych. 

Dla Polaków, pod pruskiem zostających pano- 
waniem, przystępowało do tego ciężkie rozżalenie 
i ohurzenie z powodu obrotu, jaki rząd nada! spra- 
wie zapowiedzianej reorganizacyi narodowej, z praw- 
dziwem zrazu przyjętej uniesieniem, a która krwawą 
walką i nowem kończyła się uciemiężeniem. Wszel- 
kie ze strony polskiej czynione io rządu przedsta- 
wienia o dotrzymanie dawnych i świeżych obietnic 
okazały się daremnemi, a śród reprezentantów naro- 
du niemieckiego i kół społecznych i publicystycznych 
tylko stronnictwa opozycyjne obiecywały i dawały 
im poparcie, może niezupełnie bezinteresowne, ale je- 
dyne, jakie się nastręczało i skulecznem być się zda- 
wało. A zauważyć jeszcze należy, że w znacznej 
części społeczeństwa polskiego pokutowały jeszcze 
idee, przez stronnictwo demokratyczne emigracyi pol- 
skiej z Paryża do kraju naniesione, które przez od- 
krycie i sparaliżowanie spisku Mierosławskiego chwi- 
lowo wprawdzie przyliumionemi zostały, ale bynaj- 
mniej nie zamarły i z ruchu marcowego, choć w od- 
miennej postaci, odżyły. Prąd demokratyczny i re- 
wolucyjny niemiecki dlateyo też gotowych i chgtnych 
pomiędzy Polakami znajdował zwolenników, że osta- 
tni i z tego sojuszu, w imię wolności, braterstwa 
i swobód politycznych zav\'artego, wywodzili i dla 
siebie zbawienne następstwa. Że tu i osobiste wzglę- 
dy odgrywały pewną rolę, próżność, ambicya zajęcia 
wybitnego stanowiska, gonitwa za popularnością, te- 
gobym zaprzeczyć nie chciał, chociaż przeciwko oso- 
bom, o których co dopiero wspomniałem, nikt za- 
rzutu podnieść nie może, ażeby dla ccl<iw osobistych, 
poświęcali byli sprawę i interes powszechny U wieiu 
zwolenników programu demokratycznego łączenie się 



z klubem niemieckim pijchodzilo z pewnością ^H 
szczerego przekonania, wszakże byli i tacy, ktÓr^H 
w te] mierze rzqdzili się Olozofią znanego przysłowin 
że kto na przedpieklu mieszka, dyabla w kumotcB 
prosi. ■ 

Kiub demokratyczny nieniiecki przychyln^f 
swoją dla sprawy polskiej zadokumentow^ mai^H 
Stern, do narodu polskiego zwrócnnym, Zbyteczi^| 
przecież zdaje się nadmieniać, że manilestacye klu^f 
demokratycznego dla sprawy polskiej, w dziatalno^fl 
jego drugorzędną tylku odgrywaty rolę, że w [ńBl^| 
szym rzędzie sprawy polityczne niemieckie, albo ^M 
czej przeprowadzenie ruchu rewolucyjnego do osfl 
tnicli jego wyników było troską i celem tego stouH 
rzyszenia. ■ 

Rozruchy robotnicze i szturm na arsenał, o MW 
rym wyżej wspomniałem, jakkolwiek bez nadzwj?- 
czajnych wysileń i krwi rozlewu stiumionemi i zaże- 
gnanemi zostały, otoczeniu króla dawały pochop do 
zaprowadzenia cichaczem różnych środków ostrożno- 
ści. Może też do nich zaliczyć należy dymisye 
prezesa poticyl Minutoliego, który uchodził za zwo- 
lennika rządów szczerze konstytucyjnych, a w peł- 
nieniu obowiązków swoich za niedosyć sprężystego 
i bezwzględnego. Popadł on poniekąd w nietaskci 
przynajmniej zrazu żadnego nie powierzono mu urzę- 
du, dopiero po trzech latach, w 1851 był wysdanym 
jako konsul generalny do Hiszpanii i Portugalu, w r. 
1860 zamianowany posłem do Persyi, zmart tam2e 
w Sziras, nie dotarłszy do stolicy, w tymże jeszcze 
roku, zda mi się, z cholery. 

Zorganizowana straż obywatelska wynosiła 24,000 
ludzi, a obok tego, a może, ażeby w danym razie 
mieć odpowiednią silę wojskową pod ręką, któraby 
i straży obywatelskiej skutecznie czoło stawić mogła, 
sprowadzono 10 batalionów wyprowadzonego wojska 
napowrót do miasta, a minister wojny i komendant 
miasta, generał Aschoff, rzekomo w celu utrzymania 



porządku i pomocy dla straży obywatelskiej, pomno- 
żenia wojska w Berlinie się domagali, czemu prze- 
cież straż obywatelska skutecznie się opierała. Nie 
było też ku temu właściwej potrzeby, tem mniej, że 
z końcem lipca zorganizov\ano nową straż policyjną, 
tak zwanycii „Schutzmanów", czyli konstablów, w licz- 
bie 2,000, które to urządzenie trwałem odtąd pozo- 
stało w Berlinie i których po największej części do- 
bierano z wysłużonych wojskowych. Wzmagało się 
zatem w powszechności podejrzenie, że jeżeli nie rząd 
sam, reprezentowany przez ministerstwo stanu, w ce- 
lach reakcyjnych przemyśliwa o sprowadzeniu po- 
mału i ctcliaczem dostatecznej na poskromienie wszel- 
kiego ruchu rewolucyjnego Kiły zbrojnej, to czyni to 
tak zwana „kamarylla", to jest poufne otoczenie 
króla, której celem było przywrócenie dawnego stanu 
rzeczy i rządów absolutnych. Podejrzenie to nabrało 
więcej jeszcze wagi, gdy król pod dniem 30 lipca 
wydal do wojska rozkaz dzienny, w którym kładł 
nacisk na to, że wojsko wyłącznie podlega bezwa- 
runkowemu i nieograniczonemu zwierzchnictwu króla 
i jakiebądż rozkazy jego bez oglądania się wykony- 
wać powinno. Przyszło też z tej okazyi do demon- 
stracyi dość gwałtownej, na szczęście tylko guzami 
zakończonej, gdy pochód i zgromadzenie ludowe, 
przez studentów berlińskich i co wybitniejszych de- 
mokratów urządzone w Charlottenborgu (gdzie król 
rezydował), część tamtejszego obywatelstwa, posiłko- 
wana przez żołnierzy, rozpędziła i poturbowała. 

Wzburzenie, jakie wypadki rzeczone pomiędzy 
publicznością spowodowały, wzmogło się jeszcze, gdy 
nowy minister spraw wewnętrznych, p- Kiihlwetter, 
wystąpi! z projektem prawodawczym, określającym 
swobodę zebrań publicznych i stowarzyszeń, urzą- 
dzanie których żadnym dotąd nie było ograniczone 
przepisem. Odbywały się one wszystkie jak najswo- 
bodniej, bez jakiegokolwiek nadzoru policyjnego, 

BihliatłkŁ — T. lis, 10 



przynajmniej urzędov\iego, na mocy razpt 
Itrólew^iego z dnt marcoujch, ' nada}%cxgo ii 
szeroką swobodę. A chociaż się czasem wyd 
walo, te uchwalano na nich rezoluc>~e 
lały niezwyczajne, \vysy!ano do ministrów i 
deptiUcye i urządzano demonstracye mniej lub v,i 
cej hałaśliwe nkocie muzyki* i t p., to przeciei 4 
zaburzeń gwałtownych nie przychodziło. A [u« 
na poskromienie zajś^ tego rodzaju, jakim b^l sziur 
na arsenat, o którym wyżej wspomniałem, starczy 
zawsze straż policyjna i obywateUka. Projekt | 
Kiihhvetlera swobodę tę mocno c±cial ogranłCz>i 
zaprowadzeniem obowiązku meldowania zamierzonym 
zebrań władzom policyjnym, pr3tvem nadzoru poli 
cyjnego, nadaniem władzom nadzorującym pra« 
rozwiązywania zebrań i mocą zabraniania łącz 
się organicznego stowarzyszeń politycznych. Jedne 
słowem, był projekt ó;vczesny bardzo podol>nym < 
ustawy, w dwa lata później ^a^^rowadzonej i do di 
obowiązującej, to jest ustawy z dnia U marca 163 
roku. wydanej pod firmą: „ustawy przeciw nadu£) 
cium swobody stowarzyszania sie i urządzania zgra 
madzeń publicznych", która z biegiem czasu do u 
weksacyjnych dopro\vadzila praktyk, źe jej rewiz; 
reforma natarczywym stalą się postulatem, o dop< 
nienie którego toczy się poniekąd spór pomi^zy pt 
wodawstwem rzeszy niemieckiej a państwami 
szczególnemi, a raczej Prusami. Spór ten, jak wi 
domo, do tego przecież szczególnego doprowadl 
wyniku, że rządowi pruskiemu i jego obecnemu r 
nistrowi, baronowi v. d, Recke-Horst, już nawet prz 
pisy ustawy z dnia II marca 1850 roku nie wystai 
czają, ale że się ich obostrzenia domaga, rzekom 
ze względu na socyalistów i Polaków, a że wistoc 
rzeczy chodziłoby o to, żeby swobodę zbierania s 
i stowarzyszania uczynić zależną od dowolności wU( 
policyjnych, innemi siowy ją uchylić. 

Można sobie wyobrazić poruszenie umystói 



B wzburzenie, jakie projekt p, Kulilwettera wywołał 
Uff publiczności berlińskiej. Większość zgromadzenia 
BKrodowego potępiia go bezwarunkowo, a wszyslkie 
Htroniadzenia publiczne i kluby, jakie się były po- 
tworzyły, jak: demokratyczne stowarzyszenie wybor- 
^Bw pierwotnych, klub ludu, stowarzyszenie ku obro- 
^Be praw ludowych i inne, po wspólnej naradzie po- 
Htanowily urządzić gromadną przeciw ministrowi de- 
^Bonstracyę j wybrać wspólną komisyę z 12 czlon- 
^Kw złożoną, któraby zaniosła solenny protest prze- 
Hwko zamierzonej ustawie 1 wogóle wzięła na się 
^feowiązek strzeżenia praw ludowych przeciw zama- 
^ftiom reakcyi, zkądkołwiekby one wychodziły. 
H Jeżeli mnie pamięć nie zawodzi, urządzono też 
^K tego powodu ministrowi Kiihlwetterowi tak zwaną 
BIcocią muzykę" i parę szyb w ministerstwie wybiło, 
l^k niemniej i przed mieszkaniem prezesa minister- 
stwa, Auerswalda i ministra wojny, Roth v, Schrecken- 
fcfeina, halaSne zgotowano demonstracye, które prze- 
^Beż straż obywatelska i wojsko bez krwawych na- 
^Bępstw rozpędziły. 

B^ W tym samym mniej więcej czasie w zgroma- 
^Keniu narodowem po raz pierwszy przyszła pod 
^Bzstrzygnięcie kwestya nietykalności poselskiej i to 
^m łączności z zaburzeniami poznańskiemi, a miano- 
^■icie z następującego powod-u: 

H W czasie obozowania znacznego oddziału pol- 
^Kiego pod dowództwem Józefa Garczyiiskiego, c^.y 
^Bdoira Malczewskiego w Trzemesznie, założono tam- 
^R magazyn prowiantowy dla zgromadzonej znaczniej- 
^■tej siły zbrojnej. Magazyn zaopatrywany by! prawie 
^■yłącznie dobrowolnemi dostawami bliższych i dal- 
Hitych obywateli. Ażeby w pomieszczeniu i rozda- 
wnictwie lurażów ład zaprowadzić i uchronić dostar- 
czane zapasy od kradzieży i roztrwonienia, uprosit 
I d owódca sity zbrojnej polskiej, Garczynski, profesora 
^Bimecznego chwilouo rozpuszczonego gimnazyum 
Htegzę, ażeby wziął nadzór nad magazynem, pomie 



szczeniem i uporządkowaniem dowożonych zapasól 
i ich rozdawnictwem, według dawanych z komend 
rozporządzeń. Było to żalem urzędowanie nawsknj 
pokojowe i w interesie pokoju i porządku publiczne 
go sprawowane, które się skończyło po kilku tygo 
dniach z wyjściem oddziału zbrojnego do Wrzei 
i stiumieniem ruchu zbrojnego. Komenda wojskow 
pruska, która zresztą niebardzo okazywała się wzglę 
dną dla wszystkich, kttjrzy w jakikolwiek sposii 
brali udział w ruchu powstańczym, p, Piegzę w na 
z u pełniejszym pozostawiła spokoju. Nie tak wtac" 
administracyjne szkolne, które czynność Piegzy p< 
czytały za rzecz tak dalece karygodną, że do s 
kryminalnego w Trzemesznie uczyniły wniosek, aż8 
by przeciwko niemu wdrożył śledztwo karne. KieĄ 
przecież p. Piegza, tymczasem posłem do zgromą 
dzenia narodowego wybrany, pełniąc obowiązki swo} 
poselskie w Berlinie, nie mógł być w Trzemeszn 
pojmanym i do więzienia wtrąconym 
trybunałowi Irzemeszyńskiemu nic innego, jak i 
dania od sejmu zezwolenia na wytoczenie śledztw 
i sprowadzenie go do Trzemeszna na śledztwo, 
danie to przecież posłuchu ani w komisyi sejmowe 
ani u niego samego nie znalazło i poseł Piegza sp< 
kojnie w Berlinie pozostał, a o wytaczaniu mu śled, 
twa i więzieniu go mowy już nie było. 

Jak wiadomo, zasada nietykalności poselski 
uznaną została później przepisem konstytucyjnyil 
opiewającym, że w czasie trwania sejmu nawet t; 
chłej wdrożone śledztwo karne zawieszonem być tno 
na czas trwania sejmu, a nawet uwięziony (byle n 
z prawomocnego wyroku) poseł wypuszczony 
z więzienia być powinien, jeżeli Izba nie da przj 
Zwolenia swego do przeprowadzenia śledztwa i z 
trzymania go nadal w kaźni. Sam z przywileju t 
go w kilkanaście lat później, t. j. w r, 18(i4, raze 
z kolegami mymi sejmowymi: Wi. Niegoiewskb 
Bog. Lubieńskim i Sulerzyskim, korzystałem, kled 



^nszego uwolnienia z więzienia, gdzie w śledztwie 
^K zbrodnię stanu byliśmy osadzeni, Izba pruska za- 
^Kdała w imiennem glosowaniu. Prawda, że nie- 
^Rugą wonczas cieszyliśmy się swobodą, gdyż książę 
^Ksmark wolał sejm rozwiązać, aniżeli nam dozwolić 
^wywania wolności. W czasie przecież, o którym 
^właśnie mówiłem, p. Otto v. Bismarck byl sobie 
^Bszcze starostą grobelnym w jakimś kącie Marchii 
^Brandenburskiej, postem na prawicy zasiadającym 
^Br sejmie i gwałtownością a rubasznością swoją na- 
^fcżający się nawet częstokroć kolegom swoim, a ża- 
Hnemu z ministrc3w nie śniło się dlatego rozwlązy- 
^vać sejmu. 

^m Jako o akcie dodatnim i uznania godnym, winienem 
B/spomnieć na tem miejscu o tern, że z rozporządze- 
nia ministeryum stanu 3 go sierpnia (był to dzień 
^KOdzin zmarłego króla Pryderyka Wilhelma III, po- 
^Biędzy innemi w gimnazyach poznańskich uroczyście 
Bfjchodzony) otworzono nanowo gimnazyum św. Ma- 
^Ki Magdaleny w Poznaniu, przez długi czas zamknię- 
^R, a co, nawiasowo mówiąc, było postulatem, o któ- 
^n się z urzędu mieszkańcy W. Ks. Poznańskiego i ich 
^Kprezentanci usilnie dopominali. 

^P Rozkaz dzienny do armii, przez króla 30 lipca 
Btydany, w ktdrym dopatrywano stę podniet 1 zachę- 
^Kk absoIutys[ycznych, niezgodnych z duchem czasu 
^B poglądami konstytucyjne mi, do których ustalenia 
^Babierajo się właśnie zgromadzenie narodowe i wśród 
^fcibliczności berlińskiej i w zgromadzeniu ustawodaw- 
^Kem niemałe, a dla aktu królewskiego wcale nie- 
^Brzyctiylne wywołał wrażenie. Na zgromadzeniacli 
^Bieżnych głośno i gorąco protestowano przeciwko 
BCźachciankom absolutnym" Ifróla, jako wymierzonym 
Kprzeciwko swobodom ludu i zagrażającym uszczuplę' 
Ijiiem tychże, a wolności 1 równouprawnieniu wo- 
^sóle. W zgromadzeniu narodowem zaś obawom po- 
^Hibnym dal wyraz wniosek posła Steina tej treści, 
^Keby minister wojny, tak samo jak minister spraw 



wewnętrznych, wydali rozporządzenie do armii i je; 
komendantów i olicerów, żeby się wszelkich reakcyj- 
nych wystrzegali kroków, a starając się o przychylność 
i przyjaźń cywilnych dla siebie i armii, dali dowóJ, 
że się chcą przyczynić do utwalenia idei konstytucyj- 
nej i spraw wolności. 

Wniosek ten, który ponownie przyszedł pod roz- 
prawy i ostateczną uchwalę w d. 7 września, jak 
nie mogto być inaczej, dat powód do bardzo gorą- 
cych rozpraw, w których wprawdzie -ministrowi 
stanowczo jego przyjęciu przeciwni, wstrzymali 
od głosu, jak z drugiej strony publiczność, której tj 
ko drobna część z ciasnej trybuny korzystać mogia, 
przed izbą posiedzeń bardzo licznie zgromadzona, 
z natężeniem i ciekawością czekała końca i rezullalu 
obrad. 

Ponieważ wniosek Steina zdawał się nieco ogól- 
nikowym i niedosyć ścisłym, przeto poseł Schultze 
{z Wanzleben), należący, równie jak Stein, do stron- 
nictwa demokratycznego, uczynił dodatek do pierw'!" 
tnego wniosku tej treści: ażeby władza wojskowa 
leciła oficerom, których sposób myślenia z wnioski 
Steina się nie zgadza, wystąpienie niezwłoczne z 
mii, jako obowiązek honorowy. 

Rzecz zaś dlatego szczególnie przybrała znaj 
zażartego prawie zatargu pomiędzy ministersti 
i izbą sejmową, że wistocie rzeczy pierwotny wi 
sek Steina, z powodu rozkazu dziennego królewsl 
go, w d. y sierpnia stawiony i przyjęty, żadnego 
docznego nie odnidst skutku. Z tego też pow( 
poset Stein, powtarzając swój postulat, 
uczynił dodatek, ażeby ministerstwo albo się pi 
czyniło do uchwały izby i zgodnie z uchwalą tej 
by wydało rozporządzenia, albo się podało do 
misy i. 

Napróżno poseł Temnau ze stronnictwa za. 
v\-awczego chciał pośrednim wnioskiem odwrócić od 
ministerstwa cios na nie i na rozkaz dzienny królew- 
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i[i wymierzony. Po gorących rozprawach, w któ- 
rch ministrowie obronę zaczepionej pozycyi poKosta- 
^U slronnictwu zachowawczemu, a sami przed gto- 
waniem salę opuścili, ale w którym obroiicy mlni- 
nie doirzyrhali kroku przeciwnikom takim, 
sami wnioskodawcy, Waldeck, Jacoby i inni, 
rzyszto do imiennego glosowania, w kldrem i da- 
wniejszy i ponowny wniosek Steina z dodatkiem 
Schullzego (z Wanzleben) 209 glosami przeciwko 150 
f przyjęło. 

Publicznośi^, przed gmachem obrad t*ardzo licznie 

I zgromadzona, z okrzykiem ti^yumfu przyjęła wjado- 

] mość o wyniku tej namiętnej sesyi, a dla mówców 

I opozycyi, zwycięzców dnia tego parlamentarnego, i po 

wyjściu posłów z izby obrad i przed mieszkaniem 

wieczorem huczne zgotowała demonstrancye 

pwacye. 

Ministerstwo stanu, które, jak właśnie nadmie- 
Ti, śród rozpraw samych w milczeniu się pogr:4- 
frlo i tylko widząc i przeczuwając, na co się zanosi, nie 
icialo nawet obojijtnością swoją dawać pogiady uchwa- 
I równającej się jego potępieniu, wyszło było przed 
^sowaniem z izby posiedzeń, a dało zgromadze- 
narodowemu odpowiedź na przyjęty przez ta- 
Bwe wniosek Steina, przez usta prezesa gabinetu, 
BTia Auerswalda, na następnem posiedzeniu w len 

„Że jakkolwiek ministerstwo tej się trzy- 
ma zasady, że stanowienie rozporządzeń 
i środków administracyjnych, nie należy do 
atrybucyi i kompelencyi zgromadzenia naro- 
dowego, to przecież, upatrując w ostatniej te- 
goż uchwale wyraz niezaufania dla siebie, 
podało się dp dymisyi, którą król jegomość, 
pomimo lego, że zasadę, przez ministerstwo 
postawioną, 2e wszech miar pochwala, przy 
jąć raczył." 



Zamianowanie nowego ministerstwa przecie£ nw 
nastąpiło natychmiast. Tymczasem uchwała zgroma- 
dzenia narodowego, dotycząca wniosku Steina, nie 
minęła bez następstw o tyle sroźnych, że nielytko 
miejscami w garnizonach po liraju rozsianych, ale 
nawet w samej rezydencyi Itrólewskiej w Poczdamis 
pojawiały się w wojsku wypadki niesubordynacyi, które 
silą i wyrokami sądów wojskowych tiumić przycho- 
dziło. Do starcia przecież żadnego, lub rokoszu woj^ 
skowego nigdzie nie przj'szlo. 

Rewotla Frankfurcka i zabójstwo Auersu-alda i kaięcii 
Lichnowskiego. 

Tymczasem we Franicrurcie n, M. krwawe 2 
szły zaburzenia. Zawarcie zawieszenia broni w Mai 
mo 29 sierpnia pomił;dzy Niemcami a Danią w woj' 
nie o Szlezwik, które parlamentowi niemiecidemu ki 
zatwierdzeniu przedłożono, stało się podnietą do wzbu 
rżenia umysłów, które Halo i nurtowało w ludnoSc 
Frankfurtu i całych Niemiec południowo -zachodniclJ 
już od dni marcowych wcale nie uspokojonego. Asia 
be rządy arcyksięcia Jana, w bardzo podeszłym wieki 
wybranego na zawiadowcę rzeszy (R';iciTsverweser] 
nie nadawaiy się bynajmniej do uspokojenia wybt] 
chów namiętności politycznych. Jeszcze tern mnief^ 
że w sprawowaniu zarządu rzeszy, śród powszechne 
go ro znamię tnie ni a politycznego, Ścierały się z sob 
spólzawodniczące wpływy rządu austryackiego, które 
go głównym reprezentantem byt uczeń metody, 
i przeciwnik polityczny ks. Metternicha, baron SchmeP 
ling, naczelnik gabinetu rzeszy i minister spraw W( 
wnętrznych i pruskiego, przedstawicielem którego bj 
generał Peuckei", dzierżący tekę ministerstwa wojnjl 

Faktem jest, że kiedy wskutek jakiegoś niepo 
rozumienia, czy przypadku przyszło du walki ullci 
nej i stawiania barykad pizez całe miasto, grono p< 
słów stronnictwa demokratycznego: Vogt, Simon, R* 



sler (dla żółtego ubrania, w którem się pojawiał na 
posiedzenia cli, zwany kanarkiem rzeszy: ,Reichska- 
.rienvogel"), Blum i inni, udało się do Schmerlinga, 
luckera i komendata miasta generała Nobili z żącla- 
ażeby wojsku rozkazano boju zaniectiać, zobo- 
■iązując się ze swej strony namówić lud do opu- 
jeżenia barykad. Zgodziły się władze wojsltowe 
to pod warunkiem, że w przeciągu Irzecłi kwa- 
■ansy bojownicy ludu nietylko opuszczą barykady, 
le je także uprzątną. Schmerllng nawet pod tym 
arunkiem obiecywał powszechną dla walczących 
nestyę. Z uznania godną odwagą rzucili się po- 
ilowie pomiędzy walczących i po większej części do- 
prowadzili do zaprzestania walki i uprzątnięcia bary- 
kad. Wszystkiego przecież, mianowicie uprzątnienia 
Lwszystkich barykad, w krótko odmierzonym przecią- 
^Bu czasu, dokonać nie mogli. 

^B Tymczasem nadeszły powołane z poblizkiej Mo- 
^B"'^''y' posiłki wojskowe, a pod pozorem, że umowa 
1 dotrzymaną nie została, uderzyło wojsko na resztki 
ludu bezbronnego, raniąc i zabijając, kto się nawiną!, 
a minister Sclimerling z przekąsem I drwinami wsta- 
wiających się za rozejmem posłów zbywał, wskazu- 
niedopełnienie umówionych warunków w ozna- 
mym czasie. 

Krwawa ta, zupełnie bezcelowa i bezowocna re- 

, któiej wątki tak dobrze gubią się w rożna- 

liętnieniu politycznem mas, jak i fortelaah i intry- 

iCh ministra Schmerlinga i jego pomocników, i do- 

itecznie nigdy nie zostały wyjaśnione, a która 

miesiąc później straszniejszym jeszcze oddźwiękiem 

Ibiła się w Wiedniu, szczególnej i złowrogiej nabra- 

jeszcze grozy przez morderstwo, dokonane na oso- 

ŁCh pruskiego generała pozasłużbowego, Auerswalda, 

księcia Lichnowskiego (z Kuchelny na Górnym 

ilązku), obu posłów do parlamentu i do stronnictwa 

zno-zachowawczego należących. 

Jeden z publicystów dni dzisiejszych z toku akt 



śledczych, które miał pod ręką, tak opisuje ten straseq 
wypadek, który wonczas niesłychane uczyni! w iip 
nii powszeclinej wrażenie i niemało się przyczyn 
do środków represyjnych, jakie w Niemczech, Pn 
siech i Auslryi zarządzono. ' 

Książę Lichnowski, którego imię już z czasói 
występowania jego w zjednoczonym sejmie pruskim 
było prawie znienawidzone w masie narodu, ile, że 
w parlamencie niemieckim tym samym postępował 
szlakiem, fantastycznej i prawie lekkomyślnej w 
nej chwili nabrał ochoty, v\'śród trwających w di 
szych dzielnicach miasta zawieruchy i walki uliczni 
przejechania się konnym spacerem za miasto 
przejażdżki namówi! podeszego wiekiem Auerswalda, 
ktdry, natabene, wcale czynnie w parlamencie nie 
występował i dlatego nikomu narazić sii; nawet nie 
miał sposobności. Właściwym celem ich przejażdżki 
było udanie się na drogę ku Moguncyi, naprzeciw 
spodziewanego wojska, o powołaniu którego byli 
powiadomieni i z którem do miasta powrócili zamie- 
rzali. 

Miejscowość, kiórą jechali, dziś gęsto zabudowa- 
na, była pustkowiem, Bornheimer Haide zwanem, po- 
przerzynanem krzyżującemi się drogami i rozrzucone- 
mi ogrodami i gubiącemi się pomiędzy niemi uliczka- 
mi i opłotkami. 

Zaledwie obaj jeźdźcy wysunęli się po 
sto, kiedy spotkali t!um ludzi, dorywczo i nędzi 
uzbrojonych, którzy z miejscowości sąsiednich śpii 
szyli do miasta, aby nieść pomoc walczącemu na 
rykadach ludowi, napilych i odgrażających się „ 
mięzcom ludu." Byliby może i minęli bezbronnyf 
jążdźców spokojnie, ale ktoś z tłumu poznał księcj 
Lichnowskiego i wskazał go towarzyszom, jako jt 
dnego z naczelników reakcyi. Zaczem jęto się oi' 
^rażać i zabierano się do czynnej naparci, staraji 
py|ic jeźdźców otoczyć, aby ich z koni .ściągnąć. 
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p^idząc zagrożeni, zwrócili się w bok, siarając się 
Umknąć przez opłotki przed napaścią. 

■ Nieszczęściem droga, którą się puścili, nie mia- 
B wyjścia na wolne pole, lecz kończyła się pomiędzy 
■grodami, wśród których, ścigani przez tłuszczę jeźdź- 
By, zdołali się nareszcie, zsiadłszy z koni i przedzie- 
pjąc się przez ploty, scłironić do ogrodu i zabudo- 
wania ogrodnika Schmita, który ich chwilowo przed 
Bościgiem nietylko we własnym domu ukrył, ale 
K nadbiegającej zgrai oświadczył, że jeźdźców wcale 
Btie widział. Juź się też tłuszcza zawiedziona zabie- 
gała do odwrotu, kiedy niecierpliwy Lichnowski, chcąc 
nę przekonać, czy się tłum oddalił, wyjrzał przez 
mktvo. W tej samej chwili obejrzał się przypadkiem 
Btloś z od.,hodzącej już zgrai i dostrzegł głowę Li- 
binowskiego. Rzucono się więc z krzykiem napo- 
ferót i wywleczono obu nieszczęśliwców przed dom. 
Btarego generała na miejscu zabito. Lichnowskiego 
■aś chciano za namową nadbieglego przypadkiem le- 
Łarza, który go tym sposobem ratować zamierzyf, 
■y&ć jako zakładnika. Gdy go w tryumfie prowa- 
Hzono ku miastu, jeden z napaslników urwał mu 
fcolę od surduta (chcąc ją sobie schować na pamiątkę, 
nk opiewat akt śledczy), a nadto go znieważył. 
Kichnowski rzucił się na napastnika, ale w tej chwili, 
ftgodzony kilku strzałami, padł na ziemię, raniony 
pmiertelnie. l*oczem zgraja się rozpierzchła, pozosta- 
wiając rannego na miejscu. Przechodnie przypadko- 
Ryi podnieśli rannego i zanieśli do niedalekiej willi 
fcianego bankiera Bethmanna, gdzie nad ranem dnia 
następnego skonał, 

■ Tragiczny ze wszech miar i potępienia godny ten 
K)i20d, jak przerażające w całym świecie wywołał 
Rvraźenie, tak nie pozostał bez bardzo doniosłych na- 
Btępstw. Wypadki moralnego obłędu i dzikiej srogo- 
Bci, ofiarą której wśród białego dnia i na widowni publi- 
Koej padają oliary zupełnie niewinne, nawet w spo- 
Bojniejszych wydarzają się czasach. W chwilach, 



jakiemi były dni roku 1848, wśród których tak do- 
brze szczytne uniesienie, jak roznamiętnieme po- 
lityczne i od do!u tak dobrze, jak i od góry, mąciło 
rozwagę i zacierało poczucie prawa i sprawiedliwo- 
ści, mogły się one częściej wydarzać. Wszakże za 
dni naszych morderstwa, które zaledwie politycanemi 
zwać można, jak prezydenta rzeczypospolitej francu- 
skiej, Carnota, albo najświeższe cesarzowej austina* 
ckiej, z przerażającym cynizmem wśród białego dnia 
i rojnych tłumów dokonywane, większe jeszcze prze-- 
rażenie i głębszą odrazę spowodować są zdolne, gdy 
wśród pokoju powszechnego i, możnaby prawie po- 
wiedzieć, wśród pewnej ospałości powszechnej ude- 
rzają, jak piorun z pogodnego nieba, aniżeli te, kió- 
re w czasie tak silnego poruszenia umysłów i rozbu- 
dzenia namiętności poliiycznych się pojawiły, jakiemt 
sit; odznaczał rok 1848. 

Ci, którzy bliżej stali rewolty frankfurckiej, 
którzy dziś na Scisiych danych historycznych spra- 
wę tę badają i roztrząsają, twierdzili i twierdzą, i 
byłaby ona być mogła w spokojniejszy i bezkrwawy 
sposób zażegnaną, gdyby ci mężowie, którzy w da- 
nej chwili dzierżyli w ręku ster spraw politycznych, 
z dobrą wystąpili byli wiarą, gdyby im właśnie nift 
chodziło było o pozory do doprowadzenia rzeczy dO 
ostateczności, ażeby z takiego powikłania rzeczy wy- 
ci4gnąć dane i podstawę do środków wyjątkowycli 
i polityki wstecznej. Dodać zaś jeszcze winienem, że po 
stłumieniu rewolty, parlament postanowił ministrowi' 
Schmerlingowi wypowiedzieć wyraz zaufania i 
wnienie poparcia rozporządzeń ku zachowaniu jedno- 
ści niemieckiej, a armii wojskowej wyrazić wdzię- 
czność za okazane umiarkowanie. Dokąd zaś te 
uchwały zmierzały rzeczywiście, to odsłonił wniosek 
Slavenhagena, żądający obostrzenia przepisów praso- 
wych, zarządzenia środków prewencyjnych i zabronie- 
nia wydawnictwa dziennika demokratycznego: .Reichs* 
tagszeitung," przez Roberta Bluma wydawanego: 



H Ministerstwo Pfiiela i rozprawa sejmowe nad kon- 
^■' stytitcyą. 

^H Prawie równocześnie z zaburzeniami we Frank- 
^Bircie, bo, zda mi się, 19-go września, przeniesiono 
HUlę obrad sejmowych z akademii śpiewu do sali 
Rtoncertowej w królewskim teatrze (Schauspielhaus) 
■<iia placu Gensdarmenmarkt zwanym, gdzie i sala po- 
■Siedzeń byia przestworniejsza i więcej przysposobiono 
fenie isca d!a publiczności: Że przecież przemiana ta, 
Baczkolwiek pod niejednym względem korzystniejsza, 
Kpismom satyrycznym i karykaturze dawała wątek do 
Bfóźnych uszczypliwych konceptów, łatwo można zro- 
KKumieć. 

■ Do karykatur i szyderstw podawało także wa- 

Htek zamianowanie generała Wrangla, naczelnie ko- 
^Eienderującym w Marchiach, a w szczególności ode- 
H^va jego do berlińczyków z 20 września, w której 
^kieścił się ustęp: „Ulice wasze (Berlina) porosły 
Hrawą, domy wasze opustoszały, a troska obsiadła 
^Bblicze wasze i t. d., wszakże to zmienić się musi." 
Bft przecież, jeżeli zwroty takie w odezwie naczelni- 
^(a wojskowego komiczne mogły czynić i czyniły rze- 
czywiście wrażenie, a liczne trawersye operetkowycti 
przedstawień przerabiane i ośmieszane w karykatu- 
rach, przedstawiających odzianego w zbroję generała, 
przebijającego się konno przez zarośla trawy, z któ- 
rej zaledwie łeb koński i tułów rycerza wystaje, mo- 
gły go ośmieszać, to powoianie generała tego ze Szlez- 
wigu, gdzie zwyciczką toczył wojnę, przerwaną za- 
wieszeniem broni w Malmó, o którem przed chwilą 
wspominałem, i oddanie mu naczelnej komendy 
w Marchiach, z szerokiem pełnomocnictwem, by- 
strzej patrzącym politykom wiele dawać mogło do 
myślenia. 
_ Zaszły te wypadki zaś równocześnie z ustąpie- 

jpiem ministra Auerswalda, a nlemaletr. było zdziwie- 
|He powszechne, kie3y w miejsce tegoż wstąpił ge- 




neral Pluel, niefortunny reorganizator, a raczej de- 
markator W. Ks. Poznańskiego, który za towarzy* 
szdw dobrał sobie pp.: Eictimanna, Bonina, Kiscketi 
hrabiego Dynliola i Ladenberga. 

Okoliczność, że ze zmianą gabinelu łączyło a 
czasowo przywołanie z placu boju generała \Vrand 
i powierzenie mu komendy w Marctiiacłi i rezydei 
eyi króleuskiej, stanowislta wojskowego z bard 
szeroką a nieodpowiedzialną przed ciałem 
dawczem władzą, prostym rzeczy porządkiem rodid 
różne domysły i podejrzenia, a skład nowego miij 
slerstwa. w którem osobistości takie, jak pp.: 
mann, hr. Dónłwff, Bonin i L^denbert^, do obod 
konserwatystów się zaliczający, zasiadali, nasuw 
obawę, źe tok polityki wewnętrznej, wsteczny przji 
biera kierunek. Dały też te wypadki posłowi Kirc, 
mannowi, który, jako znakomity prawnik, rozgłośnel 
cieszył się imieniem, a do stronnictwa demukran 
cznego należał, pochop do interpelacyi [nintsterst\^ 
na którą generał Pfuel dat niby uspakajającą 
powiedź. 

Pose! Pokrzywnicki zaś 5 października 
wil rządowi zapylanie, azali zamiarem jego jd 
znieść niebawem uciążliwy, a niczem nieuspraw" 
dliwiony stan oblężenia w mieście Poznaniu, 
zie przeciwnym, czy nie zażąda od izby sejmów 
przyzwolenia do rozporządzenia wyjątkowego, 
werężającego prawa obywatelskie jej mieszkańców, ' 

Minister Pfuel oświadczył na to, że wystosowfl 
odpowiednie zapytanie do komendantury i zażądał" 
objaśnień, a że nie omieszka, gdyby żądaniu temu 
nie uczyniono zadość, sprawy izbie przedłożyć do 
rozpatrzenia, 

W tym samym mniej więcej czasie w składzie 
grona posłów Polaków z Poznańskiego ta zaszła 
zmiana dosyć povvażna, że poseł, dr. Antoni Kra- 
szewski, jak i adwokat Antoni Trąmpczyński ze Śro- 
dy, złożyli mandaty, a w ich miejsce wybrano z Ino- 



Broclawskiego ks. Kaliskiego, a z Średzkiego Ana- 

pizego Radońskiego. Kraszewski, jak już wyżej 
JBpomnialem, był mężem nietylko wszechstronnia 
pyksztatconym, ale t niepospolitych zdolności umy- 
rowych 1 znakomitym mówcą parlamentarnym, 
tf znanie i śród publiczności niemieckiej zyskał był 
■ż w rozprawach sejmu połączonego, do którego. 
mkte 2e swego posłował powiatu. W sprawacłi 
_f wypadkach, o których tu mowa, jak o lem nieje- 
dnokrotnre wspomnieć miałem sposobnośii, w> bilny 
brał udział, który przecież słabnął coraz więcej czy to 
z powodu wzmagającej się choroby kurczu żołądka, na 
który mocno cierpiał, czy też z rozdrażnienia nerwo- 
wego, stojącego może w związku z rzeczoną chorobą, 
ale i niemniej z przebiegiem spraw politycznych. Wy- 
jechał był na kuracyę do Wiesbadenu, wszakżeż pó- 
źniej, zda mi się, prawie stale tam zamieszkał, od- 
sunąwszy się zupełnie od życia politycznego, do któ- 
rego, mimo perswazyi i namowy znajomych i przy- 
jaciół, wrócić już nie chciał. 

Z wielkiem uniesieniem przed niewielu miesią- 
cami utworzona na wzór gwardyi narodowej paryz- 
kiej straż obywatelska (Biirgerwehr), w krótkim prze- 
ciąga czasu bardzo straciła na wzięciu i powadze. 
Niedostateczna i niedosyć sprężysta jej organizacya 
tak dobrze, jak słabnące poczucie poświęcenia i obo- 
wiązku, prowadziły do wewnętrznego rozstroju i zwi- 
chnięcia jej żywotności. Zamierzono temu zaradzić 
przez ustawę organiczną, którą w dniu 4 paździer- 
nika do izby wniesiono. 

Ustawa ta, wprowadzająca, jak nie mogło być 
inaczej, pewien ład wojskowy do organizacyi siły 
zbrojnej obywatelskiej stanowiła pomiędzy innemi 
obieralność oficerów straży przez nią samą, wszakże 
tyiko aż do stopnia pułkowników, którzy, jak i wsze- 
lacy oficerowie wyższych stopni, mianowanymi i usla- 
nowionymi być mieli z ramienia królewskiego. Nad- 



to zaś przepisywała ustawa, te umundurowanie stra* 
żaków/ odbywać się miato koszlem ich własnym, jak 
i odżywianie się i utrzymywanie wszelakie w czasie 
siużby. 

Przepisy te wielkie nietylko w szeregach stra- 
ży, ale i w szerokiej publiczności wywołały poruszeti 
nie i oburzenie, które iiiebawem wyraz znalazło 
w demonstracyjnym pochodzie licznego tłumu, na 
czele którego prowadzono osia, któremu do uszu 
i ogona przyczepiono po egzemplarzu drukowanego 
statutu organizacyjnego, Śród okrzyków, świstania 
i głośnych ironicznych konceptów przyprowadzona 
wreszcie osła przed gmach teatralny, gdzie się odby- 
wały posiedzenia sejmowe, a po krótkiej przemowie 
jakiego:^ oratora z tłumu, spalono na zgotowanem na- 
prędce ognisku, odczepione z przybrania oślego 
egzemplarze ustawy organizacyjnej dla straży oby- 
watelskiej, i ustąpiono dosyć spokojnie, gdy się 
pojawił oddział tej straży dla uczynienia porządku. 

Ruchy i rozruchy polityczne, które nietylko 
w Poznańskiem zaburzyły pokój powszecliny, ala' 
i w innych częściach monarchii, w mniej lub wicce] 
gwałtowny objawiały się sposób, sprawiały, że w ró* 
żnych miejscowościach mnóstwo uwięziono osóli 
i trzymano je w kaźni, nie wybaczając formalnego 
śledztwa, alho też bardzo powolnie i opieszale je prof 
wadząc. 

W zgromadzeniu narodowem pojawiały sięzte; 
go powodu życzenia, ażeby sprawę, która wielu osO; 
bom mniej winnym dotkliwie dawała się we znald 
i która po największej części była naturalnym wyni' 
kiem powszechnego poruszenia umysłów, ubić przej 
wydaiiie og(ilnej amnestyi. W tej myśli posłowlf 
d'Ester i Bansch, ze stronnictwa demokratycznego) 
na posiedzeniu z 7-go października uczynili, a raca 
powtórzyli wniosek, ażeby rząd spowodował króil 
do wydania powszechnej amnestyi, obejmującej wszel 
kie wykroczenia polityczne. Minister sprawiedliwości 



isker, oświadczy! na to, że rząd wniosek ten chę- 

weźmie pod rozwagę, oświadczyli jednakowoż 
i, że na ogólną amnestyę zgodzić się nie moża. 
famierza on sprawę na dwie rozdzielili kategorye, 
f których więźniowie w Poznaniu i Trewirze osa- 
flzeni, z niektóremi ograniczeniami, mają uzyskać 
amnestyę, kiedy co do innych rząd zastrzega sobie 
bliższe rzeczy rozpatrzenie. 

Jakoż niebawem, bo 9 października, wydanym 
i ogłoszonym został dla W. Ks. Poznańskiego akt 
amnestyi, z którego wyjętymi zostali urzędnicy o ty- 
le, że wprawdzie nie mają być poddawani karom 
więziennym, że jednak, w razie udowodnionego prze- 
winienia, maja uledz karze wydalenia ze służby, 
z pozbawieniem pensyi. 

Lewica zgromadzenia akt rządu z nietajonera 
przyjęła oburzeniem, a mówcy jej co przedniejsi, 
a zarazem głośni, jak: Waldeck, Temme i Jung, go- . 
rąco Fię domagali zupełnej i bezwarunkowej amne- 
styi dla wszystkich; napróżno przecież, albowiem 
Izba żądanie to uchyliła, przechodząc wedle utartego 
wyrażenia nad niem do porządku dziennego, chociaż 
tylko niewielką większością, bo !70 glosami przt.— 
ciw 157, 

W sprawie stanu oblężenia miasta Poznania 
i żądanego przez posła Pokrzywnickiego i towarzy- 
szów jego zniesienia oświadczył prezes minister- 
stwa, Pfuel, że wysiał na miejsce dla zbadania spra- 
wy osobnego komisarza i że za jego powrotem, 
mniej więcej za tydzień, da stanowcze w tej mierze 
objaśnienie. 



Rozprawi/ nad konslytuciją — poprawka PhilUpsa, W. Ks, 
Poznańskiego dotycząca. 



Już napis i wstęp do ustawy konstytucyjnej dal 
powód do bardzo gorących rozpraw. Posłowie stron- 



nictwa demokratycznego żn^ali bowiem skreślenia 
z napisu wyrażenia; ,z Bożej lasld', domagając się 
w lo miejsce położenia slow: „z woli ludu", jako 
oJpowiadajiicych właściwemu sianowi rzeczy i du- 
chowi czasu. Nadto opierali się użytemu na wstę- 
pie ustawy wyrażeniu, zaznaczającemu nadanie kon- 
stytucyi przez króla, przeciw czemu stanowczo pro- 
testowali z tego punktu widzenia, że reprezentacja 
narodu, wybrana w celu ułożenia konstytucyi, nie- 
tylko przynależne narodowi prawa i swobody, ale 
i stanowisko króla określić i postanowić jest mocną. 

W kwestyi tej zahral także głos poseł Ciesz- 
kowski, zwracając uwagę na to, że cliodzi lu wła- 
ściwie o zaznaczenie wzajemnego pomiędzy repre- 
zentacyą narodową a koroną stosunku prawno-poli- 
tycznego, a w szczególności do przyznania ostatniej, 
wprawdzie nie absolutnego, ale przynajmniej okre- 
ślonego prawa zawieszania uchwał sejmu w pewnych 
przypadkach, przez założenie o^^l^ ze swej strony. 
L'godzono się wreszcie większością głosów na okre- 
ślenie spornej kwestyi wyrażeniem ugody (Yereinba- 
■ ung), jako mającej wypowiadać zobopólny stosunek 
prawno-polityczny. 

Posłowie polscy użyli lej sposobności, ażeby 
się dopomnieć o uznanie i w konstytucyi stosunku 
prawno- politycznego, w jakim W. Ks. Poznańskie 
pozostaje do całości monarchii pruskiej, A w szcze- 
gólności uczynił poseł G. Potworowski wniosek, aże- 
by w tytule królewskim, po słowach: z Bo2ej łaski 
król pruski, zamieścić wyraźnie także tytuł; Wielki 
książę Poznański. W wywodacti, uzasadniających 
wniosek, powoływał on się na jasne, niedwuznaczne 
zastrzeżenia traktatu wiedeńskiego, mocą któregi> 
Prusy i ich królowie w::hodzili w panowanie n;i- 
odłamem W. Ks. Warszawskiego do Prus przyłL,- 
czonego, na patent okupacyjny i odezwy królów 
pruskicli w Zbiorze praw zamieszczone, warujące 2 
miom niegdyś polskim i ich mieszkańcom zachow 



nie odrębności, narodowej, ruch swobodny handlowy 
i osobisty, herb osobny, namiestnika i inne prawa 
polityczne. 

Wśród tych rozpraw zaszły dwa wypadki, któ- 
re chwilowo zaniepokoiły umysły publiczności, cho- 
ciaż w istocie rzeczy mniej się groźnemi okazały, 
niż zrazu sądzono. A najprzód robotnicy zatrudnie- 
ni przez miasto na Kćipnicker Feld, gdy skutkiem 
zmniejszonej pracy, z nastaniem krótszych dni je- 
siennych, obniżono im stosunkowo dzienną płacę, 
podnieśli rokosz, domagający się równej, jak latem 
zapłaty, do czego przyczyniło się jakieś nieporozu- 
nienie z powodu demonstracyi, która miała mieć na 
belu uznanie dla straży obywatelskiej, tak, że przy- 
szło do ponownej ze strażą obywatelską walki uli- 
cznej, zakończonej przecież bez trudu rozpędzeniem 
latasujących tłumów, uprzątnięciem kilku wzniesio- 
jych bari'kad, uwięzieniem kilku przywódców i uspo- 
tojeniem się reszty. 

Drugi zaś wypadek, który chwilowo dużo na- 
obił wrzawy i rozmaite niepokojące spowodował 
KOmbinacye, był rzekomy zamach na posła Lipskie- 
^^ , którj', jako zwolennik zapatrywań demokratycz- 
lych i sojusznik stronnictwa demokratycznego, nie- 
)Ośledniego pomiędzy ludnością berlińską zażywał 
' 1. A z zamachem rzeczonym rzecz miała się tak: 

Lipski miał mieszkanie swoje na Behrenstr., 
irzy rogu Mauer- czy Kanonierstr., czego dobrze już 
lie pamiętam, składające się z pokoju i sypialnego 
Ibok gabinetu, na pierwszem piętrze. Było to wie- 
aorem, dnia 15 października. Lipskiego w domu nie 
ylo, a służąca zajęta była sprzątaniem pokoju i przy- 
[otowaniem łóżka w sypialni, kiedy naraz padlzuli- 
' strzał, strzaskał szybę w oknie, a kula padła 
j)Ok fotelu, stojącego przed otwartem biurkiem, na 
torym Lipski zwykł był siadywać przy pracy. Prze- 
iżona służąca uciekła i z niemałym strachem opo- 
ńedziała wypadek gospodyni, która razem z mężtm 



i służącą udała się do stancyi Lipskiego, ażeby rzecz 
sprawdzić. Stwierdzono, że kula strzaskała nie tyl- 
ko szybę i ramkę szyby rodzlelającą, ale leżafa tuż 
obok krzesła, ponad którem przeleciała na podłogę, 
tam jeszcze małe uczyniwszy zagłębienie, 1 jeszcze 
nim Lipski wróci! z miasta, rozieciała się już wieść 
o uczynionym zamacłiu i nią też przywitała gospo- 
dyni wracającggo do domu Lipskiego, który próżno 
sobie głowę łamał, ktoby w tak niegodziwy sposób 
mógł godzić na jego życie. Rozumie się, że kole- 
dzy i znajomi Lipskiego, do którycłi wieść o zama- 
chu niebawem dobiegła, pośpieszyli z kondolencyą 
i ciekawością, by się ijliźszych o zamacłiu dowie- 
dzieć szczegółów. Według pozostawionych śladów, 
strzał mógł paść chyba tylko z domu przeciwległe- 
go, i to z drugiego lub trzeciego piętra. Tymczasem 
zarządzone poszukiwania i wywiadywania wykazały, 
że tam mieszkały tylko kobiety, zdaleka od polity- 
cznych waśni się trzymające. Zresztą i to uderzało, 
że strzał wymierzony był wieczorem i wyraźnie bez 
celu, bo Lipskiego wcale w domu nie było, a w po- 
koju samym prawie ciemno, gdyż służąca z światłem 
znajdowała się w sypialni. Przypominano sobie 
w końcu, że dzień nieszczęsnego zamachu, byl dniem 
urodzin królewskich, wśród którego, mianowicie wie-. 
czorem, dużo było pukaniny po mieście. 

Rozważając to wszystko, a mianowicie ślady, 
jakie kula w oknie i na podłodze pozostawiła, do tego 
przyszliśmy przekonania, że o żadnym obmyślanym 
zamachu mowy nie było. Kula, może na której z ró- 
wnoległych ulic na wiatr wystrzelona, przez hyper- 
bolę znalazła drogę do okna mieszkania Lipskiego 
i strzaskała je, w przerażenie wprawiwszy uprzą- 
tającą służące. W każdym razie Lipski szczęśliwie 
uszedł wypadku, chociażby i nierozważnego, z któ- 
rego łatwo mógł wynieść okaleczenie. Wszakże je- 
żeli te, bardzo prawdopodobne kombinacye uspokoiły 
nas i Lipsliiego samego, to wieść o zamachu nitf 



lak prędko ucichła, a w oczach wielkiej części pu- 
jliczności berlińskiej przydała mu uroku niedoszłego 
nęczennika, a z tern i rozgłosu jego imieniowi, czego 
aowód dały następne wypadki, które niebawem opo- 
wiem. 

Tymczasem rozprawy nad pierwszym -paragra- 
ifem konstytucyi i kwestyą, czy w akcie tym zamie- 
nić także zastrzeżenia, warujące odrębność narodo- 
wą W. Ks. Poznańskiego, w myśl artykułów odno- 
iSnych traktatu wiedeńskiego i poręczeń królewskich, 
toczyły się dalej w zgromadzeniu narodowem. Rząd 
iam, a prawie więcej jeszcze posłowie niemieccy 
: Poznańskiego, a za nimi cale stronnictwo zacho- 
hrawcze, jak najusilniej przeciw wniesieniu lak zasa- 
dniczego dodatku do aktu konstytucyjnego się opie- 
ali. Wywodzili oni, że zastrzeżenie podobne do 
iktu konstytucyjnego, regulującego stosunki swobody 
prawno-politycznej wszystkich obywateli państwo - 
Iłyych, bez różnicy i równomiernie wcale nie należy. 
Nie wynaleziono w cnym czasie jeszcze formułki 
csięcia Bismarcka, „ee powoływanie si^ «« akt mię- 
S^u^arodowy i porcreeiiia królewslne i szeląga nie 
warte," kręcono się tylko około twierdzenia, że jak- 
kolwiek traktat wiedeński i wydany w jego nastę- 
pstwie patent okupacyjny zastrzega! pewno prawa- 
narodowościowe dla mieszkańców ziem dawniej pol- 
ekiełi, zastrzeżenia te były tjlko ogólnikowemi, aza_ 
stosowanie ich praktyczne, miara, w jakiej one siUj^ 
iyć miały ludności polskiej, pozostawioną była d 
woli i uznania monarszego, A w moc tych wy" 
(VodóW dawniejszy minister, poseł Auerswald, uczy" 
hit wniosek, ażeby zgromadzenie wezwało rząd do 
przeprowadzenia linii demarkacyjnej przez generała 
Pluela wykreślonej, ażeby w oddzielonej przez ta- 
kową części polskiej, z zapowiedzianą reorganizacyą^ 
naprowadzono osobną konstytucyę, na zasadzie tej 
reorganizacyi opartą, a w reszcie, przyłączonej do- 
Kiemiec, ogólną zatrzymano konstytucyę. 



w rozumieniu tego posia i polityka propozyfl 
cye jego były drogą najwłaściwszą do wyjścia z naM 
suwających się trudności, a zarazem dotrzymanie™ 
zobowiązań traktatowych i obietnic Polakom uczyi 
nionych, jako też sprawiedliwem uwzględnieniem in-fl 
teresów niemieckiej ludności W. Ks, PoznańskiegoJ 
i całego narodu niemieckiego. I 

Przeciwko takim zapatrywaniom wystąpi! przea 
oież w poparciu żądań posłów polskich poseł da 
Arndis, profesor prawa publicznego w Bonn, którjn 
na zasadzie tego prawa i zastrzeżeń traktatowycfil 
wywodzi! i dowodził, że z mocy tych zastrzeżem 
W. Ks. Poznańskie winno być pod względem pra* 
wno-politycznym uważane jako całość w sobie za-S 
warta, nie mająca wprawdzie prawa do samodzielnoJ 
ści politycznej, ale z pewnością prawa do narodoicM 
odrchnośi-i, które zaprzeczonem w żaden sposób byM 
nie może i które w odpowiednich urządzeniach wy^ 
raz znaleźć powinno. ■ 

Upad! wprawdzie wniosek Atierswalda, alH 
i wnioski posłów polskich, Potworowskiego i BrodoS 
wskiego, ażeby już w tytule króla, do konstytuci^ 
wniesionym, uwydatnić odrębność narodową W. Ks9 
Poznańskiego przez wyraźny dodatek tytułu WielkiM 
go Księcia Poznańskiego, i że wspólna konstytucyJ 
niema uwłaczać, ale raczej być podstawą zagwararii 
towanych instytucyj narodowych, nie pozyskały doM 
statecznego uwzgłędnienia. Mimo gorącej obronw 
stawianych wniosków, w której glos zabierali, proca 
już wymienionych posłów: M. Żółtowski, Cieszków^ 
ski, kan. Rychter. Lisiecki i Radoński, sprawa wnięfl 
sienią do konstytucyi zastrzeżenia dla narodowoś^ 
polskiej zdawała się być straconą, kiedy pose! Płifn 
lips, wicemarszałek izby, burmistrz miasta ElblągM 
do stronictwa demokratycznego się zaliczający, uczyS 
nil wniosek, ażeby do I artykułu konsti'tucyi dotiM 
czyć dodatek następującej osnowy: fl 

„Mipsshaiirom W. Ks. Poznańskiego <dfl 



chowanemi hyć mają ssczcgólne praioa oilrę- 
biK") narodowości, jnkie prey połączeniu s mo- 
narchią pruplią byli/ im poręczone,, a ie 
osobna ttstawi/ orgimiaena, jednocześnie s hon- 
stytucyą oglosii się mająca, prawa te hli- 
iej okreśW^, 
Strona przeciwna, pewna poparcia ze strony 
ninistrów, wszystkie wytężała sposoby i sity, ażeby 
ichylić zastrzeżenie konstutiicyjne, które w istode 
rzeczy niczem innem nie by!o, jak powtórzonem, 
IV nieco odmiennej formie, ale pod firmą konstytucyi, 
Eapewnieniem zachowania odrębności narodowej dla 
mieszkańców W. Ks. Poznańskiego, w iraktacie wie- 
deńskim wypowiedzianem. 

Przytaczam tu kilka szczegółów z pamiętnych 
tych posiedzeń, znamionujących usposobienie izby 
sejmowej. Odbyto dwa glosowania nad poprawką 
Phillipsa, a w nich glosy, oddane za i przeciw po- 
prawce, prawie się równoważyły. W prostem glo- 
Eowaniu, liczonem, 173 głosów oświadczyło się za 
poprawką, a 170 przeciw. Kiedy zaś, jak to w on- 
czas było dozwolonem, na wniosek pewnej liczby 
posłów, głosowano powtórnie i imiennie, ten dziwny 
zrazu przedstawił się wypadek, że tylko ir>7 głosów 
paść miało na korz)'ść wniosku, zaś 173 przeciw 
wnioskowi. Na zaniesioną przecież proteslacyę, że 
wynik ten musi być fałszywym, gdy nikt z posłów 
l)ie wyszedł, lub wstrzymał się od głosowania, a po 
powtórnem obliczeniu głosów przez sekretarzy po- 
kazało się, że całą stronicę głosów, za wnioskiem się 
oświadczających, przy obliczaniu przypadkiem opu- 
_szczono, co naturalnie zupełnie odmienny wydać 
nusialo rezultat. Po doliczeniu zaś przepomnianych 
głosów ckazalo się, że i w imiennem glosowaniu 
wniosek Philipsa, acz tylko jednym głosem większo- 
173 — 172, byt przyjętym. Kj roiwessleniu za- 
jfcartych zapaśników podniesiono jeszcze i tę okoli- 
czność, że jakiś poseł Riebe w prostem glosowaniu 



za wnioskiem, a w imiennem przeciwko niemu glo- 
sował, co spowodowało marsaallca Grabowa do nie- 
którycli uwag. Listem, do niego wystosowanym, 
Uumacayl się p. Riebe w ten sposób, że do zmienie- 
nia glosowania swego skłoniły go natarczywe na- 
mowy niektórych! posłów prawicy, że przecież żalu 
je powolności swojej i stanowczo za poprawką Phil- 
lipsa się oświadcza. 

Jednakowoż, mimo tak pomyślnego obrotu, spra- 
wa dlatego nie mogła być poczytaną za stanowczo 
ubitą, że przychodziło jeszcze glosować nad caiym 
ariykulem I konstytucyi wraz z poprawką, czyli do- 
datkiem Pliillipsa, na które to głosowanie obie strony 
starały się ściągnąć wszystkie swoje rezerwy. 

Głosowanie to odbyło się 26 października, a po- 
przedzi! je spór o pewne formalności parlamen- 
tarne pomiędzy posłem ks. Bergiem, sekretarzem Izby, 
a marszałkiem Grabowem, spór, który niepośledni 
w obradacłi izby ctiwilowo wywołał zamęt, a mar- 
szałka spowodował do złożenia łaski marszaiłcowskiej. 
Zażegnano przecież niesnaski, a w głosowaniu nad 
całym artykułem, łącznie z poprawką Phiilłipsa, przy- 
jęto go ISi przeciw li 9 głosom. Polacy bowiem, 
którzy poprzednio, po odrzuceniu stawionych przez 
nich do art. 1 wniosków i poprawek, przeciwko te- 
mu głosowali artykułowi, po przyjęciu poprawki Płiil- 
lipsa, nie mieli powodu do stawania w opozycyi i 
nim się oświadczyli. 

Radość z powodu tak znakomitego zwycięzlwa 
parlamentarnego, tak pomiędzy posłami, jakc też całą 
kolonią polską w Berlinie, by'a niezwyczajną. 

Chciał też poseł z Prus Zachodnich, ks. Hych- 
ter, rozciągnąć poprawkę Philiipsa, po części przy- 
najmniej i na Prusy Zachodnie, a w szczególnoścą 
na ziemie: Chełmińską, Dobrzyńską i Michałowską; 
jako te, które swego czasu wchodziły w obręb Księz* 
twa Warszawskiego i właściwie do W. Ks. Poznań* 
skiego przyłączonemi być były powinny i odnoSny 



I celu uczyni! wniosek, wszakże ten wickszo- 

I pozyskał i był odrzuconym. 

Natomiast, jako pomyślny dla interesów polskicii 

, przyjęto spraw/ozdanie komisyi sejmowej, utwo- 

mej do zbadania potrzeby utrzymania dalszego 

UL oblężenia w mieście Poznaniu. Pomimo oświad- 

urzędowego, tak komenderującego generała 

tonnecka, jako też naczelnego prezesa, Beuermanna, 

fezy, rzekomo dla istniejącego jeszcze rozdrażnienia 

'lysfów, agitacyi prasy i Ligi, która, ja/dcohriek za- 

je się poprawnie i do wkraczania władz żadne- 

'. daje powodu, przecież wyłącznie polsJciemi euj- 

! się sprawami, domagali się zatrzymania jeszcze 

I stanu oblężenia, komisya dwunastu przeciwko 

»m tylko glosom oświadczyła się za jaknajrychlej- 

1 zniesieniem stanu wyjątkowego. 

W stawieniu i przeprowadzeniu poprawki Phi!- 
, chociaż wszyscy posłowie sprawę tę gorąco po- 
ili i nie szczędzili zaciiodów około pozyskania dla 
głosów przychylnych w Izbie, główna zasługa 
L Gustawowi Potworowskiemu. Mąż to bjł 
fcospolitych przymiotów i zalet charakteru. Nie od- 
iczający się bynajmniej darem porywającej wymo- 
'. w czem mu nawet przeszkadzał pewien sposób 
plenienia i w mowie potocznej, nie byl też nawet 
tonnym i biegłym w subtelnych kombinacyach teo- 
wcznych, ale za to obdarzony byt nader trafną in- 
I poczucia wszystkiego, co dobre i szlachetne, 
fcoszłakowaną prawością, delikatnością i uprzejmo- 
i w obejściu towarzyskiem, a praktycznycii zresztą, 
felądów, tak w życiu swojem prywatnem, jak i po - 
wznem. 

Był jednym z mężów tej zacnej plejady, któ- 

przywodził Karol Marcinkowski. 

On też pomiędzy kolegami swoimi Niemcami 

pk^, papką, solą i dolina wolą jednał zwolenników 

f poprawki Phiilipsa, którą właściwie jego dziełem 

wafiby można. Ni; dziwnego, że przyjęcie^ 



Karola (ojca od dnia 1 grudnia 1848 roku da i 
dnia panującego Franciszka Józefa), ale i z 
fermentacyi politycznej, która od dni lutowych 1 m 
cowych całą nieomal wstrząsała Europą. W wid 
narodościowej Austryi przybrała ona jeszcze grfl 
niejsze zabarwienie i kształty, przez rozbudzone a: 
racye i namiętności szczepowe to w Czechach, 
w Galicyi, to ra Węgrzech i Kroacyi się obja\iriaJ 
ce, ostatecznym wynikiem których było groźne f 
wstanie węgierskie poz wodzą Franciszlia Kc^iil 
które zachwiało w posadach monarchią austryac 
i dopiero po roku ciężkiej walki orężnej z pom( 
Rosyi stlumionem zostało. 

W tej chwili właśnie, do której się opowń 
nie niniejsze odnosi, rewolucya w Wiedniu, 
częta dnia 6 października szturmem na minlsteryi 
wojny i zabójstwem ministra wojny, hr, Latou 
w najlepszym, rzec można, byta właśnie rozkwii 
cale opanowawszy miasto. Austrya i Wiedeń ; 
w onym czasie, w opinii całych Niemiec inne, - 
żeli dzisiaj miała znaczenie, .^ustrj-a z rzędu pi» 
dowala w związku niemieckim, a Wiedeń był i 
nietyłko cesarstwa austryackiego, ale Nienniec caiy< 
Nie dziw więc; że ruchy polityczne jakiekołwit 
które się w Wiedniu pojawiały, oddziaływały bard 
silnie na wszystkie państwa niemieckie, Prus 
wyjmując. 

Gdy wieść o powstaniu wiedeńskiem doszła ( 
parłamentu we Frankfurcie, wysłało stronnictwo 
goż demokratyczne posłów Roberta, Bluma i Frob 
w celu podniesienia ducha powstańców i skutee 
niejszej ich organizacyi, do Wiednia. Ci zaś, a m 
nowicie Robert Blum, tak gorliwie przejął się pod< 
nictwem swojem, te sam za broń pochwycJl, 
walczyć na barykadach w obronie Wiednia, dnia 
października, przeciw szturmującemu do Wiedi 
księciu WindischgrJitzowi, temu samemu, Irtóry a 
rema miesiącami rychlej zbombardował byl Pr« 



n jako liomenderujący naczelnie generał pozostał, 
ibecnie na poskromicie buntu stolicy, był przy- 
tłany. Mimo rozpaczliwej obrony, w której tak- 
polski generał, Jozef Bem, jako organizator sity 
ojnej i dowodzący na szańcach obronnych Wie- 

, bral udziai, gdy spodziewana z powstania wę- 

•kiego odsiecz nie dopisała, wojska powstańcze 
jly przemocy, Bem przedarł się szczęśliwie do 
gier, gdzie w tym jeszcze i następnym roku za- 

ytną w powstańczej wojnie odegrał rolę, a po- 
^yconego Bluma, pomimo nietykalności poselskiej, 
lżę Windischgriłtz, z mocy wyroku doraźnego, 
al rozstrzelać. 

Wypadki te w Berlinie, we wszystkich kolach 
tycznych, nadzwyczaj silne zrobiły wrażenie. Na 
raniach publicznych mówcy i agitatorowie wszel- 
jo rodzaju rozwodzili się nad niebezpieczeństwem 
rażającej reakcyi i koniecznością poparcia moral- 

) i czynnego powstańców wiedeńskich, Wyni- 

i zaś gorącej tej agitacyi była uchwala jedno- 
dna rozmaitych klubów politycznych, ażeby po- 

adres odpowiedni do zgromadzenia narodowego 
pśród masowej demonstracyi ludowej, przez oso- 
i deputacyę oddać go do biura sejmowego. 
Stało się tak, i dnia 31 października liczny 

1 zebrał się przed gmachem sejmowym, na cze- 
ttórego postępowała wybrana do wręczenia adre- 
deputacya, do której należeli przyu'ódzcy klubów 
i publiczności mówcy ludowi, o których wspo- 
jąłem już wyżej. Gdy marszałkowi, którym byl 
mczas p. Unruh, zameldowano przybycie deputa- 

dla odebrania adresu, osnową którego było, 
'ód opisów bohaterskiej walki Wiedeńczyków, 
cazywante na niebezpieczeństwo, jakie z podno- 
cej głowę reakcyi w Austryi i Wiedniu grozi 
Iności ludów, a w szczególności Niemcom i Pru- 
1 i ich narodowym reprezentacyom i wezwanie dO 
eżenia sprawy wolności zarówno w Wiedniu, jak 



i w Berlinie, gdyż ona czy tu, czy lam, jesl je^ 
i tą samą, a że lud berliński gotów reprezei 
narodu popierać w tem dziele wszelkiemi 
z poświęceniem życia nawet dla sprawy wolne 
marszałek Unruh adres przyjął z zapewnienia 
że zgromadzenie narodowe poczuwa się : 
strzeżenia swobód ludowych i że adres wręczM 
równie jak zajścia wiedeńskie, pod niezwłoczną 3 
mienną weźmie rozwagę. Odpowiedź tę deputad 
i lud zgromadzony przyjęły okrzykami na cześć V 
deńczyków, zgromadzenia narodowego, wolności i 
terstwa ludów, poczem spokojnie się rozszeszly, 
naradzenia się zaś nad poruszone sprawą w; 
czyi marszałek osobne posiedzenie wieczorne 
'Al października), na którem gorące na temat ! 
rżeń wiedeńskich toczyły się rozprawy. Poseł 
deck uczynił wniosek, ażeby zgromadzenie 
we zawezwało ministeryum stanu do jak 
szniejszego użycia wszystkich si! i środków 
stwowych, dla zabezpieczenia zagrożonej w Wied* 
przez wojskową przemoc wolności ludów. Wnios 
ten przecież, tylko przez skrajną poparty lewicę, 
po:^yskal większości izby. Natomiast inny wnios 
posła Rotbertu=a, zasiadającego w centrum, tej osnoW 
ażeby zawezwać rząd do poczynienia i 
władzy centralnej Niemiec (t. j. namiestnt 
rzeszy i tegoż ministeryum w Frankfur 
nad Menem} kroków odpowiednich, 
wzięcia pod opiekę zagrożonej wolności 
dów w niemieckich krajach .^ustryi i 
żonego sejmu wiedeńskiego i zabezpieczę 
pokoju pows^iechnego, 
z wielkim aplauzem izby przyjęto większością 
głosów, przeciwko 52. 

Że uchwale podobnej sprzeciwiło się usilnie li 
nisteryum stanu, a na jego czele generał Pfuel, (' 
dawać zbyteczną zdaje się rzeczą, to też, 
uchwala powyższa zapadła, minister Pfuel i 



lalem gronem kolegów swoich podał się do dy- 
pomnożyła jeszcze wzburzenie umysłów 

Iności i zgromadzenia narodowego wieść, Ictóra się 
równocześnie z wiadomością o dymisyi ministeryuni 
rozeszła (2 listopada), że generała łir. Brandeburga, 
powołano przez króla do złożenia nowego gabinetu, 
lir. Brandenburg, generał Itomenderujący naów- 
czas 6 korpusem w Wrocławiu, był synem króla 
l'>yderyka Wiltielma !! z małżeństwa Jego od lewej 
ręki f morga natycznego) z łirabianką Donhoff, zaczem 
błizkim panującego króla krewniakiem. A cłiociaż 
do tej pory nie występował wybitnie w sprawach 
połitycznycłi, to przecież i charakter jego wojskowy 
i blizki stosunek pokrewieństwa z monarchą pozwa- 
lały się domyślać, że kierunek wsteczny w polityce 
wewnętrznej kraju otwarcie bierze górę i że ^użbi- 
sta wojsliowy, królowi pokrewny, jak hr, Branden- 
burg, nie zawaha się przed użyciem w danym ra- 
zie środków gwałtownych. 

Przypuszczenia te i obawy znalazły też wyraz. 
niedwuznaczny wśród reprezentacyi narodowej, nie 
lyllco w bardzo gorących i silnych rozprawach, ale 
■ W uchwale, przyjętej znaczną większością głosów, 
'Stosowania odpowiedniego adresu do króla. Adres 
który i o wiedeńskie potrącał wypadki, oświad- 
czał się otwarcie przeciwko mianowaniu hr. Bran- 
denburga prezesem ministerym i kierownikiem poli- 
tyki państwowej, a dalej, że zamiar podobny w na- 
rodzie całym podnieca zaniepokojenie, a śród repre- 
zentacyi krajowej uzasadnione budzi obawy o za- 
criowanie swobód zaledwie zdobytych, a że gdyby 
■wykonanym został, groźnemi i niebezpiecznemi dla 
pokoju powszechnego grozi następstwami. 

Ażeby zaś tern większy na króla wywrzeć na- 
cisk, postanowiono niezwłocznie wybrać i wysłać 
do króla, który wóivczas w Poczdamie rezydował, 
deputacyę, która adres królowi w uroczystej miała 
wręczyć audyencyi i odmiennej zażądać decyzyi. 



Jakoż dnia 3 listopada, pod przewodnictwem 
marszałka izby radcy regencyjnego v. Unruh, poje- 
chała wybrana deputacya do Poczdamu. Tu prze- 
cież król, powiadomiony naturalnie o uchwale izby 
i celu adresu i deputacyi, wzbrania! się ją przy- 
jąć. Po niejakich petraktacyach sktonit się nare- 
szcie do jej przyjęcia, ale tylko w charakterze depu- 
tacyi prywatnej. Przyjął ją też niebardzo łaskawie, 
zaledwie wysłuchał przemówienia marszałka i sklo 
niwszy się, zabierał się do odejScia, kiedy poseł Jaco- 
by odezwał się stówy: „Nieszczęściem to królów 
było zawsze, że słów prawdy nie chcą wysłuchać" 
Król eh A ilkę przystanął, obróci! się ku deputacyi. 
Jacoby"ego groźnie okiem zmierzył, ale nic nie po- 
wiedziawszy, zawróci! znowu i wyszedł z sali audy- 
encyonalnej, drzwiami za sobą trzasnąwszy, Depu- 
tacyi zaś niepoślednio strapionej kazał oświadczyi;, 
że audyencya zakończona, a odpowiedź na adres 
piśmiennie nastąpi. Orędzie to nastąpiło niebawem, 
prawda w łagodniejszej, aniżeli się spodziewano po 
przyjęciu deputacyi formie, ale odi-zucające życzenia, 
w uchwale sejmu wyrażone, a mianowicie, że dane- 
go hr. Brandenburgowi polecenia co do złożenia 
nowego ministeryum cofać nie myśli, że przejętym 
ki'ól jest zawsze najlepszemi dla narodu chęciami 
i zawsze dobro jego ma na oku, i że nie traci na- 
dziei, że reprezentacya krajowa, uznając dobre chę- 
ci monarchy, nie odmówi mu swego poparcia, na 
które nawet z pewnością liczy. 

W kilka dni potem (8 listopada) ogłoszono na- 
zwiska członków nowego gabinetu, w skład którego 
oprócz przewodniczącego hr- Brandenburga, weszli 
pp.: Olto Manteuffel, Ladenberg, generał v. Strotha, 
KiJhne, w tymczasowem zastępstwie ministra finan- 
sów i Rintelen, wszyscy prawie do obozu wsteczni- 
ków się zaliczający. A niemalem było poruszenie 
umysłów wśród publiczności i w zgromadzeniu na- 
rodowem, gdy gruchnęła wieść nieplonna, że równo- 



cześnie generał Wrangel na cżele znacznej siły zbroj- 
nej wkroczy do miasta, fay dawny przywrócić po- 
rządek. Bąkano już o tern od samego początku 
rozruchów wiedeńskich, a w miarę, jak dochodziły 
wieści o krwawych walkach, jakie ludność wiedeń- 
sko toczyła przeciw wojskom księcia Windischgra- 
tza, wzmagała się też po kłubach i stronnictwacłi 
skrajnych myśl i chęć zorganizowania czynnego 
i silnego oporu przeciw zamachom reakcyjnym, 
chociażby i z bronią w ręku. Nie znalazł się 
nikt, ktoby był miał odwagę i energię do stawienia 
się na czele ru' hu rawolucyjnego i zorganizowania 
go. Myślano o Mierosławskim, ale ten był w Pa- 
ryżu, czy Sycylii, Bakunina, zda mi się, w tej 
porze nie było w Berlinie, pomiędzy agitatorami klu- 
bów demokratycznych zaś nie było żadnego, który- 
by mógł byl i chciał drażliwego się podjąć urzędu 
Zwrócono zatem uwagę na Wojciecha Lipskiego, 
który nie tylko jako zwolennik bardzo skrajnycłi 
zapatrywań, członek komitetu towarzystwa demo- 
kratycznego, ale i z powodu rzekomego przeciw- 
ko niemu zamachu, o którym wyżej wspomnia- 
łem, w temże towarzystwie wielkiej zażywał wzię- 
tości. Zamierzano zaś, na przypadek wkroczenia siły 
zbrojnej do Berlina, o którem gęste a uzasadnione 
krążyły wieści, czynny jej stawić opór, zorga- 
nizować go systematycznie, a naczelne dowództwo 
i kierownictwo tej akcyi rewolucyjno wojennej po- 
wierzyć Lipskiemu. Zamiar taki, o tyle zdawał się 
dziwniejszym, i powiedzmy nawet, fantastyczniejszym, 
kjBe istniała przecież zorganizowana i uzbrojona straż 
j-obywatelska, w sile mniej więcej 23,000 chłopa, ko- 
■finendantem której był p. Rimpler, major, zda mi się, 
[ pozasłużbowy, czy obrony krajowej (landwery). 

Straż obywatelska pełniła wprawdzie służbę 
ffoją w mieście i oświadczała gotowość stawania 
' obronie zgromadzenia narodowego w razie, gdy- 
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inii jakiekolwiek zagracało nietczpiecSeńt 
Tężyznie żołnierskiej tej straży przecież i jej śle od 
pomej wobec wojska regularnego, nie dowierza 
no zanadto i dlatego o poruszeniu masy ludności 
jej uzbrojeniu, zszeregowaniu i postawieniu miasta! 
w stanie skutecznej obrony przeciw mającemu do ni< 
go wstąpić wojsku, zbudowaniu sieci barykad i t. j 
przemyśli wan o, Lipsld przecież od ofiarowanego mu 
zaszczytu się wymówił, popierany w tej mierze prze; 
kolegów swoich i ziomków, w Berlinie przebywają 
cych, którzy sprawy swojej nie chcieli wiązać z ru 
chem ulicznym Berlina i nie przypisywali 
leż tego pogłębienia, przekonania i tej ofiarności i go-J 
towości poświęcenia się, jakie cechować zwykło po? 
dobne ruchy rewolucyjne, A że taka ocena zamie* 
rzonej imprezy była trafną, to wykazał przebieg 
szybko po sobie następujących wypadków. 

Równocześnie z ogłoszeniem o zamianowaniu 
nowego ministeryum wkroczyło do miasta Berlina 
trzymane już w gotowości wojsko, dwoma bramam 
t. j. Lipską i Brandenburską. Główny oddział, któr] 
kroczył przez bramę Brandenburską, prowadził 
Wrangel w towarzystwie generała Mollendorffa. 
może, że się Wrangel spodziewał Jakiegoś oporu 
barykad i podobnych środków odpornych i obrors 
nych ze strony miasta. Takie przypuszczenie ho 
wiem usprawiedliwiała okoliczność, że oddziały woj 
ska, wkraczające właśnie do miasta, składały się wy* 
łącznie z piecłioty i artyłeryi, kiedy brakło konnicy, 
jako mniej przydatnej w walce ulicznej i zdobywa- 
niu barykad. Tymczasem przypuszczenie lub obai 
wa podobna zupełnie okazała się płonną. Nie było 
nawet nazbyt licznego zbiegowiska ludzi, a i 
mniej chociażby podniety do akcyi zaczepnej. 

Paręset gawiedzi ulicznej, towarzyszącej 
zwyczaj wojsku do miasta wkraczającemu, i tu 
zebrało, gapiąc się na maszerujące wojsko, od ktd; 
rego widoku już prawie odwyknięto, a pomicd: 



i owdzie i człowiek lepszego towarzystwa 
ilgował ciekawości swojej, czynnego oporu przecież 
chociażby nieprzychylnej demonstracyi prawie sia- 
lu nie było. Odzywały się z tłumu wprawdzie li- 
" e koncepty, właściwe gawiedzi berlińskiej, prze- 
leżniające ustępy znanego poprzedniego ogłoszenia 
rangla: „o porastającej wśród ulic Berlina trawie, 
■yostrzonych mieczacli i kulach w karabinach, go- 
'towych do wystrzału," ale do czynnej na wojsko 
napaści lub stawiania oporu nie przyszło. A Wran- 
gel uczynił, co w danym razie było z pewnością 
najroztropniejszem, że słowne te wybryki puszcza! 
lazem i mimo uszu, jak gdyby ich wcale nie sly- 
Była to w danym razie taktyka starego rę- 
yły najskuteczniejsza i najlepsza, ażeby bez krwi 
izlewu cel swój przeprowadzić. 

A zimną krew i humor rozbrajający Wrangla 
;chuje dosadnio okoliczność, która w tym właśnie 
.sie się wydarzyła. Gdy go przestrzegano, że 
w Szczecinie, gdzie był dotąd komenderującym ge- 
nerałem i gdzie żona jego pozostała, odgrażano się, 
że skoroby wkroczył zbrojnie do Berlina, niechybnie 
żonę jego powieszą, odrzekł w żargonie berlińskim, 
który mu by) właściwym: „Soli mir doch wundern. 
ob sie ihr wirklich hangen werden" — i spokojnie 
swoje wydawał rozkazy, wkroczy! bez wahania do 
stolicy, którą mniemano być gotową do walki śmier- 
telnej, zajął ją bez krwi rozlewu — a na żonę jego 
w Szczecinie nikt i palca nie skrzywił. W Izbie 
sjmowej równocześnie rozgrywały się sceny nie- 
liej drastyczne. Prezes minisltryum, generał Eran- 
iburg, złożył był do laski orędzie królewskie, któ- 
opróc z zamianowania nowego gabinetu, zawierało 
rozporządzenie, przenoszące miejsce posiedzeń Izby 
z Berlina do miasta Brandenburga i wezwanie, aże- 
by sejm natychmiast dalsze swoje obrady w Berlinie 
zawiesił. Wyobrazić sobie łatwo, jakie niespodzie- 
wane to orędzie sprawiło wrażenie na sejmujących. 
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przyszło też z tego powodu do zajścia wielce zaa 

strzonego pomiędzy marszałkiem Izby, p. Unruh, 
a generałem hr. Brandenburgiem. Gdy bowiem osta 
tni. bez zażądania głosu, zabierał się do przemowy, 
mającej uzasadnili rozporządzenia królewskie, nie dO' 
zwoiil tego marszałek, oświadczając, że w zgroma- 
dzeniu narodowem nikomu, nie wyjmując ministrów, 
nie wolno zabierać giosu, póki go marszałek 
nie udzieli. Po tej apostrofie ministrowie salę pO' 
siedzeń opuścili. Orędzie królewskie wzięto natych- 
miast pod rozprawy, a przeważająca większość sej- 
mujących oświadczyła się za tem, że rozporządzenia 
te wykraczają po za prerogatywę korony, że tak do- 
brze decyzya co do zamknięcia posiedzeń, jak i prze- 
noszenie siedziby sejmu nieuchronnie wj-maga przy- 
zwolenia samej Izby, i bez tegoż nie może na- 
być mocy obowiązującej. Na wniosek posłów Wal- 
decka, Wachsmutha, Rodbertijsa i Gierkego, należą- 
cych do stronnictwa lewicy i centrum, uchwalono 
rezolucyę (252 przeciw 31 glosom) następującej 
osnowy; 

1) że zgromadzenie narodowe nie widzi 
obecnie żadnego powodu do przeniesienia miej- 
sca obrad do Brandenburga i że dalej w Berli- 
nie obradować postanawia; 

2) że nie przyznaje koronie prawa do odra- 
czania, przenoszenia miejsca obrad, lub roz- 
wiązywania zgromadzenia narodowego, Aród 
pracy parlamentarnej nad powierzonem mu za- 
daniem ucli walenia konstjlucyi, wbrew jego 
własnej woli: 

3) że urzędników odpowiedzialnych, którzjp, 
doradzali królowi wydanie odnośnego orędzia,' 
zgromadzenie narodowe poczytuje za niezdoK' 
nych do sprawowania rządów kraiu. ile że ci 
tem samem dopuścili się ciężkiego przewinienia 
przeciw koronie, krajowi i jego reprezentacyi 
w zgromadzeniu narodowem. 




V Mimo postanowienia dalszego obradowania 
Ur miejscu, a ostatecznie oświadczenia, że się sejm 
Hglasza jako pozostający w nieprzerwanej ciągłości 
Kn permanence) i pomimo, iż niewielka liczba po- 
Bów oświadczyła gotowość swoją do przeniesienia 
Bbrad do Brandenburga, pokazała się niemożność 
Halszego obradowania w gmachu teatralnym. Z oglo- 
Kzeniem orędzia królewskiego wydało bowiem mini- 
^Keryum nowe rozporządzenie do urzędników biuro- 
Hrych sejmu, stenografów, woźnych i t. d,, ażeby 
R^szelkich funkcyi swoicli w sejmie zaprzestali, tak 
Hb cala akcya parlamentarna na zewnątrz, z wyjąt- 
^pem przemówień (niestenografowanych) i uchwał do 
Brotokólu zapisywanych, ustać musiała. A prutest 
Rrzeciwko rozporządzeniu temu uchwalony i do pro- 
tokółu zapisany żadnego nie odniósł skutku, tak sa- 
mo jak postanowienie, ażeby jeden z członków pre- 
zydyum i dwóch sekretarzy z kolei pozostawali 
_w dzień i w nocy w sali sejmowej. 

Komendant straży obywatelskiej przesłał wpra- 
krdzie prezesowi izby oSwiadczejiie, że straż gotową 
ist do obrony zgromadzenia narodowego na wszel- 
wypadki, jednakże do spełnienia tej ofiarnej 
izynności nie przyszło. Już bowiem, kiedy generał 
Vrangel, odbywszy przegląd wicraczającego wojska 
Lipami, poprowadzi! część tegoż na plac 
przed teatrem i zastał tam straż obywatelską pod do- 
wództwem p. Rimplera, przyszło pomiędzy ostatnim 
a Wranglem do przemówienia spokajnego wpraw- 
ale końcem którego było ustąpienie straży 
Bbywatelskiej, 

Nie pomogło i wdanie się prezesa izby do spo- 

Bo Wrangel, kiedy mu marszałek Unrułi zdał 

^świadczenie, że izba nie żąda i nie pragnie straży 

skowej, czując się bezpieczną we własnem pra- 

i pod pieczą straży obywatelskiej, odparł, że 

moc rozkazu królewskiego, którego wykonać 

' każdym razie nie omieszka, posiedzenia sejmu ZO' 



stały w dotychczasowej sali obrad zamknięte. 
nadto straż obywateislia tal^że istnieć przestała, ogło- 
szono bowiem równocześnie rozporządzenie, rozwią- 
zujące straż, dla której przed niewielu tygodnlamii 
'ułożono ustawę organizacyjną. Do Itroków gwalto- 
wnycli jednakże generał Wrangel się nie posunął. 
Obsadziwszy tylko po ustąpieniu straży obywatelskiej 
plac i gmach teatralny, ora^ wejścia do sali sejmo* 
wej, wydal rozkaz, ażeby warty nie broniły żadne- 
mu z posłów wyjścia z sali obrad i gmachu samegOf 
ale natomiast surowo broniły wejścia do tegoż 
komukolwiekbądź, lak, że sala posiedzeń nieuchronJ 
nym rzeczy trybem wypróżnić się musiała. Dokona 
no zaś tego w ten sposób ostatecznie, że gdy w s 
posiedzeń, na mocy wyżej wzmiankowanej uchwały, 
pozostali wśród pauzy południowej wiceprezes Pio 
nieś i dwaj sekretarze, Schneider i Schornbaumj 
wkraczające wojsko na rozkaz komenderującego oli 
cera, wzbraniającego się ustąpić z krzesła wicemar? 
szalka, razem z krzesłem wyniosło, zaś sekretarzy; 
którzy także ustąpić nie chcieli, ująwszy pod 
wyprowadzili z sali, żadnego im zresztą gwałtu nie 
czyniąc, poczem salę posiedzeń zamknięto. 

Po odbytej naradzie prywatnej postanowili pO' 
słowie dnia następnego, t. j. 14 listopada, urządził 
pocłiód uroczysty i gremialny do gmachu sejmowe^ 
go i zebrawszy się poprzednio, zda mi się, w „domu 
angielshuii," na Mohrenstrasse, urządzili korowód, 
idąc długim szeregiem parami do sali posiedzeń swor 
ich. Gdy przecież drzwi zastali zamknięte, a 
wojskowa, pomimo wezwania, otworzyć ich i wpl^ 
ścić posłów do gmachu posiedzeń wzbraniała się, z> 
mówiwszy sobie poprzednio salę w hotelu rosyjskim 
leżącym nad Sprewą, naprzeciw zamku królewskiego 
tym samym tam ruszyli porządkiem. Nie obyło sj 
przy tern bez zbiegowiska ludu i okrzyków na cztó 
zgromadzenia narodowego, wolności i t. d., wszak2« 
nie było ono nazbyt tłumnem, gdyż stała na przft 



kodzie obawa przed wojskiem, które nie przybrało 
wprawdzie postawy zaczepnej, ale w takiej stawało 
jO stawie, że każdą czynną napaść stłumić było go- 
owem doraźnie. 

Zebrawszy się tam w liczbie 242, a zatem wy- 
Mirczającej do prawomocności ucliwat, ucłiwaliii zgro- 
nadzeni posłowie naprzód protest przeciwko wszy- 
1 wymienionym powyżej rozporządzeniom rządu, 
t w s SC ze gól n ości przeciwko zamknięciu formalnemu 
iejmu i pogwałceniu jego samodzielności i nietykal- 
loSci. jako nieprawnemu, a zarazem manifest, w któ- 
ym się zgromadzenie narodowe zobowiązywało do 
Wytrwania na stanowisku swcjem i wyczerpania 
wszelkich środków prawnych przeciw rozporządze- 
niom i gwałtom, jednem słowem, do stawienia tym 
rozporządzeniom hieniego ojiom aż do ostateczności. 

Tymczasem wiadomości, jakie właśnie w' dniach 
■ostatnich z Wiednia nadeszły o krwawem stłu- 
mieniu powstania, rozstrzelaniu Roberta. Błuma, 
posła do parlamentu frankfurckiego, i podobne, 
:bardzo przygnębiające i na posłów zgromadzenia 
narodowego i na publiczność berlińską uczyniły 
wrażenie. A nareszcie, gdy się nie zabrano do 
stawiania oporu wkraczającemu dopiero do mia- 

wojsku. podnosić rewoltę w chwili, kiedy 
wojsko zajęło miasto cale i stało się panem placu, 
'byłoby przedsięwzięciem, nie rokującem żadnycti 
Widoków zwycięztwa. Przypuszczano wreszcie i wie- 
lostronnie nawet Uczono na to, że aczkolwiek miasto 
Berlin w danej chwili za slabem sit; okazało do sta- 
wienia czoła wojskom nagromadzonym i skutecznego 
poparcia zgromadzenia narodowego w sporze prze- 
ciw rozporządzeniom rządu a walce o zachowanie 
i utrzymanie zdobytych swobód, uczyni to kraj cały, 
'ijeźeli reprezentacya narodu pozostanie silną i nieza- 
chwianą na zajętem stanowisku. 
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wspomniałem już, rozwiązywał straż obywat^ai. 

a osobno wydana odezwa wzywała taltową do 
żenią i zwrócenia odebranej niegdyś z arsenału bro- 
ni na dzień następny, t. j. 1 2 listopada, o godzinie 5 
po południu, w miejscowościach w ogłoszeniu ozna- 
czonycłi. Odezwa ta przecież tak licliy na razie 
odniosła skutek, że na kilkadziesiąt tysięcy sztuk 
Isroni, z arsenału wydanej, złożono we wszystkich 
naznaczonycii miejscacłi razem sztuk trzydzieści pięć. 

W związku z tym rozkazem gabinetowym sta- 
ło oczywiście rozporządzenie naczelnie komenderują- 
cego w Marchiach i Berlinie i dwumilowym okręgu 
stolicy, zabraniające zarazem wszelkicłi zbiegowisk, 
zebrań i t. d. bez zezwolenia komenderującego ge- 
nerała i zakazujące równocześnie wydawnictwa na- 
stępujących pism; „Reform," „Zeitungshalie," „Loco 
motiYe," „Republikanische-yoiksblalter," „Ewige Lam- 
pe." „Krakehler" i „ Kladderadatsch, " a zatem nie 
tylko pism pism politycznych, opozycyjnych, ale na^ 
wet obrazkowych i humorystycznych. 

Naprzeciw sejmowi zaś ogłoszono rozporządze- 
nie, że ponieważ posiedzenia jego zawieszono i miej- 
sce obrad przeniesiono do Brandeburga, wszelkie te- 
goż posiedzenia i uchwały, w Berlinie zapadłe, 
są nieważne. 

Zgromadzenie narodowe, któremu po zamkmę- 
ciu dotychczasowej sali posiedzeń bractwo strzele- 
ckie miasta Berlina oflarowało dom swój na Linien- 
strasse nr. 5 dla odbywania narad i które, licząc za- 
wsze jeszcze znaczną większość posłów Obecnych, 
bo około trzystu, czuło się jeszcze mocnem nietyUłO 
do obrad, ale i do uchwał obowiązujących, wszelkie 
powyższe rozporządzenia, a w szczególności zapro- 
wadzenie stanu oblężenia dla Berlina ogłosiło za nie- 
ważne. A nadto powzięło uchwałę, ażeby wezwai 
nad prokuratora do wdrożenia przeciw hr. Branden^ 
burgowi i całemu ministeryum śledztwa o zamach 
izbrodnię stanu. 



w* Brandenburgu zaS, gdzie wedtug rozporzą- 
Eenia (królewskiego, dalsze miały się odbywać obra- 
1/ sejmowe i ku temu celowi, jeżeli mnie pamięć 
ie zawodzi, kośció! jakiś przygotować miano, już 
latego nie mogło przyjść do obrad prawomocnych, 
S się tam znala3!a tak nieliczna garstka posłów, 
rzędników administracyjnych i członków skrajnej 
rawlcy, że o komplecie izby i mowy być nie mo- 
lo. Nie przyszło też, zdaje się, do żadnego formal- 
pgo zebrania się tam sejmu i obrad odnośnycłi. 

W Berlinie tragikomiczna waika pomiędzy mi- 
isteryum a zgromadzeniem narodowem, przybiera- 
tca niejeJnokrotnie kształt ciuciubabki, albo gry 
r chowanego na wielką skalę, toczyła się dalej. Po- 
ieważ pierwszy rozkaz, rozwiązujący straż obywae 
slską i nakazujący wydanie broni, żadnego prawi- 
ie wydał rezultatu, przeto powtórzono ten rozkaz, 
tyle go w trybie wykonania zmieniając, że zarzą- 
8ono, ażeby broń w oznaczonym dniu i godzinie 
rzez strażaków obywatelskich składaną była w sie- 
aach domu ich zamieszkania na dole. Na rozkaz 
aś komendanta miasta, generała Thiimena, patrole 
Wojskowe z wozami przebiegały ulice i z sieni do- 
nów zabierały i wynosiły złożone karabiny, na wo- 
y je składając. Rozkaz ten, ile że mniej upokarzał 
lonków straży obywatelskiej, skuteczniejszym się 
kazał, bo acz nie wszystką Isroń, która z arsenału 
I marcu była wydaną, odniesiono i odwieziono, 
ebrało jej się przecież wiele więcej, nit polowa tej, 
tóra swego czasu pomiędzy straż obywatelską by- 
l wydaną, a straż obywatelska tem samem zrezy- 
nowala z zajętego przed 8 miesiącami z gorącem 
iniesieniem' stanowiska i islnieć przestała. 

Pomimo uczyj.: gi ze sUony bractwa strzele- 
kiego w Berlinie c, '^^J oddania gmachu własnego 
n dyspozycyi zer 'CCH-eOia narodowego, nie zna- 
ło ono tam t^^^tu^*^ -neS'^ ^ ^^^^^'^ sdMoniska, 
\v 



gdyż władza policyjna i wojskowa, z których ostatoia- 
skutkiem zawieszonego nad Berlinem stanu wyjąt- 
kowego, wojennego, była decydującą i ten gmach 
niebawem obsadziła i zamknęła. Uchwała stav\ieni3 
pod sąd ministeryum stanu, z powodu rzekomego 
nadużycia władzy i zamachu na reprezenlacyę kra 
jową, okazała się płonną, gdy nikt się nie zabiera! 
do jej wykonania i nikt też siły po temu nie miał. 
Nawet zamianowany niedawno prezes policyi, p. Bar- 
deleben, w oczach nowego rządu nie zdawał się 
być dosyć ciętym i energicznym, i musiał ustąpić, 
a miejsce jego zajął p. Hinkeldey, wstecznym hołdu- 
jący zasadom politycznym. (Zginął on w parę lal 
później w pojedynku z członkiem klubu arystokra- 
tycznego, p. Rochowem, z powodu wkroczenia z roz* 
kazu króla przeciw grze hazardowej w tym kłubie 
praktykowanej). 

Zgromadzenia i demonstracye uliczne ustały, 
a nad gwarną, hałaśliwą nawet stolicą duszna za- 
wisła atmosfera. Groza stanu wojennego, przebiega- 
jące ulice jej patrole wojskowe, wszelakie zachcianki 
zbiegowisk i demonstracyi tłumiły w samym zaro- 
dzie. Prócz małej garstki posłów, którzy, w moc 
rozporządzenia królewskiego, w Brandenburgu gotowi 
byli dalsze prowadzić obrady, znaczna część niezde- 
cydowanych, po której stanąć stronie wśród rozterki, 
jaka się w groźny sposób objawiła pomiędzy królem 
i rządem a reprezentacyą krajową, rozjechaia się do 
domów, ażeby tam doczekać końca burzy, jaka za- 
wisła byłii nie tylko nad stolicą, ale i krajem całym. 
Pozostało przecież zawsze na miejscu jeszcze 226 
posłów, stanowiących większość ciata prawodawcze- 
go, z postanowieniem wytrwania na miejscu do upa- 
dłego. 

W dniu 15 listopada, w moc poufnego we- 
zwania, zebrali się wszyscy obecni w Berlinie po- 
. słowie, pomiędzy nimi i większa część posłów "'" 




feh, ci mianowicie, którzy z opozycyjnemi trzymali 
pnnictwami, w sali restauracyi Mielentza pod Li- 
i (w miejscu, gdzie dzisiaj jest brama wchodowa 
lasażu, łączącego rzeczoną ulicę z Behrenstrasse), 
teby ostateczne co do dalszego zachowania się po- 
' iąć postanowienia. Z marszałkiem na czele, zgo- 
t byli wszyscy w tern przekonaniu, że sejmowi, 
olanemu dla uchwalenia konstytucyi, jedynie i wy- 
" ! przysługuje prawo stanowienia trybu postępo- 
i własnego dopóty przynajmniej, dopóki dzieła 
tego nie dokona. A że wszelkie rozporządzenia 

" i nowego ministeryum, któremu zgromadzenie 

' narodowe wręcz odmówiło zaufania i uznania swo- 
jego, wogóle, a w szczególności przeciw sejmowi, 
są nielegalnemi i nieobowiązującemi. Gdy przecież 
naprzeciw siły policyjnej i wojskowej, która ślepo 
ulagala rozkazom przełożonych swoich, nie miat 
żadnej podpory materyalnej, na którejby się ostate- 
cznie mógł byt oprzeć, chwycił się środka radykal- 
nego co prawda, ale jedynego, po którym mógł 
się spodziewać i spodziewał rzeczywiście ostateczne- 
go zwycięztwa. Na wniosek posła Kirchmanna (byt 
on od r 1846 prokuratorem sądu kryminalnego 
w Berlinie, a w danej chwili wiceprezesem sądu ape- 
lacyjnego w Raciborzu), zażywającego sławy znako- 
mitego prawnika, uchwalono: ażeby ministeryum hr. 
Brandenburga odmówić prawa rozporządzania fundu- 
szami państwa i wybierania podatków dopóty, dopó- 
ki eyromadaeme narodowe uie będsie nioglo smobo- 
^'9ie w Berlittie ohradomać i ażeby uchwaia ta od 
i następnego stała się obowiązującą. Uchwała la, 
htomyśinie powzięta, rzec można postanowioną zo- 
ala pod naciskiem bagnetów. Pod koniec tej pa- 
bętnej sesyi bowiem powiadomiony o niej hrabia 
feandeburg, czy Wrangel, wysłał oddział wojska 
jzpędzenia zgromadzenia. Wkraczającego do 
i na czele oddziału żołnierzy majora powszechne 



przyjęło oburzenie. Poseł Hesse, wojak z 

i 15, ozdobiony krzyżem żelaznym, czy innym t 
derem, zdarł go z piersi i rzucił majorowi pod nogi^ 
wołając: że oznaki łionorowej, pochodzącej od mo- 
narchy, poniewierającego w ten sposób reprezenta- 
cyą narodu, nosić nie myśli. Inni wołali; „Każ dać 
ognia, majorze, my ustąpić nie myślimy i uwieńcz 
tianiebne dzieło, jakie ci polecono!" Czy się skut- 
kiem tych okrzyków oburzenia major zachwiał, czy 
go też skłoniła do tego uwaga marszałka, że sesya 
jest na ukończeniu, a rzecz toczy się o zamknięcie 
dyskusyi, poczem zgromadzeni sami się rozejdą, nie 
wiadomo, dość, źe na cliwilę wojsko ustąpili), 
uchwata bez dalszej dyskusyi zatwierdzoną Z3Sta!a 
i marszałek sesyę formalnie zamlcnąl, pozostawiając 
sobie swobodę zwołania następnej według własnego 
upodobania. Ale do tego już nie przyszło. 

Na wieść o groźnym zotargu w Berlinie wy 
stano wprawdzie z parlamentu franłifurtskiego pa" 
ru delegatów z poleceniem postarania się o zaie- 
gnanie sporu. Łącznie z bytym marszałkiem Grabo- 
wem, proponowali oni dojść do ładu następującym 
projektem. Sejm się miał w porozumieniu z rządem 
odroczyć, ministeryum obecne ustąpić i zrobić miej- 
sce wolnomyślnemu, wszakźeż o tem rząd i słuchać 
nie chciał, a ponieważ przeniesienie sejmu do Bran 
denburga, z powodu oporu bardzo przeważnej łvię- 
kszości posłów, okazało się niewykonalnem, rozwią 
zano sejm stanowczo, a więc i zaniechano obrad naJ 
konstytucyą. Natomiast 5 grudnia z rozporządzenia 
królewskiego wydano (.oktrojowaną) kunstytucyę, któ 
ra miała być przedstawioną nowemu sejmowi, z dwóch 
izb złożonemu, do rewizyi i zatwierdzenia, a jedno- 
cześnie też w grudniu wydano nową ustawę wybor- 
czą tak dla pierwszej, jak i dla drugiej izby, gdyż 
i pierwsza izba przeważnie z wyborców uŁworzW 



frmida i sejm ten, z obu izb ziożony, powołano do 
Blina na 26 lutego 1849 r. 

Tak się zakończył pierwszy sejm konstytucyj- 

' pruski, nie dokonawszy przeznaczonego mu za- 

: wśród widoków bardzo odmiennycli od 

!h, jakie dnia 18 i 19 marca tegoż roku zwia- 

iva<! się zdawała z wy ciężka rewo lucy a. Odtąd 

swobód ludowych j obywatelskich ciągłemu 
Tioraz większemu ulegała ścieśnieniu, a większemu 
jeszcze te nie nazbyt szerokie swobody, które ludno- 
ści polskiej pod panowaniem pruskiem zapewnić po- 
winno byio prawo przyrodzone, a poręczały zastrze- 
żenia traktatowe i uroczyste, w zbiorze praw za- 
twierdzone, obietnice królewskie. 

Nowy projekt konstytucyi nie uwzględnił na- 
wet tego zastrzeżenia, jakie na korzyść narodowości 
polskiej wnieść do niej zamierzała poprawka Pliilip 
sa. A chociaż i w następnym sejmie posłowie pol- 
scy o takie zastrzeżenie z natarczj'wą usilnością 
i energią się dopominali, posuwając ją aż do 
odmówienia przysięgi na konstytucyę i złożenia man- 
datów, już ani te usiłowania, ani późniejsze, skro- 
mniejsze jeszcze wnioski, żadnego nie znajdowały 
posłuchu, chyba te szyderstwa i zaciekłości pełną. 
zapowiedź wszeshmocnego na owe czasy księcia 
Bismarcka, że na każdy wniosek polski rząd odpo- 
wiadać będzie nowemi rozporządzeniami wyjątkowe- 
mi. Przesadzili zaś mistrza swego jego uczniowie 
pojętni i epigonowie, bo dzisiaj i wniosków żadnych 
polskich nie potrzeba, ażeby coraz nowe obmyślać 
i zaprowadzać rozporządzenia prześladowcze przeciw 
Połakom. Wystarczają natchnienia, wydawane przezi 
towarzystwo ku obronie żywiołu niemieckiego na 
kresach wschodnich. 

Na tern zamykam tymczasowe wspomnienia 

t', klóre przed laty pięćdziesięciu rozgrywa- 
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ły się u nas i w Berlinie i o ile one wpły^ 
na sprawy nasze, a w których wielkiej części, r 
I ub więcej czynny, acz skromny brałem udział. 
r ałem się opisać je wiernie, po prawdzie, jak słi 
stara pamięć i niektóre notatki z pism spółczesr 
Czy mi danem będzie odgrzebywać w pamięci 
pisywać dalszy ich ciąg— Bogu wiadomo. 
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OD REDAKCYI. 

P. F. K. w Warszawie. Powieści historyczne Henryka 
hr. Rzewuskiego nie są bynajmniej wyczerpane. Naby^wać je mo- 
żna za bardzo nizką cenę w wydaniu S. Lewentala: sześć wiel- 
kich tomów kosztuje razem 3 ruble. 

P. E. Z. w Wilnie, Nie podzielamy zdania Sz. P., żeby 
robić swoje, a na krytyki czytelników nie odpowiadać. Jest to 
wprawdzie zwyczaj dość rozpowszechniony: wszystkie pisma 
otrzymują listy niezadowolonych, ale je wrzucają do kosza. My 
postępujemy odwrotnie: rzucamy do kosza pochwały, a odpo- 
wiadamy na zarzuty; odpowiadamy dlatego, ponieważ chcemy, 
żeby stosunek Redakcyi do Czytelników był jasnym i szczerym, 
przyznajemy, że pod tym względem ze strony wydawnictwa 
były popełnione błędy, których chcielibyśmy na przyszłość uni- 
knąć. W ciągu kilku ostatnich miesięcy mógł Sz. P. zauważyć, 
że jeżeli z jednej strony wprowadziliśmy niemal wszystkie po- 
prawki, jakich się domagali czytelnicy w plebiscycie, to z drugiej 
strony nie zboczyliśmy w niczem od przyjętych zasad ogólnych. 
Można więc pogodzić „dogadzanie" prenumeratorom z trzyma- 
niem się w całości kierunku raz obranej drogi. Jeżeli gdzie, to 
w naszym kraju przysłowie „co głowa, to rozum** stwierdza się 
na każdym kroku. Rzeczywiście, takiej pochopności do sądzenia 
wszystkiego i wszystkich, jak u nas, nie spotyka się gdziein- 
dziej. Nasz indywidualizm wyradza taki chaos zdań i opinii, że 
łatwo może skłonić do humorystycznego traktowania krytyki 
i lekceważenia sądów. Ale zarazem kto zna właściwości cha- 
rakteru polskiego, ten wie, że Polak, narzucając swoje zdanie 
wszystkim, jednoczeście nie znosi, żeby jemu cośkolwiek narzu- 
cano. Natomiast jednak dostępny jest dla wyjaśnień szczerych 
i łagodnych, niema bowiem w swoim charakterze uporu. Kto 
zatem chce w jakikolwiek sposób oddziaływać na opinię publi- 
czną u nas, nie powinien jej lekceważyć, ani też płynąć uparcie 
wbrew prądowi, lecz przedewszystkiem okazać poszanowanie dla 



WłflrsKOśd, a swojCwtune nlaiiie wypowtadsć w romie jasnej 
i praekonywąjłcej, ais nie ari.d_rklycink i be» aporn- Inaczej 
nic nie zrobi: nictylko nio nie iniH, ale uiywotB sbuleb pnecii^ 

P. F. 10 Warstmńe. Chmielowski dlał^o lylko potni 
,Pana Tadeusza* w tomie ITI. ponicwei skońwyt oponruuJaii 
swoje na r. 1330, a .Pan Tadeusz* zoslal wykończony dopjeM 
w r, 1834. Ma pytania dlaczego w „Bibliotece* dajemy IbIe mtt. 
lo tomów poświęconych poezyi — odpowiadamy: bo 1" 
zajmowała w nassem życiu umyslowem zawsze za dużo miej- 
5ca, a 2"" ponieważ od Śmierci Asnyka niewiele widzimy talentów 
dojrzałych, nawet drugorzędnych 

P. L. Z. 10 Warszateie. Po wygnaniu przez Napoltta^i | 
w r. 1851 Wiktor Hugo osiadł oa wy^e Jerse)>, s poi 
nie przyjął ofiarowanej mu amnestyi w r. 1S59, czekając i 
Napoleona III, powrócił wisc do Francyi dopiero po 20-sto1etniein>f 
wygnaniu, a mianowicie po katastrofie sedaAskiej, witany entu- 
■ zyastycznie przez swj-ch wielbicieli. Glosowanie parytan powo- 
łało go do Zgromadzenia Narodowego, lecz wkrótce potem zło- 
żył mandat, oburzony na Izbę za napaSci, jakich przedmiotem 
byl przyjaciel jego, Garibaldi. Pamllet polityczny p. t „Napole- 
on le Petit* wyszedł z druku w r. 1852, Nie chcąc braC udzia- 
łu w wojnie domowej, po wybuchu komuny przeniósł się do 
Brukselli, ale rząd Ijelgijski kazał mu wyjectiafi, wskutek oeego 
wrócił znów na wyspę Jersey, a po kilku mie^gcach udał się 
ds Paryża, dlatego tylko, żeby blagai Thier'sB o ułaskawienie 
komunistów. Później niejednokrotnie jeszcze występował w imi^ 
miłości i przebaczenia, i tylko Niemców naraził sobie świetnyik 
proteslem przeciw bombardowaniu Paryża. Umarł i 
Pogrieb W, H. był wspaniałą urowysloScią narodową. Szoa 
góly, dotyczące karyery literackiej, znajdzie Sz. Pani \ 
mowie Świędckiego do ,Roku 93," t. 40. 

P. K. Z. le Tomaszouiit. Tom 92 był wysłany, l>o j 
csta nie przyjmuje wysyilei bez sprawdienia komptetu Posyła 
my jednak len numer powtórnie, bez Soplaty. 
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